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Słowo wstępne 


Oddajemy do rąk Szanownych Czytelników pierwszą z serii publikacji związa- 
nych z Muzeum Ośrodkiem Dokumentacji Dziejów Braci Czeskich i Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego w Polsce przy Parafii Ewangelicko-Reformowa- 
nej w Zelowie. 

Publikacje te będą miały za zadanie przedstawiać różne aspekty historii 
; życia zełowian, braci czeskich i Kościoła w Polsce, a kto wie, może i na świecie. 
Tematyka zapowiada się ciekawie. W niniejszym zbiorze prezentujemy Państwu 
zagadnienia dotyczące historii Zelowa i parafii, jej życia, Kościoła w Polsce, na 
świecie i zagadnień ekumenicznych. W kolejnych wydawnictwach planujemy 
zamieścić informacje z zakresu nauk teologicznych, krajoznawczych, przyrod- 
niczych i innych. 

Muzeum jest jeszcze w fazie organizacyjnej, niemniej wychodzimy naprze- 
ciw zainteresowaniu naszą społecznością, przedstawiając dotychczasowy stan 
badań. Muzeum nasze stawia sobie za cel nie tylko przedstawianie historii, ale 
„ rozwijanie wiedzy o niej oraz kształtowanie świadomości współczesnych 
1 następnych pokoleń. 

Wszystkim Autorom publikacji serdecznie dziękuję za zaangażowanie, zapał 
i współpracę, a Czytelnikom życzę głębokich wrażeń i dobrych przemyśleń. 


Z dobrym pozdrowieniem 


Ks. Mirosław Jelinek 
Proboszcz Parafii Ewangelicko-Reformowanej 
w Zelowie 


Z radością witam ideę założenia w Zelowie Muzeum — Ośrodka Dokumentacji 
Dziejów Braci Czeskich i Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w Polsce. 
Życie i działalność braci czeskich w Polsce warte są upamiętnienia, bo ich 
obecność tutaj miała niemałe znaczenie nie tylko dla Kościoła ewangelicko- 
„reformowanego, ale także dla kultury polskiej, że wspomnę tu choćby tylko 
Pawła Hulkę Laskowskiego. 

Już dawno mówiło się w Zelowie o tym. że tego rodzaju placówka powinna 
tam powstać. Nie było jednakże wówczas po temu możliwości finansowych ani 
społeczno-politycznych. Sądzę, że gdyby do Zelowa nie przyszedł w swoim czasie 
ks. Mirosław Jelinek, a w Czechach ks. Paweł Smetana nie został seniorem 
Synodu Czeskobraterskiego Kościoła E' ,gelickiego, również obecnie nie 
doszłoby do tak donioslego przedsięwzięcia. Szczególne związki ks. seniora 
Pawła Smetany. także rodzinne, z Żelowem, jego zainteresowanie losem 
potomków braci czeskich w Polsce, znalazły wyraz w Jego działalności na rzecz 
potomków czeskich wygnańców. Znalazło to wyraz. również w zaszczepieniu 
przekonania o potrzebie upamiętnienia ich losów na obczyźnie oraz rozbudze- 
niu zainteresowania władz Republiki Czeskiej istnieniem tej godnej uwagi 
; szacunku społeczności. Wyrazem tego była wizyta prezydenta Vaclava Havla 
w dniu II marca 1998 r. w Zelowie. 

Gdy spoglądam w przeszłość, podziwiam determinację, ale i głęboką wiarę 
braci czeskich, którzy dla zachowania swej tożsamości religijnej i przekonań 
woleli opuścić ojczyznę i pójść na tułaczą poniewierkę, aby tylko nie wyrzec się 
tego. co było im drogie. To im pozwoliło nie tylko przetrwać, ale przede wszyst 
kim budować swoje życie religijne, zakładać zbory i rozwijać się, od 1817 r. już 
w ramach Kościoła ewangelicko-reformowanego. 

Podziwiam także moich rodaków. Polaków, którzy przyjęli na swej ziemi 
wygnańców z Czech, dzięki czemu znaleźli oni możliwość egzystencji, a nawet 
wpłynęli na rozwój gospodarczy tego regionu przez rozwijanie rzemiosła, 
a potem przemysłu włókienniczego. Postawa Polaków była wyrazem głębokiej 
tolerancji. zakorzenionej wówczas w tym społeczeństwie. Sądzę, że moż 
powiedzieć, iż ekumeniczne braterstwo w tamtych czasach, w pierwszej połowie 
XIX stulecia było niezwykłe. 


Ks. Zdzisław Tranda 
Biskup Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanepo 
w Rzeczypospolitej Polskiej 


Pozdray Pan Bih 


W dniu 21 grudnia 1802 r. pżiana została umowa, na podstawie której 
dotychczasowy właściciel Jan Świdziński sprzedał swój majątek zelowski kolonii 
czeskich osadników. W tym samym czasie w Zelowie powstał niezależny ewan- 
gelicko Zbór braci czeskich, który 20 czerwca 1803 r. wybrał trzech starszych. 
Polski historyk W. Kriegscisen uważa tę datę za faktyczny początek dziułal- 
ności Zboru, Te dwie daty nie stanowią początku historii Żelowa, ale są po- 
czątkiem bezprecedensowego wydarzenia, stanowiącego wspólną część polskiej 
i czeskiej historii, Jak okazało się w ciągu następnych dziesięcioleci, pierwsza da- 
ta była początkiem społecznego i gospodarczego rozwoju gminy, która 
mieszkiwana przez kilkadziesiąt rodzin, pozostawała do tej pory rac: 
rozwijającego się regionu. Rozwój gminy od roku 1802 sprawił, że Zelów 
w znaczący sposób włączony został do spontanicznej i szybkiej industrializacji 
i rozwoju społecznego, którego najsilniejszym i jedynym w swoim rodzaju 
przejawem stało się dla polskiego społeczeństwa pobliskie miasto Łódź. Nato- 
miast druga data jest ważnym momentem w historii czeskiego wychodźstwa po 
bitwie na Białej Górze, jak również wydarzeniem unikatowym, a więc powiąza- 
niem, niemal tożsamością, rozwoju polskiej gminy z życiem jednej z religijnych 
czeskich kolonii emigracyjnych i jej zboru ewangelickiego. Dla upamiętnienia 
tych dwóch ściśle ze sobą powiązanych wydarzeń powstało muzeum. Na prze- 
kór wszystkim trudnościom muzeum potwierdza, że rzeczywistą i najsilniejszą 
podstawą była tolerancja religijna, w tym przypadku tolerancja polskiego na- 
rodu. I to w czasie, kiedy na ziemiach korony czeskiej żyły jeszcze pozostałości 
nietolerancji po Białej Górze, związane zwłaszcza w pierwszych dziesięcioleciach 
również z przymusową rekatolizacją i germanizacją czeskiego społeczeństwa. 
Wypada, żebyśmy tutaj ponownie wyrazili narodowi polskiemu, jego terażniej- 
szym państwowym oraż gminnym przedstawicielom, serdeczne podziękowa- 
nia za ówczesną życiodajną tolerancję. Muzeum posiada jeszcze jedną osob- 
liwość wzbudzającą podziw — znajduje się w kościele. Czy jest to rzeczywi 
ciekawostka? Myślę, że nie. 

Kościół. cmentar;, szkoła _ i muzeum to instytucje, które w społeczeństwach 
chrześcijańskich mają tę wspólną cechę, że każda na swój sposób przechowuje 
pamiątki po zmarłych przodkach, przypomina o ich życiu. Kościół modlitwą, 
cmentarz przechowywaniem prochów zmarłych, szkola przekazywaniem ich 
historii, a muzeum gromadzeniem przedmiotów, odzwierciedlających dusze 
przodków. W ten sposób należą do siebie i razem mają coś tajemniczo wspólnego 


że zmartwychwstaniem, w które wierzymy. | wreszcie, muzeum powstaje 
w znaczącym dla naszych narodów czasie, kiedy to polski i czeski naród oraz ich 
Kościoły łączą się w nowej i spontanicznej, przyjacielskiej współpracy. Polska 
i Czechosłowacja, dzisiaj Republika Czeska, i Republika Słowacka, powstały 
przed osiemdziesięcioma laty jako nowoczesne, niezależne państwa w wyniku 
tych samych wydarzeń — próby wprowadzenia nowego ładu pokojowego w Eu- 
ropie po I wojnie światowej. Przez osiemdziesiąt lat swego istnienia przeszły 
dlugą drogę. Przeżyły dwadzieścia lat burzliwego budowania nowej państwo- 
wości, upadek ładu europejskiego po układzie monachijskim w 1938 r. i wkrót- 
ce potem II wojnę światową. Nadzieje na powrót wolności i niezależności 
przekreśliła komunistyczna, sowiecka ekspansja, która spowodowała na całym 
świecie dziesięciolecia zimnej wojny. W wyniku działalności polskiego i czes- 
kiech ruchu antytotalitarnego, uzyskaliśmy ponownie wolność i niezależność, 
znów w tym samym czasie, w 1989 r. Oba nasze narody, obciążone znacznymi 
stratami, przystąpiły do budowania swoich nowych państw, rozpoczęły proces, 
czasami nazywany powrotem do Europy. W tym procesie pogłębiają swoje 
stosunki przyjacielskiej współpracy i wzajemnej pomocy, które można nazwać 
prawdziwym partnerstwem. Niech to muzeum, świadek wspólnego życia i pracy 
czeskich wygnańców wiary i polskiego zelowskiego społeczeństwa, przysłuży się 
do dzieła odnowy również przypomnieniem i wskrzeszeniem takich tradycji, 
które założyciel czeskiej państwowości Tomóś Garigue Masaryk dla swojego 
narodu wyraził w hasłach „Prawda zwycięży, „Jezus a nie Cezar” czy „nie bać 
się i nie kraść". 


Karel Śtindi 
Ambasador Nadzwyczajny i Pełnomocny 
Republiki Czeskiej 
w Rzeczypospolitej Polskiej 


Prezident 
republiky 


V Pe de 10 a 10 


mó ej pode ech woki ma je a dk chow Pan 
Na, a joy i bodaj o p kde | zale md 


J. Wiera Jelinek, 


irosław Jelinek 


Zapytaj się dawnych czasów, 
które były przed tobą. 


V Księga Mojżeszowa 4, 32a 


Co słyszeliśmy i poznaliśmy, Pokolenie pokoleniu głosi dzieła Twoje 
i co nam opowiadali ojcowie nasi opowiada o potędze Twojej | 
tego nie zatatmy przed synami ich, 

lecz upowiemy przyszłemu pokoleniu |.) 
aby poznało Go następne pokolenie, 

a synowie, którzy się urodzą, 

znów opowiadali dzieciom swoim. 

» mają pokładać nadzieję w Bogu 

1 mie zapominać o dziełach Bożych. 

lecz strzec przykazań Jego; 

żeby nie byli jak ojcowie ich... [..] 


1 


Palm 145, 4 


Palm 78, 1-4; 6-7 


Opowiadajcie 1o swoim dzieciom, 
a wasze dzieci niech opowiadają 10 swoim dziectom, 
a ich dzieci następnemu pokoleniu! 


Księga Joela 1, 3 
Nieocenioną pomoc dla ludzi żyją- | „to, co jest, było już dawno, a to, co 
cych obecnie i w przyszłości stanowią | będzie, też już jest od dawna; bo Bóg 
badania nad przeszłością oraz do- | - przywraca to, co przeminęło” (Księ- 
świadczenia nad elementami współ- | ga Kaznodziei Salomona 3,15) na 
czesności. Może to brzmi banalnie, | pewno nie jest to czynność bczwar- 
ale zgodzą się ztym wszyscy. A skoro | tościowa. W korelacji z, przytoczo- 
zgodziliśmy się ze sobą już na samym nym fragmentem Pisma Świętego ba- 
wstępie, być może w zgodziedobrnie- | dacz dziejów jest mądrym człowie- 
my do końca. kiem. Przy czym mądrość pojmuje- 

Badania nad przeszłością to gene- | my jako umiejętność rozumienia rze- 
ralnie rzecz biorąc domena history- | czywistości i podejmowania właści- 
ków różnych specjalności. Dla wielu | wych decyzji. Sama wiedza nie jest 
taka praca, to strata czasu. Byćmoże | - tożsama z mądrością, chociaż często 


dla nich tak, ale w związku ztym,że | zdobywać ją trzeba w pocie czoła. 


1 


3 Wiera Jelinek, Mirosław Jelinek 


Nie zawsze też pokolenie uczące się 
przejawia dostatecznie dużo zaintere- 
sowania, by wraz z wiedzą zdobywać 
i przyjmować życi 

Młodzież i dzieci 
le możliwości wykorzystania swoje- 
go czasu, że tylko u nielicznych rodzi 
się potrzeba głębszych przemyśleń. 
Taka jest nasza współczesność. Być 
może niewiele możemy zdziałać na 
polu jej przemian, ale jest coś, co nie 
tyle leży w gestii naszych możliwości, 
co powinności. 

Do naszych obowiązków wzglę- 
dem następnych pokoleń należy za- 
poznawanie się z historią po to, by 
opowiadać ją dalej. Ścisła specjaliza- 
cja dzisiejszych czasów sprawia, że 
pracująca mama składa zadanie wy- 
chowywania dziecka na barki babci 
lub piastunki w żłobku, ojciec każe 
synowi zagrać w szachy z kompute- 
rem, naukę Ojcze nasz pozostawia- 
my katechecie, a opowiadania z ży- 
cia przodków wzięte, liczymy, że 
przekaże naszej córce nauczyciel his- 
torii. Pan Historii jednak każe wy- 
raźnie: „Zapytaj się dawnych cza- 
sów, które były przed tobą...”. Nie 
robi tego bezpodstawnie ani bezecło- 
wo. Dawne czasy mają naprawdę 
możliwości edukacyjne i wychowaw- 
cze. Pod warunkiem, że są przed- 
stawione w sposób niezafałszowany 
i bez retuszu. Jedynie wówczas speł- 
jakie mają od Boga. 
Cieszymy się z tego, że dane nam 
zostało przygotować to wydaw- 
nictwo w taki właśnie sposób. Ufa. 
my, że cechować to również będzie 
wszelkie następne publikacje. 
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Pozostają jeszcze pytania, z za- 
kresu etiologii - o przyczynę tak 
postawionego przed nami zadania 
i teleologii — o jego cel. 

To, co jest przed naszymi oczami, 
powtarza się i wraca w historii tak, 
jaki w przyrodzie. Chociaż powstają 
nowe gatunki i odmiany w świecie 
flory i fauny, chociaż człowiek wy- 
najduje i produkuje maszyny, o ja- 
kich się przed laty nikomu nie śniło, 
w rodzeniu i umieraniu, w miłości 
i nienawiści, w pokoju i walce nie ma 
pod słońcem niczego nowego. Kaz- 
nodzieja Salomonowy wie, że Boże 
dzieło jest trwałe i człowiek nie zmieni 
go. Ta nienaruszalność i pełnia ma 
budzić w człowieku świętą bojaźń 
początek mądrości. I to, że wydarze- 
nia się na świecie powtarzają jest 
dowodem na niezmienność Bożych 
zamiarów wobec Jego stworzenia. 
Nie ma nic nowego pod słońcem: 
Stworzyciel, wierny Swemu przymie- 
rzu, utrzymuje rytm życia w przy- 
rodzie i w ludzkości. Bóg odnawia 
życie na ziemi i powtarzanie minio- 
nych rzeczy nie jest mechaniczne. 
Za wszystkim stoi Moc i Wola suwe- 
remnego, niezależnego Stwórcy. Jest 


pozwala zniknąć bez śladu temu, co 
człowiek zrobił podług swojego roz- 
sądku. 

W czasach, kiedy doświadczali- 
śmy co znaczy strach, depresja i roz- 
pacz, niedostatek i niesprawiedli- 


wość, w okresach, kiedy czuliśmy się 
samotni między mocarzami i opusz- 
czeni przez Boga, kiedy myśleli- 
śmy, że Stwórca jest głuchy na nasze 


prośby. albo nie ma dość siły po te- 
mu by uwolnić nas z więzienia cie- 
lesnego i duchowego, Bóg zdawał się 
być po stronie przegranych. Zdawał 
się być przegranym w walce z naro- 
dami świata i ich bóstwami. A my 
pozostawieni w beznadziejności 

W takich chwilach możemy cof- 
nąć się do faktów przeszłości, gdy 
spotykaliśmy się z Bogiem zupełnie 
innym. Tym samym nie jest nam da- 
rowany żaden słodki sen ani trans 
hipnotyczny byśmy zapomnieli o 
cierpkich okolicznościach i gorzkich 
faktach, ale oferowany jest nam jak- 
by atest o Bogu Ojcu io Jego dziełach 
pełnych cudów i potęgi. | tak oto 
stawia nas wciąż na nowo przed sta- 
le aktualnym pytaniem: czemuż by 
ten Bóg nie mógł dzisiaj uczynić te- 
go, co wczoraj? Nawet gdyby trzeba 
było do Niego wołać w dzień i w no: 
aby Jego Królestwo przyszło? 
Pełnych potęgi dzieł Bożych jest 
tyle, że nieda się ich zliczyć. wymyka 
ja się ludzkiej logice i ocenie. Możni 
o mch jedynie wydać świadectwo. 
przypominać je. Kto tak postępuje 
wierzy, że niepojęte i potężne Boże 
dzieła zbawienia przejawiają się tak- 
że w jego życiu. Trzeba tylko wy- 
urwać w chwaleniu Boga. To. jest 
zadaniem, celem i powołaniem świa- 
domych tego uczestników histori 
Do tego zadania nie można się dać 
zniechęcić ani zrazić nikomu. ani 
niczemu. Dziękczynienie Rogu za 
wydarzenia w życiu jednostki, społe- 
czeństwa i eałych narodów, za Jego 
wyraźne prowadzenie dziejów jest 
naszym podstawowym przywilejem 


Zapytaj się dawnych czasów. które byty przed tohą. 
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i powinnością. Przez to wydajemy 
iadectwo o Bogu. Który żyje i o 
naszych z Nim relacjach narodom. 
społeczeństwom i wspólnotom, które 
oddają się innym kultom i ideolo- 
giom. Ludzie powierzający samych 
siebie całkowicie Jemu mają infor- 
mować otoczenie i świat o Bożym 
objawieniu i niesamowitej jego re- 
welacji. Mało tego, mają się nim 
szczycić. A. szczycić się może tylko 
ten, kto ma coś, czego inni nie posia- 
dają i wystawia to na podziw. Jedno- 
cześnie zwracając uwagę na fakt, że 
oni mogą uzyskać to sumo. 

Dlatego mamy nieustannie świad 
czyć o tym, jak w naszym życi 
przejawiał się Bóg i jak wykazał, że 
jest sprawiedliwy również wówczas, 
gdy karcił i doświadczał swoich wier- 
nych. 

Abyśmy mogli podzielić się swoi- 
mi doświadczeniami życia ż pot: 
nym Bogiem. ze współczesnym sobie 
pokoleniem i 2 wszystkimi następ- 
nymi możemy prosić Boga o wyro- 
zumiałość i ochronę. Wzywać Naj- 
sprawiedliwszego, Któremu nijak nie 
zrekompensujemy swojego odstęp- 
stwa i buntu, i Którego sprawied- 
liwość przewyższa. wszelki. rozum, 
Ponieważ Bóg może dać wyjście rów 
nież 2 sytuacji zupełnie beznad: 
nych. Może ożywić tego, kopo świat 
już uważa za umarłego. Bóg przy 
wraca poważanie i respekt potępio- 
nemu, jest radością w smutku i na- 
dzieją w beznadziejności. Bóg, Któ- 
rego nie da się porównać z żadnym 
innym ludzkim pretendentem do tro- 
nu boskiego. Nie przejawia się jako 


1. Wiera Jelinek, Mirosław Jelinek. 


zwykła teoria intelektualna, abstrak- 
cja pojęciowa, czy też bezsilny mit 
albo mistyczna tęsknota, zobrazowa- 
ne bóstwo czy przedstawienie religij- 
no-teatralne. Ten Bóg wstrząsająco 
ingeruje w życie ludzkie, potrząsa 
nim nieodparcie, mówi i działa tak, 
żenie można tego uniknąć. Transcen- 
dentny Bóg przeniknął do ludzkiego 
czasu i przestrzeni, przeniknął do 
historii świata, Toteż, gdy rozważa- 
my historię, badamy dzieje ludzi, dla 
których najwyższym celem było po- 
znanie Boga i szczycenie się Nim, 
stwierdzamy, że stają się one żywą 
rzeczywistością, czymś obecnym, co 
przeżywamy bezpośrednio. Na przy- 
kład, ani oni nie byli, uni my nie 
jesteśmy dalej od realiów Golgoty, 
niż byli jej bezpośredni uczestnicy. 
Przenosimy się ponad odległość miej- 
sca i czasu. Wszyscy razem, tak oni 
wtedy, jak i my dzisiaj, chodzimy 
Drogą, uczymy się Prawdy, żyjemy 
Życiem. 

A co dalej, co z przyszłością? 
Przyszłość należy do tych, którzy 
mają Boże obietnice. Mimo że piel- 


grzymują z miejsca na miejsce, mi- 
mo że są ludźmi bez domu i nigdzie 
nie posiadają ani kawałka ziemi po- 
za grobem. Żyją jako goście w obcej 
ziemi. 

Pracują, dbają o otoczenie i śro- 
dowisko, w którym są osadzeni 
i świadomie codziennie, wczoraj 
i dziś, i jutro są wzywani do tego, by 
decydować się: kochać Boga, słuchać 
Go, lgnąć do Niego, ponieważ to 
tylko prowadzi do życia bezpiecz- 
nego w perspektywie wieczności 

Stąd celem ich i naszym jest in- 
formować następne pokolenia o tym, 
jaki jest najtratniejszy wybór pod 
słońcem i jakie są jego konsekwen- 
cje. 

„Że mają pokładać nadzieję 
w Bogu i nie zapominać o dziełach 
Bożych, lecz strzec przykazań Je- 
go”. Zadaniem naszym jest ost 
gać współczesne i następne pokole- 
nia przed tym, „by nie były jak ich 
przodkowie, pokoleniem przekor- 
nym i niewiernym, pokoleniem 
stałego serca, którego duch nie był 
wierny Bogu”. 


Wczoraj, 


Miroslav Broż 


Jednota Braci Czeskich 


Reformacyjny program ruchu hu- 
syskiego, do którego zgłosiło się 
około %0% obywateli Czech został 
* 1420 r, sformułowany w tzw. 
Czterech Artykułach Praskich: 

Słowo Boże ma być swobodnie 

zwiastowane przez. duchownych 

<hrześcijańskich, 

Wieczerza Pańska ma być rozda- 

wana pod dwoma postaciami (tj. 
aby kielich podawany był również 
laskom), 

by duchowni nie sprawowali wła- 
dzy świeckiej, 

by grzechy ciężkie wszystkich sta- 
nów (włącznie z duchowieństwem) 
były karane jawnie. 

Reformy te natrafiły u władzy 
duchowej i świeckiej na stanowczy 
Spor W. 1433 r. zmuszono kurię 
rzymską do działania i na soborze 
* Bazylei płówne żądania zostały 
po długich dyskusjach uznane jako 
1za. kompakty. 

Zewnętrzne naciski na_„niepo- 
sornych Czechów” spowodowały 
rozdzielenie husytów na. umiarko- 
wanych prażan, starających się póź- 
miej o możliwość ugody ź Kościołem 
rzymskim i na radykalnych tabory- 
zew, walczących o życie i nabożeń 
stwo według Pisma Świętego bez 
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pójścia na kompromis. Kiedy oka- 
zało się, że bazylejskie kompakty 
ograniczały się praktycznie do użna- 
nia drugiego artykułu, wywiązały 
ó y do 
bratobójczej bitwy pod. Lipanami 
w 1534 r. Z pomocą szlachty sym- 
patyzującej z Rzymem zwyciężyło 
stronnictwo praskie, które zadowo- 
liło się tym, iż Czechom, również 
poddanym, przyznane zostało prawo 
przyjmowania - Wieczerzy Pańskiej 
zgodnie z własnym sumieniem, a więc 
również pod dwiema postaciami. Od 
tego czasu kościół większościowy 
nazywany jest utrakwistycznym. 
Pokonani taboryci, bezkompro- 
misowi naśladowcy Jezusa Chrystu- 
sa, rozproszeni w grupach poszuku- 
jących Słowa Bożego, nie mogli się 
ztym pogodzić. Pokrzepiani dziełami 
południowoczeskiego myśliciela Pio- 
tra Chelczyckiego, jak również pozo- 
stając pod wpływem kazań utrakwi- 
stycznego arcybiskupa (nigdy nie 
uznanego przez papieża) Jana Roky- 
cany, wspólnoty te osiedlały się od 
1457 r. we wsi Kunvald w okolicach 
Żamberka u podnóża Gór Orlickich 
"To odległe miejsce nadał im „husycki 
krój” Jerzy z Podóbrad, za wstawien- 
nictwem Rokycany, który wszakże 


Mirosłiv Broż 


w obawie o Kościół utrakwistyczny 
nie przyłączył się do Braci. 

W pragnieniu odłączenia się od 
zepsutego świata i Kościoła, w duchu 
Ewangelii i na wzór Kościoła apo- 
stolskiego, w 1458 r. założyli w Kun- 
valdzie swój pierwszy zbór. Ich du- 
chowymi przywódcami byli — były 
zakonnik Grzegorz Praski i kazno- 
dzieja husycki Michał z Żamberka. 
Bracia postrzegali siebie jako wspól- 
notę (jednotę) Kościoła, do której 
należą również inne grupy. 

Określenie Jednota Braci Czes- 
kich rozumieć należy w sposób geo- 
graficzny, a nie narodowo: w języ- 
ku niemieckim jest to wyraźniejsze 
Unitit der bóhmischen  Bróder, 
bóhmisch (nie tschechisch) jest wy- 
znacznikiem ziemi; powstały także 
zbory, posługujące się językiem nie- 
mieckim. 

Bracia starali się wii 
słuszeństwie wiary w Jezusa Chrys- 
tusa jako „cichego Króla” i „Baran- 
ka Bożego” oraz w naśladowaniu 
Jego wąskiej drogi 

Po upływie pewnego czasu Bracia 
z tęsknoty za zbawieniem zdecydo- 
wali się oddzielić od większego Koś- 
cioła utrakwistów, zadowolonego 
z utrzymania swojej egzystencji pod 
władzą Rzymu poprzez ograniczenie 
programu reformacyjnego. Postano- 
wili wybrać sobie własnych duchow- 
nych, niezależnych od Rzymu, którzy 
wyświęceni zostali przez najstarszego 
duchownego wspólnoty waldeńsko- 
-taboryckiej, jaka dotrwała jeszcze 
w Czechach. Pierwszym duchownym 
Jednoty został (przez wybór, jakiego 
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dokonali w 1467 r. delegaci na zjeź- 
dzie w Ligotce pod Rychnovem) 
chłopski syn Maciej z Kunvaldu. 
Fakt ten sprowadził na nich prze- 
Śladowania. Ale męczeńska śmierć 
kilku braci nie odwróciła ich od wy- 
branej drogi, przez którą, dzięki swej 
znikomej liczbie i usiłowaniom o mo- 
ralną doskonałość, stali się niemożli- 
wym do ukrycia, żywym sumieniem 
narodu. 

Potwierdziło się jednak, że prze- 
śladowanie moralnej clity narodu 
przynosi jej korzyść — Jednota zaczęła 
przyciągać, głównie ludzi wykształ- 
conych. W drugiej generacji zaczy- 
nają się już pojawiać wykształceni 
teologowie. Między nimi na. czoło 
wybija się zwłaszcza Łukasz Praski, 
organizator Jednoty, która pod jego 
przewodnictwem ustanowiła swoją 
strukturę organizacyjną. Doradza on 
mniejszościowe elicie, by się bardziej 
otworzyła na innych. Wspólnota 
otrzymała w ten sposób wyjątkowy 
dar w postaci tolerancji kulturalnej, 
dzięki której Bracia nie roszczą sobie 
prawa do bycia jedynym Kościołem. 
Jednota przestała się odłączać od 
świata, teraz przyłączają się do niej 
kupcy i szlachta. Tym silniejszy ak- 
cent kładła ona na czystość życia 
i karność kościelną. 

Jej wyjście z cienia oznacza rów- 
nież nawiązanie kontaktów z zagra- 
nicą, głównie z waldensami, a później 
z innymi reformacyjnymi prądami 
europejskimi. Kontakty te i ochrona 
szlachty braterskiej pomagają Jed- 
nocie przetrwać nowe prześlado' 
nia, kiedy to za rządów Jagiellonów 


* 1505 r. została wyrzucona poza 
mawias prawa. Dochodzi wówczas 
do pierwszej emigracji i wielu Braci 
zmajduje schronienie w Polsce, gdzie, 
obok gałęzi czeskiej i morawskiej, 
powstaje trzecia — polska. W czasach 
Łukasza Praskiego, na przekór tym 
zrudnościom, Jednota bierze w swoje 
ręce duchowe prowadzenie czeskiej 
reformacji 

Kontakty z reformacją luterań- 
ską pomogły Jednocie, w pięć lat po 
Koniesji Augsburskiej, w_spisaniu 
Konfesji Braterskiej w 1535 r. Lute- 
ranska nauka 0 usprawiedliwieniu 
tsiko z wiary. miała wpływ również 
ma - starohusyckich _ utrakwistów, 
2 ktorych wyodrębnili się neoutrak- 
=ści. powracający do konsekwent- 
sego podporządkowania się we 
=<zystkim Pismu Świętemu. 

Przygotowało to późniejszą unię 
s Braćmi. Zmierzał w jej kierunku już 
Jan Augusta (1500-1572), który po 
smierci Łukasza Praskiego. w trzeciej 
generacji Jednoty, stanął na jej czele 
ko senior (biskup). Z powoxlu swo- 
ego dalekosiężnego progrumu zjed- 
soczenia 7 Jednotą postępowego ut- 
rakizmu i sformowania prawdziwie 
setormacyjnego Kościoła na 7 
ach czeskich. ten zwolennik Lut: 
=edoceniony przez Jednotę i w nieła- 
sce u cesarza, obawiającego się silnej 
amis protestanckiej, wtrącony został 
za 16 lat do więzienia (od 1526 r. 
począwszy od Ferdynanda 1. na tro- 
= czeskim przez 400 lat zasiadali 
Habsburgowie) 

W tym czasie - współsenior. 
=szechstronnie wykształcony huma- 
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Jednota Braci Czeskich 


uczeń Melanchtona, Jan Bla- 
hoslav (1523-1571), ruszył w nowym 
kierunku. Buduje Jednotę tak, aby 
dostarczyła narodowi bogactwa du- 
chowego najwyższej jakości. Brater- 
skie szkolnictwo (do którego nawiąże 
później pedagogika Komensky'ego), 
szlachetność mowy, sztuka muzycz- 
na i doskonale drukowane kancjo- 
nały — wszystko to potwierdza, że 
symbolem czeskiej reformacji, która 
wycisnęła swe piętno na narodzie, 
było SŁOWO i walka o nie. Najwyż- 
szym osiągnięciem stał się później 
przekład Biblii z języków oryginal- 
nych z komentarzami (we współpra- 
cy zteologami neoutrakwistycznymi) 
i jej druk w tajnej drukarni w Krali- 
cich niedaleko Brna (stąd Biblia Kra- 
licka). Jej język wybrał rzymskokato- 
licki, odrodzeniowy ksiądz Dobrov- 
sky. na przełomie XVIII XIX w., za 
podstawę odnowy języka czeskiego. 

Ekumeniczna wizja Jana Augusty 
zrealizowała się w czwartej generacji 
Jednoty. Za pośrednictwem polskiej 
gałęzi utworzonej przez emigrantów 
umocniła swą działalność poza grani- 
€ami ojczyzny i w postawie obronnej 
współpracy przeciwko postępującej 
kontrreformacji zbliżyła się z neout- 
rakwistami i luteranami, głównie nic- 
mieckimi. Rezultatem była Konfesja 
Czeska z 1575 r., bliska Konfesji 
Augsburskiej, ale oparta również na 
Braterskiej i Helwcekiej Il. Na jej 
podstawie utworzono Konsystorz, 
w którym obok neoutrakwistów za- 
siadali bracia czescy i niemieccy lute- 
ranie. Skuteczne działanie Vaclava 
Budovce doprowadziło do tego, że 


Mirosłay Broż 


stany czeskich ewangelików wymog- 
ły w 1609 r. na cesarzu Rudolfie Il 
tzw. list majestatyczny (traktujący 
o wolności religijnej), nie tylko dla 
panów, ale i dla poddanych, co pozo- 
stało na długo zjawiskiem wyjątko- 
wym w Europie. 

Na krótki czas Jednota doczekała 
się w końcu prawnego uznania. Sytu- 
acja polityczna była jednak nieprzy- 
jazna. Po niefortunnym powstaniu 
w 1618 r. przeciw krótko panujące- 
mu królowi Maciejowi, nastąpił bez- 
względny kontrreformator_ Ferdy- 
nand II. Po bitwie pod Białą Górą, 
8 listopada 1620 r., religi 
dowa wolność ziem czeskich, w 90% 
ewangelickich, została utracona na 
kolejne 300 lat. 27 przywódców po- 
wstania zostało straconych, obywa- 
tele zmuszani byli do przyjęcia wy- 
znania rzymskokatolickiego, a ci, 
którzy nie chcieli tego uczynić, mu- 
sieli opuścić kraj, kaznodzieje cwan- 
geliccy zostali wygnani; ponad 30 000 
wygnańców opuściło ojczyznę. Mię- 
dzy nimi był i ostatni senior — biskup 
Jednoty — Jan Amos Komenskj. 

Dopiero tzw. Patentem Toleran- 
cyjnym z 1781 r. cesarz Józef II 
pozwolił niekatolikom na ziemiach 
monarchii habsburskiej deklarować 
się po stronie niektórych wyznań 

męczenników. Aczkolwiek potom- 
kowie czeskich ewangelików chętnie 
zgłośiliby się do wiary Baranka (Wy- 
znania braterskiego, które było naj- 
silniejsze między tajnymi ewangelika- 
mi), to jednak zmuszeni byli wybierać 
pomiędzy Konfesjami  Augsburską 
a Helwecką. Było ich 70 000, pow- 
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stały 52 helweckie zbory i 20 augs- 
burskich. Później przybywały dalsze, 
ale dopiero po powstaniu Republiki 
Czechosłowackiej w 1918 r. wolno im 
było połączyć się. Przybrali nazwę 
Czeskobraterski Kościół Ewangelic- 
ki, by podkreślić nawiązanie do ro- 
dzimej reformacji braci czeskich 
i światowej — ewangelickiej 

Jeszcze za czasów austriackich, 
po wydaniu patentu cesarskiego 
w I86] r., otwarły się możliwości 
kontaktów zagranicznych, które 
w połączeniu ze samoświadomością 
narodową i nowym docenieniem ro- 
dzimej reformacji, prowadziły do po- 
wstania innych kościołów. Odnowio- 
na przez działalność Jednoty Brater- 
skiej powstałej w 1722 r. w saskim 
Herrnhucie z niemieckich wygnań- 
ców z północnych Moraw, 
została w 1870 r. czeska gałąż Jedno- 
ty Braterskiej. Dzięki misji amery- 
kańskich kongregacjonalistów w la- 
tach 1870-1880 powstał Wolny Koś- 
ciół Reformowany, później zwany 
Jednotą  Czeskobraterską, dzisiaj 
Kościołem Braterskim. Pietystyczne 
akcenty ma również Braterska Jed- 
nota Baptystów (z początku zwana 
Braterską Jednotą Chelczyckiego), 
rzez Brytyjskie Towarzys- 
e w 1885 r. Do kościołów 
przyznających się do dziedzictwa cze- 
skiej reformacji trzeba zaliczyć też 
Ewangelicki Kościół Metodystyczny, 
ustanowiony w 1921 r. Do rodziny 
kościołów ewangelickich zgłasza ak- 
ces również Czechosłowacki Kościół 
Husycki (dodatek „husycki” przyjął 
dopiero w 1971 r.), ustanowiony 


* 1922 r. staraniem księży rzymsko- 
katolickich z wiernych występują 
sych z Kościoła  rzymskokatolic- 
wego w ruchu „Precz od Rzymu”. 
Śląski Kościół Ewangelicki Wyzna- 
mia Augsburskiego. skupiony na ma- 
tym obszarze byłego Śląska Cieszyń- 
skiego. który był ze swoimi zborami 
toierancyjnymi i_ potolerancyjnymi 
dołączony do_ struktury Kościoła 
ewangelickiego wraz ze  zborami 
morawskimi. usamodzielnił się od 
1819 r. Również Niemiecki Kościół 
Ewangelicki, który miał podobnie 
jak czeskie zbory po 1781 r. początki 
zolerancyjne (ich działalność została 
zakończona w 1946 r.). 


Jednota Braci Czeskich 


Tylko skrótowo i w małym wy- 
Ginku dziejów przypomniałem Koś- 
ciół _ Jednotę Braci Czeskich, który 
w dobie nieprzychylnych warunków 
dał kolejnym pokoleniom impulsy 
i wyzwania do prawdziwości, szcze- 
rości, zakotwiczenia w Biblii, do peł- 
nego nadziei spoglądania w kierunku 
Królestwa Bożego, a w związku ztym 
do starań o sprawiedliwość społeczną 
i otwartość wspólnoty zborowej do 
dawania pozytywnego świadectwa 
chrześcijańskiego, w żadnym razi 
nie na skraju, ale w samym centrum 
życia obywatelskiego. Do niego na- 
leży również otwarcie ekumeniczne 
i tolerancja kulturowa. 


Tłumaczenie: J. Wiera Jelinek, Agnieszka Smetana 
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Czescy emigranci w XVIII w. i ich potomkowie 


Czeska reformacja, która ma swoje 
korzenie jeszcze w XV w. rozwijała 
sę samodzielnie, W tych burzliwych 
iszach nadzieje na możliwość refor- 
=» Kościoła katolickiego spełzały 
22 mrczym. Kiedy w Czechach już od 
XIV «na prożno było słychać woła- 
2a 0 „dobrych duchownych”. bracia 
<zescy, pod wpływem Słowa Bożego 
1 z tęsknoty za „dobrymi duchow- 
sym, odważyli się zrobić krok ku 
szezalezności. poprzeź powołanie, 
+ poźniej wyświęcanie swoich włas- 
szych duchownych. Przez to znacznie 
żysansowali się od Rzymu. Jednota 
Braterska byla przecież tylko jednym 
z podmiotów czeskiej reformacji. 
Reformacja czeska w czasie swo- 
ego rozwoju podzieliła się na kilka 
sarów reformacyjnych: utrakwiści. 
sarowtrakwiści, neoutrakwiści. Jed- 
seca Braterska. Europejskie odgłosy 
saczow reformacyjnych również od- 
tzały sę echem na ziemiach czeskich. 
Na czeską reformację mieli wpływ 
Lazer ; Kalwin. Niemieccy luteranie 
=zeii udział w ruchu ewangelickim 
za zamiach Królestwa Czech. Róż- 
se grupy reformacyjne musiały się 
czyć współżycia. W drugiej poła- 
== XVI w. współistnienie wszystkich 
erznków reformacyjnych osiągnęło 


apogeum, do tego stopnia. że nie byli 
zeń wyłączeni nawet katolicy. Te spo- 
kojne lata koegzystencji wykazują, że 
współżycie chrześcijan różnych od- 
łamów nie było w tamtym wieku 
niemożliwe. 


Emigracja permanentna 


Na przełomie XVI i XVII w. nasilił 
się na ziemiach czeskich nacisk 
kontrreformacji, a prądy reforma- 
cyjne przechodziły na pozycje obron- 
ne. Zbierało się na konflikty, które 
przerodziły się w wojnę trzydziesto- 
letnią. Dzień 8 listopada 1620 r., 
dzień klęski wojsk czeskich pod Białą 
Górą, odmienił bieg czeskiej refor- 
macji. Od tego czasu w historii Czech 
słowo „emigracja” jest na porządku 
dziennym. Przymusowa rekatolizac- 
ja. która później nastąpiła, trwała 
160 lat i była przyczyną permanent- 
nej emigracji. 

Ruch emigracyjny przez półtora 
wieku był zmienny, lecz nigdy nie 
ustał. Wpływała nań siła nacisku re- 
katolizacyjnego i gorliwość czeskich 
kaznodziejów przychodzących re- 
gularnie z zagranicy, z Węgier lub 
z Saksonii. później z Brandenburgii 


Edita Stófikova 


Czesi w XVIII w. emigrowali 
również z podobnych przyczyn, jak. 
i wygnańcy z poprzedniego stulecia, 
ale byli oczywiście inni pod wieloma 
względami. Odchodzili bez nadziei 
na powrót, pełni iluzorycznych wy- 
obrażeń o życiu we wspólnocie wie- 
rzących ewangelików. Przez całe ge- 
neracje żyli w morzu katolicyzmu, 
a tradycja czeskiej reformacji zacho- 
wała sięmiędzy nimi już tylko w idea- 
listycznej wersji, a nie w łatwo defi- 
niowalnej postaci: Jan Hus, husyci, 
„starzy Czesi”, Bracia Czescy, Bra- 
cia Morawscy, Jednota Braterska. 
Główny akcent pozostawał na Biblii. 
Czeski czytelnik i znawca Pisma 
Świętego (tzw. pismik*) w XVIII w. 
był poza tym pod silnym wpływem 
luterańskiej literatury pietystycznej, 
która w pierwszych dekadach tego 
wieku napływała do Czech, głównie 
z Halle. 


Emigranci czescy na Łużycach 


W końcu lat dwudziestych XVIII w. 
najpopularniejszym celem czeskich 
wygnańców stał się łużycki Henners- 
dorf, gdzie pani tych ziem, Henriette 
von Gersdorf, podległa pietystycz- 
nym prądom, zaproponowała utwo- 
rzenie czeskiej kolonii z własnym 
kaznodzieją. Henriette von Gersdorf 
przez stworzenie kolonii dążyła nie 
tylko do realizacji planów ekonomi- 
cznych, ale pragnęła z osadników 
stworzyć zbór pietystyczny. Wyzna- 
czałby on jaśniejszą i dogmatycznie 
czystszą koncepcję w porównaniu do 
tej, którą w pobliskim Herrnhut roz- 


wijał jej siostrzeniec hrabia Nicolaus 
Ludwig von Zinzendorf i niemieccy 
emigranci z północnych Moraw. 

Praca z wygnańcami z ziem 
czeskich, obojętnie, niemieckiej czy 
czeskiej narodowości, okazała się 
być „ciężkim orzechem do zgryzie- 
Ich szczególna, charakterysty- 
czna świadomość odpowiedzialności 
przed Bogiem za swoje życie i wy- 
znanie, podobnie jak ich społeczna 
samoświadomość, utrudniała no- 
wym patronom realizację zamiarów. 
Czescy czytelnicy Słowa Bożego 
(pismici) już w Czechach kładli na- 
cisk na to, że są chętni wypełniać 
wszystkie  poddańcze powinności, 
lecz wyłączali z nich swoje sumienie. 

Największy wpływ na _ czeskich 
emigrantów mieli kaznodzieje, jeśli 
znaleźli w sobie dość duchowej gor- 
liwości, jak również wytrwałości, by 
codziennie ofiarowywać się wygnań- 
com tęskniącym za wykładami biblij- 
nymi. Henriette von Gersdorf zna- 
lazła takiego kaznodzieję; był nim 
dwudziestopięcioletni kandydat teo- 
logii Jan Liberda. 

Szybko zdobył on zaufanie wy- 
gnańców. Był wspaniałym kazno- 
dzieją i nauczycielem. Dbał o to, by 
jego podopieczni dostali do rąk księ- 
gę, za którą bardzo tęsknili, Biblię 
albo przynajmniej Nowy Testament; 
napisał dla nich dzieło dogmatyczne? 
oraz wydał śpiewnik”. Miał zrozu- 
mienie dla tradycji reformacyjnej, 
która była dla Czechów podstawą 
(spotkania w domach dla rozważania 
Biblii, proste nabożeństwa bez użycia 
togi, świec i ozdób, łamanie chleba 


przy podawaniu Wieczerzy Pańskiej) 
i dla ich posłannictwa (m 
czyżnie). Tego zrozumieni: 
nie miała ich patronka. Wierzyła, że 
Czesto sę zadowolem z porządków 
jakie istniały w Kościele luterańskim 
i na jej terytonum. Czechom jednak 
bardziej odpowiadały rządy, które 
zaprowadził w Herrnhut hrabia von 
Zinzendorl, Bolesnym rozczarowa- 
niem była dla baronowej konsta- 
tacja, że nie tylko wygnańcy. ale 
1 ich kaznodzieja Liberda spoglądali 
w kierunku Herrnhut. 

Cierniem w oku baronowej były 
domowe spotkania wygnańców, 
« przede wszystkim ich misyjne po- 
dróże do Czech. Wzmocniony ruch 
emigracyjny / Czech zaczyi > 
niepokój. « buronowa nie chciał 
dopuścić do niepotrzebnych konflik- 
tów, nie wspominając już tego. że jej 
możliwości przyjmowania dalszych 
wygnańców powoli się. wyczerp; 
wały. Żądała od Czechów przysięgi 
poddańczej i posłuszeństwa. Ci byli 
w stanie złożyć ślubowanie poddań- 
stwa, ule pojmowali je inaczej niż 
baronowa. Domagali się. nienaru- 
szalności wolności sumie! Chcieli 
spełniać powinności poddańcze. ale 
mie chcieli się wyzbyć możliwości po- 
droży do Czech ani swoich spotkań 
domowych. Rościli sobie prawo rów- 
meż do autonomii zboru. Konflikty 
= Hennersdorf spiętrzyły się: w wy- 
miku tego plany baronowej upadły, 
a większość emigrantów ruszyła na 
ponowną wędrówkę. 

Czes. którzy nie zgodzili ię z ba- 
rozową. udali się pierwotnie do Her- 
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rnhut. Ich przybycie skomplikowała 
hrabiemu von Zinzendori stosunki 
z ciotką. W tym właśnie czasie trwa- 
ło, wszczęte na rozkaz elektora sas- 
kiego, śledztwo przeciw hrabiemu 
2 powodu podejrzenia o herczję. ja- 
kie podło na jego kolonię. Niewielką 
radość sprawiło mu przybycie no- 
ych, nie zintegrowanych w Herrn- 
hut. wygnańców, Ponadto podróże 
2 Herrnhut do Czech były już od 
1724 r. zakazane, pozwolenia udzie- 
lano jedynie w wyjątkowych. przy- 
padkach. Wygnańcy, którzy przyby- 
li 4 Hennersdorf nie. respektowali 
1ego zakazu. Liczba: czeskojęzycz- 
nych emigrantów szybko przew; 
szyła - liczbę - niemieckojęzycznych 
Morawian. Czesi wymykali się spod 
rządów hrabiego dlatego, że tu rów- 
nież nie moli osiągnąć spełnienia 
swoich wyobrażeń o wolności sumi 
nia, Czeski kaznodzieja Jan Liberda, 
który przez całe luta z miłością i czcią 
odnosił się do hrabiego von Zinzen- 
dorf. rozstał się z nim w niezgodzie. 
Na przełomie lat 1732-1733 czes- 

cy emigranci znaleźli schronienie 
w Berlinie. Ich duszpasterz Jan Liber- 
da, który wynegocjował im przyjęcie 
w Berlinie. rozyniewał tym nie tylko 
baronową von Gersdorf. mego 
elektora saskiego. w wyniku czego 
został uwięziony w twierdzy Wald- 
heim. Król pruski daremnie starał się 
o jego uwolnienie. Dopiero po pięciu 
latach udało się mu zbiec ż więzienia 
i dotrzeć do swego zboru w Berlinie. 
Po odejściu 500 Czechów z Ien- 
nersdorf do Berlina najbardziej przy- 
jaznym miejscem dla czeskich emi- 
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grantów stał się Gerlachsheim, osada 
leżąca na Łużycach przy granicy czes- 
kiej. Od świąt Bożego Narodzenia 
1729r. działał tu między wygnańcami 
kaznodzieja Augustin Schulz. Czesi 
w Gerlachsheim również podziwiali 
porządek Herrnhut. Schulz w odróż- 
nieniu od Liberdy nie dał się pod- 
porządkować. Był jednak, podobnie 
jak on, ochoczym i cierpliwym kaz- 
nodzieją i nauczycielem. Zwracał 
uwagę czeskich emigrantów na kwes- 
tię karności kościelnej. Misyjnych 
podróży wygnańców do Czech nie 
mógł zabronić. Poza tym sam był 
niejednokrotnie proszony w Cze- 
chach o pomoc w znalezieniu prze- 
wodnika dla przygotowujących się 
do podróży. 

Odczuwalny ubytek poddanych 
był powodem niezadowolenia dworu 
drezdeńskiego. Uciekinierzy zatrzy- 
mujący się w Gerlachsheim znaleźli 
się w niebezpieczeństwie. Schulz od- 
szedł z nimi do Berlina, a zarządzają- 
cy Gerlachsheim swoim zacho: 
niem wobec czeskich kolonistów po- 
starali się o to, że i pozostali odeszli. 
W 1737 r. do Berlina przybyli Czesi 
2 Gerlachsheim w ilości około 400 
osób. W przeciwieństwie do przyby- 
szów ź Hennersdorf, ci z Gerlachs- 
hcim zachowali zamiłowanie do Her- 
rnhut. 


W Berlinie 


Do Berlina przyszli Czesi z obu grup 
(Hennersdorf i Gerlachsheim) zruj- 
nowani, ogołoceni nawet z tego nie- 
wielkiego majątku, który zabrali ze 


sobą z Czech. W Berlinie zaczynali 
w wielkiej biedzie, ale ich wolności 
nikt już nie ograniczał. Podróży mi- 
syjnych, ani spotkań w domach nikt 
nie zabraniał. Liberda wywalczył 
również pozwolenie dla swojego zbo- 
ru na obchodzenie Wieczerzy Pań- 
skiej przez łamanie chleba. Król 
pruski utrzymywał czeskich kazno- 
dziejów i nauczycieli oraz pozwolił 
wybudować czeski kościół. Obaj 
czescy kaznodzieje Liberda i Schulz. 
niezbyt mogli się ze sobą porozu- 
mieć. Czechów przybyłych z Gerla- 
chshcim przyciągał nadal Herrnhut, 
podczas gdy Czesi z Hennersdorf 
w większości się od niego dystanso- 
wali. 

Król pruski Fryderyk Wilhelm I 
szybko docenił pracowitość czeskich 
emigrantów i przedsiębiorczość czes- 
kich fabrykantów. Podobnie jego na: 
stępca Fryderyk Il świadomy był 
zysków i dlatego gotów był udzielać 
im wsparcia, tym bardziej, że jego 
nowe, z rozmachem czynione plany 
rozwoju terytorialnego miały być 
osiągnięte za pomocą ekonomiczne- 
go rozkwitu państwa. W grudniu 
1740 r. wkroczył na Śląsk, ogłaszając 
swoje do niego prawa. Aby przymu- 
sić dziedziczkę tronu habsburskiego 
do uznania swych roszczeń wtargnął 
w następnym roku do Czech. 

Obsadzenie wschodnich Czech 
wojskami pruskimi wzbudziło rozru- 
chy między emigrantami, jak rów- 
nież między utajonymi cwangelika- 
mi w Czechach. Wielu berlińskich 
Czechów wyruszyło do ojczyzny. Od- 
wiedzili swoich krewnych, domagali 


się od swoich poprzednich panów 
rekompensaty za pozostawiony ma- 
jątek. a niektórzy szukali pod ochro- 
ną wojska pruskiego swoich dzieci, 
które zostały im odebrane z powo- 
du ich „niekatolickości”. Jednocześ- 
nie wykorzystali dogodną sytuację 
ci. którzy i tak chcieli emigrow: 
Było wszem i wobec wiadome, że 
Berlin i mała kolonia w jego pobliżu 

Rixdorf. są przepełnione czeskimi 
emigrantami, co powodowało trud- 
ności z wyżywieniem rodzin emigran- 
tów. 


Emigracja do pruskiego Śląska 


Nie jest do końca jasne, skąd wyszedł 
pierwszy impuls do grupowej emi- 
gracji czeskich ewangelików na tere- 
ny pruskiego Śląska. Berliński 
nodzieja: Augustin Schulz. traktuje 
ten. według niego niezbyt szczęśliwy 
pomyśl. za nierozważną myśl Liber- 
dy, Wiadomo, że protestanci w Cze- 
chach zwrócili się ź prośbą o pomoc 
do pruskiego generała Kalcksteina. 
Otym. wjakiej mierze było to zasłu, 
berlińskiego kaznodziei  Liberdy 
można jedynie snuć domysły. W każ- 
dym bądź razie pomysł grupowej 
smiyracji przypadł królowi pruskie- 
mu do pustu. Wyposażył on kaz- 
nodzieję Liberdę w niezbędne doku- 
menty i pełnomocnictwa, i wysłał go 
do Czech. by tam, pod opieką armii, 
zajął się organizacją emigracji czes- 
sich ewangelików na Śląsk. gdzie 
mieli otrzymać ziemię na utworzenie 
soloni. Król obiecał im także zbu- 
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dowanie kościoła i utrzymywanie ka- 
znodzici 

Liberda wybrał ze zboru w Ber- 
liniesześciu pomocników. Akcję trze- 
ba było przeprowadzić jak najszyb- 
ciej, ale i jak najlepiej. Nie można 
było przewidzieć jak długo armia 
pruska pozostanie w Czechach. Nie 
były wskazane żadne zbyteczne kon- 
fiikty, które utrudniłyby królowi za- 
bezpieczenie Śląska i zawarcie poko- 
ju. Pruscy generałowie wyobrażali 
sobie, że Liberda przygotuje emigra- 
cję po cichu. a przeprowadzi ją dopie- 
ro podczas wycofywania się wojsk 
pruskich z Czech i Moraw, Taki plan 
był nie do przyjęcia dla spontanicz- 
nego i niecierpliwego Liberdy. Szyb- 
ko wypatrzył dla emigrantów śląski 
miasteczko Miinsterberg" i uzgodnił 
2. generałami stopniowy wymarsz 
osadników w trzydziestoosobowych 
grupach. By organizowanie emigracji 
utajnić, wystawiono mężczyznom pa- 
szporty pruskich rekrutów. W lutym 
1742 r. osobiście przyprowadził pier- 
wszych trzydziestu emigrantów do 
Miinsterbergu. 

Czterech pomocników Liberdy 
wędrowało przez wschodnie Czechy 
i rozgłaszało, że nadeszła dogodna 
pora emigracji. Wspierali swą ode- 
zwę obietnicą króla o utworzeniu 
czeskiej kolonii na Śląsku. Emigracja 
nie przebiegała zgodnie z życzeniem 
Liberdy. Generalicja pruska w Cze- 
chach przejawiła wprawdzie, zgod- 
nie z zaleceniami króla, chęć udzie- 
lenia pomocy, ale w praktyce wy- 
glądało to inaczej. Ogólnie biorąc, 
zachowanie wojsk pruskich w Cze- 
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chach nie budziło zaufania tych, któ- 
rzy myśleli o emigracji. Niektórzy 
zwlekali z decyzją i przegapili w ten 
sposób najdogodniejszą chwilę. 


W Miinsterbergu 


W maju 1742 r. zebrało się już około 
1100 czeskich emigrantów. Ale 1 
czerwca tego roku został zawarty 
pokój między Prusami a. Austrią. 
Wojska pruskie wycofały się z Czech 
i Moraw. Oznaczało to koniec sto- 
sunkowo bezpiecznej emigracji, ale 
nie koniec emigracji w ogóle. Emi- 
granci w dalszym ciągu udawali się 
do Miinsterbergu. W jednym tylko 
roku 1742 przeszło tak 2000 osób. 
Nie było możliwości by tyle osób 
zatrzymywało się w Miinsterbergu, 
dlatego Czesi byli rozproszeni rów- 
nież w przyległych wsiach. Niektó- 
rzy jednak woleli udać się w dalszą 
drogę do Berlina. W kolejnych la- 
tach wciąż nadchodzili dalsi emi- 
granci z Czech i Moraw. 
Organizator emigracji z Czech na 
Śląsk, berliński duchowny Jan Liber- 
da, zmarł nieoczekiwanie 9 sierpnia 
1742 r. w 42 roku życia. Czechami 
w Miinsterbergu miał zaopiekować 
się kaznodzieja luterański Andrzej 
Macher. Ten jednak wszedł w kon- 
flikt z urzędami pruskimi we Wro- 
cawiu, które według niego nie robi- 
ły dla emigrantów tego, co powinny. 
Nie zyskał również zaufania czeskich 
emigrantów. Wstawiał się gorliwie, 
choć bez rezultatów, o poprawę ich 
sytuacji materialnej, nie rozumiejąc 
ich potrzeb duchowych. Starał się ich 
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wiłoczyć w ramy Kościoła luterańs- 
kiego. Emigranci niektóre z jego 
łowań uważali za sprzeczne z Biblią 
i bezkompromisowo bronili tradycji 
czeskiej reformacji. 

Dla króla pruskiego, zajętego 
przede wszystkim obroną poszerzo- 
nego terytorium, skargi kaznodziei 
Machera nie były miłe i cała kwestia 
emigrancka w Miinsterbergu stała 
się uciążliwa. Brak środków finan- 
sowych i nieustabilizowana jeszcze 
sytuacja polityczna na Śląsku za- 
mroziły jego plany kolonizacyjne. 
Rozporządzenie, by zarząd wrocław- 
ski ulokował gdzieś Czechów, bez 
wsparcia pieniężnego było nie do 
zrealizowania. Wprawdzie zaofero- 
wano emigrantom ziemię w dobrach 
hrabiów Reichenbacha i Henkela, ale 
warunki były tam uciążliwe, wdodat- 
ku Czesi bali się zależności, Przyto- 
czone doświadczenia ich przodków 
z protestanckimi feudałami na Łu- 
życach były dla nich ostrzeżeniem. 
Mimo to, niektórzy emigranci przy- 
jęli tę ofertę w okresie od stycznia do 
marca 1743 r. Szybko jednak okazało 
się, że ich obawy były uzasadnione 
i kto mógł opuszczał te miejsca. Inni 
emigranci na własną rękę szukali 
tymczasowych źródeł utrzymania. 
Kierowali się przy tym na wschód, na 
tereny zasiedlone w większości przez 
Polaków, gdzie mogli porozumieć się 
bez. większych trudności. Wszyscy 
jednak w dalszym ciągu ufali, że król 
spełni obietnice i oczekiwali założe- 
nia czeskiej kolonii na Śląsku. 

Czas uciekał, a większość tych, 
którzy mogli przywieźć z Czech ma- 
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Jatek. wpadła w biedę. Jedyną rzeczą. 
którą król mógł ich jeszcze zachęci 
był przywilej swobodnego wyboru 
kaznodziei czeskiego. Macher, na ży- 
czenie urzędów wrocławskich i za 
zgodą emigrantów 7 Miinsterbergu. 
został odwołany 

Podczas wyboru kaznodzici oka- 
zało się, że największą trudność spra 
wia żądanie łamania chleba pod- 
czas udzielania Wieczerzy Pańskiej 
Nie hyła to tradycja reformacji czes- 
kiej Była to tradycja powstała w cza- 
sie kontrreformacji. Jej akceptacji 
wórod czeskich utajonych ewangeli- 
kow była zrozumiała chociażby z po- 
wołów praktycznych, gdyż do udzie- 
lania sakramentu Wieczerzy Pańskiej 
chleb był zawsze pod ręką. podczas 
gdy opłatki w tabolku złapancgo 
pradykanta były jednoznacznym do- 
wodem jego zamiaru, Tradycja łama- 
niu chleba opierała się jednak przede 
wszystkim o ludowy wykład stosow- 
nego tekstu biblijnego. 

£ szeregu kandydatów luteratts- 
kieh nikt nie byłchętny zgodzić się na 
stawiany przez osadników warunek 
lumania chleba. Kiedy urzędy zarzu- 
cały to Czechom. argumentowali, że 
mie są zależni od kultowych tradycji 
Kościoła luterańskiego, ponieważ 
trzymają się „ezeskiej konfesji”. Nie 
mieli tu na myśli Czeskiej Konfesji 
4 roku 1575 uni żadnego innego do- 
kumeniu. Czeska Konfesja znaczyła 
dla nich wyznanie czeskich protes- 
tantów. czyli to. co znali ze swoich 
tajnych zebrań. to jest co wyrosło n 
tylko ze starszych czeskich tradycji 
reformacyjnych, ale i z tajnego stu- 


Czescy emigranci we VIII w. i ich potomkowie 


diowania Biblii, na które wpływały 
warunki i nowe prądy duchowe. 


Czescy emigranci w Berlinie, któ- 


rzy utrzymywali kontakt z uchod: 
cami w Miinsterbergu, załatwili Cze- 
chom na pruskim Śląsku kandydata 
2 Kościoła reformowanego. Refor- 
mowany kandydat teologii Vóclav 
Blanicky nie miał z łumaniem chle- 
ha najmniejszych kłopotów. Czescy 
emigranci w Miinsterbergu polrzebo- 
wali jednak czasu zanim zdecydowali 
się na kandydata: reformowanego. 
Z trudnością pozbywadi się swoich 
zależności od Kościoła luterańskie- 
go, a mniejszość nie pozbyła się ich 
nigdy, Czeski. zbór: miinsterberski 
rozdzielił się w ten sposób na dwie 
części: większy, czeski zbór reformo- 
wany (ok. 150 rodzin) i mniej 
czeski zbór luterański (ok. 20 rodzin). 


Koloniści na pruskim Śląsku 


Czesi, którzy w poszukiwaniu środ- 
ków do zycia dotarli daleko od Miin- 
sierhergu, aż na polską granicę, spot- 
kali się tu z kaznodziejami Jednoty 
Braterskiej z Leszna. W nadziei, że 
będą mogli skorzystać 2 ich służby 
chętnie osiedliliby się po polskiej 
stronie granicy. Stosunki polityczne 
i religijne w Polsce czyniły to jednak 
niercalnym. 

Emigranci  zatrzymujący — się 
w Goschiiz”, we włościach luterani- 
na hrabiego Reichenbacha, z powo- 
du żądania tamtejszego kaznodzici 
luterańskiego Kephalida łamania 
chleba popadli w podejrzenie o sek- 
ciarstwo. Małżonka Reichenbacha. 


Bdita Sisżikowi. 


pochodząca z reformowanej rodziny 
Carolath, pragnąc pomóc Czechom, 
posłała ich przedstawicieli do Leszna, 
aby stamtąd wystarali się o świadect- 
wo swojej wiary”. Leszczyńscy senio- 
rzy uznali emigrantów za „rzeczywis- 
tych potomków Braci Czeskich” iby- 
li skłonni wysłać do Goschiitz swoje- 
go kaznodzieję. Hrabia Reichenbach 
jednak otwarcie nie życzył sobie ta- 
kiej zmiany. 

Reformowanemu kaznodziei Bla- 
nicky'emu dwa lata zajęło przefor- 
sowanie swojego stanowiska wobec 
wrocławskiego konsystorza, mimo że 
stała za nim większość czeskich emi- 
grantów. Niezadowolenie konsysto- 
rza Blanicky wzbudził między inny- 
mi tym, że zamiast w Berlinie, po- 
zwoliłsię ordynować w Lesznie. Dnia 
30 sierpnia 1746 r. otrzymał wokację 
+ ostateczną mocą obowiązującą. 

Blanicky był w tym samym wie- 
ku co Jan Liberda, gdy przybył do 
łużyckiego Hennersdorf. Miał za- 
ledwie 26 lat, a jego gorliwość była 
wielka. Pozornie - nierozwiązywal- 
ną sytuację czeskich emigrantów 
w Miinsterbergu zdecydował się 
zmienić samodzielnie. Udał się wdro- 
zę do Holandii, a później do Szwaj- 
carii i prosił tam o finansowe wspar- 
cie dla zubożałych czeskich emigran- 
tów na Śląsku. Zysk z tych zbiórek 
umożliwił Czechom kupienie ziemi 
pod założenie wytęsknionej kolonii. 

Niełatwo było znaleźć zwarty ka- 
wałek ziemi, który można by było 
rozdzielić na około 250 części. Nie- 
łatwo było też uzyskać na czas zgodę 
wszystkich czeskich emigrantów roz- 
rzuconych na. przestrzeni od Min- 


30 


sterbergu aż po granicę polską. Ki 
dy minsterberczycy  negocjowali 
zakup dwóch folwarków w okolicy 
Strzelina, Czesi, którzy mieszkali 
u granic polskich, a mieli zamiar 
znależć dogodne miejsce w okoli- 
cach Wartenbergu, czuli się wyłącze- 
ni z tych działań. Chcieli pozostać 
w kraju, gdzie mówiło się przeważ- 
nie po polsku. Spontanicznie posta- 
nowili wystąpić o dzierżawę pustego 
wrzosowiska w Lesie Baldowickim. 
Prośba ich została spełniona. 

W pierwszej połowie 1749 r., po 
siedmiu latach oczekiwań i cierpień, 
zostały niemal jednocześnie założone 
dwie pierwsze czeskie kolonie: Husi- 
nec niedaleko Strzelina i Friedrichóv 
Tabor niedaleko Bralina*. Koloniści 
obydwu miejsc przez wybór swoich 
kaznodziejów przyłączyli się do Koś- 
cioła reformowanego. W Husincu 
pozostał Vaclav Blanick;, dla Tabo- 
ru zażądano w Lesznie kaznodziei 
Pawła Bogusława Kaluskiego. Czesi, 
którzy przyłączyli się do Kościoła 
luterańskiego pozostali w Miinster- 
bergu. 

Ziemia w Taborze była gorsza niż 
w Hausincu, ale jego mieszkańcy za- 
dłużyli się już przez kupno ziemi 
Dalsze długi zaciągnęli, podobnie jak 
w Taborze, podczas budowy domów 
i przy kupnie podstawowego wypo- 
sażenia i pierwszego ziarna na siew. 
Do obu kolonii, głównie zaś do Hu- 
sinca, przybywali dalsi emigranci 
z Czech, dla których nie było tu już 
miejsca. 

Fryderyk II, którego pozycja po- 
lityczna stabilizowała się, chętnie po- 
wrócił do swojej myśli o zaludnieniu 


nowego terytorium kolonistami i a- 
proponował Blanick$'emu założenie 
następnej kolonii na wolnej ziemi 
» Lesie Krasiejowskim. Za wykona- 
mie tego Blanicky dostał obietnicę 
szczegolnej nagrody. Chętnie ofertę 
przyjął : 25 września 1752 r. potwier- 
dzono założenie trzeciej czeskiej ko- 
jonii w regionie opolskim, zwanej 
Fnednchiv Hradec”, Posiadłości 
wymierzone w_niej zasiedlane były 
wolniej niż w Ilusineu czy w Tuho- 
rze. Karczowanie drzew 2 bagnistej 
piaszczystej gleby było mozolne, 
a ciężka praca nie obiecywała w przy- 
sałości żadnego wielkiego zysku. 

W tym samym czasie w Branden- 
burgui zakładano dalsze czeskie kolo 
mie (Nova Ves, Schónerlinde, Fried- 
nehshagen i inne) i wielu. którzy 
przyszli do Fnedrichiw Hradec, szło 
dalej w kierunku Berlina. Na skutek 
tego rownież Friedrichiv Hradec /a- 
pełnił się kolonistami. Przyczynili się 
do tego też czescy emigranci, którzy 
szukali schronienia najpierw m 
Węgrzech. gdzie jednak ich ewan- 
gelicka wolność religijna była w roz- 
maty sposób ograniczana. Na Śląs- 
su spodziewali się pełniejszej wolno- 
s. Przybyli wraz z nimi. również 
mieliczni Słowacy. 


Kościelna integracja 


Czescy koloniści i ich kaznodzieje na 
Śląsku zajmowali się nie tylko polep- 
szeniem swego bytu materialnego, ale 
również. a może przede wszystkim. 
śaiszym szukaniem duchowej i k 
ceinej Reformowani 
£aznodzieje zaspokajali emigrancką 


tożsamości. 
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tęsknotę za łamaniem chleha, ale 
Czesi stracili przy nich akcenty pie- 
tystyczne i gorliwość. Obok luteran 
i reformowanych zainteresowanie 
ich budziła też Jednota. Braterska 
4 Herrnhut, która budowała swoje 
wspólnoty na bazie pietyzmu lute- 
rańskiego, ale odwoływała się też do 
dziedzictwa czeskiej Jednoty Braters- 
kiej. Z Berlina, gdzie wielu kolonis- 
tów miało swoich krewnych, przy- 
chylne wiadomości o tej Jednocie 
przychodziły w połowie lat czterdzie- 
stych XVIII w. aż do Miinsterbergu. 
Miinsterberscy Czesi nawiązali łącz- 
ność z pobliskim zborem herrnhuc- 
kim w Gnadenfrci; utrzymy, 
później również koloniści z 1 
i Husinca 

Blanicky w istotny sposób przy- 
służył się do zakończenia biedy emi 
grantów na Śląsku. Jego staraniem 
założone zostały pierwsze trzy kolo- 
mie czeskie. Pobożność jego, naźna- 
czona sporą dawką oświecenia, wy- 
magała jednak od emigranckiego 
zboru wiele tolerancji. Blanicky był 
bardzo wrażliwy i cierpiał 7 tego 
powodu, że niektórzy z jego zborow- 
ników wciąż z podziwem spoglądali 
w kierunku Jednoty. herrnhuckiej 
i skarżyli się na jego niedostateczną 
gorliwość w pełnieniu kaznodziej- 
skich i duszpasterskich powinności. 
W 1754 r. Bianicky rozstał się z czes- 
rantami. Ale i jego następ- 
ca, Samuel Figulus'", musiał się po- 
godzić z pewnym wpływem Jednoty 
herrnhuckiej w Husincu. 

W Taborze doszło do podobnej 
konfrontacji kaznodziejów 2 pol- 
skiej Jednoty z wpływem Jednoty 


dita Biżfikovi. 


herrnhuckiej. Na dodatek zaczepił się 
na jakiś czas w Taborze czeski lu- 
dowy kaznodzieja z Polićky, Jan Śler- 
ka, który chciał na Śląsku odnowić 
porządek starej Jednoty Braterskiej, 
wzbogacone jednak o jego własne 
akcenty. Udało mu się pociągnąć 
za sobą trzecią część zboru tabors- 
kiego. 

W Friedrichiv Hradec starły się 
ze sobą poglądy kolonistów przy wy- 
borze kaznodziei. Jedni mieli ochotę 
zadowolić się kaznodzieją reformo- 
wanym, inni mieli dobre zdanie o lu- 
terańskim kandydacie teologii, Ma- 
cieju Servusie, a dla trzeciej grupy 
w grę wchodziła tylko herrnhucka 
Jednota. Ostatecznie otrzymali refor. 
mowanego  kaznodzieję Andrzeja 
Śtótinę, który przybył tu, sam będąc 
czeskim emigrantem, z Węgier. 

Generalnie wszyscy emigranci, 
aż po małą luterańską kolonię 
w Miinsterbergu, więcej lub mniej 
dobrowolnie, przyłączyli się do Koś- 
ciała reformowanego. Chociaż ich 
potomkowie jeszcze w XX w. kładli 
nacisk na to, że są czeskim Kościołem 
reformowanym!!, 

Jeszcze w latach pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
XVIII w. przybywali na Śląsk i do 
Berlina dalsi protestanccy ucieki- 
nierzy z Czech i Moraw. Na Śląsku 
założone zostały w roku 1764 Górne, 
Średnie i Dolne Podźbrady w pobli- 
żu Husinca i Czermina w okolicach 
Taboru'*, W 1777 r. powstała kolo- 
nia cmigrancka w Lubieniu*". Poza 
koloniami wygnańczymi, czescy emi- 
granci byli rozrzuceni w szeregu in- 
nych miejsc. 
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Koniec emigracji 
W 1781 r. wydanie patentu toleran- 
cyjnego zakończyło okres despotycz- 
nej rekatolizacji i odsłoniło przyczy- 
ny emigracji. Tolerancja nie oznacza- 
ła bowiem pełnej wolności religijnej 
i dlatego nie nęciła do powrotu tych, 
którzy już osiedlili się w innych kra- 
jach. Nowi emigranci, poza pojedyn- 
czymi przypadkami, od tego czasu 
do czeskich kolonii nie przybywali. 
Powiązania z Czechami słabły w ko- 
lejnych pokoleniach, a uwaga po- 
tomków czeskich emigrantów od- 
wracała się od starej ojczyzny. Tra- 
dycje czeskiej reformacji i emigracji 
nadal jednak były zachowywane 
w koloniach wygnańczych. 
Naturalny wzrost liczby ludności 
w koloniach czeskich na Śląsku spo- 
wodował potrzebę nowych rozwią- 
zań. Pierwotne, niewielkie posia- 
dłości miały pozostać niepodzielne. 
Chałupnicy, którzy żyli. wyłącznie 
z przędzenia, tkania i prac okazy, 
nych, stawali się coraz. biedniejsi, 
proporcjonalnie do tego, jak ich 
przybywało w już i tak przeludnio- 
nych koloniach. Kiedy dorosła dru- 
ga i trzecia generacja, wszelkie moż- 
liwości były już wyczerpane. Nie po- 
zostawało nic innego jak szukać no- 
wych miejsc pod kolonie. Niemal 
jednocześnie inicjatywę w tym kie- 
runku przejawiły obie pierwsze kolo- 
nie emigranckie. Kolonistom z Hu- 
sinca dnia 8 lipca 1802 r. potwier- 
dzono kupno ziemi niedaleko ma- 
jątku Penć!*; koloniści z Taboru czy- 
nili zaś starania o kupno majątku 
ziemskiego w Zelowie. Pojedyncze 


rodziny na własną rękę odchodziły 
« poszukiwaniu środków utrzyma- 
nia. większość jednak, czy to 7 języ- 
sowych. czy z rodzinnych powodów 
oddalała się niechętnie. Ksiądz Piotr 
Sikora!" rozwiązał nadmierne prze- 
Judnienie Friedrichiw Hradec w ro- 
ku 1832 przez założenie niedaleko 
od macierzystej gminy nowej kolonii 
© nazwie Petriv Hradet 


Potomkowie czeskich 
wygnańców w Polsce 


W roku 1793 przesunięta została na 
a<chod pruska granica dzieląca Pol- 
sie i Prusy. Majątek ziemski Zelów. 
story wyszukali sobie w 1802 r. tabo- 
ranie i czerminanie, leżał na terenie 
powiększonego królestwa pruskiego. 
Organizatorzy kupna. powiadomili 
rownież pozostałe 
Stąsku, przekazując im wezwanie, by 
teresowani ziemią w Zelowie do- 
e do nich. W grudniu 1802 r. 
została zawarta umowa kupna. Król 
pesk: potwierdził umowę i udzielił 
Czechom podobnych przywilejów. 
sake otrzymal ich przodkowie w ko- 
wauach na Śląsku. W lutym kolej- 
ego roku pierwsi czescy koloniści 
z pruskiego Śląska przybyli do Zelo- 
" 

Gieżkim początkom nowej kolo- 
2a towarzyszyły wojenne niebezpie- 
szenstwa i nieoczekiwane zmiany po- 
msyczne Pokój w Tylży w czerwcu 
1807 r. położył granicę państwową 
pomsedzy kolonistami w Zelowie 
a xa macierzystą gminą na Śląsku. 
Zaweżii sie w nowo utworzonym 
Ksgtaie Warszawskim.  Cierpieli 


łącz 
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przede wszystkim z powodu niedo- 
statku opieki duszpasterskiej. Budo- 
wa kolonii jednak była kontynuowa- 
na obiecująco. na przekór wszystkim 
nieoczekiwanym zmianom i niebcz- 
pieczeństwom. Zelowianie zaczęl 
obok uprawiania roli i hodowli trzo- 
dy, przetwarzanie wełny. 

Po zakończeniu wojen napolcoń- 
skich zelowianie dostali się pod pano- 
wanie cesarza rosyjskiego. W 1817 r. 
otrzymali w końcu swojego pierw- 
szego duchownego, a wytęskniony 
pokój umożliwił im myśleć znowu 
o budowie kościoła, o pozwolenie 
wystawienia którego - występowali 
przed laty, Budowę kościoła wsparły 
kolonie osadnicze na Śląsku, a zelo- 
wianie powędrowali aż do Czech i na 
Morawy w celu zebrania ofiar na 
kościół 

Obiecujący rozwój kolonii czes- 
kiej w Zelowie przyciągał z pruskiego 
Śląska dalszych osadników głównie 
+ Taboru i Czermina, którzy mieli do 
Zeiowa najbliżej. Kupili oni wraz 
z. kilkoma niemieckimi. rodzinami 
w ISIS r. część wielkiego majątku 
ziemskiego kleszczowskiego i założyli 
w odległości około 30 km od Zelowa 
nową kolonię, o nazwie Kuców. Ku- 
cowscy Czesi na początku należeli do 
zboru zelowskiego. a miejscowy kan- 
tor regularnie odprawiał nabożei 
stwa i odpowiadał za życie zborowe 
tego filiału. 

Dalsze zainteresowanie ziemią 
przejawiła się w rozrastających się 
rodzinach czeskich z początkiem lat 
czterdziestych XIX w. W roku 1841 
potomkowie czeskich emigrantów 
razem z kilkoma polskimi rodzinami 


Edita Stefikovń 


zakupili Faustynów, a w 1843 r. 30 
czeskich rodzin połączyło się z 33 
niemieckimi i 6 polskimi rodzinami, 
by na wspólnie zakupionej ziemi 
łożyć gminę Poźdżenice. Faustynów 
i Pożdżenice leżały w bezpośredniej 
bliskości Zelowa. Czescy ewangelicy 
gromadzili się tam na nabożeń- 
stwach, ale pozostawali członkami 
filiałów zboru zelowskiego. 

W sześćdziesiątych latach XIX w. 
potomkowie czeskich emigrantów 
w Polsce przeprowadzali się do Ży- 
ratdowa i Łodzi. W Żyrardowie u- 
czestniczyli w zakładaniu nowo 
powstającego miasteczka tkaczy. 
Spotkali się tu nie tylko z Polakami 
i Niemcami, ale również z Francuza- 
mi, a nawet z Czechami przychodzą- 
cymi wprost z ziemi ich przodków. 
Do szybko wzrastającej, przeważnie 
niemieckiej Łodzi, przybywali ze- 
lowscy i kucowscy Czesi, początko- 
wo jako pośrednicy pracy i dostar- 
czyciele surowców dla swoich macie- 
rzystych terenów. Niemal nie rzuca- 
jąc się w oczy, w południowej części 
miasta wyrosła cała czeska ulica. 

W XIX w. potomkowie czeskich 
emigrantów przy zakładaniu kolo- 
nii zrezygnowali z roszczenia preten- 
sji do narodowościowej i religijnej 
wspólnoty. Sporadyczne konflikty 
czeskich kolonistów z językowa od- 
miennymi sąsiadami, o innej przyna- 
leżności kościelnej, zawsze dawały się 
rozwiązać. 

Poza _ bieżącymi utrudnieniami 
współżycia  sąsiedzkiego, których 
między potomkami emigrantów nie 
brakowało, duchowa oziębłość z jed- 
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nej strony, a religijna gorliwość z wy- 
gnańczą tęsknoją za zbawieniem 
zdrugiej strony, powodowały dodat- 
kowe, nieprzyjemne napięcia. Pod 
koniec sześćdziesiątych lat XIX w., 
więc w okresie otwierania się nowych 
możliwości ekonomicznych na Woły- 
niu, zełowanie i kucowianie zetknęli 
się z ruchem baptystycznym. Po po- 
czątkowej nieufności, niektórzy pr 
tomkowie czeskiej emigracji, znale 
upodobanie w baptystycznej religi 
nej żarliwości i zdecydowaniu, które 
zagubili w czeskich zborach refor- 
mowanych. Na początku osiemdzie- 
siątych lat XIX w. czescy baptyści 
w Zelowie stawiali już swoją kaplicę. 
Na przełomie wieków zaś dosięgła 
Zelów i Łódź dalsza fala przebudze- 
niowa, która doprowadziła do zało- 
żenia Wolnego Kościoła Reformo- 
wanego. 


Na Wołyniu 


Dla tych, którzy bardziej tęsknili za 
ziemią, niż za warsztatami tkackimi, 
po zniesieniu poddaństwa w Rosji, 
zaczęły się otwierać nowe możliwo- 
ści na Wołyniu. Niewątpliwie już 
w 1859 r. wyprowadziły się z Zelowa 
pierwsze rodziny na Wołyń. W na- 
stępnym roku 5 rodzin z szeregu 
potomków czeskich emigrantów za- 
kupiło Nemery. Prawo Zarządzenia 
o rolnikach podpisane przez cara 
Aleksandra II 19 lutego 1861 r. doda- 
ło odwagi dalszym zainteresowanym 
ziemią na Wołyniu. Zapewniało rol- 
nikom wolność osobistą i władzę sa- 
morządową. Wolność religijna nie 


wydawała się być tam ograniczona. 
Kilka rodzin zelowskich wyprowa- 
dziło się w następnych latach do 
wołyńskiej Ludhardówki, dalsze ro- 
dziny szukały ziemi w innych wołyńs- 
kich osadach. Spotkały się tu nie 
tylko z emigrantami niemieckimi, ale 
12 liczną czeską emigracją gospodar- 
czą, Pod koniec sześćdziesiątych i na 
początku siedemdziesiątych lat wy- 
prowadziło się z Czech i Moraw do 
15000 Czechów, którzy przyszli gos- 
podarzyć na ziemi wołyńskiej. Byli 
przeważnie wyznania. katolickiego. 
Cerkiew prawosławna w Rosji w swej 
uprzywilejowanej pozycji czuła się 
zagrożona przez. polskich i czeskich 
katolików. W. Petersburgu zrodziła 
się myśl założenia na podstawie tra- 
dycji husyckich jednolitego czeskie- 
go Kościoła, który mial się stać prze- 
cmwagą dla polskiego Kościoła ka- 
toliekiego. Czeskie sobory w Kwasi- 
łowie nie prowadziły jednak do ce- 
lu. Po śmierci cara: Aleksandra II 
« marcu [881 r., przewagę zdobyli 
obrońcy radykalnej polityki religij- 
nej, którzy dążyli do niepodzielnej 
negemonii Cerkwi 

Szczególnie wyraźnie czeską ko- 
lonią. 2 jednoznacznie wygnańcz 
tradycją, stała się na Wołyniu wieś 
Michajłówka. założona przez zelows- 
kich przesiedleńców w roku 1878. 
Prawie w całości zamieszkana była 
przez potomków czeskich wygnań- 
cow. którzy tu gospodarzyli na wy- 
dzierżawionej ziemi aż do 1916 r. 
Potem udało im się zagospodarow: 
me ziemie uzyskać na własność. W ro- 
Ku powstania Michajłówki, ża przy- 
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czyną potomków czeskich osadni- 
ków. powstała na Wołyniu również 
wieś Ozerany. 

Na Wołyniu potomkom wygnań- 


sprawiała nietolerancja Kość 
prawosławnego. Niedostateczna 0- 
pieka duchowa była powodem tego, 
że niektóre rodziny wolały wrócić do 
Zelowa. Nie do przyjęcia zaś było dla 
tych, którzy zdecydowali się na Wo- 
tyniu: pozostać, podporządkowanie 
się i wstąpienie do Kościoła prawo- 
sławnego. W Michajłówce z rozka- 
zu władz państwowych zamknięto 
ewangelicką kaplicę. Również bap- 
tystów, którzy pojawili się tam w ro- 
ku 1883 obejmował zakaz zgroma- 
dzeń. W 1890 r. relacje się rozlużniły, 
michajłowianie wznowili swoje zgro- 
madzenia w kaplicach, ale ich wol- 
ność religijna pozostawała. jeszcze 
w następnym dziesięcioleciu znacznie 
ograniczona 

W 1902 r. baptyści z Michajłówki 
i 2 Zelowa w Hlupaninie kupili i na- 
wali swą czeską część wsi Mirotin. 
Mirotin również utrzymywał, podob- 
nie jak Michajłówka, wyraźną trady- 
cję wygnańczą. Obie wsie, Michaj 
łówka i Mirolin, dzięki tej charak- 
terystycznej cesze wyróżniały się spo- 
ród innych kolonii i wzbudzały zain- 
tercsowanie ze względu na swój wy- 
raźnie inny sposób życia określanego 
przez żarliwość religijną. 


Na Ukrainie 


Wołyń nie był ostatnim przystankiem 
w pielgrzymce potomków czeskich 


Bdita Śtófikowń 


wygnańców. Już w roku 1861 dwie 
rodziny wyprowadziły się z Zelowa 
aż do guberni chersońskiej. Za nimi 
poszli dalsi potomkowie czeskich 
osadników z Polski i z Wołynia. 
Dopiero na przełomie stuleci zaczęli 
wspólnie zakładać z przybyszami 
2 Czech bardziej liczne kolonie czes- 
kie. Obok małych osad czeskich wy- 
raźnie wygnańczą tradycję miała ko- 
lonia Aleksandrówka założona 
w 1899 r. Z pięciu rodzin, które 
w roku 1905 zakładały Bohemkę, 
trzy pochodziły z Zelowa, a nieba- 
wem sprowadziły się dalsze czeskie 
rodziny z Polski. I w Bohemce w ten 
sposób  przeforsowano wygnańczą 
specyfikę. 

Jeśli Czesi na Wołyniu z wielki- 
mi trudnościami utrzymywali swoje 
relacje ze zborami macierzystymi 
w Polsce, to Czesi na Ukrainie mu- 
sieli z nich po prostu zrezygnować. 
Do Zelowa było daleko. Swoje nabo- 
żeństwa prowadzili sami, a o chrzty 
lub śluby prosili niemieckich pasto- 
rów z okolic. Często bywało jednak, 
żesami udzielali chrztu i sami chowa- 
li zmarłych. 


i gdzie indziej 


Jeśli chcemy być dokładni, musimy 
w tym miejscu skonstatować, że dro- 
ga potomków czeskich emigrantów 
na pruski Śląsk nie kończyła się na 
Ukrainie. Niektórzy z nich poszli 
dalej, w kierunku Kaukazu, inni aż 
na Sybir. Z Polski i Śląska z począt- 
kiem XX w. wyruszyły rodziny w kie- 
runku Ameryki. Niektórzy ojcowie 
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rodzin znaleźli pracę we Francji, nie 
wspominając o Niemczech, dokąd 
przyjeżdżali za pracą Czesi również 
ze Śląska. Trzeba wspomnieć i tych, 
którzy już w XVIII w. przeprowadzi- 
li się ze śląskich kolonii do Berlina!” 
gdzie czeska tradycja wygnańcza jest 
żywa do dzisiaj! *. 

Stosunki między pojedynczymi 
koloniami potomków czeskich emi- 
grantów XVIII w. rozluźniały się 
wraz zupływem czasu. Utrzymywane 
były mimo większych i mniejszych 
odległości przez z grubsza dwie, trzy 
generacje. Jeszcze z osiemdziesiątych 
lat XVIII w. mamy sprawozdania 
z wizyt ze śląskiego Taboru w Ber- 
linie". Pięćdziesiąt lat po przyby- 
ciu kolonistów czeskich do Polski 
słabło i zatracało się ich powiązanie 
2 macierzystymi koloniami na Ślą- 
sku. 


XX wiek 


W pierwszej połowie XX w. we wszy- 
stkich ziemiach Europy dojrzewały 
owoce pychy narodowościowej. Na- 
cisk asymilacyjny, który odczuwali 
potomkowie czeskich wygnańców, 
już w XIX w. przybrał na sile. Kon- 
flikty międzynarodowe wyładowy- 
wały się w nieprzyjacielskich star- 
ciach. W I wojnie światowej potom- 
kowie czeskich wygnańców walczyli 
przeciwko sobie jako Rosjanie lub 
jako żołnierze armii niemieckiej. Po 
wojnie wielu z nich zatęskniło za 
powrotem do ziemi ojców, do nowo 
powstałej Republiki Czechosłowacji, 


ale ten sen spełnił się zaledwie 250 
rodzinom 

Potomkowie wygnańców osiedle- 
ni na Ukrainie dostali się pod rządy 
bolszewików. Nowa granica roż- 
dzieliła ich krewnych i przyjaciół na 
Wołyniu i w Zełowie. Rezultatem 
rozwoju politycznego i gospodarcze- 
go w Związku Radzieckim byl nie 
tylko konie ich wolności religijnej, 
ale również bieda i głód 

II wojna światowa znowu zmusi- 
ła potomków czeskich wygnańców 
do bratobójczej walki na wszystkich 
Irontach. Ale mało kto sobie już 
wówczas uświadamiał tę tragiczną 
rzeczywistość, Pa wojnie zeszli się 
w Czechosłowacji w zhorach reemig- 
ranekich. Przyszli z Niemiec, z Pol- 
ska, z Wołynia, 


Liczby 


Na Śląsk emigrowało w latach 1742- 
-1780 około 12 000 czeskich protes- 
tantów?, Setki ich zmarły w ciągu 
pierwszych siedmiu lat, w dobie cze- 
kania, biedy, walk i chorób infekcyj- 
nych. Większość z nich osiadła tu 
1 ówdzie na Śląsku lub odeszła do 
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Berlina. Brandenburgii | w inne 
miejsca. Około 2000 emigrantów 
osiadło w śląskich koloniach**, Tyl- 
ko szacunkowo możni liczyć, że po 
II wojnie światowej do dziedzictwa 
swoich przodków świadomie przy- 
znało się około 20 000 potomków 
mieszkających niegdyś na Śląsku wy- 
gnańców. Z nich prawdopodobnie 
tylko połowa wróciła do Czechosło- 
acji, do ziemi swoich emigranckich 
ojców. 

Od końca Il wojny światowej 
upłynęło znowu kolejne 50 lat i po- 
czci potomków czeskich wygnańców 
XVIII w. powiększył się o kolejne 
dwie generacje. Typowe imiona 
erłonków wygnańczej. społeczności 
zdradzają tych, którzy w pelni zlali 
się że swoim nowym środowiskiem. 
Tylko mała liczba potomków c: 
kich osadników, czy to w Republice 
Czeskiej. czy na innych terytoriach, 
jest świadoma swojej tradycji. Ale 
mimo to, liczba tych. którzy się po 
ponad 250 latach przyznają do dzie- 
dzictwa swoich przodków jest godna 
szacunku. Wygnańcze głosy odzywa 
ja się dzisiaj już niemal z cułego 
świata. 


1 Słowa ta maca w tradycji języka czeskiego ludowego znawóę Pism Świętegu (przyp. rod.) 

* Klie Dawid £ oteuteni pokład krółorste! Bożiko v tajemnti skrytjch, siechnćm pravow rozkoś. 
nepromenitedtne zbośł a sóćnow słówu.kedajicim zatiteżnikim, prospiwejicin i. dorowlejiim 
* feni tei nałeżejtci. Dokument wyszedł w 1727 r, a potem jeszcze kilkakrotnie w latach: 1729, 
17,178, 1742. Następnie w wersji skróconej: Pravidlo nejsyóśdjl iry apośtolskć i prozackć z Psem 
swaych sebrumć: « nómżto se nejpłednijśi artykułowe vsznómi kret anskćn krmtitce u srozumitedłnć 
predkłódaji. K vzdełani cirkse hożi hennersdor(ske s sytiteni padonć. V Faukne u Makulóie Schiła. 
Leta Pane 1731. Srezepółnie ta wersja nazywana likże Pravidelka henersdarfskć była jeszcze długo 
po śmacrci Liberdy używana między emigrantami jako przewodnik podczas nabożedstw prowidzo- 
mych przez laików. 

* Harfa nous, 1030. 

+ W ten sposób, tylko Paweł Wejprachiicki i Adam Kristck, którzy szli do Czech z wizytą, 
prźyprowadzih ze sobą wówczas do Reclina jednorazowo 40 osób 7 Czermnej 
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Edita Sfikovó 


* Mónsterberg (niem), dzaj Ziębice (przyp. red. 

* Goschótz (niem.), dzisiaj Goszcz (przyp. red.) 

7. Leszczyński senior Christian Sittkovius napisał o tym spotkaniu z czeskimi emigrantami 
sprawozdanie, przedstawione Kościołowi reformowanemu w Zurychu (list z 23 grudnia 1743 r. do 
Jana Conrada Wiza, Achiwum Państwowe w Zurychu, sygn. A 90.). 

* Husine (czes. Hussinetz (niem), dzisiej Gęsiniec; Velk$ Tabor (czes. Grab Friedrichstabor 
(alem,), dziiaj Wielki Tabor (przyp. red.). 

4 Erdrichóv Hradec (cze.), Friedrichsgritz (niem.), dzisiaj Grodziec (przyp. red.) 

18 prawnuk J. A. Komenskyego. 

"Podobnie i zbory beriińskie. Na początku XIX w. tym argumentem broniły się przeciwko 
pruskiej uni religijnej, a w XXX w. przeciwko niektórym staraniom zjednoczeniowym Hitlera. 

13 Podóbrad (czes), Podiebrad (niem.), dzisiaj Goicięcice; Cermin (czes., Tschermin (niem.), 
dzisiaj Czermin (przyp. red.) 

13 Sacken (niem), dzisiaj Lubienie (przyp. red.) 

14 Penć (czs.), Pentsch (aiem.), dzisiaj Pęcz (przyp. red. 

13 Jego syn, Hugo Sikora, został w 187] r. pastorem w Zelowie. 

Petrovice (czes), Pelersgratz (ciem), dziiaj Piotrówka (przyp, red. 

W roku 1755 emigranci „trzymający się” wyłącznie Herrnhuckiej Jednoty Braterskiej, dostali 
„polecenie przeprowadzki do Berlina, szereg rodzin ze wszystkich trzech śląskich koloni emigranekich 
fuktycznie odszedł wówczas do Berlina. 

** Czeski kościół Betlejemski w Berlinie był zniszczony podczas wojny, ale miejsce, na którym. 
siał, oznaczone było w ostatnim czasie jego rzutem wykonanym w bruku. Na miejscu pochówku 
(1742 r. organizatora czeskiej eriigracji do pruskiego Śląska, kaznodziei Jana Liberdy, postawiona 
będzie iablica pamiątkowa. Resztki czeskich, dzić jeż zgermanizowanych zborów, luterańskiego 
i reformowanego, schodzą się w byłej kolonii czeskiej Riuiorf, która jest dziś częścią dzielnicy 
Nedkoln. Tam również pielęgnują czeskie tradycje wygnańcze członkowie zboru Jednoty Bruterskiej 
(potomkowie Czechów przybyłych do Berina kiedyś przez Grlachshcim i ze Śląska). Od- 
działywający jest tu przede wszystkim cmentarz z kamiennymi nagrobkami z XVIII w. Warty 
zwiedzenia jest również nowo założony ogród Jana Amosa Komensky'ego. 

"* Jan Apl przyszedł 24 maja 1785 r, z Taboru na Górnym Śląsku do Berlina, aby odwiedzić swo- 
ja siostrę Katarzynę Jelinkową, której nie widział przez 30 lat. (Zapis w Diariuszu zboru Jednoty 
Bartrskiej w Riadorf). 

38 Te słowa podaje kompetentny historyk Max Behcim-Schwarzbach, Geschichte der Husiten- 
„Ansiedłungen unter Friedrich I Als Mtetpunkt der bółemischen Glaubens-Cotonie in Preufen, Beriin 
(Mittler u.S.) 1876, s 497. 

21 Ta liczba tylko przypadkiem zgadza się z liczbą, która w XVIII w. podawana była jako 
końcowa suma emigracji grupowej w jednym tylko 17421. W późniejszej teraturze obie te iczby były 
2e sobą utożsamiane. Podawano, że łączna emigracja na Śląsk liczyła tylko 2000 lodzi. 


Tłumaczenie: J. Wiera Jelinek, Agnieszka Smetana 


Jolanta Dworzaczkowa 


Bracia czescy na tle historii europejskiej 


Okres wojen husyckich przyniósł 
ludności Czech ogrom cierpień, nie 
doprowadzając do przebudowy sto- 
sunków społecznych. Również gło- 
szony przez husytów program grun- 
townej reformy kościelnej został zre- 
alizowany w niewielkim stopniu. Po- 
wstał tzw. Kościół utrakwistyczny, 
gdzie wprowadzono liturgię w języku 
czeskim i komunię pod dwiema po- 
staciami, nie zrywając jednak z R: 
mem, a poziom moralny duchowień- 
stwa pozostawiał wiele do życzeni 
Niepokoiło to zwłaszcza tych Cze 
chów. którzy wyznawali husycki po- 
gląd. że sakrament udzielony przez 
niegodnego księdza nie jest ważny. 
Sprzyjało to powstawaniu niewiel- 
kich wspólnot religijnych, które pró- 
bowały odseparować się od grzesz- 
nego Świata i we własnym gronie 
realizować swoje ideały. W 1457 r. 
grupka mieszczan i studentów uni- 
wersytetu opuściła Pragę 1 osiedliła 
się we wsi Kunvald we wschodnich 
Czechach. Wkrótce zaczęli zyskiwać 
zwolenników w sąsiednich miejsco- 
wościach, a w 1467 r. obrali własnego 
biskupa. odrywając się całkowicie od 
oficjalnego Kościoła. Jednota Braci 
Czeskich, mimo prześladowań, zdo- 
łała do końca XV w. utworz) 
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chach i na Morawach wiele zborów, 
złożonych głównie 2 rzemieślników 
i chłopów. Bracia, uznając główne 
zasady husyckiej doktryny religijnej, 
uważali. że życie według. wskazań 
Ewangclii jest sprawą ważniejszą niż 
poglądy. Obrzędy odznaczały się 
wielką prostotą, nabożeństwa pole- 
gały na lekturze: Biblii, kazaniach 
i śpiewie, Księża obowiązani byli do 
celibatu i ubóstwa. Utrzymywali się 
2 dobrowolnych składek wiernych. 

w razie potrzeby zajmowali się 
rzemiosłem, aby nie być ciężarem dla 
niezamożnego zboru. 

Bracia przywiązywali wielką wa- 
ge do elementarnego nauczania, gdyż 
uważali, że lektura Pisma Świętego 
jest obowiązkiem każdego chrześcija- 
nina (czeski przekład Biblii powstuł 
już w XIV w.). W dobie powszech- 
nego analfabetyzmu umiejętność czy- 
tania była wśród członków Jednoty 
tak częsta, że budziło to zdumienie 
postronnych. Natomiast przeź dłuż- 
szy czas odnośili się nieufnie do wyż- 
szego wykształcenia, zarzucając u- 
czonym skłonność do lekceważenia 
prostych ludzi i do wdawania się 
w niepotrzebne spory teologiczne. 

W pierwszym okresie swego is 
nienia Jednota zajmowała negatywne 


Jolanta Dworzaczkowa 


stanowisko wobec porządku polity- 
cznego i społecznego. Bracia powin- 
ni byli okazywać szacunek władzy 
świeckiej, słuchać jej w sprawach nie 
sprzeciwiających się. przykazaniom 
Bożym, płacić daniny i podatki. Ale 
nie wolno im było sprawować urzę- 
dów, służyć w wojsku, odwoływać 
się do sądów. Za zajęcia najbardziej 
odpowiednie dla prawdziwego chrze- 
ścijanina uważano rolnictwo i wyrób 
przedmiotów codziennego użytku. 
Bracia mieli prowadzić żywot skror 
ny i pracowity; zakazany był wszelki 
luksus, próźniactwo, pijaństwo, ta- 
niec, gry hazardowe, zabiegi magicz- 
nei wróżbiarstwo. Członkowie zboru 
znajdowali się pod baczną kontrolą 
duszpasterza i wybieranych spośród 
ludzi świeckich „sędziów zboro- 
wych'”. Obowiązywała ścisła dyscyp- 
lina; wstępujący składali nie tylko 
wyznanie wiary, ale również obiet- 
nicę posłuszeństwa. Grzesznicy mu- 
sieli odbywać pokutę, opornych wy- 
kluczano. W zamian za to każdy 
mógł liczyć na radę, opiekę i pomoc; 
ubogim, niezdolnym do pracy, zbór 
miał obowiązek zapewnić utrzyma- 
nie. W życiu zborowym rola ludzi 
świeckich była duża, natomiast nie 
mieli niemal żadnego wpływu na 
ogólne sprawy Jednoty. Biskupi po- 
siadali wielką władzę i atorytet. 
Mimo to, Jednota nie stała się 
odseparowaną od społeczeństwa sek- 
tą, Jużu schyłku XV w. bracia zaczęli 
odchodzić od skrajnych poglądów. 
Podstawową masę wiernych stano- 
wili ciągle prości ludzie żyjący z pra- 
cy własnych rąk, ale coraz częściej 


przyjmowano zamożnych mieszczan 
i szlachtę. Powoli zwyciężało przeko- 
manie, że każdy zawód, z nielicznymi 
wyjątkami, można wykonywać zgod- 
nie z sumieniem i ku pożytkowi bi 
nich. Potępiano tylko chęć nadmier- 
nego zysku, a szlachcie nakazywano 
humanitarne obchodzenie się z pod- 
danymi. Tendencje te umocniły się 
pod wpływem reformacji luterań- 
skiej. Bracia nie chcieli znależć się 
w izolacji, pragnęli mieć swój udział 
w ruchu ogarniającym prawie całą 
Europę, zabiegali o aprobatę wiel- 
kich reformatorów — Lutra i Melan- 
chtona. Nie zamierzali jednak wy- 
rzekać się własnej tożsamości. Wy- 
magało to pilniejszego zajęcia się 
kwestiami teologicznymi, Młodzi du- 
chowni Jednoty, zrazu nieliczni, po- 
jawili się na uniwersytetach w Wit- 
tenberdze i Lipsku. 

W 1547 r. wybuchła wojna mię- 
dzy Ferdynandem  Habsburgiem, 
władcą Austrii i królem Czech, póź- 
niejszym cesarzem a protestanckimi 
książętami Rzeszy Niemieckiej. Sta- 
my czeskie próbowały wykorzystać 
tę okazję, by przeciwstawić się abso- 
lutystycznym dążeniom monarchy. 
Próba buntu została jednak stłumio- 
na i nastąpiły represje, które dotknę- 
ły również braci czeskich. Ci z nich, 
którzy mieszkali w dobrach królew- 
skich, mieli do wyboru przyjąć kato- 
licyzm lub opuścić kraj. Nastąpiła 
tzw. pierwsza emigracja. W 1548 r. 
trzy grupy, liczące po kilkaset osób, 
ruszyły do Prus Książęcych, gdzie 
książę Albrecht Hohenzollern gotów 
był udzielić im schronienia. Droga 


wiodla przez Śląsk i Wielkopolskę. 
Niektórzy panowie wielkopolscy 
chętnie zatrzymaliby w swoich dob- 
rach tych spokojnych i pracowitych 
ludzi, ale wówczas jeszcze obowiązy- 
wały w Rzeczypospolitej surowe pra- 
wa przeciw „herczji” i bracia musieli 
powędrować do Prus. Pozostali tyl- 
ko nieliczni 
Niemniej ich nauka i zasady staly 
się w Wielkopolsce znane. W 1549 r. 
kilku mieszczan poznańskich utwo- 
rzyło pierwszy zbór. Wkrótce okaza- 
lo się, że sprawna organizacja Jedno- 
ty i wysoki poziom moralny jej du- 
chowieństwa przyciąga także moż- 
nych i szlachtę. Szczególne znacze- 
nie miało pozyskanie możnowład- 
ców: Jakuba Ostroroga. a nieco póź 
niej Rafała Leszczyńskiego. W latach 
1557-1558. powstała trzecia. obok 
czeskiej i morawskiej, polsku prowin- 
cja Jednoty. z własnym seniorem Je- 
rzym Izraelem (seniorowie mieli ran- 
zę biskupów, ale nie używali tego 
tytulu). Przez ponad osiemdziesiąt 
lut siedzibą seniorów było miastecz- 
ko Ostroróg 
Bracia czescy tworzyli odręb- 
polski Kościół reformacyjny 


D 


Wprawdzie różnowiercy małopolscy 
w poszukiwaniu wzorów organiza- 


cyjnych próbowali połączyć się 
+ lednotą, jednak unia” zawarta 
w 1555 r. w Kożminku nie okazała 
się trwała, Małopolanie stawiali so- 
bie za cel powołanie Kościoła pań- 
stwowego ż królem na czele. Braciom 
taka idea była calkowicie obca. Od 
początku swego istnienia stanowili 
wyznaniową mniejszość i godzili się 
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2 tym stanem rzeczy. Nie chcieli ma- 
sowego pozyskiwania zwolenników, 
pragnęli przyjmować ludzi gotowych 
poddać się dobrowalnej dyscyplinie. 
Zarysowały się także różnice dokt- 
rynalne; małopolskim działaczom re- 
formacyjnym bliższy okazał się kal- 
winizm. Z czasem doszło do porożu- 
mienia między kalwinistami, lutera- 
nami i braćmi czeskimi, tew. zgody 
sandomierskiej w 1570 r. Zachowując 
własne zasady doktrynalne i organi- 
zacyjne obiecali nie zwalczać się na- 
wzajem i nie rywalizować ze sobą: 
postanowiono, że duchowni jednego 
2 Kościołów mogą sprawować funk- 
cje duszpasterskie w zborach pozo- 
stałych. 

W XVI w. w Wielkopolsce. na 
Kujawach i w województwie 
radzkim powstało około pięćdziesię 
ciu zborów braci czeskich, choć nie 
wszystkie — istniały ś 


równocześnie, 
a żywot niektórych byl krótki. 
lazło się w nich stosunkowo niewielu 
polskich mieszczan i chlopów. Do 
Jednoty wstępowała przede wszyśt- 
kim szlachta. Najbardziej znane na- 
zwiska to: Broniewscy, Bronikowscy, 
Bukowieccy. Grodzieccy, Grudzińs- 
cy. Jarochowscy, Kochlewscy, Kur- 
natowscy.  Kwileccy, Marszewscy, 
Micięccy. Potworowścy, Przyjemscy, 
Suchorzewscy.  Twardowscy, 
wadzcy, Żychlińscy. Najczęściej zbór 
powstawał w ten sposób, żeszlachcie, 
który byl patronem katolickiego koś- 
cioła parafialnego, wprowadzał do 
niego ministra (duchownego) braci 
czeskich i przekazywał mu uposaże- 
nie dawnego probostwa: plebanię, 


na- 
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role, dziesięciny z folwarków i od 
poddanych. Zapewniało to utrzyma- 
nie ministrowi i jego rodzinie; celibat 
przestał obowiązywać. W tym okre- 
sie tylko wyjątkowo zdarzało się bu- 
dowanie nowego kościoła dla bra 
Do polskich zborów chętnie przyłą- 
czali się prezbiterianie pochodzenia 
szkockiego. W Lesznie i okolicy dzii 
lało kilka zborów niemieckich. Czesi 
stanowili pierwszą kadrę duchowień- 
stwa. Ci, którzy dopiero uczyli się 
polskiego, wygłaszali na razie kaza- 
nia po czesku. Różnice między tymi 
językami były wówczas mniejsze niż 
obecnie, a w XVI w. wielu Polakom, 
mającym aspiracje kulturalne, nie 
byl obcy język i literatura czeska. 
Natomiast czeskich osadników było 
w Polsce tak niewielu, że nie utworzy- 
li żadnego własnego zboru. W tej 
sytuacji nazwa „bracia czescy” była 
myląca, gdyż sugerowała, że dotyczy 
cudzoziemców. Stopniowo więc wy- 
chodziła z użytku. W XVII w. człon- 
kowie polskiej Jednoty nazywali sie- 
bie „ewangelikami wyznania czes- 
kiego”. 

Rola ludzi świeckich była w Jed- 
nocie mniejsza niż w innych Kościo- 
łach ewangelickich. Szlacheckich pa- 
tronów zborów tylko sporadycznie 
zapraszano na synody. Obiór senio- 
rów należał wyłącznie do duchow- 
nych. Członkowie zborów nie mieli 
prawa wybierać sobie duszpasterzy, 
wyznaczali ich seniorowie. Szlachta 
wielkopolska przez długi czas znosiła 
to bez sprzeciwu. Natomiast nie dało 
się utrzymać tak ścisłej dyscypliny, 
jak w plebejskich zborach czeskich. 


42 


Między innymi nie należało do rzad- 
kości przekraczanie zakazów tańca, 
nadużywanie trunków, strojnych 
szat itp. 

Przy zborach prowadzono szko- 
ły. Co najmniej trzy z nich: w Koż- 
minku, Lesznie i Łobżenicy były 
szkołami średnimi, ale na utworzenie 
pełnego gimnazjum brakowało środ- 
ków materialnych. Młodzież jeżdzi- 
ła do protestanckich szkół śląskich 
ido gimnazjum akademickiego wTo- 
runiu. Niektórzy, zarówno synowie 
szlacheccy, jak i przyszli duchowni, 
ję na studia zagraniczne; 
najczęściej do Frankfurtu nad Odrą, 
Heidelbergu lub na_ uniwersytety 
szwajcarskie: do Genewy, Bazylei. 


pewnić ministrom odpowiednie kwa- 
lifikacje (szlacheckie zbory domaga- 
ły się „uczonych'” duszpasterzy), ale 
w kraju brakowało protestanckiego 
uniwersytetu, a wyjazdy zagranicz- 
ne były kosztowne. Alumni najczęś- 
ciej towarzyszyli bogatym paniczom 
w wyprawach po wiedzę. Nie wszyscy 
jednak mogli studiować na wyższych 
uczelniach. 

Niektórzy księża posiadali grun- 
towne wykształcenie i zajmowali się 
działalnością pisarską. Należał do 
nich Symeon Bogumił (Teofil) Tur- 
nowski, senior w latach 1587-1608. 
W jego bogatym dorobku na szcze- 
gólną uwagę zasługuje Zwierciadło 
nabożeństwa chrześcijańskiego (Wil- 
no 1594). Licząc się z niechęcią Pola- 
ków do cudzoziemszczyzny usiłował 
dowieść, że właśnie najstarsze pol- 
skie chrześcijaństwo, z czasów św. 


Wojciecha. bliższe było pierwotnemu 
Kościołowi apostolskiemu. a_ więc 
| reformacji. niż obecnemu katolicyz- 
mowi. Znał się też na astronomii 
i bronil reformy kalendarza dokona- 
nej przez papieża Grzegorza XIII 
w 1582 r., której nie chciały przyjąć 
ani państwa protestanckie. ani pra- 
wosławni lumaczył, że nowy kalen- 
darz jest niezbędny, choć został 
wprowadzony „za papieskim powo- 
dem” i 4 wiarą nie ma to nic wspól- 
nego. Jego brutanek Jan Turnowski, 
senior w latach 1612-1629, był dok- 
torem teologii uniwersytetu w Mar- 
burgu. profesorem toruńskiego gin- 
nazjum ukislemickiego. Oprócz pra 

teologicznych i polemicznych wydał 
Kancjonał pieśni duchownych, hym- 
nów i psalmów świętych (Toruń 1611), 
wielokrotnie później wznawiany. 

Między innymi weszły do niego teks- 
ty luna Kochanowskiego obok do- 
konanych przez Turnowskiego prze- 
kładów pieśni niemieckich. 

Do chwili wybuchu wojny trzy- 
dziestoletniej stosunki między Jedno- 
tą polską « czeską i morawską były 
bardzo bliskie. Polscy seniorowie 
wchodzili w skład „wąskiej rady”. 
czyli naczelnej rady Jednoty, w miarę 
możliwości jeździli na jej zebrania 
i przedkładali tam do rozstrzygnię- 
cit wiele spraw, nawet stosunkowo 
drobnych. Prace. które miały być 
drukowane w Polsce podlegały cen- 
żurze rudy. Pod rządami cesarza 
Maksymiliana II bracia czescy cie- 
szyli się dosyć dużą swobodą. Więk- 
szość emigrantów powróciła z Prus. 
W. Jednocie zachodziły poważne 
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przemiany. Ostatecznie przełamano 
niechęć do wykształcenia. Najwięk- 
szym czeskim humanistą był biskup 
Jan Blahoslav (zm. 1571 r.), sutor 
wielu wybitnych dziel. m. in. grama- 
tyki czeskiej i wzorowego tluma- 
czenia Nowego Testamentu. który 
wszedł w skład Biblii Kralickiej wyda- 
nej w latach 1579-1593. Bracia pro- 
wadzili stojące na wysokim pozio- 
mie gimnazja w Ivancicach i Sobó- 
slaviu, przeznaczone zarówno dla 
przyszłych duchownych, jak i dla sy- 
nów szlacheckich. Uczono tam łaciny 
i greki, czytano niektórych starożyt- 
nych autorów, zachowując jednak 
dystans wobec - „powierzchownej 
uczoności”. jaką dawały gimnazja 
humanistyczne, a polegającej ma 
umiejętnym naśladowaniu języka 
i stylu starożytnych. Celem nau 
nia języków klasycznych miało być 
przygotowanie do studiów nad Bih- 
lią. 

W zborach przewagę liczebną 
mieli chłopi i rzemieślnicy, ale coraz 
większą rolę odgrywała szlachta, 
a nawet magnaci. Bracia brali żywy 
udział w życiu politycznym i kultural- 
nym. współpracując z innymi wyźna- 
niami ewangelickimi. W 1575 r. po- 
wstała. „Czeska konfesja”, wspólna 
dla braci i nowowtrakwistów (lute- 
ran). którą uznawali także kalwiniści 
Jednota znajdowała się pod silnym 
wpływem kalwiniemu, który wów- 
czas zdobywał licznych zwolenników 
w całej Europie Środkowej. 

Podobne tendencje. przejawiały 
się również w Polsce. Starał się je 
zahamować S. B. Turowski, który 
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pragnął, by bracia czescy zachowali 
swoją odrębność doktrynalną. Na- 
czelne władze Jednoty nie dopuściły 
do druku traktatów, jakie poświęcił 
temu problemowi. Proces zbliżenia 
do kalwinizmu był nieuchronny. Du- 
chowni Jednoty studiowali na kal- 
wińskich uniwersytetach; w XVII w. 
często odwiedzane były uczelnie ni- 
derlandzkie: w Lejdzie, Franeker, 
Groningen. Niektórzy, na mocy zgo- 
dy sandomierskiej, pełnili funkcje 
duszpasterskie w zborach małopol- 
skiego Kościoła ewangelicko-refor- 
mowanego. Podejmowano wspólne 
inicjatywy wydawnicze; najważniej- 
sze było wydanie w 1632 r. tzw. Biblii 
Gdańskiej. Do ostatecznego poro- 
zumienia doszło w latach 1633-1634. 
Opracowano agendę, wspólną dla 
Kościołów Małopolski, Wielkopols- 
ki i Wielkiego Księstwa Litewskiego, 
wydaną w Gdańsku w 1637 r. Ozna- 
czało to ujednolicenie obrzędów przy 
zachowaniu drobnych różnic oraz 
demokratyzację wielkopolskiej Jed- 
noty. Władza seniorów została 
ograniczona; świeccy przedstawicie- 
le zborów, w praktyce szlachta, sta- 
le odtąd uczestniczyli w synodach. 
Wspólne wyznanie wiary powstało 
w czasie toruńskiego Colloquium 
Charitativum w 1645 r. 

Solidarne współdziałanie Kościo- 
łów ewangelickich było tym waż- 
niejsze, że położenie różnowierców 
w Rzeczypospolitej stale się pogar- 
szało. Na przełomie XVI i XVII w. 
większość szlachty odwróciła się od 
reformacji. Wiele zborów przestało 
istnieć (np. zbór w Poznaniu został 


zburzony przez motłoch w 1616 r.). 
W połowie XVII w. w Wielkopolsce 
pozostało ich dziewiętnaście. W in- 
nych dzielnicach zdarzało się, że księ- 
ża wyznania czeskiego pracowali 
w zborach, które formalnie do Jed- 
noty nie należały. W drodze proce- 
sów sądowych katolicy odzyskali 
swoje dawne kościoły, gdyż. przej. 
mowanie ich przez braci czeskich 
w XVI w. rzeczywiście nie miało 
podstaw prawnych. Zbory musiały 
wznosić własne kościółki, zwykle nie- 
wielkie, drewniane budynki, które 
nie dotrwały do naszych czasów. 
Po utracie kościoła w Ostrorogu 
w 1636 r., to małe miasteczko prze- 
stało być siedzibą seniora. Właściwie 
już wcześniej głównym ośrodkiem 
Jednoty stało się Leszno, przeżywa” 
jące wówczas okres wielkiego roz- 
woju - gospodarczego. Właściciel 
miasta Rafał Leszczyński, wojewoda 
belski (zm. 1636 r.), był człowiekiem 
o wszechstronnym wykształceniu 
i szerokich zainteresowaniach kultu- 
ralnych. Dzięki jego hojności szkoła 
w Lesznie stała się w 1624 r. praw- 
dziwym gimnazjum. 

W 1618 r. w Czechach wybuchło 
powstanie przeciw habsburskim rzą- 
dom. Królem Czech został obrany 
palatyn reński Fryderyk; koronował 
go Jan Cyrill, biskup Jednoty. Dało 
to początek wojnie trwającej trzy 
dzieści lat, w której przeciw cesarzo- 
wi, Hiszpanii i niemieckiej Lidze Ka- 
tolickiej walczyli protestanccy ksią- 
żęta Rzeszy, Szwecja, Holandia 
i Francja. Powstańcy czescy ponieśli 
w 1620 r. klęskę pod Białą Górą. 


Nastąpiły wyjątkowo okrutne repre- 
sje. W ciągu kilku tat wszyscy, którzy 
nie chcieli przyjąć katolicyzmu, 70- 
stali zmuszeni do opuszczenia kraju. 
Wyemigrowały wówczas tysiące lu- 
dzi. Bracia czescy szukali schronienia 
między innymi w Saksonii, na Sło- 
wacji. należącej wówczas do Węgier, 
w przede wszystkim w Lesznie, dokąd 
przybyli w 1628 r, i utworzyli własny 
zbór, obok już istniejących, niemice- 
kiego i polskiego. Kilkuset Czechów 
osiadło w Skokach. Mała czeska ko- 
lonia powstała w Toruniu. Inni ro7- 
proszyli się po różnych miasteczkach 
1 wsiach. Czescy duchowni i nau- 
czyciele pracowali w wielu zborach 
i szkołach całego kraju. 
Największym skupiskiem emi- 
grantów było Leszno. Stało się sie- 
dzibą biskupów; czeska Jednota. mi- 
mo ścisłej współpracy z polską, za- 
chowała odrębność: organizacyjną 
Przywieziona z Moraw drukarnia 
funkcjonowała pod. kierownictwem 
Daniela Vettera. Czesi przyczynili się 
do rozkwitu życia umysłowego 
w Lesznie. Działali tam ludzie po- 
chodzenia polskiego, czeskiego, nic- 
mieckiego, szkockiego, zajmujący się 
twórczością naukową i. literacką. 
Szerokie kontakty 7 zagranicznymi 
uczonymi utrzymywał Jan Jonston. 
lekarz, autor dzieł medycznych, filo- 
zoficznych i historycznych. Maciej 
Głoskowski, komornik kaliski, opra- 
cowal podręcznik geometrii i nie ża- 
chowaną mapę Wielkopolski, był 
także poctą. Andrzej Węgierski. re- 
kor gimnazjum w latach 1629-1633, 
a później konsenior dystryktu lu- 
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belskiego, w Lesznie rozpoczął pracę 
na historią reformacji w krajach sło- 
wiańskich, pt. Słavonia reformata. 
Pomijając mniej znanych kaznodzie- 
jów, tłumaczy, wierszopisów, warto 
wspomnieć o Annie Memoracie, ko- 
biecie, która uprawiała kunsztowną 
poczję łacińską. 
Leszno gościło wówczas jednego 
2 najwybitniejszych ludzi tej epoki 
Jana Amosa Komensky'ego. Uro- 
dzony w 1592 r. w Uherskym Bro- 
dzie, studiował na. uniwersytetach 
w Heidelbergu i Herborn. Był mini- 
strem, a od 1632 r. seniorem Jednoty. 
Umysł niczwykle wszechstronny, ż4- 
jmował się wieloma dziedzinami: tco- 
logią, filozofią, dydaktyką, języko- 
znawstwem. poczją. Już w czasie po- 
bytu na Morawach myślał o koniecz- 
ności reformy szkolnictwa, pracował 
nad słownikiem języka czeskiego 
i nad cncyklopedycznym zarysem 
wiedzy, Przybył do Leszna w 1628 r. 
i w następnym zaczął uczyć w gim- 
nazjum. Ponieważ w pierwszych la- 
tach wygnania emigranci spodziewali 
się rychłego powrotu do ojczyżny, 
Komensky chciał przygotować pod- 
ręczniki dla. przyszłych szkół czes- 
kich; pisał też Dydaktykę po czesku. 
Rafał Leszczyński i scholarchowie 
gimnazjum namówili go, aby pod- 
ręczniki przeznaczył na użytek miejs- 
cowej szkoły, a Dydaktykę przełożył 
na łacinę. W 1631 r. ukazał się rewe- 
lacyjny podręcznik lanua linquurum 
reserata (Drzwi języków otworzone). 
a Andrzej Węgierski przełożył go na 
język polski. Komensky, który za- 
rzucał szkole humanistycznej, że uczy 
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„słów a nie rzeczy”, starał się nie 
tylko uprościć naukę łaciny, ale połą- 
czyć ją z poznawaniem przez ucznia 
otaczającego świata. W leszczyńskim 
gimnazjum wprowadzono nowy pro- 
gram i metody nauczania, między 
innymi odbywały się ćwiczenia stylis- 
tyczne w trzech grupach językowych: 
polskiej, niemieckiej i czeskiej. Jed- 
nak w swej pisarskiej działalności 
Komensky za najważniejszą uważał 
pracę nad. Pansofią — syntczą całej 
wiedzy ludzkiej, dającą pełny, upo- 
rządkowany obraz świata. 

Dydaktyczne i  pansofistyczne 
koncepcje Komensky'ego stały się 
znane zagranicą, a szczególne zainte- 
resowanie budziły w Anglii. Kraj ten 
przeżywał okres rozwoju gospodar- 
czego cywilizacyjnego. Jednocześnie 
toczyła się walka zwolenników ustro- 
ju parlamentarnego przeciw królew- 
skiemu _absolutyzmowi. Angielscy 
intelektualiści związani z obozem an- 
tykrólewskim snuli dalekosiężne, 
a nawet utopijne plany stworzenia 
nowego, doskonalszego społeczeń- 
stwa. Byli przekonani, że zdobycze 
nauk przyrodniczych i techniki mogą 
być wykorzystane dla postępu ludz- 
kości. Uznawali więc za pilną po- 
trzebę taką reformę edukacji, by 
przynosiła jak najwięcej korzyści 
w życiu społecznym. Samuel Hartlib, 
rodem z Elbląga, namówił Komen- 
sky'ego w 1641 r. na przyjazd do 
Londynu. Razem pracowali nad pro- 
jektem reformy szkolnictwa oraz 
utworzenia kolegium uczonych. Wy- 
buch wojny domowej w 1642 r. prze- 
rwał te czynności. 


Dalszy pobyt  Komensky'ego 
w Anglii stał się bezcelowy. Otrzymał 
wówczas propozycję przygotowania 
podręczników dla szkół szwedzkich. 
Na życzliwości Szwedów zależało 
mu ogromnie. Ciągle miał nadzieję, 
że pokonają Habsburgów, którzy by- 
li dla niego uosobieniem negatyw- 
nych zjawisk ówczesnego świata 
— absolutyzmu i. kontrreformacji. 
W jego marzeniach miało to przy- 
nieść nie tylko wyzwolenie Czech, ale 
trwały pokój w Europie. Wyobrażał 
sobie, że jeśli złamana zostanie potę- 
ga katolickich mocarstw, a zarazem 
nastąpi zjednoczenie nieraz skłóco- 
nych wyznań protestanckich, przy- 
czyny wojen przestaną istnieć i naro- 
dy będą mogły ułożyć wzajemne sto- 
sunki na nowych zasadach. Zamiesz- 
kał w Elblągu, gdzie jak się zdaje, 
poświęcał więcej czasu Pansofii, niż 
podręcznikom i współpraca ze Szwe- 
dami nie układała się najlepiej. 

W 1648 r. nastąpiło straszliwe 
rozczarowanie. Zawarto pokój west- 
falski, w którym, wbrew wcześniej- 
szym szwedzkim obietnicom, Czechy 
pozostawiono we władzy Habsbur- 
gów. Komensky powrócił do Leszna, 
skąd wystosował pełen goryczy list 
do szwedzkiego kanclerza Oxenstier- 
ny. Od 1649r. był jedynym biskupem 
Jednoty. Emigranci, którzy stracili 
nadzieje na powrót do ojczyzny w da- 
jącej się przewidzieć przyszłości, z 
stanawiali się, czy nie powinni ro: 
wiązać Jednoty i przyłączyć się do 
Kościołów ewangelickich krajów, 
w których znaleźli schronienie, Prze- 
ważyło jednak zdanie tych, którzy 


uważali za realne utworzenie koali- 
cji Anglii, Szwecji i Siedmiogrodu 
1 wznowienia wojny. Komensky. 
choć pacyfista z przekonania, rów- 
nież sądził, że taka wojna jest nie- 
zbędna dla dobra Czech i calej ludz- 
kości. W 1650 r. przyjął stanowisko 
rektora szkoły w Saros| 
rzech, miejscowości, która stanowi 
własność Rakoczych, książąt Sie- 
dmiogrodu. Trudno wątpić, że miało 
rownież cel polityczny. Władcy Sie- 
dmiogrodu pretendowali do korony 
węgierskiej i w czasie wojny trzydzie- 
stoletniej walczyli przeciw Habsbur- 
gom. Chodziło więc o utwierdzenie 
Rakoczych w przekonaniu. że wy- 
zwolenie Węgier jest ich misją dziejo- 
wą. i ułatwienie im kontaktów dy- 
plomatycznych z Anglig i Szwccją. 

W 1654 r. Komensky znów wrócił 
do Leszna. W kraju narastało nieza- 
dowolenie z rządów Jana Kazimie- 
rza. Zwłaszcza ewangelicy zarzucali 
mu. że nie dotrzymuje obietnic złożo- 
mych w czasie clekcji. Kler katolicki 
sora uśilniej dążył do ograniczenia 
«olności wyznania. Bogusław Les/- 
szyiski. który przeszedł na 
syzm. zgodził się w 1652 r. na zwrot 
kościolu św. Mikołaja w Lesznie, 
mumo iź bricia korzystali z niego od 
niemal dwustu lat. Rozpoczęto bu- 
dowę kościoła św. Jana. istniejącego 
do dzisiaj 

W czasie ..potopu szwedzkiego” 
« pelni ujawniła się zasadnicza 
sprzeczność interesów politycznych 
Polaków i Czechów. Dla pierwszych 
Szwecja była groźnym wrogiem. 
drugich jedyną nadzieją wyzwolenia 
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spod habsburskiego - panowania. 
Emigranci czescy z radością przyjęli 
wybuch wojny 1655 r., gdyż sądzili, 
że doprowadzi to do wznowienia 
konfliktu między Szwecją a Austrią. 
Po pierwszych zwycięstwach Szwe- 
dów i ucieczce Jana. Kazimierza, 
wśród szlachty zarówno ewangelic- 
kiej, jak katolickiej, nic brakowało 
ludzi gotowych uznać Karola Gus- 
tawa królem polskim, jeśli zobowiąże 
się uznać prawa i przywileje Rzeczy- 
pospolitej. Ź inicjatywy Bogusława 
Leszczyńskiego Komensky napisał 
utwór pi. Panegyricus Carolo Gu 
1avo, w którym próbował przekonać 
króla, że Polakami nie można rządzić 
siłą, trzeba zapewnić im wolność i to 
nie tylko szlachcie, ale_ wszystkim 
stanom oraz ukrócić nadużycia po- 
pełnione przez wojsko. Wszystkie te 
plany okazały się calkowicie niereal- 
ne. I Szwecja, i Siedmiogród starały 
się nie prowokować Austrii, Karol 
Gustaw nic sięgnął po polską koro- 
nę, a jego wojska bezlitośnie nisz- 
czyły i rabowały. Doprowadziło to 
do ogólnonarodowego powstania, 
głoszącego hasła obrony. zarówno 
wolności, jak i religii katolickiej. Po- 
jawiła się tendencja do traktowania 
wszystkich różnowierców jako zdraj- 
ców i sprzymierzeńców wroga, bez 
względu na postawę jednostek, która 
była bardzo różna: jedni brali udział 
w walce przeciw Szwedom, inni do 
końca stali po ich stronie. Mieszkań- 
cy Leszna obawiali się represji, a nie 
dotarł do nich w porę rozkaz Bogu- 
slawa Leszczyńskiego, aby poddali 
się powstańcom. Wraż ze szwedzką 
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załogą stawili opór polskim wojs- 
kom. Rezultatem było spalenie mias- 
tai paniczna ucieczka ludności, głów- 
nie na Śląsk. Zarówno w Wielkopols- 
ce, jak w Małopolsce ustały ewan- 
gelickie nabożeństwa, a ministrowie 
musieli się ukrywać. Katastrofa Lesz- 
na była równoznaczna ze zniszcze- 
niem najsilniejszego ośrodka czeskiej 
emigracji. Czescy ewangelicy roz- 
proszyli się po różnych krajach. Po 
ustaniu działań wojennych niewielu 
2 nich powróciło do Polski. 
Komensky, który w pożarze Le- 
szna utracił większość swoich ręko- 
pisów, zamieszkał w Amsterdamie, 
gdzie pozostał do śmierci w 1670 r. 
Holandia była krajem szczególnie 
mu bliskim; podziwiał jej demokraty- 
czny ustrój, tolerancję, wysoki po- 
ziom kultury icywilizacji. Ten ostatni 
okres jego życia był bardzo twórczy. 
Wyszły drukiem w 1657 r. Opera 
didactica omnia, a w 1658 r. Orbis 
sensualium pictus, ilustrowany pod- 
ręcznik do nauki łaciny, który zdobył 
sobie ogromne powodzenie w wielu 
krajach, używany był między inny- 
mi w warszawskiej Szkole Rycerskiej 
za panowania Stanisława Augusta 
Poniatowskiego. Komensky prze- 
konał się ostatecznie, że niemożliwe 
jest solidarne współdziałanie państw 
protestanckich — Szwecja walczyła 
z Danią, a Anglia z Holandią —a woj- 
na nie rozwiązuje żadnych proble- 
mów, przynosi tylko cierpienie. Za 
swoje główne zadanie uważał opra- 
cowanie planu „poprawy rzeczy lu- 
dzkich”. Wierzył, że możliwy jest 
świat bez wojen, przemocy i niespra- 


ści. Wobec religijnej moty- 
wacji wielu ówczesnych konfliktów, 
widział ścisły związek między ideą 
pokoju światowego a ekumenizmu. 
Postulował więc zwołanie wielkiego 
soboru w celu zjednoczenia wyznań 
chrześcijańskich nie wykluczał poro- 
zumienia z katolikami, których do- 
tąd traktował jak nieprzejednanych 
przeciwników, gdyż na podstawie 
poprzednich doświadczeń uważał, 
że Kościół katolicki nie da się zre- 
formować. Wzywał do zaprzestania 
walk między królami i narodami. 
Potępiał wszelką przemoc: tyrańskie 
rządy władców, wyzyskiwanie pra- 
cowników przez _ pracodawców, 
a także cksploatowanie tubylców 
przez kolonizatorów; uważał, że je- 
dynym usprawiedliwieniem zamors- 
kiej ekspansji Europejczyków może 
być szerzenie chrześcijaństwa. Wszy- 
scy ludzie mają prawo do wolności, 
tak politycznej, jak myśli i sumienia. 
Polaków, tzn. polską szlachtę, wzy- 
wał, by swoim poddanym użyczyli 
takiej swobody, jakiej im samym Bóg 
użycza. Postulat powszechnej wol- 
mości nie oznaczał przyzwolenia na 
zło; surowe zasady moralne braci 
czeskich były zawsze dla niego obo- 
wiązująca normą. Zła jednak nie na- 
leży zwalczać okrutnymi karami, 
więzieniem, wygnaniem. Sądził, że 
ludzie są zdolni postępować właści- 
wie, jeśli ukaże im się jasno ocle, do 
których powinni dążyć i drogi do 
nich wiodące. Dla osiągnięcia tego, 
niezbędne jest zapewnienie wszyst- 
kim wszechstronnego wykształcenia. 
Nad tym powinno czuwać między- 


narodowe kolegium uczonych. Aby 
umożliwić porozumienie między l 
dźmi całego świata, trzeba stworzyć 
uniwersalny język. Jedynym sposo- 
bem osiągnięcia zgody jest swobod- 
na dyskusja. 

Komensky był gorącym czeskim 
patriotą. Odczuwał również szcze- 
gólną więż ze Słowakami, Polakami, 
Węgrami, Rusinami; powoływał się 


na braterstwo Lecha i Czecha. Wzy- 
wał te „pokrewne” narody, aby pie- 
lęgnowały swoje języki i kulturę. 
Doszedł jednak do przekonania, że 
problemy trapiące ludzkość można 
rozwiązać tylko w skali głobalncj. Do 


końca życia pracował nad tą utopi 
ną wizją, w której można znal 
myśli zdumiewająco aktualne. Był 
ostatnim biskupem Jednoty czesko- 
„morawskiej. Umierał z nadzieją, że 
Bóg w miejsce malej Jednoty powa- 
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ła wielką, obejmującą wszystkie na- 
rody świata. 

Po wojnie szwedzkiej sytuacja 
ewangelików w Polsce znacznie się 
pogorszyła. Doświadczenia z czasów 
„„potopu” spowodowały, że umocnił 
się stereotyp Polaka-katolika. Społe- 
czeństwo, dawniej tolerancyjne, z co- 
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różnowierców. Mimo wszelkich tru- 
dności polska Jednota zdołała zor- 
ganizować się na nowo (w 1699 r. se- 
niorem został Daniel Ernest Jabłoń- 
ski, wnuk Komensky'ego). Jej człon- 
kowie czuli się już w pełni ewange- 
likami reformowanymi i czeska gene- 
2a Kościoła w Wielkopolsce stała się 
tylko historyczną tradycją. Jeden ze 
zborów założonych przez braci czes- 
kich — parafia ewangelicko-reformo- 
wana w Żychlinie pod Koninem, ist- 
nieje od 1610 r. do dnia dzisiejszego. 
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Zbór ewangelicko-reformowany 


w Zelowie (1803-1939) 


Opracowanie to jest kolejną próbą 
popularnego przedstawienia zarysu 
dziejów zelowskiego zboru ewangeli- 
cko-reformowanego przed 1939 r.' 
Omówienie dziejów zboru w okresie 
Il wojny światowej, a szczególnie po 
1945 r. wymagałoby już. kompetencji 
historyka. zajmującego się skompli- 
kowanymi zagadnieniami tych cza- 
sów. Niemiecka okupacja i okres 
bezpośrednio po niej przyniosły tak 
znaczne zmiany w sytuacji zelows- 
kiej. społeczności, nie tylko zresztą 
ewangelicko-reformowanej, że wrze- 
sień 1939 r. jest tu znaczącą cezurą 
chronologiczną. Zelów dzisiejszy, 
chętnie badany przez uczonych ze 
względu ma swą gonczę”, jest już 
zupelnie innym miastem, niż to, 
w którym funkcjonował zbór ewan- 
gelicki, i którego dzieje w XIX i po- 
czątkach XX w. próbujemy niżej 
opowiedzieć. 

Trzeba też wyjaśnić, że opraco- 
wanie nasze nie jest studium o mieś- 
cie ani o jego mieszkańcach, choć 
w pierwszej połowie XIX w. można 
było nicomal utożsamiać pojęcie 
„mieszkaniec Zełowa” z określeniem 
„członek zboru ewangelicko-refor- 


si 


mowanego w Zelowie”, Ograniczu- 
my zainteresowanie do problematyki 
zboru ewangelicko-reformowanego, 
omieście - „czeskim Zelowie” - napi- 
sano już dużo. Wydaje się jednak, 
że w dotychczasowych opracowa- 
niach niewystarczająco zajmowano 
się właśnie historią tej parafii, której 
rola w dziejach miasta jest oczywista 
i trudna do przecenienia”. 

"Tekst niniejszy oparty jest na pu- 
blikowanych opracowaniach i mate- 
riałach uzyskanych w wyniku poszu- 
kiwań prowadzonych w Archiwum 
Głównym Akt Dawnych (AGAD) 
w Warszawie, w Bibliotece Uniwer- 
sytetu Warszawskiego (BUW), w Bi- 
bliotece Synodu Kościoła Ewango- 
licko-Reformowanego w Warszawie 
oraz w Archiwum Parafii Ewan- 
gelicko-Reformowanej w Zelowie*, 
W pierwszym przewertowano akta 
dotyczące zboru w Zelowie będące 
efektem działalności Komisji Rządo- 
wej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego z epoki Królestwa Pol- 
skiego. W BUW zachowało się nieco 
akt powstałych w wyniku działalno- 
ści wspólnego Konsystorza Wyznań 
Ewangelickich w Królestwie Polskim 


Wojdech Kriegseisen 


(2 lat 1828-1849) oraz Konsystorza 
Kościoła Ewangelicko-Reformowa- 
nego (po 1849 r.). Akta te, tak jak 
i materiały Biblioteki Synodu Koś- 
cioła Ewangelicko-Reformowanego 
zawierają informacje o stosunkach 
zboru z ceatralnymi władzami koś- 
dielnymi oraz problemach finanso- 
wych i organizacyjnych. Jednak 
większość danych wydobyto z akt 
udostępnionych w Zelowie; znajdują 
się one w dobrym stanie, ostatnio 
zostały uporządkowane i zinwenta- 
ryzowane. 

Geneza zelowskiego zboru ewan- 
gelicko-reformowanego związana 
jest z szerszym zjawiskiem migracji 
ludności czeskiej w epoce nowożyt- 
nej*, Kilka fal tych migracji obej- 
mowało także ziemie polskie od XVL 
po XIX w. Najbardziej znanym efek- 
tem napływu imigrantów czeskich 
do Polski był rozkwit ekonomiczny 
i kulturainy wielkopolskiego Leszna 
w wieku XVII%. Maiej wiadomo 
o osadnictwie czeskim na terenie da- 
wnego województwa. sieradzkiego, 
które w końcu XVIII w. znalazło się 
w zaborze pruskim. Na początku 
XIX w. pojawili się tu czescy, ewan- 
geliccy koloniści emigrujący ze Śląs- 
ka, gdzie osadzeni zostali w XVIII w., 
w ramach kolonizacji terenów zdo- 
bytych na Austriakach przez króla 
pruskiego Fryderyka II. Początki 
czeskiego osadnictwa w Zelowie są 
dość dobrze - udokumentowane, 
w tym miejscu zajmiemy się więc 
tylko zagadnieniami wiążącymi się 
z historią zboru ewangelicko-refor- 
mowanego zorganizowanego przez 
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przybyszów, którzy byli przedstawi 
cielami tej konfesji, a wywodzili się 
2 braci czeskich stanowiących nowo- 
żytną kontynuację średniowiecznego 
jeszcze ruchu husyckiego. 

W źródłach dotyczących przygo- 
towań osadniczych grupy braci czes- 
kich zamieszkałych we wsiach Czer- 
min, Tabor Wielki i Mały na Śląsku 
brak wzmianek o planach organizacji 


dydaci na kolonistów, jak i ich peł- 
nomocnik — Polak wyznania cwan- 
gelicko-reformowanego Aleksander 
Petrozelin, (syn Aleksandra i Zofii 
z Bielskich), wywodzący się z czeskiej 
rodziny Pietruszków, który dla pod- 
kreślenia wątpliwego szlachectwa pi- 
sałsię „de Korwin" Petrozelin, uzna- 
wali organizację w przyszłej kolonii 
zboru ewangelickiego za sprawę 
oczywistą. 15-21 listopada 1802 r. we 
wsi Czermin na Śląsku w rozmowach 
pomiędzy Petrozelinem a wójtem 
czermińskim Janem  Pospiszyłem, 
Wacławem Pytliczkiem, Janem Jelin- 
kiem, Maciejem Matysem, Janem 
Polaczkiem, Jerzym Naumannem, 
Janem Słamą i Fryderykiem Prowaz- 
nikiem” omawiano więctylko warun- 
ki kupna od Józefa Świdzińskiego 
majątku ziemskiego Zelów w powie- 
cie szadkowskim województwa 
radzkiego. W należącym do katolic- 
kiej parafii Buczek Zelowie miesz- 
kało wtedy około 20 polskich rodzin 
chłopskich, które przed przekaza- 
niem Zelowa Czechom zostały prze- 
niesione w inne miejsce. 

Także spisana 21 grudnia 1802 r. 
i uwierzytelniona w sądzie w Łasku 
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23 grudnia tego roku umowa kupna, 
w której Świdziński za sumę 154 000 
złotych odstępował Czechom opróż- 
nione grunta wsi Zelów. nie wspomi- 
nała o organizacji życia religijnego 
w osadzie. Jednak ze sporządzonego 
26 stycznia 1813 r. przez generalne- 
go geometrę Księstwa Warszawskie- 
go. „nstruktarza - geometrycznego 
osiadłości kolonistów Zelowa” wyni- 
ka. iż już w pierwotnym projekcie 
kolonii przewidywano uposażenie 
dla duchownego w postaci odrębnej 
działki gruntu budowlanego oriż 
pola pod uprawę. Pozycja nr 27 „ln- 
struktarza” informuje, że „Rola, 
która cala do księdza należy” obej- 
mowała ogółem 1 I mórg i 231 prętów 
powierzchni, w tym 6 mórg pola. 109 
prętów „w gruncie Kapuśniak zwa- 
nym”. I morgę i 119 prętów łąki oraz 
3 morgi i 268 prętów w samej wsi 
2 przeznaczeniem na plebanię i ogród 
przy niej. Co charakterystyczne, ge- 
ometra stwierdził, że grunty dla du- 
chownego są „podłej” klasy. Być 
może przeznaczenie dla przyszłego 
pastora działki na gruncie złej jakości 
wynikało z przekonania, że dochody 
2 uprawy ziemi nie będą najważni 
szą pozycją w jego budżecie. 

Dnia 20 czerwca 1803 r. osadnicy 
w Zelowie wybrali trzech starszych: 
Macieja Lukaszka z Lubina, Fryde- 
ryka Prowaznika z Taboru i Jana 
Weselowskiego z Bachowic. Obieca- 
mo im posłuszeństwo także w spra- 
ieckich do czasu nominacji 
y czyli wójta - oznacza to, iż 
pierwotnie zarząd zboru łączył kom- 
petencje wladzy świeckiej i duchow- 
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nej. Tak więc dzień powyższy uznać 
można nie tylko za datę początkową 
istnienia zboru, ale i za początek 
samorządu „nowego” Zelowa 

W 1805 r. osadnicy rozpoczęli 
starania o legalizację. działalności 
zhoru u władz państwowych i koś- 
cielnych. Zachowały się w AGAD 
dokumenty z lat 1805-1806 świad- 
czące © tym, że władze (jeszcze wtedy 
pruskie) przychylnie odniosły się da 
tych starań parafię podporządko- 
wano Konsystorzowi Ewangelicko- 
-Reformowanemu w Poznaniu, czyli 
zarządowi dawnej czeskobraterskiej 
Jednoty Wielkopolskiej. W 1806 r. 
architekt nazwiskiem Gerhardt spo- 
rządzić miał nawet, zaginiony po- 
niej, plan budowy kościoła ewan- 
gelickiego w Zelowie. 

W 1806 r., w efekcie wojny fran- 
cusko-pruskiej, nastąpiła zmiana 
granic i nowa osada znałazła się na 
terenie powstającego jako namiast- 
ka polskiej państwowości Księstwa 
Warszawskiego, odcięta od poznań- 
skiego konsystorza oraz oł pozosta- 
lego w granicach Prus Śląska. W tym 
okresie niedzielne nabożeństwa pro- 
wadzili (zapewne w budynku szkol- 
nym, pełniącym też funkcję domu 
modlitwy) starsi zboru (prezbitra- 
wie). Do Zelowa dojeźdżali też kilk 
razy w roku duchowni ewangelicko- 
-reformowani ze Śląska: w latach 
1804-1811 ks. Jakub Bogumił Stiti- 
na (Stettinius), wikariusz z Taboru, 
a w latach 1811-1814 ks. Tomasz 
Kovać. Udzielali sakramentów oraz 
konfirmowali nowych członków 
wspólnoty — w 1808 r. — 33. w 1811 
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35 osób. Chrzty i śluby zawierano 
w najbliższych, rzymskokatolickich 
kościołach w Buczku i Łobudzicach. 
Zdaje się to świadczyć, iż życie religij- 
ne osadników dalekie było jeszcze od 
stabilizacji. 

Po upadku Księstwa Warszaw- 
skiego w 1815 r. powiat szadkowski 
2 Zelowem znalazł się na terenie 
Królestwa Polskiego zarządzanego 
przez. polską administrację pod pa- 
nowaniem cara Rosji Aleksandra 
Koloniści już w 1816 r. wznowili 
starania o sformalizowanie bytu swe- 
go zboru. Początkowo zwrócili się 
do władz Jednoty Małopolskiej, któ- 
rej kilka szczątkowych już zborów 
znalazło się na terenie Królestwa 
Polskiego. Wójt Jan Andersz i starsi 
zboru prosili tamtejszego kuratora 
Andrzeja Rożyckiego o przyjęcie 
zboru zelowskiego w skład Jednoty. 
Ostatecznie Zelów wraz z kilkom: 
zborami małopolskimi znalazł się 
pod jurysdykcją warszawskiego 
Konsystorza Kościoła Ewangelicko- 
-Reformowanego oraz. tamtejszego 
superintendenta Karola Bogumiła 
Diehla. 

W 1817 r. zbór otrzymał stałego 
duszpasterza, został nim pochodzący 
z Węgier, ksiądz Jan Fabry. 24 lis- 
topada 1817 r. udzielił on pierwszego 
w Zelowie ślubu. Ponieważ nabożeń- 
stwa nadał odbywały się w budynku 
szkolnym, 6 września 1818 r. zbór 
zwrócił siędo Komisji Rządowej Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Pub- 
licznego z prośbą o zezwolenie na 
budowę kościoła i oficjalną instalację 
pastora. Status parafii nie był jeszcze 


w pełni wyjaśniony, ale jej przed- 
stawiciele — ks. Jan Fabry i Jan 
Hoffmann wzięli udział w synodzie 
Kościoła Ewangelicko-Reformowa- 
nego w Królestwie Polskim w 1817 r., 
a gdy w dwa lata później zmarł ks, 
Fabry, zbór zwrócił się do Konsys- 
torza o obsadzenia wakujących sta- 
nowisk pastora i kantora oraz popar- 
cie projektu budowy kościoła. 

W tych latach zarząd zboru okre- 
ślał liczbę wiernych na około 700 
osób. W 1813r. Zelów zamieszkiwało 
54 gospodarzy, z których każdy 
otrzymał przed 10 laty 1l morgową 
działkę, a w skład gruntów gminnych 
(liczących w całości 1507 mórg) 
wchodziło 637 mórg użytków rol- 
nych, 869 mórg lasów, nieużytków 
i pastwisk. Wreszcie 5 mórg oddano 
na potrzeby szkoły, a 110 prętów 
zajmował teren cmentarza. Choć 
w 1813 r. gmina składała się zapewne 
z większej liczby rodzin, znamy 67 
nazwisk mieszkańców: Ekursz, Hay- 
zler, Maciejka, Ściskał, Dawid, We- 
sołowski, Mundel, Raychert, Marek, 
Kurchanek, Neyman, Szulidka, Mil- 
ler, Podradzki, Kulawy, Andersz, 
Cayner, Jersak, Walta, Jelonek, Wa- 
dcek, Kimmer, Feleman, Buresz, Ku- 
lawy, Mussył, Polaczek, Wrona, 
chy, Eliasz, Francus, Niemiec, Jeleń, 
Czap, Szebesta, Martyneć, Szara, 
Śmietanka, Rayn, wdowa Szarka, 
Matuszek, Slama, Lelek, Swoboda, 
Pośpiech, Pytliczek, Hofman, Miller, 
Fibich, Horak, Świątniczka, Szway- 
der, Duszek, Chmieliczek, Zaunar, 
Slawik, Szterlik, Nosek, Balosek, 
Kowalski, Faltysek, Haydana, Ma- 
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teyka. Dostal, Wiewórka, Nayman, 
Szczerzyk, Zaydel”. 

W II r. w Zelowie rozpoczął 
pracę nowy pastor — ks. Aleksander 
Teodor Głowacki, pochodzący z Ma- 
łopolski, absolwent Wydziału Teolo- 
ii Uniwersytetu w Królewcu, wcześ- 
niej kaznodzieja polskiego zboru 
w Piaskach na Lubelszczyźnie. Objął 
urząd jako „tymczasowy pasterz” 
pod koniec 1819 r. i jego to akty- 
wności, wspomaganej przez nowego 
kantora, należy przypisać przenie- 
sienie siedziby władz gminnych 
2 Poźdżenie do Zelowa oraz użys- 
kanie zgody na budowę kościoła. 
Kantorem został prawie równocześ- 
nie Jan Bogumił Duszek ze Śląska. 
człowiek młody (ur. 1796), ule wy- 
kształcony i zdolny do objęcia funk- 
cji nauczyciela w szkole gminnej. 

Jak już wspomniano. przez 
pierwsze kilkanaście lat_ istnienia 
zboru funkcję domu modlitwy speł- 
niał budynck szkolny, odbywano 
tam nie tylko nabożeństwa, ale także 
ceremonie ślubne i zebrania gminne, 
hylto więc swego rodzaju dom gmin- 
ny i zborowy, Tak więc pierwsze 
nabożeństwa, w tym uroczyste 
+ Wieczerzą Pańską na Boże Naro- 
dzenie 1819 r. - ks. Głowacki pr 
dził w tym budynku”. Już jednak 
latem tego roku sporządzone zostały 
przez budowniczego obwodu kalis- 
kiego i sieradzkiego Jana Zillc kosz 
torys i plany budawy kościoła, a po 
zapewnieniu odpowiednich fundu- 
szów z kasy rządu Królestwa Pol- 
skiego, odbyło się uroczyste położe- 
nie kamienia węgielnego. 
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12 lipca 1821 r. przed południem 
na placu budowy (przy dzisiejszej ul. 
Sienkiewicza w Zelowie) zgromadził 
się cały zbór 4 pastorem Głowackim 
i Kolegium Kościelnym (Wacław 
Zaunar, Jan Buresz, Bogumił Matiej- 
ka, Jan Tomesz). Obecne były także 
świeckie władze gminy wójt Jan 
Andersz oraz goście: pastor luteraiń- 
ski z Łasku Friedrich Ridiger. kato- 
licki ksiądz z Buczka Jan Ochma- 
nowski, były dziedzie Zelowa Józef 
Świdziński, a także sąsiedzi-ziemia- 
nie Józef Skotnicki i Aleksander Pet- 
rozelin. 

Budowę kościoła finansowano 
dzięki pomocy władz Królestwa Pol- 
skiego oraz tradycyjnie — wysiłkiem 
parafian i współwyznawców z innych 
zborów ewangelickich. Oprócz skła- 
dek na miejscu, organizowano zwy- 
czajowe zbiórki w odleglejszych oko- 
licach. także na Śląsku. W I82I r. 
w zborze w Strzelinie kolektę prze- 
prowadzili kantor Jan Duszek oraz 
starsi zboru: Bogumił Matiejka i Jan 
Zaunar. Jan Tomesz przeprowadził 
zbiórkę w Taborze na Śląsku, a Fran- 
ciszek Świetniczka chodzil po skład- 
ki aż do Czech i na Morawy. W Ma- 
łopolsce kwestowali Jan Buresz i Bo- 
gumił Matiejka; ofiary złożyli tam 
in: Żeleńscy. Rożyccy, Konarścy. 
Stryjeńscy, Rapaccy ziemiańska eli- 
ta szczątkowej już Jednoty Mało- 
polskiej. 

I lutego 1825 r. projektant bu- 
dynku Zille wystawił zaświadczenie 
o ukończeniu prac budowlanych, 
kierowanych przez. architekta Jana 
Baranowskiego. Ogólny koszt robót 


Wojciech Kriegoeisen 


wyniósł 31 531 zł, w tym 18994 zł 
zdotacji rządu Królestwa Polskiego. 
3 lipca odbyło się uroczyste otwarcie 
kościoła w obecności „jeneralnego 
seniora duchownego i superintea- 
denta kościołów ewangelicko-refor- 
mowanych w Królestwie Polskim” 
i członka Komisji Rządowej Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
ks. Karola Bogumiła Diehla oraz 
pastora reformowanego z Żychlina 
koło Konina, ks. Jana Jakuba Scholt- 
za, a także wpływowych ziemian wy- 
znania ewangelicko-reformowanego: 
senatora Królestwa Polskiego Ada- 
ma Feliksa Bronikowskiego z Krą- 
goli i Stanisława Nieszkowskiego 
z Kącika. 

Uroczystość rozpoczęto kaza- 
niem ks. Głowackiego wygłoszonym 
w „bethsalu”, czyli sali zborowej 
w budynku szkolnym. Następnie ze- 
brani przeszli pod kościół, ze stopni 
którego kazał ks. Diehl. Odśpiewano 
psalm 24, pod koniec pieśni otwarto 
drzwi świątyni, na Stole Pańskim 
ustawiono kielich oraz położono Bib- 
lię. Już we wnętrzu kościoła przema- 
wiali goście, wreszcie ks. Głowacki 
wygłosił kolejne kazanie. Na zakoń- 
czenie zbór odśpiewał pieśń specjal- 
nie ułożoną na tę chwilę przez pas- 
tora, przełożoną na język czeski przez 
Bogumiła Fibicha i wydrukowaną 
w Warszawie! ”. 

Korzystając z pobytu w Zelowie 
superintendenta Diehla i senatora 
Bronikowskiego w dniach 4-5 lipca 
dokonano też „urządzenia systematu 
kościelnego parafii nowo erygowa- 
nej”. Dokończono organizacji admi- 


nistracji parafialnej i dostosowano 
ję do wymagań obowiązujących 
w polskim Kościele ewangelicko-re- 
formowanym. Rok 1825 r. zamyka 
pierwszy etap historii zboru. Ostate- 
cznie włączony został w ewangelickie 
struktury kościelne Królestwa Pols- 
kiego w ramach diecezji kaliskiej, 
pastor uzyskał status pełnoprawne- 
go duchownego, podporządkowany 
był superinteadentom tejże cwangeli- 
ckiej diecezji. Zbór zorganizowany 
około 1803 r. ustabilizował się — na 
miejsce prowizorycznej organizacji 
powołana została parafia zarządza- 
na przez kilkuosobowe, pochodzące 
z wyboru, ciało. Był to odpowiednik 
dzisiejszego Kolegium Kościelnego, 
w jego skład wchodził zwykle wójt 
Zelowa, a znaczącą rolę pełnił ducho- 
wny. Jurysdykcja władz parafialnych 
w 1826 r. obejmowała wieś Zelów, 
kolonie Faustynów i Pożdżenice, 
a także odleglejsze miejscowości z: 
mnieszkałe przez ewangelików obu 
wyznań: Kociszewskie i Kiszewskie 
Olędry, Ruszowy, Kołdony, a także 
Kleszczów. Niedaleko od tej ostat- 
miej wsi miała po kilkudziesięciu l 
tach powstać kolejna osada zamiesz- 
kana przez czeskich ewangelików 
—nie istniejący już dziś Kuców. 
Rychło ks. Głowacki wystąpił 
z popartym przez władze projektem 
budowy w Zelowie plebanii oraz tym- 
czasowego adaptowania na miesz- 
kanie dla siebie dawnego „bethsalu”. 
Odpowiednie projekty sporządził 
w lipcu 1827 r. budowniczy Zille. 
Równocześnie jednak nasiliły się 
konflikty pomiędzy zelowskim pas- 
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torem a młodym, ambitnym kanto- 
rem Duszkiem. Początkowa zatar- 
si łaodził ks. Dichl, jednak gdy 
w_1830 r. potwierdził się wysuwany 
przeciw ks. Głowackiemu zarzut pi- 
Jaństwa, został on 14 października 
zdymisjonowany. Do pracy w Zelo- 
wie powołano Jana Mozesa, dotych- 
czasowego diakona w zborze w Si 
cu koło Staszowa, absolwenta teolo- 
gii i długoletniego nauczyciela religii 
w Warszawie. Kolegium Kościelne 
zboru zelowskiego wystawiło mu wo- 
kację z daty 29 grudnia 1831 r. Zmia- 
na na stanowisku duszpasterza przy- 
padła więc na bardzo trudny okres 
urwało powstanie listopadowe, 

Nowy pastor był bardzo silną 
osobowością, ale też początki jego 
pracy nic były łatwe. Najdotkliwsze 
problemy wiązały się z zaniedbanymi 
sprawami gospodarczymi. Najwięcej 
kłopotów przysparzał ks. Mozesowi 
wzniesiony w latach 1824-1830 budy- 
nek plebanii. Usytuowany przy koś- 
ciele nie nadawał się do zamieszkania 
+ powodu złej jakości robót wykoń- 
czeniowych. brak było też niczbęd- 
nych zabudowań gospodarczych. 
Prace remontowe hudowlane rożpo- 
częły się po wojnie polsko-rosyjskiej. 
u zakończyły przed 1837 r. w kore- 
spondencji z tego roku znajdujemy 
już tylko wzmianki o bieżących na- 
prawach i remontach. 

Zachował się interesujący proto- 
kół wizytacji parafii w Zelowie prze 
superintendenta ewangelickiej diece- 
zii kaliskiej. ks. Augusta Modla 
w 1846 r, Pastorem był nadal ks. Jan 
Mozes. w skład Kolegium Kościel- 


nego wchodzi: wójt Bogumił Fibich, 
sołtys Bogumił Matiejka, krawiec 
Jan Buresz oraz gospodarze Jan 
Hejk, Józef Czapa i Krystian Szara. 
Zbór £ Giliałami liczył 2764 wiernych. 
tak wyznania ewangelicko-reformo- 
wanego, jak cwangelicko-uugsburs- 
kiego. Nabożeństwa odprawiano po 
polsku, a co 6 tygodni po niemiecku 
— dla okolicznych mieszkańców tej 
narodowości. Pod zarządem Kole- 
zium Kościcinego i pastora znajdo- 
wały się następujące nieruchomości: 
kościół, plebania (murowany budy- 
nek o 3 pokojach, 2 alkierzach, ku- 
chni, spiżarni i 2 dodatkowych po- 
mieszczeniach). Pomiędzy kościołem 
a plebanią rozciągał się ogrodzony 
cmentarz. w płębi stały zabudowania 
gospodarcze. 

Roztosło się też szkolnictwo pod- 
legle parafii zelowskiej, W sumej osie 
dzie w 1846 r. znajdowała się szkoła 
elementarna. przy której zamieszki- 
wał kantor-nauczyciei Bogumił Je- 
len. Podobne szkoły obsługiwane 
przez kantorów działały w Poźdźeni- 
cach (Samuel Szubert), Pawłowie 
(Fryderyk Warkusz), Zabłociu (Jan 
Uttech) i Erywangrodzie (Marcin 
Schultz). Budynki te służyły też jako 
domy modlitwy, obsługiwane przez 
owych kantorów podporządkowa- 
nych zełowskiemu pastorowi. Zakry- 
stianem w Zelowie był Jan Szczusek, 
a posada grabarza wakowała. 

Pełen ohraz materialnego stanu 
posiadania parafii zachował się w in- 
wentarzu z I850 r. Stałe dochody 
w gotówce. to roczna oplata wno: 
na przez gminę Zelów w wysokoś 
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199 rubli i 80 kopiejek. Oprócz tego 
pastor otrzymywał w naturze 30 są- 
żni drewna opałowego, a kantor zelo- 
wski 10 korcy żyta, 20 garnców piwa 
i 15 sążni drewna. Nieruchomości 
parafialne składały się z gruntów 
ornych (10 mórg), ogrodów, łąk i pli 
ców, a także budynków: kościoła, 
plebanii, zabudowań gospodarczych 
(stodoła, wozownia, stajnia, drwal- 
nia, chlew, kurniki — wszystko drew- 
niane, pod jednym dachem krytym 
strzechą). Szkoła parafialna była tak- 
że drewniana i kryta słomą, przy niej 
wydzielono  nauczycielowi-kantoro- 
wi ogród o powierzchni 4 mórg. 
Zachował się interesujący opis 
wyposażenia kościoła. W 1850 r. 
składało się z drewnianego, malowa- 
nego na biało Stołu Pańskiego, drew- 
nianej, błękitnej kazalnicy, zbudowa- 
nych w 1839 r. przez Erazma Malino- 
wskiego organów i 45 ławek. W koś- 
ciele od 1833 r, znajdowała się biała, 
drewniana chrzcielnica zaopatrzona 
w mosiężną misę i cynowy dzban na 
wodę do chrztu. W tymże roku na 
wieży zawieszono 2 dzwony przywie- 
zione ze zboru w Sielcu, a pochodzą 
ce ze zlikwidowanego kościoła ewan- 
gelicko-reformowanego w Tursku 
Wielkim w dawnym województwie 
sandomierskim. Oba dzwony odlane 
zostały w XVIII w. — większy w 1775, 
mniejszy w 1779 r. W kilkadziesiąt lat 
później, w 1880 r. oba te dzwony 
przeniesiono do kościoła reformowa- 
nego w Serejach w Augustowskiem, 
a w Zelowie zawieszono nowe. 
Drobniejsze sprzęty kościelne, to 
przede wszystkim cenne naczynia ko- 


munijne: duży kielich ze srebra złoco- 
nego i mniejszy, miedziany, 2 pateny 
- srebrna i mniejsza miedziana, obie 
pozłacane. Zestaw uzupełniała srebr- 
na nalewka na wino oraz skrzynecz- 
ka na chleb z drewna brzozowego. 
Do wyposażenia należały też dwa 
cynowe talerze i blaszana puszka na. 
pieniądze. Pewną wartość miały tak- 
że tkaniny ozdobne: 2 haftowane 
nakrycia na Stół Pański — półaksa- 
mitne i tiulowe oraz jedwabne, haf- 
towane w kwiaty okrycie boków. Do 
okrywania kielicha służyła karmazy- 
nowa, haftowana chusta jedwabna, 
a także nakrycie z wyszytym wy- 
obrażeniem Chrystusa, Pod kielich 
podkładano białe, muślinowe chusty. 

W sporządzonym w _ połowie 
XIX w. inwentarzu znalazło się ty- 
ko kilka książek: Biblia niemiecka 
z 1832 r., czeska konkordancja 
21791 r., kazania Wincentego Balio- 
kiego (Królewiec 1841) i Augusta 
Gottlieba Spangenberga, Idea fidei 
fratrum, (Królewiec 1802). Zapewne 
zborownicy posługiwali się też czes- 
kimi kancjonałami, Bibliami oraz 
drukowanymi w tymże języku postyl- 
lami i modlitewnikami. Należące do 
inwentarza parafii ruchomości były 
w znacznej części dowodami hojności 
parafian z Zelowa i członków kilku 
mieszkających w okolicy ewangelic- 
kich rodzin ziemiańskich. Świadczy 
© tym nie datowany, pochodzący 
zapewne z połowy XIX w., wykaz 
darów otrzymanych przez zbór. 
Srebrna nalewka komunijna zaku- 
piona została w 1841 r., ponieważ 
ks. Mozes uznał, iż używanie przy 
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Wieczerzy Pańskiej wina w butel- 
kach jest „wbrew przyzwoitości”. 
Powołał więc specjalny fundusz, 
« ofiary złożyły 244 osoby. m.in. 
Jówef Grącki, Aleksander i Maria ze 
Szeibrów Petrozelinowie oraz Anna 
i Maria Nieszkowskie. Konewkę wy- 
konał Sumucl Roesler z Warszawy, 
także ewangelik reformowany i nie- 
gdyś uczeń zelowskiego pastora. 
Jaftowane, jedwabne nakrycie 
ma Stół Pański ofiarowały przy oka- 
zi konfirmacji w 1841 r. panny Elż- 
bieta i Konstancja. Nieszkowskie, 
sorki dziedzica Kącika. Stanisława 
Konstantego Nieszkowskiego za 
przyjażnionego z zelowskim pasto- 
rem. Białe uiłasowe nakrycie na ki 
lich z wyobrażeniem Baranka ufun- 
dowału w 1852 r. Maria z Kulhan- 
kow Jelonkowa, a nie wymienione 
w inwentarzu 4 płaterowane świecz- 
niki kupiono u Józefa  Frageta 
w Warszawie za 100 zł legowane 
przez Jonnnę z Kulhanków Szaro- 
wą, secundo voto Aksmanową. Pie- 
miadze na półaksamitne, szafirowe 
nakrycie mit Stół Pański (60 zl) ofi 
rowała rodzina obrusiarza Gottlie- 
ba Fibicha w dniu jego pogrzebu 
w 1839 r. a nakrycie na kielich 
z wyobrażeniem Chrystusa wykonała 
pani Adolfina z Karczewskich Mys; 
sowsku. córka Marcelego Karczews- 
iego z Krokocie w 1841 r. Wreszcie 
miedziany, srebrzony i złocony ki 
uch ..w formie karczocha” był darem 
adowy Elżbiety z Niewioczerzałów 
Słamowcj z 1833 r. Ruchomości koś- 
sine wzbogaciły się jeszcze w latach 
1561-1869 o srebrną skrzyneczkę na 
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chleb komunijny oraz dwie tkaniny; 
białą bawełnianą i szafirową sukien- 
ną. 

Po 1849 r. kiedy to władze rosyj 
skie zlikwidowały wspólny dla lutera- 
nów i reformowanych Konsystorz 
Wyznań  Ewangelickich Królestwa 
Polskiego parafia w Zelowie podpo- 
rządkowana została bezpośrednio 
warszawskiemu Konsystorzowi Ko; 
«ola Ewangelicko-Reformowanego 
w Królestwie Polskim, Roczny bu- 
dźet parafii w połowie XIX w. wyno- 
sił już około 600 rubli. Na dochody 
składało się 199 rubli z gminy, 330 ze 
skarbu Królestwa Polskiego, 75 z ka- 
sy Konsystorza i tylko 10 ze składek 
parafian. Drobniejsze sumy wpły- 
wały z innych tytułów, m.in. ż opłat 
cmentarnych. Na. wydatki składały 
się głównie pensje personelu: pasto- 
ra (480 rubli rocznic), kantora (60 
rubli). zakrystiana (10 rubli), graba- 
rza (6 rubli), kantora 2 Faustynowa 
(2 ruble) i kasjera zbierającego 
składkę gminną (6 rubli). Resztę do- 
chodów pochłaniały wydatki bieżą- 
ce. przede wszystkim remontowe. 

W 1864 r.. « więc w czasie po- 
wstania. styczniowego.  przeprowa- 
dzono spis ludności. Wójt Zelowa 
Paweł Hoffman stwierdził, że zbór 
liczył 1520 wiernych w 320 rodzinach 
orazdodatkowo 76 osób w koloniach 
Józefatów i Petronelów w sąsiedniej 
gminie Buczek. W czasie wizytacji 
superintendenta Kościola Ewangeli- 
<ko-Reformowanego Józefa  Sple- 
szyńskiego w 1869 r. pastorem nadal 
hył ks. Jan Mozes, wójtem Jan Ray- 
chert, a w Kolegium Kościelnym zi 
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siadali Jan Matiejka, Jan Hajek i Jó- 
zef Tomesz. Na stanowisko kantora 
i organisty powołano Wilhelma Jan- 
cyka. Nie było żadnych zmian w sta- 
nie nieruchomości zborowych. 

W tym okresie w społecznościach 
ewangelickich w Królestwie Polskim 
pojawiły się problemy związane 
z działalnością baptystów. Pierwszy 
w Zelowie „anabaptysta” — Karol 
Kulhawy, pojawił się w końcu 1869 r. 
Rozwinął działalność na terenie wsi 
Faustynów i Pożdżenice, a pierwsze 
nabożeństwo domowe w Zelowie od- 
prawił 21 listopada tego roku. Jako 
zwolennika nowego wyznania po- 
czątkowo wymieniano tylko Karola 
Libala, ale już w lutym 1870 r. bap- 
tyzm przyjęło kilku zelowskich gos- 
podarzy z rodzinami: Karol Jersak, 
Karol i Fraqciszek Dedecjusze oraz 
Karol Pospiszył zIgnacowa”!. Długo 
trwać miały konflikty pomiędzy 
ewangelikami a członkami nowego 
zboru na tle użytkowania cmentarza 
i małżeństw mieszanych. 

Problemy te przypadły na schyłek 
pastoratu ks. Jana Mozesa, który 
w Zelowie spędził 40 lat. Pracę rozpo- 
czął od regulacji spraw organizacyj- 
nych i gospodarczych, a ślady jego 
talentów administracyjnych zacho- 
wały się w postaci porządnych po- 
szytów wypełnionych urzędową ko- 
respondencją. Znajdował też czas na 
zajęcia intelektualne — opracował ka- 
techizm oraz przetłumaczył z czes- 
kiego Konfesję Helwecką”*. Konfli- 
kty z parafianami potrafił rozwiązy- 
wać nader stanowczo. W stosunkach 
z młodymi, niesubordynowanymi 


członkami zboru ks. Mozes uciekał 
się do użycia kija, a władzom rosyj- 
skim odmówił oddania strzelby twie- 
rdząc, że jest mu potrzebna do obro- 
ny. Interesował się też doczesnymi 
problemami parafian. Nie dopusz- 
czał do Zelowa Żydów, którzy stano- 
wili konkurencję dla miejscowych 
kupców i rzemieślników, a poza tym 
odpowiedzialni byli — w opinii pas- 
tora — za szerzenie pijaństwa. Dopie- 
10 po jego śmierci nastąpił wzrost 
liczby ludności żydowskiej w Zelo- 
wie, a w 1909 r. powstał tam nawet 
okręg bóżniczy. 

Ks. Jan Mozes zmarł 31 stycznia 
1871 r., a w grudniu tego roku jego 
następcą mianowano ks, Hugona 
$ikorę, duchownego przybyłego ze 
Śląska. Do jego obowiązków należa- 
ła nie tylko opieka duszpasterska nad 
zborem zelowskim, ale i troska o cze- 
ski zbór ewangelicko-reformowany 
w Kucowie, który jako filiał przyłą- 
czono do Zelowa — pastor jeździł tam 
dwa razy w roku. Ks. Sikora nie 
zdobył wśród zelowian popularności 
jako kaznodzieja, narzekali na jego 
kazania, które uważali za nudne. 
Zapewne duchowny reprezentował 
racjonalistyczny kierunek w teoloj 
co wśród słabiej wykształoonych słu- 
chaczy nie mogło budzić zaintereso- 
wania. Członkami Kolegium Koś- 
cielnego byli ówcześnie Jan Matiej- 
ka, Jan Hajek i Józef Tomesz, zbór 
liczył 1984 członków, a kantoraty 
i szkoły (oprócz Zelowa) znajdowały 
się w Pożdżenicach i Faustynowie, 
gdzie w 1872 r. powstał nowy budy- 
nek szkolny. W 1881 r. zbór liczył już 
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2235 wiernych i był najliczniejszy 
wśród dziesięciu zborów tego wyzna- 
nia na terenie Królestwa Polskiego**. 

Dobra koniunktura ckonomicz- 
na w Królestwie Polskim schyłku 
XIX w. wyraźnie wpłynęla na sytua- 
cję zboru. Leżący niedaleko Łodzi 
Zelów rozwijał się w osadę przemy- 
słową, co początkowo. prowadziło 
do wzmocnienia - materialnego i li- 
czebnego, wkrótce jednak zaczęło 
przynosić negatywne efekty w sferze 
życia duchowego. W tym okresie na- 
stępcą ks. Hugona Sikory został ks. 
Adolf Szefer. Kantorem (od 1881 r.) 
był Samuel Rychecki. a członkowie 
Kolegium Kościelnego zmieniali się 
często, w 1887 r. byli to: Józef Gąsio- 
rowski, Jan Smetana i Teofil Fibich 
Zbór zatrudniał zakrystiana (Karol 
Skadlarek) i grabarza (Iózef Szara). 

W ostatnich latach XIX w. zbo- 
tem wstrząsnęła afera. kryminalna. 
Pastor Adolf Garszyński, absolwent 
uniwersytetu w Dorpacie, który pod- 
jął pracę w Zelowie po 1895 r., uwię- 
ziony zostal pod. zarzutem współ- 
udziału w przestępstwie. W studni 
przy plebanii w Żelowie znaleziono 
pieniądze, które zginęły z banku 
w Łasku; ukrył je tam podobno spra- 
wca defraudacji. który gościł u pas- 
tora, Jednak członkowie zboru prze- 
konani byli o uczciwości swego dusz- 
pasterza i po uwolnieniu witali go 
uroczyście w Zelowie. Jednak zamie- 
szany w tego typu aferę duchowny 
został przeniesiony. 

Pod koniec lat osiemdziesiątych 
nastąpiła reorganizacja, część zboro- 
wników przyłączona została do in- 
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nych zborów i liczebność parafii zelo- 
wskiej spadła do 191] osób. Już jed- 
nak w 1890 r., gdy administratorem 
parafii był ks. Fryderyk Jelen, liczba 
wiernych wynosiła 2017 osób, a w 10 
lat później osiągnęła poziom 2825. 
W dwa lata później, za pastoratu 
ks. Stefana Skierskiego (od IR VI 
1901 r.), zbór osiągnął najwyższą 
przed | wojną światową liczebność 
2950 wiernych. 

Następcą ks. Skierskiego byl (od 
14 X 1909 r.) przybyły z Czech ks. 
Bogumił Radechowski. W Kolegium 
Kościelnym zasiadali Karol Jelinek, 
Paweł Najman, Józet Pospiszył, Józef 
Kimmer. Jan Nowak i Jan Tomesz, 
Kantor zelowski Fryderyk Wichek 
został usunięty, funkcję tę objął Jan 
Tomiesz. 2. Kupiczowa. Kantorami 
w Pożdżenicach i Faustynowie byli 
Józef Libul i Karol Jersak, a zelow- 
skim grabarzem i zarazem kalikan- 
tem Emil Stehlik. Nowy duchowny 
od początku zetknął się z konfiik- 
tami, które nurtowały przeżywającą 
szybkie zmiany społeczność para- 
fialną. Ujawniały się w postaci nie- 
snasck pomiędzy różnymi grupami 
zborowników. W ostatnich latach 
przed | wojną światową ośrodkiem 
sprzeciwu wobec parafialnej elity 
i pastora stała się orkiestra zborowa, 
powstała na wzór podobnego zespo- 
lu działającego przy zborze bapty- 
stycznym. Jej członkowie nie ograni- 
czali się do muzykowania, ale np. 
domagali się zmian w liturgii nabo- 
żeństw. Opór parafian budził wpro- 
wadzony przez ks. Radechowskiego 
zwyczaj odbywania chrztów w czasie 
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niedzielnych nabożeństw. Protesto- 
wano także przeciw opłacie na utrzy- 
manie parafii, tzw. składce święto- 
michalskiej (płaconej jesienią na św. 
Michała). Sprzeciwy części zborow- 
ników budziło też usunięcie dawnego 
kantora. 

Kolegium Kościelne zajmowało 
się w tych latach przede wszystkim 
porządkowaniem problemów szkol- 
nictwa, to jest organizacją postawio- 
nej na odpowiednim poziomie szko- 
ły, a także przeniesieniem nowego 
budynku kantoratu w Faustynowie 
do centrum wsi. Przed wybuchem 
wojny udało się otworzyć nowy kan- 
torat w Zelowie, ale w 1914 r. kantor 
Jan Tomesz został przez władze ro- 
syjskie wysiedlony, jako pochodzący 
ze Śląska poddany pruski, Na jego 
miejsce zatrudniono Pawła Dedecju- 
sza, W szkole elementarnej w Zelowie 
pracował więc nadal jeden tylko nau- 
czyciel, a w Pożdżenicach i Faus- 
tynowie kantorzy prowadzili jedynie 
naukę religii. W pierwszym roku woj- 
ny światowej w Kolegium Kościel- 
nym zasiadali Fryderyk Swoboda, 
Jan Ransz, Jan Smetana, Józef Ku- 
bik, Józef Kimmer, Józef Hart. 

Dokumenty dotyczące dziejów 
zboru w czasie I wojny światowej są 
bardzo nieliczne. Nieco danych za- 
chowało się dopiero z 1918 r. W Ko- 
legium Kościelnym zasiadali Józef 
Jersak, Teofil Fibich, Jan Ransz, Jan 
Najman, Jan Nowak i Józef Hart, 
Ks. Radechowskiemu pomagał dia- 
kon Pawel Najman oraz diakonisa, 
która zajmowała się rozdziałem po- 
mocy dla głodujących oraz opieko- 
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wała się chorymi w czasie epidemii 
Czerwonki i szkarlatyny. Szczególną 
troską zboru były dzieci w ochron- 
kach, często sieroty, a także wojen- 
ne wdowy i ludzie starzy. Pomoc 
w działalności opiekuńczej świadczy- 
Ii członkowie Koła Młodzieży, któ- 
rego sekretarzem był Józef Jersak. 
Szkółki niedzielne działały bez za- 
kłóceń, korzystając zimą z gościny 
w szkołach elementarnych, które 
przeżywały rozkwit. Tylko w Zelowie 
i Poźdżenicach działało w 1918 r. aż 
6 szkół, do czego dodać należy lekcje 
religii w kantoratach. 

Stałą troską pastora Radechow- 
skiego była wojenna nędza. Trudna 
sytuacja ekonomiczna skłaniała zelo- 
wian do szukania zarobku w Niem- 
czech — tamtejsze władze chętnie wi- 
działy przybyszów uzupełniających 
ubytek siły roboczej spowodowany 
działaniami wojennymi. Jednak — 
zdaniem zelowskiego pastora - pro- 
wadziło to do demoralizacji tych, 
którzy decydowali się na okresowe 
wyjazdy „za chlebem”. W końcu 
1918 r., gdy rozpoczęły się powroty 
robotników zelowskich z ogarnię- 
tych rewolucją i powojennym kryzy- 
sem Niemiec, pogłębiło się ubóstwo, 
a nędza ogarnęła licznych w zborze 
tkaczy. 

Zagrożeniem żywo odczuwanym 
przez czeskiego pastora były też 
wpływy katolickie i baptystyczne. 
„Romanismus i jezuitysmus” robiły 
postępy, miała miejsce „propagan- 
da” misjonarzy  baptystycznych, 
a niektórzy z członków zboru uczęsz- 
czali nawet do kaplicy katolickiej. 
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Ks. Radechowski starał się więc nie 
dopuścić da budowy kościała rzym- 
skokatoliekiego w Zelowie, co spo- 
wodowało poważne  zadrażnienia 
w stosunkach między katolikami 
a ewangelikami. 

Gdy w 1920 r. ks. Radechowski 
powrócił do Czech, w Zelowie (ol 
1 stycznia 1921 r.) zastąpił go ks. 
Wilhelm Fibieh. Na stanowisko kan- 
tora powrócił Jan Tomesz, a w skła- 
dzie Kolegium Kościelnego nie za- 
szły zmiany. Swego rodzaju spad- 
kiem po działalności poprzedniego 
duchownego były mnożące się 
targi 2 innowiercami zamieszkujący 
mi miasto (w 1918 r. naliczono w Ze: 
towie aż LI różnych konfesji i religi). 
zlówną ich przyczyną bywały prob- 
lemy z małżeństwami mieszanymi. 
Wiele zamieszania wywołała leż pro- 
paganda reemigracyjna ideę po- 
wrotu do Czech szerzyły „pewne os0- 
by 4 Pragi", jak to eufemistycznie 
zapisano w aktach parafialnych. 
Wiadomo, że zwolennikiem powrotu 
Czechów do ojczyzny był także ks. 
Radechowski. 

Poważnym problemem była na- 
dal emigracja zarobkowa, która w la- 
tach dwudziestych spowodowała 
spadek liczebności zboru. W 1921 r. 
miał już około 3000 członków, 10 
lat później liczył ich tylko 2719. 
W 1930 r. nastąpiła też zmiana na 
stanowisku pastora - ks. Wilhelm 
Fibich zostal kapelanem wojsko- 
«ym. W Zelowie zastąpił go ks. Lud- 
«ik Zaunar. a na początku 1931 r. 
aikariuszem i administratorem /bo- 
ru mianowano młodego ks. Aleksan- 


dra Piaseckiego. W Kolegium Koś- 
cielnym zasiadali: Paweł Jelinek, Jó- 
zef Swoboda, Wilhelm Twardy, Józel 
Korzynek. Józef Pospiszyl, Wilhelm 
Szara i Ludwik Semeradt. Kantorem 
w Pożdżenicach był nadal Józef Li- 
bal, a w Faustynowie funkcję tę ob- 
jał Władysław Karol Ilorak. 

W latach kryzysu ekonomicznego 
znowu nasiliły się procesy migracyj- 
ne. Pastorzy niechętnie widzieli sez 
nowe prace w Niemczech — szczegól- 
nie wyjazdy kobiet uznawana 7a ża- 
grożenie dla rozwoju zboru. Nowych 
duchownych, ks. Zaunara i Piasec- 
kiego, niepokoił też proces, którego 
nie wahali się określać jako naras- 
tającej demoralizacji. Szczególnie ks. 
Piasecki używał określeń mocnych. 
pisał o obojętności religijnej, „roż- 
wiązłościi rozpuście”” w zborze. Przy- 
czynę tego stanu rzeczy widział w sze- 
rzącej się od lat pładze pijaństwa, 
która prowadziła do gorszących cks- 
©esów w miejscach publicznych, na- 
wet w kościele. 

Negatywne oceny poziomu mo- 
ralnego społeczności: ewangelickiej 
w Zelowie formułowane przez du- 
chowieństwo i członków Kolegiów 
Kościcinych w pierwszych dziesię- 
cioleciach XX w. wskazują. iż zmia- 
ny ekonomiczne na przełomie XIX 
i XX w. nie pozostały beź negatyw- 
nego wpływu na zbór. W_ drugiej 
połowie XIX w. znaczna część jego 
członków źródeł utrzymania nie szu- 
kała już w rolnictwie, a główną for- 
mą ekonomicznej aktywności uczy: 
niła wcześniej mającą znaczenie 
pomocnicze produkcję tekstyliów 
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Prowadziło to do różnicowania ma- 
jątkowego oraz wyłonienia grupy 
zamożniejszych _ przedsiębiorców: +. 
Nie dziwią więc informacje z po- 
czątku lat trzydziestych XX w. po- 
twierdzające penetrację społecznoś- 
ci przez „sekciarzy i komunistów”. 
To pierwsze określenia dotyczy zape- 
wne baptystów lub_ przedstawicieli 
innych denominacji protestanckich. 
Aktywność elementów komunistycz- 
nych w dobie kryzysu ekonomicz- 
nego potwierdzona jest przez inne 
źródła i nie zaskakuje w społeczności 
w znacznym procencie już robotni- 
czej, a więc stanowiącej klientelę par- 
ii lewicowych, aktywnych, a nawet 
jak PPS — wpływowych w nieod- 
leglej Łodzi. 
Około 1934 r. wydawało się jed- 
nak, że zbór. przetrwał najgorsze 
stwierdzono poprawę stanu religij- 
ności, polepszyła się sytuacja mate- 
rialna parafii, co po zakończeniu kry- 
zysu pozwoliło nawet na inwestycję 
w postaci budowy piętrowego domu 
czynszowego przy zelowskim rynku. 
Kolegium Kościelne (Paweł Lelek, 
Julian Kimmer, Wilhelm Pospiszył, 
Wilhelm Wesełowski, Jan Latislaw, 
Karol Wesołowski, Paweł Howorka) 
planowało także budowę nowej ple- 
ii. Ożywiła się działalność spo- 
łeczna, którą w ramach misji we- 
wnętrznej koordynowała diakonisa 
Amalia Millerówna. 
'W okresie względnej prosperity 
w zborze wybuch kolejny kryzys, 
tym razem na tle personalnym. Po 
odejściu ks. Piaseckiego część zboro- 
wników domagała się skierowania 


do Zelowa ks. Jerzego Jelena, inni zaś 
żądali powrotu ks. Wilhelma Fibi- 
cha. Wobec braku porozumienia 
i współpracy z Konsystorzem doszło 
do tego, że część wiernych podjęła 
w 1935 r. próbę zerwania z władza- 
mi w Warszawie i podporządkowa- 
nia zboru w Zelowie Konsystorzo- 
wi. Ewangelicko-Reformowanemu 
w Wilnie. Jednak władze Jednoty 
Wileńskiej, które pozostawały zresz- 
tą w złych stosunkach z Jednotą 
Warszawską, odrzuciły tę inicjatywę. 
Tymczasem obowiązki duszpaster- 
skie w Zelowie pełnił kantor Jan 
Jersak. W 1936 r. w Kolegium Koś- 
cielnym zasiadali: Józef Jersak, Pa- 
weł Pospiszył, Emil Pospiszył, Józef 
Szrajber, Karol Jelinek, Józef Kul- 
hawy i Robert Rajchert. Kolegium 
sprowadziło wreszcie do Zelowa ks. 
Fibicha, choć początkowo jego praca 
duszpasterska odbywała się bez zgo- 
dy warszawskiego Konsystorza. 
Konflikty wewnętrzne i spory 
z centralnymi władzami Kościoła 
ewangelicko-reformowanego _doty- 
czyły w praktyce niewielkiej grupy. 
Jednocześnie bowiem z poprawą sy- 
twacji finansowej w latach trzydzie- 
stych rozwijano nowe formy pracy 
duszpasterskiej, społecznej i artysty- 
cznej. Obok szkółek niedzielnych 
działało Stowarzyszenie Młodzieży, 
kółko muzyczne i dwa chóry: męski 
i mieszany. Funkcjonowało też Ko- 
ło Opieki nad Ubogimi, które już 
w 1930 r. uzyskało status stowarzy- 
szenia zarejestrowanego w Urzędzie 
Wojewódzkim w Łodzi pod nazwą 
Towarzystwo Opieki nad Ubogimi 


bór ewangelicko reformowany w Zełowie (1403-1939, 


przy Parafii Ewangelicko-Reformo- 
wanej w Zelowie! *, W 1933 r. Towa- 
rzystwo, reprezentowane przez Pa- 
ulinę i Wilhelma Gąsiorowskich. 
Helenę Pospiszylową i Pawła Jelin- 
ka, nabyło za znaczną kwotę 5000 zł 
nieruchomość w Zelowie z przezna- 
szeniem na Dom Opieki'*. Dom stał 
się schronieniem dla ludzi starych 
1ubogich jeszcze w 1950 r. zamiesz- 
xiwało go pięciu pensjonariuszy. 

W Zelowie działały też organiza- 
<je czeskie: stowarzyszenie czytelni 
s bibliotek oraz skupiający polskich 
obywateli narodowości — czeskiej 

Spolek”, którego celem była pomoc 
w utrzymywaniu łączności z krajem 
ojezystym i dbałość o pielęgnowanie 
kultury i języka czeskiego. Te formy 
aktywności społecznej formalnie po- 
zostawały poza obrębem zaintereso- 
»ania Kolegium Kościelnego, ale 
a praktyce blisko łączyły się z dzia- 
łalnością zborową. 

W 1938 r. stan finansów zboru 
poprawił się na tyle, że ukończono 
»_ stanie surowym budowę nowej 
plebanii, która stać się miała siedzi- 
ba stałego. duszpasterza. Potrzebę 
skierowania do Żelowa nowego du- 
<hownego sygnalizowało Konsysto- 
rzowi warszawskiemu Kolegium Ko- 


ścielne, uważając że jest to jedyna 
droga do _ stabilizacji stosunków 
w społeczności, Jednak wybuch woj- 
ny w 1939 r. nie pozwolił na zakoń- 
czenie procesu porządkowania spraw 
parafialnych. 

Lata 1939-1945 i późniejsze nie 
wchodzą już w zakres naszych roz- 
ważań, była to epoka po której w ar- 
chiwum parafialnym pozostało wyją- 
tkowo mało źródeł. Wiadomo jed- 
nak, że mozaika narodowościowa 
Zelowa i okolic (zamieszkiwali tam 
pospołu obywatele polscy narodo- 
wości. czeskiej, polskiej, niemieckiej 
i żydowskiej) została przez Niemców 
wykorzystana. Prowokowane przez 
okupantów konflikty pomiędzy lud- 
nością czeską, polską i niemiecką 
zaowocowały bardzo złymi stosun= 
kami w okresie powojennym, po ob- 
jęciu rządów przez władze komu- 
nistyczne, co skłoniło licznych człon- 
ków zboru do podjęcia decyzji o emi 
gracji do Republiki Czechosłowac 
kiej! ”. Spowodowało to szereg zmian 
w sytuacji zboru ewangelicko-refor- 
mowanego — tak jego stan wewnętrz- 
my. jak i rola odgrywana w spo- 
leczności miejskiej miały być odtąd 
zupełnie inne. 


Pierwszą próbę przedstawienia popularnego zarysu dzicjów zboru podjęliśmy przed kilku laty 
+ zacjtywy proboszcza zboru ewangelicko-teformowanego w Zelowie, ks. Mirosława Jelinku, 
sob W. Kriegseisen, Zhór ewangelieko-refermowany: w Zelewie w latach 1803-1939. Zarys dziejów, 
Wieszawa 1994 (wyd. 2, Warszawa 199). Obecne opracowanie jet na nim oparte 7 uwzględnieniem 
zoaszej lieratury oraz niektórych uwag krytycznych Krzysztofa Wożnisku, opublikowanych 
*__Roczniku Łódzkim” 1. XLII, 1995. 
Czajkowski. Chałupnietwo tkackie w Zeławie, w: Drobny przemysł i chałupnietwa, Prace 
seyrutu Gospodarstwa Społecznego, 1. 1. Warszawa 1931: J. Góral, R. Kollewicz, Z. Tobjański. 
Zarys dziejów Zedowa, b. m. 1987; 1. Herokdova, Żiwor a kultura żeskych exulanti z IA. stole, 
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Wojciech Kriegseisen 


Praha 1971; cudem, Reemigrace po drukć syótowć valce, „Desi v Cizinć” 1982, r 6; V. Jelinek, K 150, 
vyroći płichodu Czskych bratfido Zelora, „Desky Brat" 1952, nr 10;śdem, Po stopóch Ceskych Bratfi 
 Zelove, Praka 1947; Z. Tranda, Przed jubieuszem 150-lcia itnienia zboru w Zelowie, „Biuletyn 
Polskiego Zboru Ewangelicko-Reformowanego w Warszawie”, czerwiec 1953; dem, Zarys dziejów 
zboru ewangelicko-reformowanego w Zelowie, „Strażnica Ewangelczna” IX, 1954, nr 5; idem, 
150-lcie poświęcenia kościola w Zelowie, „lednola” 1957, ne 10; sóem, 180-iecie parafii ewangelicko- 
-reformowanej w Zelowie 1803-1983, „Jednota” 1984, nr 3. Ostatnio P. Wróblewski, Społeczność 
czeska w Zelowie. Problemowa monografia ocjołogiczna, Warszawa. 1996. 

3. Jedyną książką popularną, która obszerniej zajmowała się dziejami zelowikiej parafi 
reformowanej pozostaje E. Martuszewskiego, 49 lstów z powodu Braci Czeskich, Łódź 1971 

4 Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie, Zespół Centralne Wiadze Wyznaniowe 
(CWW): teczki nr 1391, 1392, 1393; Dział Rękopisów Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego, 
Zespół Synod Bwangelicko-Reformowany (SER): teczki nr 65, 674, 675, 795, 807, 808, 961, 962, 
963, 964, 965, 1114, 1115, 1116, 1232, 1289; Archiwum Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Ze- 
lowie: akta XIX i XX w. (do 1939 r.) J. M. Tomeś, Z mych pamdti, Libechow 1954, mpez 
R. Kaczmarek, Archórum zboru w Zelowie, „Archcion” XXVI, 1956. 

* B. Śtaikovi, Z nouze o spaseni Ceska emigrace v 18. stolei do Pruskdho Slezsku, Praka 1992; 
cudem, Zemż oteń. Z historie a ze vzpominek k 50. v$roel reEmigrace potomkiiżeskych exulanti, 
Praha 1995; V. Milan, Ceska emigrace v Polsku a na Volyni, Brno 1924. 

*). Dworzaczkowa, Reformacja i kontrreformacja w Wielkopolsce, Poznań 1995; cadem, Bracia 
czescy w Wielkopolsce w XVLi XVII wieku, Warszawa 1997. 

"Wobec tego,że w aktach i dokumentach rękopiśmiennych nazwiska czeskie podawane są zwykle 
w wersji polskiej lub rosyjskiej, dla uniknięcia pomyłek przy przywracaniu im oryginalnej formy 
zdecydowano się cytować je w najczęściej występującej formie spolonizowancj. 

* pisownia nazwisk wsdług oryginału „nstruktarza geometrycznego osiadłości kolonistów 
Załowa” sporządzonego 26 I 1813 r. w Zelowie przez Teodora Krzyckiego, geometrę generalnego 
Księstwa Warszawskiego, Archiwum Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie. 

* Początkowo spisy komunikantów ks. A. Głowacki sporządzał w starej księdze zborowej, od 
1 stycznia 1821 r. przeniesione zostały do „nowej, umyślnie na to sporządzonej księgi” 

"9 Drukowana pieść napisana przezks. A. Głowackiego na otwarcie kościoła w 1825r. zachowała 
się w archiwum parafialnym w Zelowie oraz w Bibliotece Synodu Kościoła Ewangelicko-Re- 
formowanego w Warszawie. 

1! |. Tomesz, Zełów. Życie I praca naszych zborów, „Słowo Prawdy” 1963, nr 7-8. 

12. „Konfesja befwecka, czyli wyznanie i proste wyjaśnienie prawdziwej wiary i artykułów 
reformowanych Szwajcarów”, rps BUW, SER, nr 1232. 

"3 Zelów (2235), Warszawa (2054), Żyrardów (377), Żychlin (333), Kuców (288), Sereje (230), 
Sielc (86), Lublin (77), Nowosolna ($3), Suwałki (20). 

1 j. Koralka, K. Koralkova, Taborska idea socialni romosii v ćeske krajanske osadź Zełowć 
» Polsku, „Husitsky Tabor" 1980, nr 3. 

38 Rejestr stowarzyszeń i związków Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi, decyzja zdn. 21 VII 19301. 
(L. VII. P.O. 5194/TY, ne rej. 91/PO.) 

16 Akt notarialny sporządzono w Łasku przed notariuszem Bronisławem Rakowieckim 
1 września 1933 r. dotyczył nieruchomości w Zelowie nr hip. 22. 

371. Heroldovś, Rzemigrace po drukć svótorć valce, „Desi v Cizinó” 1992, nr 6. 


Leszek Olejnik 


Zbór ewangelicko-refomowany w Zelowie na tle 
dziejów tej miejscowości (od 1939 r.) 


Zelów w latach okupacji 
hitlerowskiej 
Wybuch II wojny światowej otworzył 
nowię kartę w dziejach miejscowej 
wielonarodowej i wielowyznaniowej 
społeczności. W rejonie Zelowa nie 
toczyły się większe walki w kampanii 
wrześniowej 1939 r. Niedaleko stąd 
na. Widawce, przebiegał środkowy 
odcinek linii obrony Armii „Łódź” 
tobsadzały go: 28 Dywizja Piechoty 
gen. Władysława - Bończy-Uzdow- 
skiego i 30 DP Leopolda Cehaka). 
Na zapleczu tych jednostek. pod Ze- 
Jowem, skoncentrowana była odwo- 
dowa 2 DP płk. Jana Edwarda Do- 
jana-Surówki.  Kilkudniowe walki 
na tym obszarze toczyły od 4 do 
6 września 1939 r. Działania wojenne 
nie objęły bezpośrednio Zelowa”. Po 
zakończeniu kampanii wrześniowej 
zdniem 9 listopada gmina Zelów, 
podobnie jak cały powiat łaski, zo 
stała włączona do Rzeszy Niemiec- 
<iej (wpierw rejencja kaliska, następ- 
mie łódzka). W Zelowie mieściła się 
siedziba władz gminnych i policyj- 
mych. Komisarzem urzędowym m 
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nowano Johannesa Bergera. Celem 
polityki okupanta była szybka ger- 
manizacja zaancktowanych ziem, 
Wobec ludności polskiej i żydowskiej 
zastosowano od początku  bez- 
względny terror i_ eksterminację, 
Pierwsze aresztowania nastąpiły || 
listopada 1939 r. Zatrzymano wów- 
czas kilkadziesiąt osób, z których 
większość wywieziono do obozu 
w Radogoszczu (wówczas pod Ło- 
dzia). Byli wśród nich m.in. księża 
zelowskiej parafii rzymskokatolic- 
kiej - Zygmunt Zych i Henryk Ada- 
mczyk”. Oprócz grupy Polaków, 
w obozie tym zamordowano także 
dwóch zelowskich Czechów: Fryde- 
ryka Matejkę i Józefa Waltera. Lud- 
ność polską, posiadającą lepsze za- 
budowania lub gospodarstwa rolne 
wysiedlano i kierowano na roboty 
przymusowe. 

W Zelowie zorganizowano też 
obozy pracy przymusowej - jeden 
w halach zakładów tkackich Jersaka 
przy ul. Żeromskiego, drugi w Her- 
bertowie, w zakładach Rajcherta” 
Dotkliwym ciosem  wymierzonym 
w społeczność polską Zelowa było 
zamknięcie kościoła katolickiego. 


Leszek Olejnik 


Wiosną 1940 r. utworzono w Ze- 
lowie getto, do którego przywieziono 
również Żydów z innych miejscowo- 
ści (m.in. ze Szczercowa, Wielunia, 
Działoszyna, Widawy i Dąbrowy 
Rusieckiej)*. Getto to obejmowało 
obszar między placem Dąbrowskiego 
a ulicami św. Anny, Żeromskiego 
i Kilińskiego. W grudniu 1940 r. 
skupionych tu było około 4500, 
a w końcu roku następnego już 6000 
Żydów. W 1942 r. wyselekcjonowano 
grupę rzemieślników, których wywie- 
ziono do pracy w getcie łódzkim. 
Pozostałych Żydów kierowano (po- 
przez getto w Łasku, bądź bezpośred- 
nio) do obozu zagłady w Chełmnie 
nad Nerem. Getto ostatecznie zliko 
dowano we wrześniu tegoż roku. 

Ważnym elementem działań oku- 
panta była segregacja narodowościo- 
wa ludności poprzez wprowadzenie 
niemieckiej listy narodowej (Dx 
tsche Volksliste — DVL) i uprzywile- 
jowane traktowanie niektórych na- 
rodowości. Prowadziło to do skłóce- 
nia lokalnej społeczności. Miało to 
zarazem fatalne skutki dla stosun- 
ków między poszczególnymi grupa- 
mi narodowościowymi po wojnie. 
W Zelowie pozycję uprzywilejowaną 
uzyskały osoby, które przyjęły volks- 
listę. Byli to przeważnie miejscowi 
Niemcy, ale także spolonizowane 
osoby pochodzenia niemieckiego, 
osoby z rodzin mieszanych narodo- 
wościowo i inne. Według ocen Zbig- 
niewa Tobjańskiego, w gronie 1289 
volksdeutschów w gminie Zelów po- 
łowę stanowili Czesi”. Wydaje się, iż 
jest to ocena zawyżona. Niewątpliwie 


Niemcy —szczególnie od 1943 r. —sto- 
sowali wobec Czechów różnorakie 
zabiegi propagandowe bądź też na- 
ciski w celu skłonienia ich do przyję- 
cia volkslisty. Argumentowali, że ja- 
koby po przybyciu przed dwustu la- 
ty na ziemie niemieckie (chodziło tu 
© pruski Śląsk) dochodziło do „mie- 
szania” krwi czeskiej z niemiecką. 
Wskazywali na dobre współżycie o- 
bu nacji w okresie przedwojennym, 
na pokrewieństwo wyznaniowe, na 
wspólny cmentarz, jak też na to, że 
w Czechach (Protektorat Czech 
i Moraw) rządzą Niemcy itd. Do 
Zelowa skierowano nawet specjalną 
komisję rasową, która miała zebrać 
materiał o rzekomej „tożsamości” 
Czechów z Niemcami. Jednak na 
skutek zabiegów propagandowych 
światlejszych jednostek tłumaczą- 
cych ogółowi ludności czeskiej kon- 
sckwencje przyjmowani 
na badania rasowe zgłosiły się w 
większości zniedołężniałe osoby, 
schorowane, źle ubrane (był to zabieg 
celowy dla przeciwstawienia się te- 
zom niemieckim)”. Także ponowne, 
po pewnym czasie, badania rasowe 
odniosły podobny skutek. Wśród kil- 
kuset Czechów, którzy zdecydowali 
się przyjąć ofertę władz niemieckich 
i przyjęli volkslistę byli przeważnie 
właściciele większych. przedsiębior- 
stw, a także osoby z małżeństw mie- 
szanych czesko-niemieckich. 

Od początku okupacji Czesi byli 
lepiej traktowani niż Polacy i Żydzi. 
Otrzymali karty aprowizacyjne po- 
dobne do Niemców i volksdeutschów 
oraz korzystali z pierwszeństwa w ich 


Zbór ewangelicko reformowany w Zełowie na ule dziejów tej miejscowości 


realizacji. Poza nielicznymi przypad- 
kami (gdy chodziło np. o komasację 
gruntów) nie konfiskowano im ma- 
jątków. Osoby posiadające upraw- 
nienia handlowe mogły nadal z nich 
korzystać, Czesi otrzymali też odręb- 
ne karty rozpoznawcze”. Zgodnie 
z zaleceniami namiestnika i gaulcite- 
ratzw, Kraju Warty Artura Greisera, 
w dniu 28 kwietnia 1943 r. starosta 
(landrat) powiatu laskiego wydał 
specjalny okólnik o traktowaniu cze- 
skiej grupy narodowościowej. Jej sta- 
tus miał być zbliżony do wolksdeu- 
schów. Jednak Czesi. podobnie jak 
Polacy (choć jednak w mniejszej ska- 
li). byli wywożeni na roboty przymu- 
sowe do Rzeszy”. Nie mieli też pełnej 
swohody przemieszczania się. Obo- 
wiążywało ich posiadanie przepustek 
na przejazdy autobusami i koleją. 
Nie mogli również posyłać dzieci do 
szkół (nie dotyczyło tw dzieci Cze- 
chów. którzy przyjęli valkslistę). Jak 
już wspomniano, w. konsekwencji 
zróżnicowanego traktowania. przez 
okupacyjne władze niemieckie po- 
szczególnych narodowości. znaczne- 
mu zantagonizowaniu uległy popra- 
wne dotąd stosunki w społeczności 
zelowskiej, głównie między ludnością 
polską i czeską. Tak to oceniał już 
po wojnie wojewoda łódzki: „Nie da 
się zaprzeczyć, że takie fuworyzowa- 
nie ze strony okupanta niemieckiego 
drazniło i musiało drażnić gnębioną 
ludność polską i wywoływać w kon- 
sekwencji nieżyczliwe ustosunkowa- 
mie się do Czechów, tym bardziej, że 
ludność polska nie zdawała sobie 
sprawy, że dzieje się to wszystko 
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w interesie polityki niemieckiej, ce- 
lem szerzenia niczgody między naro- 
dami słowiańskimi, zamieszkującymi 
ziemie polskie””. Obwiniano Cze- 
chów o to, że „zachowaniem swoim. 
jakkolwiek nic im ponadto zarzucić 
nie można, nie starali się w czasie 
okupacji różnicę tę wyrównać i zx 
znaczać swoją łączność ze społeczeń. 
stwem polskim, wśród którego od 
przeszło stu lat żyli i pracowali i na 
ziemi polskiej się wzbogacili”, Oczy- 
wiście ocen tych nie należy penerali- 
zować, gdyż postawy ludności czes- 
kiej wobec Polaków podczas okupi- 
cji były zróżnicowane. Odnotowy- 
wano przypadki udzielania pomocy 


żywnościowej _ polskim - sąsiadom. 
przechowywania mienia. wysiedło- 
nych itd. 


Potwierdzenie owego zróżnico- 
wania postaw znajdujemy w funkcjo: 
nowaniu ruchu oporu wobec oku- 
pania, w którym uczestniczyli także 
Czesi, a bywały przypadki. iż do 
zapisu np. na wolkslistę celowo skła- 
niano niektóre osoby, dawało to bi 
wiem możliwości lepszej penetra 
środowiska związanego z władzami 
niemieckimi. Niewiele jednak dotąd 
wiemy o tworzeniu i. działalności 
podziemia antyhitlerowskiego w Że- 
lowie i okolicach. Ze względu na 
skład narodowościowy osady i okoli- 
cznych miejscowości oraz surowy re- 
żim okupacyjny obowiązujący na zi 
miach wciełonych do Rzeszy. nie by- 
ło ona zbyt rozbudowane i aktywne. 
Najsilniej rozwinięte były struktury 
związane ż rządem polskim na emi- 
gracji i jego ekspozyturami w kraju 


Leszek Olejnik 


Według ustaleń badacza dziejów 
podziemia niepodległościowego na 
tych terenach, Romana Peski, w ra- 
mach Obwodu Łask ZWZ-AK dzia- 
łał Rejon Zelów, obejmujący także 
gminy Buczek i Bujny Szlacheckie'”, 
Komendantem rejonu ZWZ-AK 
w Zelowie był najprawdopodobniej 
Władysław Rozpędski, Peska uważa, 
że podobnie jak na terenie całego 
Obwodu, także w odniesieniu do Re- 
jonu Zelów, ważną, jeśli nie decydu- 
jącą rolę w organizowaniu i prowa- 
dzeniu działalności konspiracyjnej 
przez miejscowe ZWZ-AK pełnili po- 
rucznik Jan Nowak - ierżant 
Kazimierz Kusiak — „Wojnowicz”. 
Wedlug wspomnianego badacza, Re- 
jon Zelów mógł posiadać około 150- 
-200 zaprzysiężonych członków!!, 
W Zelowie istniała także komórka 
Polskiej Partii Robotniczej (PPR), 
grupująca przede wszystkim przed- 
wojennych. działaczy komunistycz- 
nych i lewicy socjalistycznej. Kiero- 
wali nią Czech Teofil Miller i Polak 
Romuald Perlicjusz. Swoje ogniwa 
w Zelowie i okolicznych wsiach po- 
siadał także ruch ludowy. 


Zbór ewangelicko- 
-reformowany w Zełowie 


podczas okupacji 


Po tych wstępnych uwagach, przed- 
stawiających (z konieczności skróto- 
wo) warunki, jakie istniały na oma- 
wianym terenie podczas okupacji hit- 
lerowskiej, przejdźmy do przedsta- 
wienia funkcjonowania zboru zelow- 
skiego. Parafię zełowską objął w dniu 
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28 listopada 1939 r. nowy proboszcz 
ks. Jarosław Niewieczerzał (1908- 
-1972). Nastąpiło to wkrótce po jego 
ordynacji, która miała miejsce 15 
października 1939 r. w kościele na 
Lesznie w Warszawie. Duchownemu 
temu przyszło spełniać swe powin- 
ności w skrajnie trudnych i skom- 
plikowanych warunkach. Pochodził 
on ze znanej rodziny o rodowodzie 
czeskim. Był synem kantora zboru 
łódzkiego (a potem kucowskiego) 

Jana Niewieczerzała i Elżbiety z Bu- 
reszów. Także jego liczne rodzeństwo 
odegrało w okresie po Il wojnie świa- 
towej dużą rolę w funkcjonowaniu 
Kościoła ewangelicko-reformowane- 
go w Polsce. Młodsi bracia: Jan 

proboszcz parafii warszawskiej (od 
1949 r.), był przez kilkanaście lat 
superintendentem tego Kościoła (od 
1953 r.) i zarazem przez lat kilkanaś- 
cie prezesem Polskiej Rady Ekume- 
nicznej; Bogusław — wpierw świecki 
kaznodzieja, a następnie przez wiele 
lat jako diakon pracował w zborze 
w Kucowie. Ks. Jarosław Niewie- 
czerzał ukończył Wydział Teolof 
Ewangelickiej Uniwersytetu Warsz: 
wskiego i wkrótce został skierowany 
do, nie posiadającego od szeregu 
miesięcy swego duchownego, jedne- 
go z największych zborów!?, Admi- 
nistrował tą parafią przez blisko 10 
lat, do sierpnia 1949 r. Wtedy to, po 
wyborze na superintendenta (na ze- 
braniu synodalnym w dniu 16 stycz- 
nia 1949 r.) dotychczasowego pro- 
boszcza zboru łódzkiego, ks. Kazi- 
mierza Ostachiewicza, objął po nim 
tę funkcję. Łódzkim zborownikom 
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służył do końca swych dni. do 1972 r. 
Przez szereg lat był też radcą du- 
chownym Konsystorza i notariu 
Synodu swego Kościoła, 
a w ostatnich latach życia posiadał 
godność księdza seniora 

W okresie okupacji ks. Jarosław 
Niewieczerzal jako kapłan działał 
w osamotnieniu, nie miał możliwości 
korzystania z rad starszych kolegów. 
Wobec aresztowania proboszcza 
zboru łódzkiego Jerzego Jelena (za- 
mordowany w Dachau w 1942 r.), 
objął swą opieką duszpasterską także 
ten zbór, Utrzymywał ścisłe związki 
również z Kucowem. gdzie był tylko 
kantor. Jedynie ks. Jarosław Niewie- 
czerzał mial zgodę władz okupacyj- 
nych na odprawianie kilka razy w ro- 
ku nabożeństw w tym zborze!” Ks. 
Zdzsław "Tranda w pośmiertnym 
wspomnieniu o ks. Jarosławie Nie- 
wieczerzale bardzo trafnie scharik- 
teryzowa jego postawę w latach oku- 
pacji: „Wychowany w głębokiej mi 
łości do swego kościoła, a w szczegó 
ności związany silnymi - węzłami 
4 przeszłością czeskobraterską środo- 
wiska. z którego pochodził. był jed- 
nocześnie wychowany w duchu pa- 
triotyzmu, eo pomogło mu [...] obro- 
mć niejednego parafianina przed 
nieprzemyślanymi. _ nierozsądnymi 
1 nieuzusadnionymi krokami”'*. Ta 
ostatnia uwaga odnośi się do dzi 
ks. Niewieczerzała, mających na celu 
łagodzenie skutków polityki naro- 
dowościowej okupanta! * 

Zbór: ewangclicko-reformowany 
w Zelowie (podobnie jak i luterański. 
haptystyczny i Wolnego Kościoła 


szem 


zł 


Ewangelicko-Reformowanego) miał 
w okresie okupacji niemieckiej dużą 
swobodę funkcjonowania. Wobec 
zakazu używania języka polskiego. 
nabożeństwa odbywały się w języku 
czeskim. Godziły się na to władze 
okupacyjne (podobnie było w zborze 
łódzkim). Nastroje wśród członków 
zboru nie były jednak zbyt dobre. 
Złożyło się na to pewne zubożenie tej 
społeczności, choć jak już wskazano. 
trudno było to porównywać 7 sytu- 
acją ludności polskiej, nie wspomina 
jąc już o Żydach. W warunkach oku 
pacji ograniczone były możliwości 
produkcji i handlu wyrobami ręko- 
dzieła miejscowych tkaczy. Ludność 
rolniczą zaś obowiązywały wysokie 
wymiary dostaw kontyngentowych, 
Sporo osób. szczególnie spośród 
młodzieży, wyjechało do pracy 
w Rzeszy. W wybudowanej przed Il 
wojną światową nowej plebanii a- 
mieszkał komisarz niemiecki, Odno- 
tujmy także. iż podczas. okupacji 
kontakty z członkami zboru w Żelo- 
wie utrzymywał dawny pastor Bohu- 
mil Radechowski. Jego wysłannicy 
rozprowadzali wśród. miejscowych 
Czechów _ legitymacje - organizacji 
działających w Protektoracie Czech 
i Moraw (..Svaz ćeskjch exulanti" 
i „Narodni sovnićcnstvo"). 


Zelów po II wojnie światowej 


Zarówno stan badań nad powojen- 
nymi dziejami Zelowa. jak też ograni- 
czone ramy tego szkicu, nie pozwala- 
ja na pełniejszą prezentację tej prob- 
lematyki. Daley przedstawione zosta- 
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ną jedynie niektóre kwestie związa- 
ne z życiem społeczno-politycznym 
i gospodarczym. W dniu 19 stycznia 
1945 r. Zelów został oswobodzony 
spod okupacji niemieckiej przez jed- 
nostki radzieckiej 3 Armii Gwardyj- 
skiej I Frontu Ukraińskiego. Przy- 
stąpiono do formowania struktur 
władzy. W działaniach tych dużą rolę 
odgrywali lewicowi działacze naro- 
dowości czeskiej na czele z Teofilem 
Millerem, który został. pierwszym 
wójtem gminy Zelów. Zarazem pełnił 
funkcję sekretarza KG PPR. Po- 
czątkowo w składzie Zarządu Gmi- 
ny było 4 Czechów i 3 Polaków (w 
niektórych źródłach podaje się, że 
było po 3 Czechów i Polaków). 
Powstała Gminna Rada Narodowa, 
zdominowana przez członków Stron- 
nictwa Demokratycznego (SD). Ko- 
mendantem posterunku MO został 
początkowo Romuald  Perlicjusz, 
a w kilka miesięcy potem Emilian 
Stefańczyk. W życiu. politycznym 
osady w pierwszych latach powojen- 
nych decydującą rolę odgrywali ak- 
tywiści PPR i SD. Komórka PPS 
powstała w Zelowie dopiero w 1947 r. 
Stopniowo, od 1946 r., wpływy dzi 
łaczy SD, których od początku obwi- 
niano zresztą o sympatie do „przed- 
wojennego reżimu”, były ogranicza- 
ne, a struktury władzy w gminie 
zdominowali działacze PPR (od 
1948 r. PZPR). 

Sytuacja społeczno-gospodarcza 
w osadzie była w pierwszych miesią- 
cach 1945 r. bardzo trudna. Złożyło 
się na to przede wszystkim: zdewa- 
stowanie zakładów przemysłowych 
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i brak surowców do ich uruchomie- 
nia, spore zniszczenia budynków 
użyteczności publicznej i mieszka|- 
nych, braki aprowizacyjne!*, Naj- 
większe zakłady przemysłowe Zelo- 
wa znalazły się pod zarządem pań- 
stwowym. Były to: fabryka wyrobów 
włókienniczych Rajcherta w Herber- 
towie (zatrudniająca przed wojną 
około 300 osób), zakłady włókien- 
nicze Józefa Jersaka, tkalnia mecha- 
niczna Jana Słamy i cegielnia Józefa 
Jersaka. Podstawą utrzymania lud- 
ności była praca w przemyśle włó- 
kienniczym, tkactwo chałupnicze o- 
raz rolnictwo. W 1946 r. znacjonali- 
zowano największe zelowskie zakła- 
dy włókiennicze i w ich miejsce utwo- 
rzono jedno przedsiębiorstwo o kilku 
oddziałach — Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego (późniejsze 
Zelowskie Zakłady Przemysłu Ba- 
wełnianego „Fanar”, które po wielu 
inwestycjach w końcu lat siedemdzie- 
siątych zatrudniały blisko 5000 pra- 
cowników). Miejscowi tkacze, pod 
wpływem zmian w polityce gospo- 
darczej państwa, założyli w 1947 r. 
Spółdzielnię Tkacką „Tęcza”, a dwa 
lata później drugą pn. „Pomocni- 
cza Spółdzielnia Członków Cechu 
Tkaczy i Dziewiarzy”. W 1952 r. 
nastąpiło ich połączenie, w wyniku 
czego powstała Spółdzielnia Pracy 
Tkaczy im. Okrzei, przemianowana 
w 1957 r. na Włókienniczą Spółdziel- 
nię Pracy „Krosno” (w 1969 r. na jej 
bazie powstała Spółdzielnia Usłu- 
gowo-Wytwórcza „Zelowianka”)!”. 
W końcu lat siedemdziesiątych, po 
rozwiązaniu „Zelowianki”, chałup- 
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nicy zelowscy pracowali w ramach 
Spółdzielni Pracy Tkackiej w Maury- 
cowie koło Zełowa'*. Przez cały 
okres powojenny dużą rolę w struk- 
turze gospodarczej Zełowa odgrywa- 
ło rolnictwo. W 1965 r. były tu aż 634 
yospodarstwa rolne (2 czego 452 
o powierzchni ponad 0,5 ha). 

Już w pierwszych miesiącach po 
wyzwoleniu uruchomiono szkolni- 
ciwo powszechne, a we wrześniu 
1946 r. otwarta została w Zelowie 
także średnia szkoła zawodowa (gim- 
nazjum) o profilu tkackim i hand- 
lowym. Do schyłku lat pięódzicsią- 
tych były tu dwie szkoły podstawo- 
we, W późniejszych latach wybudo- 
wano trzecią „podstawówkę”, a tak- 
że zespół szkół zawodowych. Duże 
znaczenie miało też otwarcie Liceum 
Ogólnoksziałcącego. Wiosną 1945 r. 
zaczęło funkcjonować kino „„Wol- 
ność”, wkrótce potem _ biblioteka 
gminna. Życie kulturalne Zelowa 
funkcjonowało w dużej mierze dzięki 
największym zakładom _ przemysłu 
bawełnianego. Istniał tam Klub Fab- 
ryczny ZZPB, na bazie którego pla- 
nowano uruchomienie Międzyzakła- 
dowego Domu Kultury. Wraz ź roż- 
wojem miasta rozbudowywana była 
jego infrastruktura komunalna oraz 
sieć handlu i usług. Niewątpliwie po- 
wojenne dzieje Zelowa nie odbiegają 
w istotny sposób od dziejów innych 
miejscowości o podobnej wielkości. 

Miarą pewnego rozwoju Zelowa 
było uzyskanie z dniem 7 październi- 
ka 1954 r. statusu osiedla miejskiego, 
a od 28 stycznia 1957 r. praw micjs- 
kich (warto pamiętać, że i wcześniej 
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miejscowość ta miała charakterysty- 
cznądla miast zwartą zabudowę i po- 
kaźną, nie odbiegającą od wielu 05- 
rodków posiadających formalnie sta- 
tus miejski, liczbę mieszkańców). Do 
reformy administracyjnej z 1975 r. 
Zelów wraz z gminą należał do po- 
wiatu łaskiego (województwo tódz- 
kie). Od czerwca 1975 r. znalazł się 
w granicach administracyjnych woje- 
wództwa piotrkowskiego. Od 1 sty- 
cznia 1976r. miasto i gmina tworzyły 
wspólną jednostkę administracyjną. 
Z dniem 1 stycznia 1999 r. Zelów 
funkcjonować będzie w powiecie beł- 
chatowskim. w przywróconym do 
życia „dużym” województwie łódz 
kim. 


Przemiany struktury 
narodowościowej i wyznaniowej 
Zelowa po II wojnie światowej 


W końcu 1944 r. na terenie gminy 
Zelów, według urzędowej statystyki 
niemieckiej, mieszkało 7917 osób, 
w tym 3840 narodowości polskiej, 
2985 czeskiej i 1092 niemieckiej! *, 
W świetle wstępnego spisu ludności 
2 6maja 1945 r. w gminie tej było już 
tylko 6978 osób, w tym w osadzie 
Zelów 5263 osoby?0. Ten znaczący 
ubytek ludności w stosunku do sta- 
nu poprzednicgo spowodowany był 
przede wszystkim ucieczką wielu 
osób pochodzenia _ niemieckiego 
(przede wszystkim osób, które przy 
jeły volkslistę). W konsekwencji II 
wojny światowej znikły prawie zkraj- 
obrazu społecznego osady dwóch na- 
rodowości: Niemcy i Żydzi. W 1945 r. 
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reemigrowało do Czechosłowacji 0- 
koło 3400-3500 osób pochodzenia 
czeskiego z całej gminy (o okolicz- 
nościach tych wyjazdów w dalszej 
części szkicu). Odpływ tak znaczącej 
liczby mieszkańców osady był sto- 
sunkowo szybko zrekompensowany 
napływem ludności polskiej z okoli- 
cznych wiosek. Według wyników su- 
marycznego spisu ludności z 14 lute- 
go 1946 r. w gminie było 6191 osób. 
Zelów był najludniejszą miejscowo- 
ścią powiatu łaskiego (nie licząc Pa- 
bianic, ówczesnej siedziby starosty 
powiatu łaskiego), do którego nale- 
żał, dystansując zdecydowanie po- 
wiatowy Łask. W 1955 r. osada ta 
liczyła 6041 mieszkańców, a w pięć 
lat później, już jako miasto, 6349 
osób?!. W latach siedemdziesiątych 
liczba mieszkańców Zelowa przekro- 
czyła 8000 osób. 

Jak już wspomniano, ludność nie- 
miecka (zarówno przesiedleńcy nie- 
mieccy ze Wschodu, jak i volksdeu- 
tsche) wznacznej części uciekła przed 
nadciągającym frontem. Nagroma- 
dzona przez lata okupacji hitlerow- 
skiej nienawiść do Niemców spowo- 
dowała, iż ci którzy pozostali pod- 
dani zostali różnym represjom i szy- 
kanom wpierw ze strony żołnierzy 
radzieckich, a następnie także nie- 
których kręgów społeczności pol- 
skiej. Dążenia odwetowe i emocje 
na tym tle były tak silne, że doszło 
w pierwszych dniach po oswobodze- 
niu osady spod władzy okupanta do 
zdemolowania kościoła ewangelicko- 
-augsburskiego (m.in. zniszczono oł- 
tarz), mimo prób przeciwdziałania 
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temu, podejmowanych przez Zarząd 
Gminy i funkcjonariuszy MO. W po- 
tocznej opinii ewangelicy augsburscy 
(luteranie) utożsamiani byli bowiem 
2 Niemcami. Przyjęte po II wojni 
światowej ustawodawstwo w kwestii 
postępowania w stosunku do osób, 
które przyjęły volkslistę, spowodo- 
wało, iż część volksdeutschów z gmi- 
ny Zelów zrehabilitowano, a część 
wysiedlano od 1947 r. do stref oku- 
pacyjnych w Niemczech (wywiezio- 
no wszystkich przesiedleńców ze 
Wschodu). Tym samym liczna na 
tych terenach mniejszość niemiecka 
formalnie przestała istnieć. 

Spośród około 3500 Żydów zelo- 
wskich powróciło tu po II wojnie 
światowej zaledwie kilkudziesięciu 
(liczba ocalonych była zapewne więk- 
sza). Majątek byłej gminy żydowskiej 
w następstwie działań okupanta hi 
Ierowskiego był zniszczony. Pozosti 
ła jedynie synagoga, jednak była zna- 
cznie zdewastowana (obecnie w jej 
murach mieści się urząd pocztowy). 
Zniszczony był również cmentarz. 
W czasie wojny Niemcy wywieźli 
2 niego setki nagrobków (macew) do 
pobliskiego Buczka, gdzie ułożyli 
z nich (napisami do dołu) kilkaset 
metrów chodnika??, Po wojnie na 
terenie tego cmentarza uruchomiono 
żwirownię. Pozostałe obiekty gminy 
żydowskiej — stara drewniana bóż- 
nica, łaźnia rytualna oraz szkoła 
(cheder) — zostały w czasie wojny 
rozebrane na opał”*. Według danych 
2 | października 1945 r. w Zelowie 
mieszkało 49, a w dwa miesiące póź- 
niej 60 Żydów?*. Zapewne wiosną 
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1945 r. powołano w Zelowie Komitet 
Pomocy Żydom (Komitet Żydowski 

KŻ). podległy Wojewódzkiemu 
Komitetowi Żydowskiemu (WKŻ) 
w Łodzi, Jednak liczba Żydów stop- 
niowo malała. Na konferencji „„ko- 
mitetów prowincjonalnych” zorgani- 
zowanej przez WKŻ w dniu 20 lipca 
1946 r.. przewodniczący KŻ w Zelo- 
wie Rozenblum (imię nie ustalone) 
informował, że mieszkało tu tylko 25 
Żydów (8 kobiet i 17 mężczyzn). 
Wśród nich było 2 krawców, a pozo- 
stali, wedle tej relacji, jeździli i hand- 
lowali ma okolicznych targach** 
W kilka miesięcy potem pozostało 
w Zelowie tylko 5 Żydów. W konsek- 
wencji tego jesienią 1946 r. zlikwido- 
wano wspomniany KŻ**. Podobna 
sytuucja zaistniała w innych małych 
skupiskach ludności żydowskiej. By- 
ło to związane 2 następstwami po- 
gromu kieleckiego 2 lipca 1946 r. 
Centralny Komitet Żydów w Polsce 
przyjął wówczas koncepcję, aby Ży- 
dz przybywali do większych miast. 
gdzie warunki bezpieczeństwa były 
lepsze. Niezależnie od tego dramat 
Żydów kieleckich wywołał panikę 
w środowisku żydowskim i w kon- 
sekwencji masowe wyjazdy 2 kraju. 
Nie wiemy. gdzie znalazła swój nowy 
dom wspomniana grupa zelowskich 
Żydów. Zapewne cześć z nich wyje- 
chała z Polski, inni mogli zdecy- 
dować się na osiedlenie w Łodzi lub 
« Pabianicach. W źródłach 2 koń- 
lat_ czterdziestych znajdujemy 
wzmianki o 3-5 osobach narodowo- 
si żydowskiej pozostałych w Zela- 
wie 
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Masowa reemigracja Czechów 
-j następstwa 


Wcześniej wspomniano o wyjeździe 
do Czechosłowacji w 1945 r. ponad 
3000. Czechów ż gminy zelowskiej. 
Jędu na skutki tego swoistego 
exodusu dla funkcjonowania zboru 
ewangelicko-reformowanego i także 
dla: ukształtowania nowej struktu- 
ry narodowościowej i wyznaniowej 
w Zelowie i okolicach, problem uwa- 
runkowań tych wydarzeń wart jest 
szerszej prezentacji. Są to sprawy 
bolesne i do chwili obecnej budzące 
pewne emocje. szczególnie w star- 
szym pokoleniu. Na położenie mniej- 
szości narodowych w Polsce po 
II wojnie światowej złożyło się szereg 
czynników. Przede wszystkim zaost- 
rzeniu ulegly stosunki między lud- 
nością polską a grupami mniejszoś- 
ciowymi na skutek celowej polityki 
okupanta hitlerowskiego. Po wojnie 
władze komunistyczne propagowa- 
ły ideę tworzenia państwa jednona- 
rodowego. co często rzutowało na 
postawy - społeczeństwa - polskiego 
i władz lokalnych, prowadziło do 
wyprowadzania z tego uproszczo- 
nych wniosków o charakterze na- 
cjonalistycznym, czy wręcz szowinis- 
tycznym. W przypadku Czechów 
(także Słowaków) istotne znaczenie 
miał trwający wówczas ostry kontlikt 
terytorialny między Polską a Cze- 
chosłowacją?”. Należy też wziąć pod 
uwagę zabiegi władz Czechosłowacji 
i różnych organizacji społecznych 
w tym państwie, zmierzające do reali- 
źacji idei powrotu wszystkich potom- 
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ków wychodźców czeskich z ubieg- 
łych wieków do ojczyzny, tym bar- 
dziej, iż w perspektywie wysiedlenia 
Niemców, istniały tam spore możli- 
wości osiedlenia reemigrantów. Klu- 
czową rolę w tych działaniach od- 
grywały środowiska skupione wokół 
duchownego kościoła czeskobrater- 
skiego, ks. Bohumila Radechow- 
skiego. Był on osobą znaną w regio- 
nie łódzkim. Do 1919 r. (względnie 
1920 r.) był proboszczem parafii 
ewangelicko-reformowanej w Zelo- 
wie, po czym został wydalony z tery- 
torium Polski pod zarzutem działal- 
ności antypolskiej podczas I wojny 
światowej?%, W okresie międzywo- 
jennym ks. Radechowski był inicja- 
torem powstania w Czechosłowacji 
dwóch organizacji, których zada- 
niem była opieka nad powracającymi 
do tego państwa po 1918 r. Czecha- 
mi, jak również utrzymywanie kon- 
taktów ze społecznościami czeskimi, 
pozostającymi za granicą (były to: 
„Stavebni a bytove drużstvo deskych 
exulanti" i „Pracovni sbor ćeskśch 
exulanti)?”. Sprawami tymi zajmo- 
wał się też Czechosłowacki Instytut 
Zagraniczny (Ceskoslovensky istav 
zahranićni — COZ). Te organizacje 
podjęły zabiegi na rzecz reemigracji 
zanim jeszcze zapadły decyzje rządo- 
we w tej kwestii. Gdy jeszcze trwała 
1I wojna światowa, w kręgach poli- 
tycznych Czechosłowacji rozważa- 
no problem osiedlenia pogranicza. 
W kwietniu 1945 r. przedstawiciel 
władz w Koszycach, Zdenek Fierlin- 
ger, oświadczył, że po wyzwoleniu 
Czechosłowacja będzie musiała ot- 
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worzyć granice przed wszystkimi 
Czechami i Słowakami rozproszony- 
mi w świecie”. W kilka miesięcy 
później, 31 lipca, rząd tego państwa 
oficjalnie wczwał swych rodaków 
z zagranicy do powrotu do ojczyzny 
przodków i zapowiedział im zre- 
kompensowanie start poniesionych 
w konsekwencji pozostawienia ma- 
jątku na obczyźnie*'. Przedstawione 
czynniki oddziaływały na sytuację 
Czechów w regionie łódzkim i miały 
niemały wpływ na ich postępowanie 
w ówczesnej skomplikowanej rzeczy- 
wistości społeczno-politycznej. 

Uwzględnić trzeba ponadto silne 
poparcie udzielane władzy komunis- 
tycznej przez część Czechów i udział 
w tworzeniu jej struktur terenowych. 
Miało to znaczenie, gdyż okoliczne 
tereny były pod silnym oddziaływa- 
niem podziemia niepodległościowe- 
go (formacje poakowskie, w tym 
Konspiracyjne Wojsko Polskie pod 
dowództwem Stanisława Sojczyń- 
skiego — „Warszyca”) oraz organiza- 
cji lokalnych opozycyjnego Polskie- 
go Stronnictwa Ludowego. Przypo- 
mnijmy — pierwszym wójtem gminy 
Zelów był Czech Teofil Miller, zara- 
zem sekretarz Komitetu Gminnego 
PPR. Lewicowi działacze czescy two- 
rzyli też miejscowe związki zawodo- 
we (Józef Swoboda, Karol Janko 
i wilheim Pospiszył)?*. Czesi „decy- 
dowali” też o dużej liczebności gmin- 
nej organizacji PPR w 1945 r. Już 
wiosną w partii tej było około 300 
członków, a po masowych wyjazdach 
Czechów jesienią tegoż roku, już tyl- 
ko około 80 członków**. 
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W pierwszych tygodniach po wy- 
zwoleniu zaktywizowały się clemcn- 
ty przestępcze, które wpierw grabiły 
mienie pozostawione przez ucieka- 
jących Niemców i volksdeutschów, 
u wkrótce potem zwróciły się prze- 
ciwko Czechom **, Wydaje się, że za 
początek fazy nasilenia konfliktu 
w Zelowie uznać można opublikowa- 
nie w połowie marca 1945 r. w Dzien- 
niku Ustaw RP wspomnianego wcze- 
śniej dekretu z 28 lutego 1945 r. 
u wyłączeniu ze społeczeństwa pols- 
kiego wrogich elementów. W tym ak- 
cie prawnym ustawodawca operował 
pojęciem volksdeutschów i innych 
grup narodowościowych uprzywile- 
jowanych przez okupanta niemice- 
kiego. Dla tej drugiej kategorii prze- 
widywano tryb rehabilitacji sądowej. 
Sytuacja prawna niepolskich grup 
narodowościowych była niejasna. 
Wynikało to z rozbieżności w inter- 
pretacji tego dekretu, a następnie 
ustawy 2 6 maja 1945 r. o tym samym 
tytule. Władze lokalne do miesięcy 
letnich 1945 r. nie wiedziały jak po- 
stępować. Dopiero orzeczenie Izby 
Karnej Sądu Najwyższego z 26 wrze- 
śnia 1945 r. (wydane prawdopodob- 
nie na skutek interwencji Konsys- 
torza Kościoła Ewangelicko-Refor- 
mowanego w Ministerstwie Sprawie- 
dliwości) rozwiewało te wątpliwości. 
Uznano tam bowiem, że fakt zali- 
czenia obywateli polskich do naro- 
dowości  uprzywilejowanych przez 
okupanta nie powoduje potrzeby ich 
wystąpienia z wnioskiem o rehabili- 
tację w przypadku, gdy da 31 sierpnia 
1939 r. należały do innych narodo- 
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wości niż polska. W odniesieniu jed- 
mak do zelowskich Czechów już 
wcześniej, 27 sierpnia 1945 r., Wy- 
dział Społeczno-Polityczny UWŁ za- 
lecił staroście powiatu łaskiego nie 
przyjmowanie od _ nich. wniosków 
o rchabilitację, o ile oczywiście nie 
przyjęli podczas okupacji volkslisty. 
Nie spotkało się to jednak ż aproba- 
1ą władz lokalnych (powiatowych 
i gminnych), które w pismach do 
wojewody łódzkiego wyrażały wątp- 
liwości, co do zasadności takiego 
traktowania miejscowych Czechów. 
Prawne argumenty dużymi opora- 
mi trafiały do części lokalnej społecz- 
ności 

Konflikty i zadrażnienia między 
ludnością polską i czeską w omawia- 
nej gminie były potęgowane ograni- 
czonymi możliwościami znalezienia 
zatrudnienia przez wiclu młodych lu- 
dzi, powracających wiosną 1945 r. 
+ robót przymusowych, jak też trud- 
ną sytuacją aprowizacyjną. Z wrogim 
przyjęciem miejscowych władz i lo- 
kalnej społeczności polskiej spotkały 
się postulaty zorganizowania w Ze- 
lowie szkoły z czeskim językiem nau- 
czania bądź przynajmniej wykłada- 
nia niektórych przedmiotów w tym 
języku”*. 

Nakreślone powyżej okoliczności 
spowodowały, iż niektóre środowis- 
ka czeskie w Zelowie zaczęły roz- 
ważać ideę ewentualnego powrotu 
do ojczyzny przodków. W dniu 25 
marca 1945 r. przedstawiciele tej czę- 
ści Czechów zelowskich (jak też łódz 
kich) przesłali petycję do władz cze- 
chosłowackich rezydujących wtedy 
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w Koszycach, w której prosili o umo- 
żliwienie reemigracji. Pod petycją 
podpisali się: Josef Tomesz i Karol 
Zaunar z Zelowa, Vilem Nowak 
z Poźdżenic i Josef Slama z Łodzi”%, 
W petycji tej brak jednak akcen- 
tów politycznych i odniesień do ów- 
czesnej skomplikowanej sytuacji spo- 
kezizki czeskiej w regionie łódz- 


=. kształtowaniu teadeacji emi- 
gracyjnych dużą rolę odegrały czyn- 
niki zewnętrzne. Chodzi tu przede 
wszystkim, i i 


który na początku września 1945 r. 
przybył tu z Czechosłowacji. Nie 
w pełni jasne są okoliczności jego 
wystąpienia w zelowskim kościele 
cwangelicko-teformowanym w dniu 
4 września 1945 r. W trakcie wygło- 
szonego kazania poruszył on sprawę 
tzw. szóstego pokolenia. Było to 
stworzone przez niego proroctwo 
o ostatnim rzekomo pokoleniu ze- 
lowskich Czechów, które po blisko 
150-letnim pobycie na ziemiach pol- 
skich miało wreszcie powrócić do 
ojczyzny”. Wydaje się jednak, że nie 
tylko ta idea miała wpływ na wzrost 
tendencji emigracyjnych. Duże ocze- 
kiwania _wiązali miejscowi Czesi 
z obietnicami czynionymi hojnie 
przez ks. Radechowskiego o moż- 
liwościach otrzymania w Czechosło- 
wacji dużych, poniemieckich gospo- 
darstw w Sudetach. 

Do wyjazdów skłaniał też, syg- 
malizowany wcześniej, narastający 
antagonizm między Czechami a częś- 
cią środowiska polskiego. Częstym 


„argumentem” było wypominanie 
Czechom ich rzekomo dużego uprzy- 
wilejowania w okresie okupacji nie- 
mieckiej. Początkowo sporadycznie, 
potem coraz częściej, dochodziło do 
różnych incydentów, pobić, rubun- 
ków, stosowania obelgi różnych sz) 
kan wobec ludności czeskiej. Wyj 
dżający do Czechosłowacji byli częs- 
to mapadani w drodze między Zelo- 
wem a najbliższą stacją kolejową 
w Kozubach. Władze niemalże nie 
reagowały na to. W tych warunkach 
rozpoczęła się jesienią 1945 r. maso- 
wa a zarazem żywiołowa (i formalnie 
nielegalna) emigracja Czechów zelo- 
wskich do Czechosłowacji, która 
w konsekwencji nasilenia działań ele- 
mentów przestępczych przybrała for- 
mę panicznej ucieczki, przeważnie 
nocami i po pospiesznym wyprzeda- 
niu (bądź pozostawieniu w dzierża- 
wie) nieruchomości i różnego dobyt- 
ku. Lokalne władze administracyjne 
zaskoczone rozwojem wypadków 
okazały się niezdolne do rozwiązania 
problemu. Swoimi niektórymi nie- 
przemyślanymi decyzjami zaostrzały 
konflikt. W dniu 18. października 
1945 r. do Zelowa przybył wojewo- 
da łódzki Jan Dąb-Kocioł, który we- 
dług opinii Konsystorza Kościoła 
Ewangelicko-Reformowanego miał 
oświadczyć, że „Polska jest tylko dla 
Polaków”. Prawdopodobnie błędnie 
poinformowany o istocie zajść w Ze- 
lowie, wydał szereg dyspozycji miej- 
scowym władzom, które w zamyśle 
miały powstrzymać żywiołowe wyja- 
zdy Czechów”*. W następstwie tego, 
wójt gminy zelowskiej Lucjan Busia- 
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kiewicz wydal 20 października szcze- 
gółowe zarządzenia zakazujące Cze- 
chom sprzedaży dobytku i nierucho- 
mości bądź ich wydzierżawiania. 
Wprowadzono surowe limity wywo- 
żonego mienia. Osobom nie stosują- 
cym się do tych poleceń grożono 
karami „według prawa wojennego 
1 ustawie o ochronie Państwa”?*. 
Dyskryminacyjne zarządzenia spo- 
wodowaly protesty społeczności cze- 
skiej i. interwencje w. Warszawie. 
W ich obronie wystąpił Konsystorz 
Kościoła Ewangelicko-Reformo" 
nego. wysyłając pismo do premiera 
E. Osóbki-Morawskiego. Do stolicy 
udała się też delegacja ludności osa- 
dy W konsekwencji Ministerstwo 
Administracji Publicznej i Ministers- 
*wo Sprawiedliwości wydały polece- 
nia wojewodzie łódzkiemu uchylenia 
«spomnianych zarządzeń jako 
gramiczujących prawa wspomnianej 
sategorii obywateli” (tj. Czechów). 
W związku z konfliktem w Zelo- 
sie. ale też na skutek napływających 
do dyplomatów polskich w Pradze 
sygnałów o złym traktowaniu zelow- 
skich Czechów reemigrujących do 
Czechosłowacji i w powiązaniu z tym 
obawami przed możliwymi negatyw- 
symi reperkusjami tego dla stosun- 
ow polsko-czechosłowackich. Mini- 
sterstwo Spraw Zagranicznych po- 
«ołało Międzyresortową Komisję do 
zbadaniu sytuacji ludności czeskiej 
* Zelowie. Na czele Komisji stanął 
delegat MSZ Piotr Sobolewski. Obok 
niego w jej skład weszli: naczelnik 
Wsdziału Narodowościowego MAP 
Rudolf Kryspin i mjr Julian Konar 
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z Gabinetu Ministra Bezpieczeństwa 
Publicznego. Wyposażona w rozle- 
głe kompetencje komisja przebywa- 
ła w Zelowie od 23 do 27 listopada 
1945 r. Jej dochodzenia potwier- 
dziły szereg zarzutów i zastrzeżeń 
Czechów wobec lokalnych władz, 
a szczególnie funkcjonariuszy MO. 
Postacią, wokół której ogniskowały 
się oskarżenia był komendant miejs- 
cowego posterunku MO sierżant 
Emilian Stefańczyk. Nie ukrywał on 
swego negatywnego stosunku do lud- 
mości czeskiej i nie reagował na j 
skargi. Wywierał presję na pracod: 
wców, aby nie zatrudniali Czechów. 
Dopuszczał się nadużyć -rekwirował 
wyjeżdżającym „nadwyżki” pieni 
dzy i nie ewidencjonował przejętych 
sum. Komisja ustaliła, choć to było 
wiadome w tym środowisku, iż pod- 
władni Stefańczyka przy współpra- 
cy z niektórymi mieszkańcami osady 
i pobliskich miejscowości, brali 
udział w handyckich napadach na 
Czechów, toteż ci w obawie przed 
zemstą nie chcieli podawać nazwisk, 
często znanych im sprawców pobić 
i rabunków. W ustaleniach dotyczą 
cych przyczyn konfliktu w Zelowie 
wspomniana Komisja Międzyresor- 
towa akcent położyła, zapewne ze 
względu na uwarunkowania między- 
narodowe (ówczesny spór graniczny 
Polski z Czechosłowacją). na skutki 
oddziaływania „czynników zewnęt- 
rznych” (m.in. agitacja ks. Radecho- 
wskiego). Nie wykluczano także, iż 
napady na Czechów w Zelowie mog- 
ty mieć związek z działalnością „wro- 
gich rządowi państwa polskiego oś- 
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rodków dyspozycji politycznych”. 
Wiązało to się z tym, iż aresztowany 
komendant posterunku MO w Zelo- 
wie E. Stefańczyk ujawnił swą uprze- 
dnią przynależność do AK*. 

Komisja po przesłuchaniu ofiar 
napadów i innych świadków zdarzeń 
podjęła szereg decyzji organizacyj- 
nych i kadrowych. Dokonano przede 
wszystkim zmian w obsadzie pla- 
cówek MO i UBP w gminie zwal- 
niając w grudniu 1945 r. kilkunastu 
funkcjonariuszy, zktórych większość 
aresztowano. Nowym komendantem 
posterunku MO w Zelowie został 
Karol Krol. Zobowiązano władze 
wojewódzkie m.in. do życzliwego 
ustosunkowywania się do postula- 
tów ludności czeskiej. Podjęcie wysił- 
ków na rzecz uspokojenia nastro- 
jów w społeczności czeskiej zadekla- 
rowali też, cieszący się tu wielkim 
autorytetem, proboszcz parafii ewan- 
gelicko-reformowanej ks. 
Niewieczerzał i były wójt gminy Ka- 
rol Pospiszył. Powyższe działania 
przyczyniły się do zahamowania ten- 
dencji wyjazdowych i stabilizacji po- 
łożenia pozostałych w kraju Cze- 
chów. 

'W mających miejsce przede wszy- 
stkim w drugiej połowie 1945 r. wy- 
jazdach zelowian narodowości czes- 
kiej pomagała Misja. Czerwonego 
Krzyża Czechosłowacji i Misja Re- 
patriacyjna tego państwa w Katowi- 
cach. Recmigranci osiedlani byli 
przede wszystkim w Cvikowie i jego 
okolicy (okręg Ceska Lipa), a także 
w Libercu, Nejdku, Stfibrsku, Sum- 
perku, Jabloncu ii innych miejscowoś- 


ciach. Społeczność ta została więc 
rozproszona, co niewątpliwie rzuto- 
wało na proces jej adaptacji do no- 
wych warunków egzystencji. Wysu- 
wany był wśród nich nawet postulat 
wytypowania w Czechosłowacji mia- 
sta, w którym skupiliby się uchodźcy 
2 Zelowa i okolic*'. Zelowianie ak- 
tywnie działali w założonej w 1946 r. 
organizacji grupującej reemigrantów 
- „Sbor Geskjch exulantó a navrati|- 
li z Polska". Wzmiankowany proces 
adaptacji do warunków jakie zastali 
w Czechosłowacji, przebiegał w wielu 
przypadkach powoli. Nie brakowało 
przy tym problemów wynikających 
m.in. z różnic wyznaniowych, oby- 
czajowych, a także pewnych odręb- 
mości językowych w stosunku do po- 
zostałej ludności na nowych terenach 
osiedlenia*?, Toteż w latach 1946- 
-1947 kilkanaście rodzin powróciło 
do Polski, a liczba bezskutecznie sta- 
rających się była kilkakrotnie więk- 
sza. 


Warto zwrócić uwaę, iż o ponad 
połowę (z 430 do około 200 osób 
w 1946 r.) zmalała też liczba człon- 
ków filiału ewangelicko-reformowa- 
nego w nicodległym Kucowie (u 
ministrowanym do schyłku lat pięć- 
dziesiątych przez proboszczów pa- 
rafii zelowskiej). Przyczyny wyjaz- 
dów z tego rejonu (wsie Kuców, 
Folwark, Aleksandrów i Żłobnica) 
do Czechosłowacji były podobne do 
tych, przedstawionych w odniesieniu 
do Zelowa. 

W konsekwencji tych migracji ra- 
dykalnie zmalała nie tylko liczba 
członków zboru ewangelicko-refor- 
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mowanego w Zelowie. Opuścili Pol- 
skę także członkowie innych społece- 
ności wyznaniowych, w tym prawie 
wszyscy baptyści. Przed wyjazdem 
wiernych i dotychczasowego kazno- 
dziei baptystów Josefa Teofila Tucz- 
ka, walne zebranie członków zde- 
cydowało w dniu 10 października 
1945 r. przekazać majątek zborowy 
na rzecz Polskiego Kościoła Chrześ- 
uijan Baptystów. Rada Naczelna te- 
go Kościoła skierowała tu do pracy 
misyjnej  kaznodzicję Franciszka 
Włocha**, Po II wojnie światowej 
przestały funkcjonować w Zelowie 
mewiclkie grupy religijne, jak wyz- 
nawcy Wolnego Kościoła Ewango- 
icko-Reformowanego,  Metodyści, 
Bracia Czescy i Morawscy. 

Po fali reemigracji do Czecho- 
słowacji w 1945 r. w strukturze wy- 
znaniowej Zelowa i okolic zdecydo- 
wanie odtąd dominowali katolicy 
Zelowska parafia rzymskokatolicka 
p. * Matki Boskiej Częstochowskiej 
miała stosunkowo niedługą histo- 
ne. Erygowana została w dniu 1 paż- 
śzernika 1926 r. przez ordynariusza 
śzecezji łódzkiej biskupa Józefa Roz- 
«adowskiego (wcześniej zelowscy 
satolicy należeli do parafii Wygieł- 
zow, a od I916 r. mieli oni w Zelowie 
meeistniejącą obecnie kaplicę). W pięć 
at poźniej rozpoczęto budowę koś- 
soła przy ul. Sienkiewicza 3, który 
po poświęceniu przez sufragana łódz- 
ego. biskupa Kazimierza Tomcza- 
4a. został oddany wiernym 4 listopa- 
ża 1933 r.** Parafia w Zelowie objęła 
takze kilka pobliskich wiosek: Mau- 
rycow. Czarny Las, Holenderki, Ig- 
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naców. Leśne Działy, Weronika, Ze- 
łówek i Herbertów (obecnie cześć 
2 tych miejscowości leży w granicach 
administracyjnych miastaj**. Probo- 
szczami tej parafii po II wojnie świa- 
towej byli kolejno: ks. Zygmunt Zych 
(1945-1947), ks. Józef Sulwiński 
(1948-1951), ks. Antoni Ostrowski 
(1952-1958), ks. Antoni Szarejko 
(1958-1982), ks. Henryk Tomaszew- 
ski (1982-1989) i ks, Kazimierz Cio- 
sek (od 1989 r.). Według danych 
2 1948 r. parafia rzymskokatolicka 
w Zelowie liczyła 5470 wiernych, 
a w późniejszych dziesięcioleciach 
powiększyła się do blisko 10000 
osób. 

Po burzliwych — wydarzeniach 
1945 r. sytuacja w Zelowie stabilizo- 
wała się. Jak wspomniano, ubytek 
ludności czeskiej, niemieckiej i żydo- 
wskiej był stosunkowo szybko wy- 
równany osiedleniem ludności pol- 
skiej. 


Zbór ewangelicko- 
„reformowany od 1945 r. 


Sytuacja Kościoła ewangelicko-re- 
formowanego w Polsce po II wojnie 
światowej była trudna. Poza granica- 
mi kraju znalazło się wiele parafii na 
Wschodzie. Znaczne były straty ludz- 
kie i materialne poszczególnych zbo- 
rów. Pozostało jedynie kilku ducho- 
wnych i kilka tysięcy wyznawców 
rozproszonych po całym kraju**, Od 
1945 r. Kościół ten działał począt- 
kowo opierając się na dawnych pod- 
stawach prawnych (ustawodawstwo 
zaborcze z XIX w.). Legalność jego 
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funkcjonowania została  potwier- 
dzona przez Departament Wyzna- 
niowy MAP w pierwszych miesią- 
cach tegoż roku. W daiu 5 września 
1947r. wydany został dekret o uregu- 
lowaniu położenia prawnego m.in. 
Kościoła _ ewangelicko-reformowa- 
nego*”. Odtąd Kościółten mógłdzia- 
łać na obszarze całego kraju w jego 
nowych, powojennych granicach. Na 
podstawie dyspozycji tego dekretu 
w dniu 1 listopada 1954 r. Synod 
Kościoła uchwalił jego Prawo We- 
wnętrzne*5, Polski Kościół Ewangeli- 
cko-Reformowany należał do Ś 
towego Związku Kościołów Refor- 
mowanych w Genewie. 

Jak już wskazano, zbór ewange- 
licko-reformowany w Zelowie stracił 
w 1945 r. ponad 80% swych człon- 
ków, którzy opuścili kraj. Ks. Jaro- 
sław Niewicczerzał, który w dalszym 
ciągu administrował parafią, działał 
odtąd w zupełnie odmiennych waru- 
nkach. Jeszcze w pierwszej połowie 
1945 r. miał do pomocy kantora Ka- 
rola Jersaka w Zelowie i kantora Wil- 
helma Nowaka w Poźdżenicach (obaj 
wymienieni wyjechali do Czechosło- 
wacji). Administrował też filiałem 
w Kucowie, jak też obsługiwał nie- 
regularnie odległy od Zelowa o 11 km 
Faustynów (gmina Wygiełzów)*”. 
W stanie majątkowym zboru nie za- 
szły żadne zmiany. Według relacji 
złożonej przez ks. J. Niewieczerzała 
na pierwszym powojennym synodzie 
w grudniu 1947 r. zbór zełowski 
posiadał: kościół murowany, starą 
plebanię z salą zborową, nową pleba- 
, domek zakrystiana oraz kilka 


budynków gospodarczych. Wszyst- 
kie te budynki znajdowały się na te- 
renie przykościelnym o powierzchni 
około 3 mórg (1,5 ha). Do zboru 
należał cmentarz ogrodzony sztache- 
tami na podmurowaniu (istniał wte- 
dy jeszcze stary cmentarz przy koście- 
le). Na majątek parafii składały się 
także: działka rolna o powierzchni 
4,5 ha, dwupiętrowy dom („docho- 
dowy”) przy Rynku 17 (obecnie pl. 
Dąbrowskiego) oraz dom starców 
(parterowy, murowany) przy ul. Zło- 
tej 1550, Zbór miał też domy modlit- 
wy w Faustynowie, Pożdżenicach 
i początkowo także w Zelówku. 

Po wyjeździe z Zelowa wspom- 
nianej wyżej Komisji Międzymini- 
sterialnej, której działania i decyzje 
doprowadziły do zakończenia maso- 
wych wyjazdów Czechów z Polski, 
odbyło się w dniu 28 listopada 1945 r. 
zebranie członków zboru ewangelic- 
ko-reformowanego*'. Nastroje nie 
były najlepsze. Było wiele rodzia po- 
dzielonych. Wybrano nową Radę 
Kościelną (Kolegium Kościelne) 
ikantora (został nim Emil Pospiszył). 

Sytuacja finansowa zboru po 
1945 r. była trudna. Ks. Jarosław 
Niewieczerzał zmuszony był nawet 
w pewnym okresie przyjąć dodatko- 
wo posadę nauczyciela historii 
w miejscowym gimnazjum, a w koń- 
cu lat czterdziestych pensję ks. admi- 
nistratora omawianej parafii wspo- 
magał stałą dotacją Konsystorz Koś- 
cioła Ewangelicko-Reformowanego. 
Stopniowo życie zboru stabilizowało 
się. Wygasały, czy też może słabły, 
emocje na tle wypadków z 1945 r. 
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W latach czterdziestych funkcję pre- 
zesa Kolegium Kościelnego pelnił 
Józef Słama, a członkami tego ar- 
ganu byli: Emil Niewieczerzał, Julian 
Stejskal. Józef Pospiszył i Jarosław 
Kimmer (z urzędu” członkiem Ko- 
legium Kościelnego był proboszcz 
parafii)**. Co niedzielę odbywało się 
w kościele nabożeństwo ranne. Fun- 
kcjonowała szkółka niedzielna, do 
której w końcu lat czterdziestych u- 
częszczuło 70-80 dzieci. Obok ks. 
proboszcza uczyli tam min. kantor 
Emil Pospiszył i Bronisława Jersa- 
kowa. Odbywały się także lekcje kon- 
firmacyjne i nauka religii. Przy zbo- 
rie funkcjonowało Koło Młodzicży. 
Prężnie funkcjonował też chór koś- 
<ielny. 

Trudno ustalić precyzyjnie liczbę 
cyłonków zboru w drugiej połowie lat 
czterdziestych. Na Synodzie w grud- 
niu 1947 r. ks. Jarosław Niewieca 
zał podawał liczbę około 500 „dusz 
w zborze. Na_ przełomie lat czter- 
dziestych i pięćdziesiątych jego na- 
stępca przytaczał w sprawozdaniach 
dość rozbieżne dane; w jednym z do- 
kumentów informował o liczbie 257 
rodzin i 873 członkach zboru, w in 
nym z lego samego niemal czasu, 
wspominał o około 800 zborowni 
kach”, Kwestię tę trudno bez dal- 
szych szczegółowych badań jedno- 
zacznie rozstrzygnąć. Można jedy- 
mie przyjąć. iż uktycznie liczba zbo- 
rowników wynosiła przynajmniej 500 
osób. Warto odnotować, że w 1949 r. 
ks. Jarosław Niewieczerzał wziął pod 
swą opiekę duszpasterską rozpro- 
szonych po II wojnie światowej i nie 
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posiadających czynnej parafii ewan- 
gelików augsburskich (luteran). Już 
jednak we wcześniejszych latach był 
wzywany przez nich do udzielania 
komunii świętej, chrztów lub dn od- 
dania ostatniej posługi zmarłym 
W 1949 r. poproszono go także 
o przygotowanie młodzieży do kon- 
firmacji**, Sprawę opieki nad zelow- 
skimi luteranami uzgodniono for- 
malnie między władzami obu kon- 
fesji ewangelickich. Łącznie ponad 
600 luteran z Zelowa i okolic było 
pod opieką parafii ewangelicko-te- 
formowanej. Pierwsze powojenne 
konfirmacje młodzieży luterańskiej 
odbywały się w tym kościele. Praca 
ks. Jarosława Niewieczerzała z lute- 
ranami zelowskimi była początkiem 
bliskiej współpracy obu Kościołów 
w duchu ekumenizmu (bliskie sto- 
sunki były też z baptystami). Jego 
dzieło kontynuował ks. Władysław 
Paschalis. Warto nadmienić, że w lis- 
topadzie 1950 r. parafia ewangelic- 
ko-augsburska otrzymała własnego 
duszpasterza. Został nim. wówczas 
jeszcze student Wydziału Teologii 
Ewangelickiej UW, Jerzy Grynia- 
kow. Przystąpiono energicznie do re- 
monitu zdewastowanego w 1945 r. 
kościoła przy ul. Żeromskiego 48 
Uroczystość jego otwarcia w dniu 26 
sierpnia 1951 r. świadczyła o cora 
lepszych stosunkach między różny- 
mi wyznaniami w Zelowie. Obecni 
byli bowiem nic tylko zelowscy lu- 
teranie. ich współwyznawcy 2 Łas- 
ku, Łodzi i Kleszczowa, cwangelicy 
reformowani i baptyści, ale i kato- 
licy**, 
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W drugiej połowie 1949 r. na- 
stąpiła zmiana administratora para- 
fii zelowskiej, Jak już wspomniano, 
ks. Jarosław Niewieczerzał objął wte- 
dy po ks. K. Ostachiewiczu zbór 
łódzki, Na jego miejsce skierowano 
ks. Władysława  Paschalisa-Oche- 
dowskiego vel Ochenduszko (1892- 
-1996). Była to interesująca postać 
w najnowszych dziejach Kościoła e- 
wangelicko-reformowanego. Pocho- 
dził on z Zagłębia Dąbrowskiego. 
Jego ojciec był działaczem PPS 


musiała przenieść się do Warszawy. 

Władysław Paschalis był uczestni- 
kiem wojny _ polsko-bolszewickiej 
w 1920 r. W późniejszych latach pra- 
cował w Zarządzie Miejskim War- 
szawy. W okresie okupacji zajmował 
się kontaktami z gettem warszaw- 
skim. Ułatwiał też kontakty organi- 
zacjom konspiracyjnym po obu stro- 
nach murów getta. Po II wojnie świa- 
towej przystąpił wraz z kilkoma 0so- 
bami do odbudowy życia zboru war- 
szawskiego. Z upoważnienia ówczes- 
nego ks. superintendenta Stefana 
Skierskiego opiekował się zborami 
w Żyrardowie i Żychlinie, Miał du- 
że zasługi w zainicjowaniu współ- 
pracy ekumenicznej z ewangelikami 
2. Kościoła ewangelicko-augsburs- 
kiego. W 1949 r. został ordynowany 
przez nowego superintendenta K. 
Ostachiewicza i wkrótce potem skie- 
rowany do Zelowa”*, Tak wspomi- 
nał początki swej pracy w Zelowie: 
„Byłem tam pierwszym pastorem, 
który nie znał czeskiego, a nauka tego 


języka szła mi opornie, choć się stara- 
łem. Parafianie jednak nie mieli mi 


swego niedługiego, niespełna półto- 
rarocznego pobytu w Zelowie, ks. W. 
Paschalis kontynuował bliską współ 
pracę z wiernymi Kościoła ewange- 
licko-augsburskiego. Zbór zelowski 
nawiązał wtedy bezpośrednie konta- 
kty ze zborem ewangelicko-reformo- 
wanym w dolnośląskim Strzelinie, 
który także składał się przeważnie 
2 osób pochodzenia czeskiego (w 
1949 r. parafia strzelińska, licząca 
wówczas około 1000 wiernych, z0- 
stała przyjęta do Kościoła ewangelic- 
ko-reformowanego w Polsce). Na do- 
rocznym święcie Jana Husa w Zelo- 
wie w lipcu 1950 r. gościł chór zboru 
strzelińskiego. W ten sposób zaini- 
cjowana została bliska, trwająca do 
dziś, współpraca zborów w Zelowie 
i Strzelinie. Ks. Władysław Paschalis 
w 1951 r., zagrożony aresztowaniem, 
wyjechał do Warszawy. Wkrótce 
potem został opiekunem diaspory 
cwangelicko-reformowanej. Do jego 
obowiązków należała opieka dusz- 
pasterska nad wiernymi w Kucowie, 
Wrocławiu, _ Strzelinie,  Pstrążnej, 
Krakowie, Żyrardowie, Żychlinie, 
Szczecinie i Gdańsku. 

W dniu 30 listopada 1952r. para- 
fię zelowską objął formalnie ks. Zdzi- 
sław Tranda, choć przebywał tu już 
na stałe od sierpnia tegoż roku*8, 
Utrzymywał on kontakty z Zelowem 
już w poprzednich latach, jeszcze 
jako student teologii. Po II wojnie 
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światowej był on duchownym naj- 
dłużej sprawującym funkcję adminis- 
tratora parafii zelowskiej. Formalnie 
kierował nią do początku lat osiem- 
dziesiątych. Jednak od 1978 r., to jest 
od wprowadzenia na urząd biskupa 
Kościoła ewangelicko-reformowane- 
go miał już mniej czasu na bezpośred- 
nie kontakty ze zborem, w którym 
spędził prawie 30 lat. Ks. biskup 
Zdzisław Tranda to jedna 2 najwy- 
bitniejszych postaci Kościoła ewan- 
gelicko-reformowanego w Polsce po 
II wojnie światowej. Jest on absol- 
wentem Wydziału Teologii Ewange- 
lickiej UW. Jeszcze jako student tego 
wydziału uczestniczył w charakterze 
sekretarza w synodach Kościoła. 
Wiedy też podjął współpracę z czaso- 
pismem ewangelików. aupsburskich 
„Strażnica Ewanęclicena”, pismem 
które miało duże zasługi na polu 
skumenicznym. Po reaktywowaniu 
w 1957r. „Jednoty”, pisma Kościoła 
ewangelicko-reformowanego. blisko 
współpracował także z tym periody- 
kiem*". W latach 1955-1978 był rad- 
są duchownym Konsystorza. Położył 
duże zasługi dla ruchu ekumenicz- 
nego. Przez kilka lat (1990-1993) był 
prezesem Polskiej Rady Ekumenicz- 
nej 

Już w pierwszych latach pracy 
w Zelowie ks. Z. Tranda rozwinął, 
przy silnym wsparciu. społeczności 
zhborowej, owocną działalność. W la- 
tach pięćdziesiątych funkcję prezesa 
Kolegium Kościelnego pełnili kolej- 
no: Władysław Engel i Jan Matejka, 
a wśród najaktywniejszych członków 
tego gremium byli m.in.: Julian Stejs- 
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kal, Czesław Dedecjusz, Karol Ku- 
pec, Karol Pospiszył i wspomniany 
wcześniej Józef Słama. Kantorem byl 
w tym okresie w dalszym ciągu E. Po- 
spiszył. W dniu 5 lipcu 1953 r, odbyły 
się w wyremontowanym kościele u- 
roczystości stupięćdziesięciolecia is 
nienia zboru, które poprzedzone 20- 
stały  kilkudniową  ewanpelizacją. 
W sali zborowej otwarto ż tej okazji 
wystawę ilustrującą dzieje: parafii 
W oficjalnych obchodach uczest 
czyli dostojnicy Kościoła ewangelic- 
ko-reformowanego, ks. superinten- 
dent Jan Niewieczerzał i prezes Kon- 
systorza Aleksander Łaszyński. Obe- 
eni byli przedstawiciele kilku zborów 
ewangelicko-reformowanych z kraju, 
także zelowskiej parafii luterańskiej 
i zboru baptystów. Uroczystość u- 
świetniły m.in. występy wspólnego 
chóru obu zborów ewangelickich 
i kwartetu muzycznego zboru bapty- 
stów pod kierunkiem H. Scheiblera. 
W kościele odsłonięto pamiątkową 
ablicę. ufundowaną przez Konsys- 
torz””. 

Podobnie jak w latach czterdzies- 
tych, również w omawianym okresie, 
zbór ewangelicko-reformowany był 
głównym ośrodkiem kultywowania 
kultury i języka czeskiego. Wiązało 
to się ze strukturą narodowościową 
zborowników. Ciekawą charaktery- 
stykę tej zbiorowości przedstawił ks. 
Z. Tranda w artykule zamieszczonym 
w „Strażnicy Ewangelicznej”: „[...] 
na zbór zelowski składają się prawie 
wyłącznie Czesi, którzy w życiu do- 
mowym, mimo długiego [...] pobytu 
na ziemiach polskich ciągle zachowu- 
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ją swoje przywiązanie i przynależ- 
ność do narodu czeskiego. Mówią 
między sobą po czesku i zawsze prag- 
nieniem ich jest posiadać duchow- 
nego, któryby kazania głosił również 
w języku czeskim. Ale językiem pol- 
skim władają wszyscy, większość na- 
wet lepiej aniżeli po czesku. Są rów- 
nież rodziny polsko-kalwińskie, są 
też ludzie, którzy pochodzą z mał- 
żeństw mieszanych (narodowa lub 
wyznaniowo) i w tych rodzinach 
świadomość narodowa czeska zanik- 
ła, jest w nich świadomość narodowa 
polska, a wyznaniowa ewangelicko- 
-reformowana. Tak się dawniej skła- 
dało w Zelowie, że narodowość na 
Ogół pokrywała się z wyznaniem. 
Dlatego też w Zelowie na kościół e- 
wangelicko-reformowany rzadko się 
powie inaczej aniżeli kościół czes- 
ki”6!, Również delegat zboru zelow- 
skiego Karol Kupec w dyskusji na 
synodzie w czerwcu 1955 r. podkreś- 
lał wielkie przywiązanie członków 
zboru zelowskiego „do pięknych tra- 
dycji swych przodków, emigrantów 
czeskich i do języka czeskiego oraz. 


wyraził przeł aby duchowny 
zelowsi Ge rych językiem ”*2, 
W późniejszych latach zarysowały 
się wśród zborowników wyrażniej 
procesy polonizacyjne, szczególnie 
w młodym pokoleniu. Jednak do 
chwili obecnej istnieje wśród więk- 
szości z nich świadomość czeskich 
„korzeni”. Po zmianach politycz 
nych w Polsce w 1956 r. dużą rolę 
w podtrzymywaniu kultury i języka 
czeskiego zaczęło odgrywać Towa- 
rzystwo Społeczno-Kulturalne Cze- 


chów i Słowaków w Polsce. W dniu 
17 lipca 1957 r. powstał w Zelowie 
jego oddział*”. Ks. Zdzisław Tranda 
doceniał znaczenie funkcjonowania 
czeskiego stowarzyszenia kulturalne- 
go dla części społeczności ewangelic- 
ko-reformowanej, toteż udostępnił 
tej organizacji część pomieszczeń 
w tzw. starej plebanii, gdzie zorgani- 
zowano świetlicę TSKCIS wraz z bi- 
blioteką. 

Po 1956r. powstały szersze możli- 
wości zacieśnienia kontaktów zelo- 
wian z rodzinami, które znalazły 
po reemigracji z 1945 r. w Czecho- 
słowacji. Zelowianie gościli zespoły 
artystyczne z tego państwa, m.in. 
w 1959 r. teatr objazdowy z Pragi. 
W 1958 r. przez miesiąc przebywał 
tam odwiedzając środowiska byłych 
zelowian ks. Z. Tranda, dla którego 
była to doskonała okazja dla „pod- 
szlifowania” znajomości języka czes- 
kiego. W późniejszych latach, na 
obchodach stupięśdziesięciolecii 
warcia kościoła, uczestniczył senior 
Kościoła Czeskobraterskiego z Pra- 
gi, ks. dr Vaclav Kejf, a występował 
m.in. chór z Jablonca, jednego z waż- 
niejszych skupisk byłych zelowian 
w. Czechosłowacji. Ważnym rysem 
działalności prowadzonej po 1952 r. 
w Zelowie przez ks. Z. Trandę było 
tworzenie właściwej atmosfery do 
współżycia różnych społeczności wy- 
znaniowych. Tradycją stały się coro- 
czne, styczniowe ekumeniczne tygo- 
dnie modlitwy. Ważne znaczenie 
miały kontakty, a przede wszystkim 
dobre stosunki z parafią rzymsko- 
katolicką. Ks. Z. Tranda. zwrócił 
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uwagę w jednym ze swych publicz- 
nych wystąpień. iż jego działania 
w tym kierunku były zainspirowane 
przez niektórych  zborowników 
(przede wszystkim wymienił w tym 
kontekście jednego z członków Kole- 
gium Kościelnego Juliana Stejska- 
lay?* 

Jak wcześniej wskazano, po wy- 
horze ks. Zdzisława Trandy na bi 
kupa, jego nowe obowiązki nie po- 
zwalały na bezpośrednie kierowanie 
zborem w Zelowie. 

Na przełomie lat siedemdziesią- 
tych i osiemdziesiątych coraz częściej 
gościł w tym zborze. wówczas stu- 
dent Chrześcijańskiej Akademii Tco- 
logicznej w Warszawie, Mirosław Je- 
linek** Oficjalnie ks. M. Jelinek 2o- 
stał administratorem parafii w dniu 
1 sierpnia 1962 r., w okresie obowią- 
zywania stanu wojennego w Polsce 
s pełni ją dn chwili obecnej. Nowe 
perspektywy dla funkcjonowania 
zboru. juk i w życiu parafian pow- 
stały po 1989 r. wraz z transformacją 


ustrojową w Polsce. Przede wszyst- 
kim otworzyły się szersze możli- 
wości nawiązywania kontaktów mię- 
dzynarodowych zarówno ze wspól- 
notami cwangelickimi w zachodniej 
Europie, jak i w Czechosłowacji (0- 
hecnie Czechach). Problemy te ściśle 
«wiązane są ze współczesnością zbo- 
ru i znajdą pełniejsze odzwiercied- 
lenie w innych częściach tej publika- 
cji. Toteż w kronikarskim skrócie 
odnotujmy jedynie ważniejsze wy- 
darzenia z życia parafii ad 1982 r. 
W 1986 r. przeprowadzono remont 
kościoła. Wkrótce po pożarze tw. 
starej plebanii, 28 października 
1991 r.. rozpoczęto budowę Domu 
Zborowego. Już w dwa lata później, 
17 lutego 1993 r.. odbyło się w nim 
pierwsze nabożeństwo, a następnie, 
24 kwietnia. jego uroczyste otwar- 
cie**, Dużym wydarzeniem w dzie- 
jach zboru i Zełowa była: wizyta 
w dniu Il marca 1998 r. prezydenta 
Czech Vaclava Havla z małżonką. 


2. Góral, R. Kotewicz, Z. Tobjański. Zarys dziejów Zełowa. Zelów 1987, s. 7. 


* idem. s 70 


* Por, Obozy hutertwskie na ziemiach polskich 7939-1644, Informator encyklopedyczny, Warszawa 


197%, 4. 549.590 


* D, Dąbrowska, Zagłada skupick żydowskich w „Kraju Warty 


„Biuletyn Żydowskiego 


Instytutu Historycznego” 1955. nr 13-14, s. 60, lab. 4. 
* 2. Tobjański, Czest w Pałsew, Kraków 1994, «. 168. 


* Inislem. . 64-169. 


Według opinii Konsystorza Kościok Ewangelicko-Relermowanego, Czcsi otrzymali kenkarty 
.patobne do tych, klóre posiaciali Połacy, jednak z białą wkładką, zczwałającą na pobyt do 1947 r 
Por. Pismo Konsystorzu Kościoła FwangelickoHteformowanego w RP do Ministerstwa Sprawicd- 
„mos 2 | IX 1448 r. (kserokopia w Archiwum Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie) 

*'Z. Tobjuński podaje (op. cil.. 5.169), że zgodnie z okólnikieni z 261Y 1943 r. Czesi nie podlegali 
sbowiazkowi pracy przymusowej w Rzeszy 

* Archiwum Państwowe w Łodzi (APL), Urząd Wojewódzki Łódzki (UWŁ) Wydział 
Spoezno-Polilyceny (WSP). 201, Sprawozdanie WSP UW. dotyczące osady mucjskiej Zelów (21 XI 
1545 r|. ne paginowane (npaz). 
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18 R. Peska, Pójdę do nieba bo w piekle już byłem. Konspiracyjne Wojsko Polskie „Buki” Obwód 
Łask 1946 r, Saczeroów 19%, s. 36. 

14 Ibidem. 

14 Z. Tranda ks, Ksiądz Senior Jaroslaw Niewieczerzeł, „Jednota” 1972, nr 10-11, 8. 17. 

">. B. Niewieczerzał ks. Dzieje Zboru Ewangelicko-Reformowanego w Kucowie, „Jednota” 1972, 
nr4, s. 8-9. 

14 Z, Tranda ks., Ksiądz Senior, s. 17. 

J* Zwraca też na lo uwagę Wojciech Kriegscisen, autor zarysu dziejów zboru zelowskiego do 
1939 r., który lak pisze o postawie ks. Jarosława Niewieczerzała: „Był nie tylko duchowym, ale 
i świeckim przewodnikiem swych parafian w sytuacji, która wymagała szczególnej roztropności 
1 odpowiedzialności”. Por. W. Kriegseisen, Zbór ewangelicko-refarmowany w Zelowie w latach 1403- 
-1939, Zarys dziejów, Warszawa 1994, s. 27. 

14 3, Góral, R. Kolewicz, Z. Tobjański, op. ci. +. 75. 

M. Ibidem, s. 94.95. 

Z. Tobjański, op. ci. s. 194-195. 
1. Góral, R. Kotewicz, Z. Tobjański, op. ct. s. 75-76. 

8 APŁ, Wojewódzki Urząd Informacji i Propagandy, 208, Wykaz Ivdności na terenie powii 
tuskiego wg wstępoego spisu z 6 V 1945 r. npag. 

31 Statystyka miast i osiedii 1945-1965, Warszawa. 1967, s. 310, tab. 1. 

3: P. Burchard, Pamiątki i zabytki kultury żydowskiej w Polsce, Warszawa 1990, s. 123. 

33 APŁ, LUWŁ, 228, Pismo starosty powiatowego łaskiego w Pabianicach do UWŁ z 25 VII 
1945 r, npag. 

%* W lym czasie w Łasku mieszkało 87 Żydów, a w Pabianicach — 324. Por. Archiwum 
Żydowskiego Instytutu Historycznego (AŻIH), Centralny Komilel Żydów w Polsce (CKŻWP), 
Wydzial Ewidencji Statystyki, 118, Podziały Żydów zarejestrowanych w WKŻ w Łodzi w stanu 
21 X1945 r. npag. 

3* Ibidem, Wydział Organizacyjny, 34, Protokół konierencji przewodniczących Komitetów 
Prowincjonalnych, odbytej w Łodzi w dniu 2 VII 1946 r. npag. 

38 APL, UWŁ, 283, Pismo WKŻ w Łodzi do UWŁz31 X 1946r.,npag. W tym czasie, tj. jesienią 
1346 r. zlikwidowano też KŻ w Łasku. Jedynie w Pabianicach siedzibie starosty powiatowego 
laskiego, Komitet taki pozosiał. 

=" Szerzej na len temat por. M. K. Kamiński, Połsko-czechosłowackie stosmki polityczne 1945- 
-1948, Warszawa 1990; L. Olejnik, Polityka państwa polskiego wobec mniejszości czeskiej w latach 
1945-1950, „Sprawy Narodowościowe — Seria Nowa” 1997, 1. VI, z. 1(10). 

3* Centralne Archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji (CA MSWiA), 
Ministerstwo Administracji Publicznej (MAP), 297, Protokół Międzyministerislnej Komisji dla 
zbadania sytuacji ludności czeskiej w gminie Zelów (23-27 XI 1945 :.), (dalej: Protokól..., k. 76; 
ibidem, Oświadczenie proboszcza parafii ewangelicko-reformowanej w Zelowie ks. Jarosława 
Niewieczerzała, k. 86; Z. Martuszewski, 49 listów z powodu braci czeskich, Łódź 1971, s. 196, 

39 E. Sletikovó, Zemi oteż. Z historie a ze vzpominek k. 50 vjroći re Emigrace potomki żeskjch 
emulantó, Praha 1995, s. 387, 390. 

3 Ibidem, s. 261. 

! K. Kołalkovi, Ceskoslowenska a polskć reemięrace po duhć svżtovt vóleć, „Siezsk$ Sbornik”, 
1990, nr 4, s, 258; E. Śtafikovó, op. ci., 3. 454. 

33 Tbidem, s. 280. 

32 APŁ, KW PPR, 14, Sprawozdanie KG PPR w Zelowie dla KP PPR w Pabianicach z 4 TV 


1945 r., npag; ibidem, Miesięczne sprawozdanie KG PPR. za wrzesień 1945 r., npag. 
*+p. Siafikovi, op. cil., s. 257. Por. także: P. Wróblewski, Społeczność czeska w Zelowie, 
Warszawa: 1996, s. 18, p. 18; Z. Tobjański, op. cit, s. 184. 


** Szacowano wtedy, że w Zelowie i okolicznych wsiach było około 600 dzieci czeskich. Por. CA 
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MSWiA, MAP. 297, Pismo Konsystorza Kościoła Ewangelicko-Reformowanego * RP do prezesa 
Rady Ministrow Edwarda Osóbki-Morawskiego z 21 X 1945 r (dalej: Pismo Konsystorza.), k. 65. 
Pisze tez o lym E. Ślefikasa (op. ci s. 281), powołując się na Teofila Millera 

** Kserokopia petycji w zbiorach uulora, Dokumieni ten otrzymałem z Archiwum Kady Synodu 
Gzeskobraterskiego Kościoła Ewangelickiego w Pradze. Por. także: E. Śefikow, op. i. s, 240. 

CA MSWIA, MAP, 29), Protokól... k. 76. Warto zwrócić uwagę na to, iż ka. Radechowski 
wagilacji a Dolnym Śląsku (Strzelin okolice) posłużył się podobnym motywem - mówił tam o tzw. 
siódmym pokoleniu. Por. E. Ślefikowa, op, c. . 272. 

3* Szerzej por; L, Olejnik, Spałcznaść czeska w regionie lidzkim w latach 1645-1057, „Reocznik 
Łódzki” 1997. 1, XLIV. 8. 177-17%, 

39 CA MSWi A, MAP, 297, Obwieszczenie wójia gminy Zelów z 30 X 1945 rk. 56 

** Ihilem, Protokól.. k. 7940. 

4 por. I. Herokdovi, Narodopisni proklematica noroasidteneckoko pokranii, „Cesky Lid" 
197%,nr 4». 198201; V. Jelinek, Po stopich Ccsksch Brat» Zełonż, Praha 1987 s. 20; Śatikowa, 
op. c, s, 293 in 

4 |. Ieroklova, op. cit, 5. 201: - Śtefikowa, op cit s U2-JIK 

+ Wloch byl kiznadzieję baptystów zełowskich do 1949 r. Po nim funkcję tę pełnili Jan 
Maekiewicz (1949-1953), Michał Januszkiewicz (1953.1966) i Michał Rudnicki (od 1960 r. da lut 
osiemdziesiątych). Od lt osiemdziesiątych zmiany w zborze były częstsze i trudno o precyzyjne da 
ne Baptyści iają swój dom modlitwy przy ul Sienkiewicza 8. W 19531. ta społeczność wyznaniowa 
liczyła 64 owoby, a obecnie już znacznie mniej. Por. 3. Tomesz, Zełów, „Słowo Prawdy” 1963, nr 
YE: 

4 „Wiadomości Diecezjalne Łódzkie” 1952. nr 1-3.s. 6. Kutoficy zełowacy starali się o zgodę na 
budowę swej świątyni już w pierwszym dziesięcioleciu XX w. Jednak, na co zwrócił uwagę ks. bp 
„żdzisław Tranda. przeciwstawiał się temu ówczesny proboszcz parafii wanclicko-reformowunej 
kB. Rudlechowski, Miało to wpływ ma stosunki między katolikami s cwanglikami. Por. Z. Tranda 
A. IAO-lcie pazufł ewangeliekoreformowanej w Zelowie 1803-1883, „Jedóta”” 1944, ne 1, 5. M 


4 Niewieczerzał ks. Z dziejów polskiego kościoła refarmewanego (11), „Jednota” 195%, nr 4. 
„a, 

* Dekret m uregułowaniu położenia pruwnego Kościoła Ewangelicko-Reformowanego w RP. 
Kosciola Mariawiektego i Kuśeiola Starokatolckiega z $ TY 1947 r., DŁU. RP nr 55, poz. X 

**_ Archiwum Biura ds. Wyznań, 22/203, Prawo wewnętrzne Kościoła Ewangalicko-Refor. 
mowanego w PRI. z I XI 1958r. npag. W późniejszych latach uchwalano kolejne rawa wewnętrzne 
tego Kościoła 

* qrchiwum Akt Nowych w Warszawie (AAN), MAP, 1061, Sprawozdanie że zboru w Zelowie 
M2 XIE 1947 e.) k. 91. 

* Ibidem 

*'E. Ślefikowi, op. ci. « 375. 

5 Archiwum Parafii Fwangelicko-Reformowanej w Zelowie (APER), 148 (dawna sygn. 79). 
Odpowiedź Zboru zełowskiego na kwestionariusz Konsystorza z 1949 r.; ibidem, 151, Sprawozdanie 
dla Konsystorza ze Zboru Zelowskiego za okres iniersynodalny od | VI 1949 r. do I VI 1950 r 

3 pbidem. 

*AAN. MAP, 1961, Protokół 2 posiedzenia synodalnego Kościoła. Ewangelicko-Refar- 
mowanego w Polsce w dniu 16 I 1449 r., k. 107. 

5 zZełów - Onwarcie kościoła, „Strażnica Ewangeliczna" 1951, ne 19. s. 11. Zełowski kościół 
ewangelicko-augsburski został zbudowany w latach 1935-1936 + uroczyście poświęcony 17 maja 
1936 r. przez biskupa Juliusza Burschcgo. Jego ponowne oddanie do użytku wiernych załedwie po 
kilkumiesięcznym remoncie możliwe było dzięki odzyskaniu ołtarza i chrzeielnicy z byłego flisłu 
w Pozdżenicach. 
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2% W swoich wspomnieniach ks. Paschalis datuje swoją ordynację na diakona na 1948 r. Tu 
zawiodła go pamięć. Doszło do tego bowiem w nasiępnym roku — w styczniu 1949, Por. 
Najszczędwsze łata — w służbie Kościoła. Opowiada ks. Władysiaw Paschalis, „lednota”” 1992, ne 12, 
8 1-12; Odszedł do radości Pana swego, ibidem, 19%, nr 9, s. 21. 

*T Najszczęliwsze lata, s. 13. 

** Ka, Zdzisław Tranda urodził się 18 XII 1925 r. w Poznaniu. Jego rodzice to Zdzisław Tran- 
da i Marla z Essersów. Przed wojną członek ZHP, a okresie okupacji żołnierz Szarych Szeregów. 
W 1953 r, ukończył Wydział Teologii Ewangelickiej UW. W 1952 r. objął swą opieką zbór w Zelo- 
wie, W 1978 r. wybeany przez synod na biskupa Kościoła ewangelicko-reformowanego (ponownie 
W 1988 r). 


Ż.-Tranda ks, Zarys dziejów zboru ewangelicko-reformowanego w Zedowie, „Srażnica Evangeliczna 
1954, ne 5; tenże, J80-lcie parafii ewangelicko-reformowanej w Zelowie 1603-1983, „Jednota” 1984, 
nr3. 

"6 150-lecie zboru Ewangelicko-Reformowanego w Zełowie, „Strażnica Ewangeliczna” 1953, ne 
17, 4.248. 

*: Z. Tranda ks., Zarys dziejów zboru ewangelicko-eformowanego w Zełowie, „Steażnica 
Bwangelczna” 1954, nr 5, s. 78. 

2 Archiwum Biura ds. Wyznań, 22/203, Sprawondanie z synodu (31 X i 1 XI 1954 r. npag. 

3 Prezesami Oddziału TSKCIS w Zelowie (i jego organizacyjnych kontynuacji) byli kolejno: 
Wilhelm Tomesz, Jan Nowak, Zenon Jersak i Władysław Pospiszył 

* Nóvrai do zemż oteż, Praha. 1997 (wystąpienie ks. bp Zdzisława Trandy), s. 14 

** Ks, Mirosław Jelinek urodził się 13 X] 1957 r. w Częstochowie. Ukończył Chrzekcjjańską 
Akademię Teologiczną w Warszawie. Jego rodzice to Edmund Jelinek i Ksenia z Semeradtów. 
Zarówno Jelinkowie, jak i Semeradtowie należą do rodzin 0 czeskich „korzeniach”. Wśród 
założycieli Zelowa był jeden z przodków ks. Mirosława Jelinka. 

4 Informacje zaczerpnięte z Zelowskiego kalendarium, opracowanego przez ks. M. Jelinka 
(ebiory APER). 
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Współczesność zboru na tle najnowszych dziejów 
miasta. Ethnos i demos w Zelowie” 


Biorąc pod uwagę współczesny obraz 
Polski. małomiasteczkowej, Zelów. 
położony w centrum kraju, nie może 
uchodzić za ilustrację typowości. 

Od prawie dwóch wicków jest on 
swoistą enklawą zamieszkałą przez 
echów otoczoną skupiskami lud- 
ności o polskiej świadomości naro- 
dowej. Historia tej _ miejscowości 
kształtowała się pod wpływem dzia- 
łalności grupy czeskich migrantów, 
którzy swoje religijne wzorce loko- 
wali w różnych prądach reformacyj- 
nych 

Enklawy etniczne odegrały waż- 
ną rolę stymulującą odrodzenie naro- 
dowe mniejszości cinicznych miesz- 
kających w granicach Polski, które 
dokonało się w latach osiemdziesią- 
tych. Instytucjonalnym wymiarem 
tego procesu była rejestracja wielu 
nowych towarzystw społeczne-kul- 
turalnych mniejszości lub ożywienie 
działalności istniejących już organi- 
zacji w latach 1989-1990. 

Co wyróżnia Zelów od innych 
enklaw etnicznych? Przede wszysi- 
kim fakt, że zamieszkująca go spole- 
czność posiada elementy czeskiej toż- 


sł 


samości narodowej oraz. związana 
jest z denominacją odmienną od do- 
minującej w Polsce religii katolickiej. 
Bardzo istotne są w tym przypadku 
również relacje ilościowe między gru- 
pą własną a grupami obcymi. 

Zelowska społeczność czeska jest 
najmniejszą pod względem liczebno- 
ści spośród grup ludnościowych wy- 
wodzących się z graniczących 2 Pol- 
ską państw narodowych. Dodatko- 
wo, ze względu na wyznawaną religię, 
zelowscy Czesi należą do Kościoła 
ewangelicko-reformowanego, który 
skupia w. Polsce najmniejszą liczbę 
wyznawców spośród głównych deno- 
minacji chrześcijańskich 

Czeskość i kalwinizm były głów- 
nymi nurtami oddziałującymi na ży- 
cie codzienne mieszkańców Żelowa 
od chwili osiedlenia się pierwszych 
migrantów w 1803 r. do masowego 
exodusu ludności pochodzenia czes- 
kiego po Il wojnie światowej w 
1946 r. Pozostała w mieście grupa 
osób czeskiego pochodzenia i ich 
potomkowie kultywują tradycje reli- 
gijne i narodowe przodków. Forma 
i treść wzorów kulturowych uległa 
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ewolucji w warunkach zmian w stru- 
kturze narodowej ludności oraz za- 
łamania się systemu gospodarczego 
miasta. 

Artykuł ten jest próbą analizy 
tożsamości społecznych wiernych ze- 
lowskiego zboru ewangelicko-refor- 
mowanego. Ich identyfikacje zbioro- 
we w Zelowie dają się wpisać w osie, 
których wektory wyznacza (1) religia 
i (2) etniczność, dwa podstawowe 
i przenikające się wzajemnie elementy 
uniwersum symbolicznego opisywa- 
nej zbiorowości. Za pomocą wyni- 
ków wyborów parlamentarnych bę- 
dę analizował również postawy poli- 
tyczne zelowian, aby odpowiedzieć 
na pytanie o wizje struktury społecz- 
nej, które są deklarowane przez 
większość obywateli miasta. 

Przedmiotem socjologicznej eks- 
ploracji będzie przede wszystkim sfe- 
ra świadomości współczesnych mie- 
szkańców miasta: reprezentujących 
mniejszość Czechów i należących do 
liczebnej większości Polaków oraz 
ich zachowania wyborcze jako oby- 
wateli miasta. 

Pierwsza część tego opracowania, 
ethnos, będzie zawierała zrekonstruo- 
wane w trakcie studiów terenowych, 
wyobrażenia osób pochodzenia czes- 
kiego o ich związkach z grupą naro- 
dową oraz grupą wyznaniową. Zary- 
sowany będzie panteon narodowych 
herosów zelowskich ewangelików re- 
formowanych. 

Następne zagadnienia prezento- 
wane w tym artykule dotyczą kształ- 
tujących się w warunkach społeczeń- 
stwa obywatelskiego orientacji spo- 
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łeczno-politycznych mieszkańców i 
zmian w systemie gospodarczym 
miasta. Część ta nosi nazwę demos, 

Pisząc o zborze ewangelicko-re- 
formowanym w Zelowie będę często 
używał nazwy kolektywnej „Czesi”, 
która funkcjonuje w potocznej świ: 
domości mieszkańców dla określenia 
zelowskich ewangelików reformo- 
wanych, niezależnie od treści świa- 
domości etnicznej poszczególnych 
parafian. Badania przeprowadzone 
wśród ludności pochodzenia czeskie- 
go zamieszkującej Zelów pozwoliły 
na wyodrębnienie dwóch typów po- 
staw patriotycznych w tej społeczno- 
ści. Pierwsza, dominująca, postawa 


pochodzenia czeskiego” przejawiają- 
ca się w zachowaniach młodzieży. 

W swoim artykule zamierzam 
skoncentrować się zwłaszcza na pro- 
cesach, które zaszły w Zelowie po 
1989 r., w warunkach tworzenia ła- 
du _ społeczeństwa obywatelskiego 
w Polsce. 


Ethnos 


Dla Czechów mieszkających w cen- 
trum Polski podstawowym systemem 
odniesienia jest wyznanie ewangelic- 
ko-reformowane. Forma obrzędów 
religijnych sprawowanych w Zelowie 
ukształtowana została pod wpływem 
czeskobraterskich tradycji _religij- 
mych. Nawet nabożeństwa prowa- 
dzone w języku polskim odprawiane 
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są według tego wzoru. Członkowie 
Kościoła ewangelicko-reformowane- 
go bardzo dumni są z tej lokalnej 
specyfiki. W domu w języku narodo- 
wym czytana jest Bibłia i odmawia się 
codzienne modlitwy, a w trakcie na- 
bożeństw chór Śpiewa czeskie pieśni. 
Na_ wielu nagrobkach cmentarza 
ewangelickiego w Zelowie wyryto in- 
skrypcje w języku czeskim. 

Można powiedzieć, że oprócz wy- 
znania - cwangelicko-reformowane- 
go, język czeski używany w kościele 
1 w domu należy do podstawowych 
wyznaczników społecznej tożsamości 
tej grupy. Dialekt tego języka, któ- 
rym posługują się Czesi w Zelowie 
różni się znacznie od standardowego 
języka czeskiego. Występuje w nim 
polski akcent i zapożyczenia. 

Socjalizacja pierwotna członków 
grupy dokonuje się za. pośrednie 
iwem tego dialektu, a język polski jest 
drugim językiem, który poznaje się 
przez uczestnictwo w instytucjach so- 
cjalizacji wtórnej. Użytkownicy tego 
systemu komunikacyjnego uważają, 
że mówią „po zelowsku”. podkreś- 
lając tym samym specyfikę swojego 
języka, Badania dialektologów wy- 
kazały. że tę formę mowy można ża- 
liczyć do pólnocno-wschodnich gwar 
języka czeskiego. 

Ewangelicy reformowani są świa- 
domi. że ich tradycyjna kultura, 
zwłaszcza ta związana z życiem co- 
dziennym. zmieniła się pod wpływem 
kontaktu z polskimi wzorcami. Dalej 
Jednak najważniejszą uroczystością 
rodzinną pozostają urodziny. Nato- 
miast w pracy, pod naciskiem pol- 
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skiego otoczenia, świętuje się również 
w dniu imienin. Starsi wiekiem pod- 
kreślają, że kiedyś w trakcie uroczyś- 
tości rodzinnych (urodzin, wesel) 
wspólnie śpiewano po czesku pieśni, 
obecnie zwyczaj ten zupełnie zanikł. 
Zelowskim Czechom trudno jest 
wskazać specyficzne czeskie zwyczaje 
związane ze sferą profanum. Jedynie 
mała część tej grupy zachowała jesz- 
cze pewne zwyczaje kulinarne. Doty- 
czą one przyrządzania i spożywania 
potraw. których nazwa wskazuje jed- 
noznacznie na czeski rodowód. Osto- 
ja tradycji czeskich pozostała obecnie 
przede wszystkim sfera sucrum. 
Przedstawiciele mniejszości, któ- 
rych przodkowie osiedlili się na po- 
czątku XIX w. w Zelowie, wykazują 
silne przywiązanie do tego miasta 
i podkreślają jego wyjątkowość. Nie 
wyobrażają sobie życia gdzieś indziej. 
Wyjazdy do Czech przekonują ich 
o tym, jak duży jest dystans między 
ich grupą własną a współczesnym 
narodem czeskim. Nie chcieliby tam 
zamieszkać na stałe, ponieważ czują 
się w Czechach obco. Ich krewni, 
którzy wyjechali po wojnie nie zasy- 
milowali się ż nowym otoczeniem. 
Największy szok jaki przeżyli w kraju 
ojców związany był z. podejściem 
współezesnych mieszkańców Czech 
do religii. Ewangelicy reformowani 
z Zelowa osiedleni zostali po wojnie 
na terenach zamieszkałych przeż 
Czechów należących do Kościoła ka- 
tolickiego. Często spotykali się rów- 
nież z całkowitą obojętnością na 
sprawy religijne. Osoby. które kon- 
taktują się ze swoimi krewnymi twier- 
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dzą, że zelowianie o czeskich korze- 
niach często byli i są uważani w Cze- 
chach za Polaków. 

Ewangelicy reformowani są prze- 
konani, że harmonijne współżycie 
mieszkańców różnych wyznań i naro- 
dowości wyróżnia ich miasto i spra- 
wia, że czują się w nim najbezpiecz- 
niej. Zupełnie nie spotyka się wśród 
nich idealizacji, których przedmio- 
tem byłby kraj przodków. 

Dzieje tego kraju i zamieszkujące- 
go je narodu były przedmiotem re- 
fieksji wielu myślicieli, którzy próbo- 
wali opisać historiozofię swojej oj- 
czyzny. Autorem jednej z najbardziej 
znanych współcześnie interpretacji 
historii narodu czeskiego oraz jego 
roli w dziejach jest Jan Patodka, 
filozof, sygnatariusz Karty 77. 

Stanowisko Patoćki zaprezento- 
wane w słynnym eseju zatytułowa- 
nym Kim są Czesi? tylko częściowo 
spotykałoby się z aprobatą społecz- 
ności zelowskich Czechów. Dla nich 
historia narodu postrzegana przez 
pryzmat doświadczeń własnej społe- 
czności lokalnej jest pasmem wielkich 
wydarzeń, które wpisane zostały 
w boski plan opieki nad wiernym lu- 
dem. Nie pojawia się w niej mit o u- 
padku. Zostaje on zastąpiony serią 
opowieści o cierpieniach i prześlado- 
waniach, które zostały znoszone by 
dać świadectwo Prawdzie. Przedsta- 
wiciele tej grupy swoją troskę o utrzy- 
manie dawnych tradycji, pielęgnowa- 
nie języka czeskiego, traktują jako 
zadanie © pierwszorzędnej randze. 
Stąd bardzo zaniepokojeni są proce- 
sem zanikania dawnych wzorców. 


Interpretacje historii narodu czes- 
kiego podjęte w XIX w. przez histo- 
ryka Frantiska Palackiego, następnie 
uzupełnione przez Patoćkę, a nawet 
wersja propagowana przez czeskich 
komunistów koncentruje się przede 
wszystkim na osobie Jana Husa i ru- 
chu religijnego, zapoczątkowanego 
przez tego reformatora. Jeżeli w pier- 
wszym ujęciu podkreśla się elementy 
religijne, w drugim dążenie do praw- 
dy, to komunistyczna propaganda 
przedstawiała go jako bojownika 
o prawa ludu. 

Ważne zmiany dokonały się w 
potocznej świadomości współczes- 
nych Czechów, którzy są obojętni na 
ijne aspekty działalności Jana 
Husa. Przez większość społeczeństwa 
czeskiego jest on traktowany wyłącz- 
nie jako postać historyczna, 

Zupełnie inaczej niż w Czechach 
i na Morawach odczytywana jest 
w Zelowie osoba reformatora z Pragi, 
Mieszkańcy Zelowa o czeskich ko- 
rzeniach uważają, że ich przodkowie 
zostali wygnani ze swojej ojczyzny 
2 powodu wierności ideom reforma- 
Gji czeskiej. Jan Hus uważany jest 
obok Jana Amosa Komensky'ego za 
narodowego herosa. Biografie tych 
postaci zdaniem Czechów z Zelowa 
dostarczają również dzisiaj wzor- 
ców zachowania. Życie reformato- 
rów pełne jest przykładów przenika- 
nia się troski o sprawy religijne wspó- 
Inoty z zaspokojeniem jej narodo- 
wych aspiracji. Szczególnie ważna 
jest postać Jana Husa, którego mę- 
czeńską śmierć wspomina się uro- 
czyście w zelowskim kościele. Uważa. 
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się go również za duchowego założy- 
ciela tej wspólnoty. 

Mieszkańcy Zelowa niezależnie 
od własnej świadomości narodowej 
zgodnie twierdzą, że ich miasteczko 
zamieszkiwane jest przez Polaków. 
Czechów i Niemców, Obraz struk- 
tury narodowej silnie zakorzeniony 
w. potocznej świadomości zelowian 
nakłada się na podziały religijne wy- 
stępujące w tej społeczności lokal- 
nej. Zgodnie z tymi wyobrażeniami 
do kościoła. ewangelicko-reformo- 
wanego, to jest „kościoła czeskiego” 
chodzą „Czesi”. Mieszkańcy Zelowa 
nazywają kościół rzymskokatolicki 
„kościołem polskim”, natomiast ko- 
ściół  ewangelicko-augsburski _ jest 
„kościołem _ niemieckim”. Wierni 
gromadzący się w tych świątyniach 
to odpowiednio „Polacy” i „Niem- 
Podane tu w cudzysłowach po- 
toczne określenia są. powszechnie 
akceptowane zarówno przez repre- 
zentantów większości, jak i mniej- 
szości. Na co dzień nikt nie posługuje 
się oficjalnymi nazwami. kościołów 
ich wyznawców, zostały one wypa! 
te przez kategoryzacje narodow. 
ciowe, 

Oprócz wymienionych grup reli. 
gijnych na terenie Zelowa znajdu- 
je się zbór chrześcijan baptystów 
1 świadków Jehowy. Te dwie prupy 
mimo swej aktywnej działalności, nie 
są przedmiotem obiektywizacji do- 
konywanych na podstawowym reli- 
gjno-narodowościowym schemacie 
typizacyjnym, funkcjonującym w Ze- 
lowie. 

Organizowane w tym mieście uro- 
czyste modlitwy ekumeniczne mogą 


cy” 
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być traktowane przede wszystkim za 
wskaźnik relacji między hierarchami 
wspólnot religijnych, których parafie 
znajdują się w tym mieście i są głów- 
nymi organizatorami tych spotkań 
Ceremonie te uzyskiwały czasami po- 
nadlokalną rangę dzięki uczestnict- 
wu biskupów różnych denominacji 
chrześcijańskich, jak to miało miejsce 
w 1989 r. Tradycyjne wspólne spot- 
kania ckumeniczne nie odbyły się 
w 1994 i w 1995 r. Po dwóch latach 
przerwy wierni wraz ze swoimi dusz- 
pasterzami 7 Kościoła katolickiego, 
reformowanego i augsburskiego mo- 
dlili się o jedność chrześcijan w stycz. 
niu 1996 r. 

Codzienne relacje mieszkańców. 
będących członkami różnych wspól- 
not religijnych, dokonują się bez wię. 
kszych napięć w obrębie otoczenia 
sysicdzkiego. Mieszkania i domy 
ludności pochodzenia czeskiego są- 
siadują bezpośrednio 2. siedzibami 
Polaków. Nie można wyróżnić żud- 
nych miejsc, które byłyby prze- 
strzennie zamknięte, wyizolowane 
i zamieszkałe tylko przez jedną grupę 
etniczną. Taki stan rzeczy ułatwia 
bezpośrednie kontakty ludności two- 
rząc mozaikę religijno-narodowoś- 
ciową Zelowa 


Demos 


Trudna sytwacja ekonomiczna w ja- 
kiej znalazła się większość zelowian, 
niezależnie od wyznania i narodowo- 
ści. przy załamaniu struktury gos- 
podarczej tego miasta i masowym 
bezrobociu sprawia że, podstawo- 
wym problemem mieszkańców stało 
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się zdobycie lub utrzymanie stałego 
miejsca pracy, a nie sprawy o podłożu 
religijno-narodowościowym. 

Znamiennym faktem jest skłon- 
ność mieszkańców do szukania drogi 
wyjścia z tej sytuacji zastoju gos- 
podarczego, przynajmniej w składa- 
nych deklaracjach, opierając się na 
środkach znajdujących się poza spo- 
łecznością lokalną. Pierwszym reme- 
dium na kłopoty wynikające z braku 
miejsc pracy byłyby inwestycje za- 
graniczne, a drugim korzyści płynące 
przedsięwzięć gospodarczych reali- 
zowanych w okolicznych miastach, 
np. budowy lotniska dla przewozów 
cargo w Łasku. 

W 1993 r. Lokalny Program Roz- 
woju przygotowany przez władze lo- 
kalne i mieszkańców miasta uzyskał 
finansowe wsparcie z funduszy PHA- 
RE powołanego przez Unię Euro- 
pejską i Bank Światowy. Przyznana 
kwota 14 miliardów złotych przezna- 
czona została, zgodnie z planem, 
przede wszystkim na przedsięwzięcia 
związane z pobudzeniem przedsię 
biorczości. Cele tego programu i rola 
różnych nowych instytucji powoła- 
nych do jego realizacji jest zupełnie 
niezrozumiała dla większości miesz- 
kańców. 

Zaraz na początku, po decyzji 
0 nagrodzeniu opracowanego przez 
liderów tej społeczności programu 
rozwoju lokalnego, w powszechnej 
świadomości utrwaliło się przekona- 
nie o „wielkich pieniądzach” przy- 
znanych na jego realizację oraz ko- 
rzyściach osobistych, jakie miałyby 
czerpać osoby zaangażowane w jego 


realizację. Władze lokalne nie umiały 
wpłynąć na zmianę tych postaw. Na- 
wet przedstawienie na łamach lokal- 
nej gazety celów i środków realizacji 
Lokalnego Programu Rozwoju nie 
spowodowało złagodzenia stopnia 
uprzedzenia wobec poczynań inspi- 
rowanych przez władze lokalne. Od- 
powiadając na pytanie o zmiany jakie 
zaszły w Zelowie po 1989 r., miesz- 
kańcy wymieniają bezrobocie. Nie 
dostrzegane są w ogóle przedsięwzię- 
cia realizowane w ramach nowej stra- 
tegii gospodarczej miasta, a dziurawe 
jezdnie, brudne elewacje domów i za- 
niedbane obiekty sportowe świad. 
czą zdaniem mieszkańców o stagnacji 
miasta. 

W Zelowie przekazywana ustnie 
plotka jest podstawowym źródłem 
wiedzy o środowisku lokalnym. In- 
terpretacja każdego wydarzenia, u- 
znana za ważną przez zelowian, wy- 
krzywiona jest przez kolejnych u- 
czestników łańcucha komunikacji. 

Oczywistością _ pierwotną _ jest 
fakt, że struktura religijna pozostaje 
w ścisłej relacji ze strukturą narodo- 
wościwą. Dodatkowo obie nakładają 
się na hierarchie władzy. 

Lokalna elita złożona jest z ludzi 
związanych instytucjonalnie z urzę- 
dem miejskim i radą miasta. Naj- 
wyższą pozycję zajmuje. burmistrz. 
Lista najbardziej wpływowych ludzi 
obejmuje również duchownych Koś- 
ciołów rzymskokatolickiego i ewan- 
gelicko-reformowanego. — Probosz- 
czowie tych parafii zapraszani są 
przez burmistrza do współudziału 
w ważniejszych wydarzeniach w Ze- 
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lowie. Ż kolei przedstawiciele władz 
miejskich są obecni na uroczystość 
ciach inicjowanych przez wspólnoty 
religijne. Dystanse społeczne między 
osobami zajmującymi miejsca na 
szczycie hierarchii prestiżu są dość 
duże. W administracji lokalnej znaj- 
duje się wiele osób, które mimo oży- 
wionych, licznych kontaktów zagra- 
nicznych, przejawiają postawy kse- 
nofobiczne. 

Dziennikarz prasy lokalnej tak 
charakteryzuje relacje w urzędzie 
miasta i gminy: „Rozsądek naszych 
lokalnych władz powinien polegać 
dziś na tym, żeby trafnie ocenić sytu- 
ucję polityczną i społeczną Zelowa 
1 mieć odwagę głośno wypowiedzieć 
wniosek. który niekoniecznie musi 
być trafny. Cóż to 7a rozwój, kiedy 
na każdym kroku. widzi się tylko 
zachodnich szpiegów i_ materiały 
wyjściowe dla obcych wywiadów. 
a chrześcijanin innego wyznania jest 
czartem z piekła rodem”. 

Przeciętny zelowianin nic chce 
publicznie wypowiadać się w spra- 
wach ważnych dla swojego środowis- 
ka lokalnego, ponieważ odczuwa 
strach przed konsekwencjami jakie 
mogą go spotkać, jeżeli jego wypo- 
wiedź odebrana będzie jako krytyka 
wladz. 

Brak podstawowych form pub- 
licznego dialogu w obrębie środowis- 
ka lokalnego. w przeszłości i obecnie. 
prowadzi do umocnienia się negaty- 
«nych obrazów „innego” w pamięci 
społecznej mieszkańców. Badania 
ankietowe przeprowadzone wśród 
dominującej większości (Polaków, 
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katolików) potwierdzają fakt częst. 
szego występowania negatywnych 
postaw wobec zelowskich Czechów 
wśród przedstawicieli starszej gene- 
racji mieszkańców, niż wśród mło- 
dzieży. Starsze osoby minimalizują 
również rolę Czechów w historii mia- 
sta, Za podstawowe cechy składające 
się na pozytywny obraz przedstawi: 
cieła tej narodowości Polacy uznali 
następujące. charakterystyki: „dob- 
przejmi”, „pomocni”, 
li”, „uczeiwi”.W przypadku ocen ne- 
gatywnych wymienia się ich „złe na- 
stawienie do Polaków”, „wywyższi 
nie się” i „izolację”. Wszyscy przed- 
stawiciele_ dominującej większości, 
niezależnie od pozytywnego lub ne- 
gatywnego nastawienia wobec „ob- 
cych'”,dostrzegają silną spoistość gru- 
py czeskiej oraz przywiązanie do wy- 
znawanej religii. 

Ocena przeciętnego zachowania 
przedstawiciela mniejszości zawarta 
jest w typizacjach „Czech — żyje we- 
dług wiary” i „zelowski Czech". Po- 
lacy w Zelowie uważają „pracowi- 
tość” za cechę czeską. Skrajnie nega- 
tywny stosunek Polaków do zelow- 
skich Czechów opisuje kategoryza- 
cja „Pepik-Kot", która łączy popard- 
liwy stosunek do Czecha i zarazem 
religijnego odszczepieńca. Należy za 
znaczyć, zeta typizacja nie jest rozpo- 
wszechniona w systemie wiedzy Polit- 
ków w Zelowie. 

Wyniki wyborów  parlamentar- 
nych w Zelowie zdają się świadczyć 
o wykrystalizowaniu się w mieście 
dwóch postaw wyborczych, które od- 
dają potocznie stosowane w Polsce 
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określenia „Iewica” i „prawica”. 
W czasie ostatnich wyborów paria- 
mentarnych w 1997 r. najwięcej gło- 
sów zdobyły z jednej strony Sojusz 
Lewicy Demokratycznej, a z drugiej 
Akcja Wyborcza Solidarność oraz 
Ruch Odbudowy Polski. 

Pierwsze wolne wybory parla- 
mentarne w 1991 r. w Zelowie poka- 
zały, że największego poparcia wy- 
borcy udzielili w tym mieście kan- 
dydatom Porozumienia Obywatel- 
skiego Centrum (15,35%), Konfede- 
racji Polski Niepodległej (13,76%), 
Sojuszu Lewicy Demokratycznej 
(13,35%) i Wyborczej Akcji Kato- 
lickiej (10,74%). Wyborczy Blok 
Mniejszości, w skład którego wcho- 
dziła mniejszość czeska, zyskał uzna- 
nie 2,74% mieszkańców uprawnio- 
nych do głosowania. 

Wyniki wyborów do sejmu z 
1993 r. pokazują zmianę postaw po- 
litycznych mieszkańców miasta. Wy- 
borcy w Zelowie obdarzyli najwięk- 
szym zaufaniem Sojusz Lewicy De- 
mokratycznej (19,43%), Konfeder: 
cję Polski Niepodległej (8,53%), 
NSZZ „Solidarność” (7,74%), Poro- 
zumienie Centrum (7,51%), Unię 
Pracy (6,85%) i Polskie Stronnic- 
two Ludowe (6,77%). Największy 
wzrost popularności zanotował SLD 
i PSL, na którego listy głosowało dwa 
razy więcej zelowian niż w 1991 r. 
„Solidarność” zdobyła więcej głosów 
w porównaniu z poprzednimi wybo- 
rami. W 1993 r. nastąpił spadek po- 
pularności Konfederacji Niepodleg- 
łej Polski i Porozumienia Centrum. 

W 1997 r. na terenie Zelowa wy- 
mierny sukces odniosła Akcja Wy- 


borcza Solidarność, na którą głoso- 
wało 27,8% wyborców. Drugie mi 
sce pod względem oddanych głosów 
zanotował Sojusz Lewicy Demokra- 
tycznej (26,8%), następnie Ruch Od- 
rodzonej Polski (19,3%) i Unia Wol- 
mości (7,8%). Spadek popularności 
w porównaniu z poprzednimi wybo- 
rami odnotowała Unia Pracy (4,7%). 
Na podstawie wyników uzyskanych 
w trakcie wyborów w 1993 i 1997 r. 
można dostrzec znaczący wzrost po- 
pularności Akcji Wyborczej Solidar- 
ność i Sojuszu Lewicy Demokratycz- 


W Zelowie daje się zauważyć proces 
asymilacji społeczności czeskiej. Zja- 
wisko to przede wszystkim polega na 
przyjęciu przez mniejszość kulturo- 
wych elementów dominującej społe- 
czności. Wartości te dotyczą zwłasz- 
cza sfery profanum, ale równi 


ny. Do najważniejszych należy domi- 
nacja języka polskiego i odchodzenie 
od tradycyjnych czeskich elementów 
w liturgii nabożeństw. 

Kościół ewangelicko-reformowa- 
ny będący w Zelowie ostoją czeskości 
zatraca swój narodowy charakter we- 
dług opinii części wiernych biorących 
udział w życiu parafii. Mówią oni, że 
ich parafia się „zachodyzuje” tzn. 
wprowadzane są wzory aktywności 
religijnej pochodzące ze zdominowa- 
nych przez protestantów krajów za- 
chodniej Europy. Ta część parafian 
nie akceptuje również podejmowa- 
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nych przez zbór inicjatyw o charak- 
terze religijnym. edukacyjnym i kul- 
turalnym. które ich zdaniem nie 
uwzględniają zaspokajania podsta- 
wowych i rzeczywistych potrzeb wy- 
siępujących w środowisku. lokal- 
nym. 

Relacje między społecznością pol- 
ską i czeską w Zelowie układają się 
harmonijnie. Napięcia pojawiają się 
w sferze instytucji, które w Zelowie 
utożsamia się z polskością tub czs- 
kością, niezależnie od świadomości 
narodowej reprezentujących je lide- 


rów. Na ich barkach spoczywa w du- 
żej mierze zadanie łagodzenia wy- 
krzywionych obrazów rzeczywistoś- 
<i. które występują lub mogą się 
pojawić w niedalekiej przyszłości, 
Wśród osób pochodzenia czeskie- 
go, zwłaszcza reprezentantów młod- 
szych generacji, wskazać można gru- 
pę składającą się z osób o polskiej 
świadomości narodowej, Wydaje się, 
że grupa ta zdominuje życie zboru 
w najbliższych latach, ponieważ 
przedstawiciele tego pokolenia de- 
klarują chęć pozostania w Zelowie. 


* Artykut ten jest poprawioną i zmienioną polską wersją szkicu zatytulowanego The Czech 
Enclar in Poland: The Interethnie Relations sn Local Community of Zełów, który ukazał się w książce 
EIHNIC MINORITIES £ ETHNIC MAJORITY pod redakcją Marka. 8. Szczepańskiego, 
Kalowice 1997, Badania terenowe w Zelowie były finansowane w ramach grantu przyznanego przez 
Research Support Schcme na projekt badawczy „.The Bobemian Minority in Poland. The Changing 
Meaning of being Czech in Zelów” 
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Tradycyjne budownictwo Zelowa 


Dzisiejszy wygląd Zelowa całkowicie 
zatracił swój tradycyjny charakter 
osady rolniczo-rzemieślniczej z prze- 
łomu XIX i XX w., nie mówiąc już 
o jeszcze pierwotnicjszym wyglądzie 
wsi całkowicie rolniczej z okresu po- 
czątku osadnictwa czeskiego w pier- 
wszej połowie XIX w. Ze starej zabu- 
dowy pozostało niewiele zabytków, 
a te, które jeszcze istnieją, pochodzą 
drugiej połowy XIX w. i są albo 
opuszczone, ulegając coraz Szybsze- 
mu niszczeniu, albo zostały przebu- 
dowanei zatraciły niekiedy swój pier- 
wotny wygląd architektoniczno-plas- 
tyczny, rozplanowanie i przeznacze- 
nie funkcjonalne poszczególnych po- 
mieszczeń. 

Odtworzenie tradycyjnego budo- 
wnictwa Zelowa na podstawie relacji 
przekazywanych na drodze tradycji 
ustnej jest utrudnione także wobec 
dużych zmian demograficznych, ja- 
kie dokonały się w miejscowości po 
11 wojnie światowej. Część mieszkań- 
ców Zelowa i to głównieta, która dziś 
mogłaby przekazać najbardziej wii 
rygodne i pełno informacje o trady- 
cyjnym budownictwie po 1945 r. wy- 
jechała, zabierając często ze sobą 
charakterystyczne dla tegoż budow- 
nictwa wyposażenie w sprzęty, narzę- 
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zia i meble, Nowi nabywcy domów 
wnosili doń dość duże zmiany za- 
równo w rozplanowaniu, jak przede 
wszystkim w wyposażeniu nie nawią” 
zującym do form tradycyjnych. Naj. 
częściej zmiany te dokonywane były 
w systemach ogniowych: likwidacja 
starych kominów, kuchni i pieców 
chlebowych. 

Tradycyjne budownictwo zelow- 
skie nie znalazło także należytego 
odzwierciedlenia w źródłach pisa- 
nych i w literaturze. Ubogi jest mule- 
riał ikonograficzny, ograniczony do 
kilkunastu fotografii z przełomu XIX 
i XX w., gdzie tradycyjna zabudowa 
była tłem dla pamiątkowych zdjęć ro- 
dzinnych, środowiskowych i rodzajo- 
wych, a nie obiektem naukowo-do- 
kumentacyjnego zainteresowania. 

Pierwszą dokumentację architek- 
toniczną zabytków Zelowa przepro- 
wadzono w latach sześćdziesiątych 
naszego stulecia. Była ona wykonana 
na zlecenie Wojewódzkiego Konser- 
watora Zabytków w Łodzi w ramach 
akcji inwentaryzacyjnej, celem któ- 
rej było sporządzenie ogólnopolskie- 
go rejestru zabytków architektury, 
w tym także budownictwa drewnia- 
nego. Dokumentacja ta w formie tżw. 
zielonych kart znajduje się w Ośrod- 
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ku Dokumentacji Zabytków w War- 
szawie oraz w Oddziale Wojewódz- 
kim Państwowej Służby Ochrony Za- 
bytków w Piotrkowie Trybunalskim. 
Składa się z jednej karty Kościo- 
ła ewangelicko-reformowanego, 10 
kart architektury murowanej (głów- 
nie zabudowy rynkowej) i 23 kart 
dotyczących budownictwa drewnii 
nego (cztery ulice: Piotrkowska, 
Sienkiewicza, Kościuszki i 
skiego). Karty te zawierają niestety 
skąpe dane i opracowane są dość 
schematycznie, niemniej są cenne, za- 
rejestrowały bowiem obiekty, z któ- 
rych kilka dziś już nie istnieje. 
Wymienione na wstępie ograni- 
czenia źródłowe utrudniają wpraw- 
dzie prześledzenie rozwoju drewnia- 
nego budownictwa w Zelowie od 
początku XIX w. do pierwszych dzie- 
sięcioleci naszego stulecia, ale ni 


odtworzenia 
form, konstrukcji, funkcji, czy wypo- 


ich - podstawowych 


sażenii 

Historię osadnictwa w Zelowie 
zwykło się datować od 1802 r. (prak- 
tycznie od 1803 r.), aczkolwiek sama 
wieś istniała znacznie wcześniej. Pier- 
wsze wzmianki historyczne o Zelowie 
pochodzą już z XV i XVI w. W rege- 
strach poborowych ówczesnego po- 
wiatu szadkowskiego w 1552 r. wy- 
mieniona jest wieś Zelów w parafii 
Buczek z 19 osadnikami. Byli to 
kmiecie gospodarujący na łanach, 
z których obowiązani byli składać 
dziesięcinę snopową kościołowi 
w Buczku. Pod koniec XVIII w. 
właścicielem Zelowa był Józef Świ- 
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dziński, który w 1802 r. sprzedał swe 
dobra wraz „ze wszystkimi przyna- 
leżnościami gruntowymi, lasami i łą- 
kami, budynkami tak dworskimi jak 
i wiejskimi, przywilejami i prawami, 
jakie tylko do tej wsi były i są prawem 
dziedzictwa” braciom czeskim przy- 
byłym ze wsi Czermin, Tabor Duży 
i Tabor Mały, leżących w okolicach 
Sycowa na pograniczu Śląska i Wiel- 
kopolski. 

Kolonizację tę popierały ówczes- 
ne władze pruskie, gdyż wspomniana 
kolonizacja Czechów w pierwszych 
latach XIX w. odbywała się w ob- 
rębie tego samego państwa, z zi 
chowaniem wszystkich przywilejów 
osadniczo-<konomicznych, swobód 
religijnych i narodowościowo-języ- 
kowych. W pierwszym okresie osad- 
nictwa przybyło do Zelowa około 40 
rodzin, które wspólnie zakupiły ob- 
szar o powierzchni 1620 mórg prus- 
kich?, 

Większość zakupionej ziemi zaj 
mowały lasy, łąki i pastwiska. Ziemi 
ornej nadającej się do uprawy było 
nie więcej niż 600 mórę. Każda rodzi- 
na otrzymała podobny pod wzglę- 
dem wielkości nadział ziemi w formie 
łanów wymierzonych w poprzek bie- 
gnących przez osadę trzech dróg, 
stanowiących do dziś podstawowy 
układ drożny osiedla (ul. Piotrkows- 
ka, Sienkiewicza i Kilińskiego oraz 
Kościuszki). Nadziały łąk i lasów nie 
mogły być wymierzone w regular- 
nych kształtach ze względu na różno- 
rodne ukształtowanie topograficzne 
i cieki wodne (przepływająca przez 
grunty wsi rzeczka Pilsia z obszarami 


zalewowymi i bagnistymi). Nieba- 
wem po. wykarczowaniu znacznej 
części lasów i zmniejszeniu powierz- 
chni łąk w celu pozyskania nowych 
gruntów uprawnych, ich układ sta- 
wał się coraz bardziej złożony. W la- 
tach czterdziestych XIX w. wieś Ze- 
lów posiadała ponad 1600 mórg zie- 
mi uprawnej, pozyskiwanej nie tylko 
dzięki karczowaniu lasów. ale także 
dzięki zakupom ziemi 2 parcelowa- 
nych okolicznych folwarków. I tak 
np.. grunty z rozparcelowanego fol- 
warku w Buczku weszły częściowo 
w posiadanie mieszkańców Zelowa; 
na innych powstały całkowicie nowe 
osiedla wsie lgnaców. Weronika 
(inne. Zelów i wsie okoliczne osadzo- 
ne przez Czechów przybierały kształ- 
ty tzw. wsi rzędowych, propagowa- 
nych wówczas przez. udministrację 
pruską, a potem przez administracje 
Księstwa Warszawskiego i Królest- 
wa Polskiego w związku z wprowa- 
dzeniem nowych systemów uprawy 
ziemi (m. in. likwidacji trójpolówki 
zbiorowej) i świadczeń opartych na 
czynszu. 

Zabudowa wsi przybierała regu- 
larne ksztalty, Poszczególne zagrody 
sytuowano wzdłuż dróg, zazwyczaj 
po obu jej stronach. Taką zabudowę 


Zelowa poświadcza, pochodząca 
2 1849 r. rękopiśmienna „„Mappa to- 
pograficzna _ parafii Ewangclickiej 


Zelowskiej”. Na jej podstawie nie 
sposób odtworzyć układów poszcze- 
gólnych zagród. Ich kształty są 
przedstawione dość schematycznie. 
umownie, w formie niewielkich pro- 
stokątów sygnalizujących jedynie 
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zwartą, ale regularną zabudowę po 
obu stronach ulic. Jednak układ Że- 
lowa z pierwszej połowy XIX w. 
przedstawiony na wspomnianej ma- 
pie jest na tyle charakterystyczny, 
że może być uznany jako rzędowy 
+ obowiązującymi w tych wsiach 
układami pól i zagród. 

Na podstawie zachowanych reli- 
któw tradycyjnej zabudowy siedlis- 
kowej w Zelowie i w innych wsiach 
okolicznych o osadnictwie czeskim 
i polskim możemy przypuszczać, 
zabudowa ta przybierała co najmniej 
dwie formy. Pierwsza i chyba naj- 
bardziej powszechna, przynajmniej 
w pierwszym okresie osadnictwa, by- 
ła forma zagrody jednobudynkowej. 
złożonej z części mieszkalnej, po- 
mieszczeń dla zwierząt i stodoły na- 
krytych jednym wspólnym dachem. 
"Taki wielofunkcyjny budynek wy- 
różniał się znaczną długością i musiał 
być ustawiony wzdłuż działki siedlis- 
kowej, a więc krótszą ścianą, szczy- 
tem, do ulicy. W Zelowie zachowała 
się jedna taka zagroda, przy ul. Piotr- 
kowskiej 35, dziś już opuszczona, 
pochodząca z połowy XIX w.. ale 
mogąca być kontynuacją form prze- 
niesionych przez Czechów że Śląska, 
a może nawet z terenów północno- 
-zachodnich Czech ź XVIII i począt- 
ku XIX w. Szukając analogii dla 
takich jednobudynkowych zagród 
o charakierystycznych dla nich roż- 
wiązaniach architektoniczno-plasty- 
cznych. odnajdujemy je zarówno na 
terenie Dolnego Śląska, jak i sąsied- 
nich Czech. Oto typowe domy-za- 
grody z drugiej polowy XVIII w. 
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oraz początku XIX w. z pogranicza 
czesko-śląskiego. 

Typ pierwszy: zagroda jednobu- 
dynkowa składająca się z części mie- 
szkalnej złożonej z jednej dużej izby 
zwanej syćtnicą (czyli duża izba) i sie- 
ni, za którymi, w obrębie wzdłużnych 
ścian, usytuowane były dwa mniejsze 
pomieszczenia przeznaczone na ko- 
morę i chlew, za nimi obszerna sto- 
doła. 

Typ drugi: zagroda jednobudyn- 
kowa o jednotraktowym układzie, 
w którym wszystkie kolejne pomiesz- 
czenia zajmują całą szerokość bu- 
dynku. 1 tak, od ulicy znajduje się 
sydtnica, następnie siń (sień), komo- 
ra, staj (pomieszczenie dla zwierząt 

stajnia, obora), a za nią stodoła. 

Typ Urzeci: zagroda jednobudyn- 
kowa z jednotraktowym układem, 
ale o zwiększonej liczbie pomiesz- 
czeń mieszkalnych i gospodarczych. 
W obrębie takiego budynku-zagrody 
znajdują się kolejno: svćtnica, siń 
(z czarną kuchnia w środku), jizba 
(czyli mała izba), komora, staj oraz 
stodoła. 

We wszystkich wymienionych ty- 
pach zagród zachowany był podob- 
ny układ z wyraźnie wyodrębnionymi 
pomieszczeniami mieszkalnymi zło- 
żonymi z jednej dużej izby, sieni, 
niekiedy drugiej mniejszej izby, czyli 


izdebki oraz z części gospodarczej, 
w skład której zawsze wchodziła ko- 


mora, jedno, dwa ewentualnie trzy 
pomieszczenia dla zwierząt i stodoła. 
Wspomniana zagroda w Zelowie z ul. 
Piotrkowskiej wyraźnie nawiązujedo 
tych układów, różni się jedynie tym, 
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że część mieszkalna ma już układ 
dwutraktowy, polegający na umiesz- 
czeniu w obrębie wzdłużnych ścian 
dwóch pomieszczeń. Od frontowej 
ściany szczytowej budynku są zatem, 
zamiast jednej — dwie izby, a w sieni 
wydzielona została komora. Podział 
części mieszkalnej z jedno- na dwu- 
traktowość stał się dość charaktery- 
styczny dla budownictwa w połowie 
XIX w. i w przypadku osadnictwa 
czeskiego w Zelowie związany był 
z rozwojem rzemiosła, głównie tkac- 
kiego. Wyodrębniając z dużej izby 
nowe pomieszczenie przeznaczano je 
zazwyczaj na warsztat, w komorze 
wydzielonej w sieni gromadzono su- 
rowiec do produkcji i gotowe płótna. 
Taki właśnie układ charakterystycz- 
ny dla nowego budownictwa z po- 
łowy XIX w. zachował się do dziś 
jedynie we wspomnianej zagrodzie. 
Niezależnie od samego rozplanowa: 
nia, zagroda ta zachowała niezmier- 
nie charakterystyczną formę archite- 
ktoniczno-plastyczną dzięki zacho- 
waniu tzw. wyżki, wspartej na wysu- 
niętych poza zrąb budynku belkach 
stropowych i łączącej się ze ścianami 
stodoły, dzięki czemu stodoła mogła 
zyskać większą szerokość w stosunku 
do części mieszkalno-pospodarczej. 
Podobne rozwiązania mogły mieć 
także omówione już trzy typy wzdłu- 
żnych, jednobudynkowych zagród 
z terenu Śląska i Czech. Na rysun- 
kach pomiarowych poświadczone są 
znacznie wysunięte poza ściany bu- 
dynków belki stropowe, świadczące 
© umieszczeniu na nich owych „wy- 
i zwiększeniu powierzchni da- 


chów. O „wyżkach” jako charaktery- 
stycznym i wyróżniającym się ele- 
mencie architektonicznym w tady- 
cyjnym budownictwie Zełowa pisać 
będziemy w dalszej części artykułu. 

Zgoła odmienny typ reprezentują 
zagrody na planie wydłużonego pro- 
stokąta z oddzielnie stawianymi bu- 
dynkami. Domy w takich zagrodach 
stały zazwyczaj frontem do ulicy, 
więc w poprzek działek siedlisko- 
wych. W odległości od 12 do około 
20 m od domów sytuowane były 
stodoły, frontem zwrócone do dróg. 
Jeden lub dwa budynki gospodarcze, 
szczytami zwrócone do ulicy, budo- 
wano po jednej lub po obu stronach 
działki siedliskowej. Między budyn- 
kami tworzyły się zatem prostokątne 
podwórza ogrodzone płotami z jedną 
lub dwoma bramami od ulicy i cwen- 
tualnie też od strony dróg (tzw. zagu- 
miennych) usytuowanych za stodoła- 
mi. Przy większych rozmiarach dzia- 
lek siedliskowych wokół zabudowy 
wydzielano także ogródki kwiatowe, 
warzywniki i niewielkie sady. Takic 
rozplanowanie miała między innymi 
zagroda w Zelowie przy ul. Piotrkow- 
skiej 37. należąca do niedawna do 
rodziny Nowaków. Pozostał na niej 
tylko dom zwrócony frontem do uli- 
cy z typowym układem szerokofron- 
towym symetrycznym. Pośrodku bu- 
dynku znajduje się sień, po bokach 
której usytuowane są cztery izby, po 
dwie z każdej strony. Pierwotnie jed- 
nak dom ten był tylko dwuizbowy 
o układzie jednotraktowym. W głębi 
siedliska naprzeciwko domu stała 
drewniana stodoła, zaś z lewej strony 
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stał budynek murowano-drewniany, 
w którym znajdowały się warsztaty 
tkackie i pomieszczenia dla zwierząt. 
Oba budynki zostały rozebrane oko- 
ło 1980 r. 

Układy zagród z domami stojący- 
mi frontem do ulie stały się wyjątko- 
wo charakterystyczne dla zabudowy 
Zelowa na przełomie XIX i XX w. 
oraz w pierwszych dziesięcioleciach 
tego stulecia. Większość do dziś za- 
chowanych domów z tego okresu stoi 
frontem do ulic, tworząc niekiedy 
zwarią zabudowę przypominającą 
bardziej ulicową zabudowę osady 
rzemieślniczo-miejskiej, niż zagrody 
rolniczej. Ta zmiana w zabudowie 
siedliskowej dokonała się na skutek 
dwóch okoliczności Po_ pierwsze, 
następował ciągły proces zmniejsz 
nia szerokości działek siedliskowych, 
dzielenia ich w obrębie rodziny, 
sprzedaży i kupna; po drugie redukcji 
zabudowy gospodarczej i rozbudo- 
wywanie wielofunkcyjnych budyn- 
ków mieszczących zarówno izby mie- 
szkalne, jak pomieszczenia rzemieśl- 
niczo-handlowe. To zjawisko nasiliło 
się w drugiej połowie XIX w., w chwi- 
li kiedy Zelów tracił swój wiejski, 
rolniczy charakter i stawał się Coraz 
bardziej osadą rzemieślniczo-hando- 
wą. Niemały wpływ na zmianę zabu- 
dowy siedliskowej wywarli nowi osa- 
dnicy niejako rozbijający, początko- 
wo zwartą, grupę osadników czes- 
kich. Warto przypomnieć, że jeszcze 
w pierwszej połowie XIX w. Zelów 
był wsią zamieszkałą prawie w całości 
przez ludność pochodzenia czeskiego 
wyznania cwangelicko-refomowane- 
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go. Chcąc utrzymać swą jedność na- 
rodowościowo-językową, a przede 
wszystkim wyznaniową, zagwaran- 
towali sobie prawo nieprzyjmi tm 
osadników innej narodow. 
znania.. Obowiązywał także zakaz 
stawiania krzyży i kapliczek w obrą- 
bie wsi. Zmiany w ustawodawstwie 
państwowym Królestwa Polskiego 
osłabiły znacznie pierwotne ograni- 
czenia i zakazy osadzania się w Zelo- 
wie innych grup narodowościowo- 
-wyznaniowych. Już w latach czter- 
dziestych XIX w. pojawiają się w Ze- 
lowie Żydzi, również coraz więcej 
przybywa Polaków rekrutujących się 
zazwyczaj z okolicznych wsi rolni- 
czych, jeszcze wówczas nie uwłasz- 
czonych, którzy w Zelowie mogli już 
korzystać z prawa czynszowego 
i większych swobód społecznych. 
Słownik geograficzny Królestwa Pol- 
skiego odnotowuje, że w Zelowie 
w drugiej połowie XIX w. było 3594 
protestantów, 680 katolików i 488 
żydów”. Zmiany demograficzne, na- 
rodowościowo-wyznaniowe, a tak- 
że społeczno-gospodarcze, jak już 
wspominaliśmy, bezpośrednio przy- 
czyniły się do zaniku tradycyjnych 
form zagród rolniczych i rozpow- 
szechnienia się zabudowy rolniczo- 
-rzemieślniczej lub zgoła rzemieślni- 
czo-handlowej. Bezpośrednim skut- 
kiem tych zmian była redukcja bu- 
dynków gospodarczych, przede 
wszystkim stodół i niektórych bu- 
dynków dla zwierząt, szczególnie 
w tych siedliskach, które znajdowały 
się w centrum osady wzdłuż głów- 
nych ulic Sienkiewicza i Kościuszki. 
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Charakter zabudowy wiejskiej 
zachowała dłużej inna osada koloni 
stów czeskich przybyłych na te tere- 
ny w drugiej fazie osadnictwa do wsi 
Kuców koło Bełchatowa, leżącej 
około 35 km od Zelowa i utrzymują: 
cych ciągłe kontakty z Zelowem po- 
przez związki rodzinne i wyznanio- 
we. Ztej wsi, dzić już nie istniejącej na 
skutek przejęcia ziemi przez kopalnię 
węgla brunatnego w Bełchatowie, 
posiadamy cząstkową dokumentację 
architektoniczną starej zabudowy, na 
podstawie której można odtworzyć 
charakterystyczne formy budowlane 
rolniczego osadnictwa czeskiego dru- 
giej połowy XIX w. W zabudowie tej 
typowej wsi rządówki z okresu czyn- 
szowania, przeważały zagrody kilku- 
budynkowez wydzielonymi domami, 
stodołami i budynkami dla zwierząt, 
ogólnie zwanymi tu oborami nieza- 
leżnie od rodzaju hodowanych w nich 
zwierząt. Układ tych zagród był bar- 
dziej zbliżony do układów zagród 
w okolicznych wsiach polskich. Ce- 
chą charakterystyczną tej zabudowy 
było sytuowanie domów frontem lub 
szczytem do ulicy. 

Budynki gospodarcze sytuowane 
były w głębi siedliska: stodoły budo- 
wano zawsze w poprzek siedliska, 
w odległości około 20-25 m od do- 
mów, budynki gospodarcze w jed- 
nym lub w dwóch rzędach wzdłuż 
siedliska. Każda zagroda była ogro- 
dzona płotami i posiadała dwie bra- 
my, jedną od strony głównej drogi 
wiejskiej, drugą od strony pól na 
przyzagrodowe pastwisko, pola u- 
prawne lub do sadu i warzywnika. 


(Spis ilustracji na wklejce) 


33. Rękopiśmieany plan Zelowa z 1849 r. wykonany przez ks, Jane Mozesa (fragment zabudowy). 

34, Nie istniejący dom, ul. Sienkiewicza 23. Zdjęcie z około 1929 r. 

35. Zagroda jednobudynkowa, usytuowana szczyłem do vlicy, ul. Piotrkowska 35. Według tradycji 
około 1860 r. Widok i plan. 

36. Dom przy ul. Piotrkowskiej 35, drzwi wejściowe do sieni. 

37, Dom przy ul. Piotrkowskiej 35, ozdobnie malowane ściany w izbie — świelicy (na wklejce 
omyłkowo po zdjęciu 36 następuje zdjęcie 33, a powiano być zdjęcie 37). 

38-40. Trzy typy zagród wydłużonych, mieszczących pod współnym dachem izby, pomieszczenia 
„gospodarcze i dla zwierząt oraz stodoły, występujące w XVIII-XIX w. na pograniczu 
czeskośląskim. 

41, Zagroda wielobudynkowa, ul. Piotrkowska 37. Plan zagrody, rekonstrukcja stanu sprzed 1939r. 

42. Zagroda wielobudynkowa, ul. Piotrkowska 37. Widok domu z resztkami murowanej obory oraz 
plan domu po przebudowie. 

43-44, Zabudowa wsi rzędówki Kuców z typową zagrodę i domem. Stan z lal siederndzieciątych 
XX w. przed likwidacją wsi przez Kopalnię Węgla Brunatnego w Bełchatowie (na podstawie 
dokumentacji ODZ). 

45. Widok domu jednotraktowego-symetrycznego z dwoma izbami i sienią, l. Kilińskiego 89. 

4. Dom szerokofrontowy-asymetryczny z sienię przy ścianie szczytowej ul. Kilińskiego 31. 

47. Dom z sienią i izbą z dostawioną szopą, ul. Cmentarna. 

48. Dom ż dwoma wejściami w ścianie frontowej, ul. Kilińskiego 77. 

49. Dom szerokofrontowy, symetryczny z „wyżką” i facjatką zdwojgiem drzwi w ścianie frontowej, 
ul. Kościuszki 37. Widok i plan. 

50. Dom z drugiej połowy XIX w., ul. Piotrkowska 38. Wkdok i plan. 

51. Drzwi wejściowe, płycinowe, ul. Piotrkowska 38. 

52. Konstrukcja „wyżek”, ul. Piotrkowska 37 i 38. 

53. Dom z „wyżką” o konstrukcji ścian zrębowej i sumikowo+ątkowej, l. Kościuszki 94. Wło: 
i plan. 

54. Dom z „wyżką” i izbą mieszkałną na poddaszu, ul Sienkiewicza 25. Widok oraz rzuly przy- 
ziemia i poddasza („wyżki”). 

55. Dom z „wyżką” z mieszkalnym poddaszem, ul. Nowy Rynek 1. Widok i płan. 

56. Dom z dachem o konstrukcji krokwiowo-jętkowej z mieszkalnym poddaszem, ul. Kilińskiego 
186. Widok i plan. 

57. Dom z „wyżką” (część ścian pierwotnie drewniana, wzmocniona cegłą), ul. Kościuszki 80. 
widok i plan. 

58. Dom z „wyżką” I facjatką, ul. Kikiiskiego 21. Widok i plan. 

59-61. Typowe domy z „wyżkami”, ul. Kościuszki 120, 108, 90. 

42. Dom drewniany ze ścianą szczytową z cegły z zalunkiem zdesek, nawięzojącym do boniowania 
z elewacji klasycystycznych, ul. Kościuszki 84, 

63. Dom szerokoftontowy o konstrukcji dachu krokwiowo-jętkowej (bez „„wyżki”) z mieszkalnym 
poddaszem, ul. Piotrkowska 14. 

64-65. Domy murowane z końca XIX w. o planach kontynuujących tradycyjne budownictwo 
drewniane, ul. Kościuszki 56, 87. 

66. Dom murowany o wystroju klasycystycznym z drugiej połowy XIX w. 

67. Dom murowany z facjatą. 

68. Dom murowany o cechach stylowych klasycystycznych, ul. Piotrkowska 1. Widok i rzut. 

69. Zabudowa murowana w rynku — pl. Dąbrowskiego. 

70. Zabudowa murowana z końca XIX w. wzdłuż ul. Kościuszki. 
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Warto zwrócić uwagę, że w tej wsi 
przeważała zabudowa jednostron- 
nu, świadcząca o długim utrzymywa- 
niu się pierwotnego ukladu wsi rzą- 
dówki 2 okresu jej powstania. Taki 
uklad zagród dla Zelowa poświadcza 
wspomniana zagroda Nowaków 
4 ul. Piotrkowskiej, której kształt 
odtworzono na podstawie relacji jej 
mieszkańców i śladów starej zabu- 
dowy. Obie formy zagród, występu- 
jące w osadnictwie czeskim w Żelo- 
wie i w okolicznych wsiach, w pol 
wie XIX w, zaczynają przekształcać 
się, tworząc liczne odmiany. Zani- 
katy zugrody o charakterze wyłącznie 
rolniczym. rozpowszechnialy się na- 
tomiast zagrody rolniczo-rzemieśl 
cze i rzemieślniczo-handlowe, w kt 
rych centralnym budynkiem staje się 
1óżbudowany architektonicznie dom 
© wielorakich funkcjach. Na miejsce 
stodół i budynków gospodarczych 
powstały budynki warsztatowe, ha 
dłowe i magazynowe. a wśród mniej 
zamożnej prupy mieszkańców szopy, 
komórki. składziki i obórki. Proces 
ten spotęgował się po obu wojnach 
światowych, efektem którego jest za- 
tracanie w obecnej zabudowie siedlis- 
kowej Zelowa starych układów osad- 
niczych 

Bardziej zróżnicowany w stosun- 
ku do układów siedliskowych wydaje 
się być wewnętrzny rozkład pomi 
czeń w budynkach mieszkalnych. Na 
podstawie tej cechy najczęściej prze- 
prowadzano klasyfikację domów. 
wydzielając według rzutów przyzie- 
mia podstawowe ich typy i odmiany. 
Przy charakterystyce różnych form 
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rozplanowania domów uwzględnić 
należy usytuowanie głównych drzwi 
do budynku. W tradycyjnym budow- 
nictwie drewnianym w Zelowie drzwi 
wejściowe były zawsze w ścianach 
wzdłużnych po jednej lub obu stro- 
nach budynku. Cecha la pozwała 
zaklasyfikować domy do form szero- 
kofrontowych, w odróżnieniu od 
form wąskofrontowych, charakiery- 
aujących się usytuowaniem wejścia 
w ścianie krótszej - szczytowej. Na 
szczegół ten warto zwrócić uwagę, na 
terenie środkowej Polski bowiem 
w tradycyjnym budownictwie wiejs- 
kim występowały obiete formy. Wąs 
kofrontowość nigdy jednak nie poji- 
wiła się w tradycyjnym budownictwie 
we wsiach zamieszkanych przez Cze- 
chów. niekiedy odnotowywana była 
we wsiach polskich, ale w połowie 
XIX w. należała także i tam do form 
zeliktowych*. 

Następnym wyróżnikiem w ty- 
pologii domów było umiejscowienie 
drzwi pośrodku budynku, albo z bo- 
ku. bliżej jednej ze ścian szczytowych. 
W pierwszym przypadku. powsta- 
wała forma domu symetrycznego, 
w drugim forma domu asymetrycz- 
nego. 

Przy omawianiu kształtów za- 
gród wspominaliśmy już o rozplano- 
waniu pomieszczeń - micszkalnych 
stojących oddzielnie w zagrodzie lub 
związanych wspólnym dachem z pa- 
zostałymi budynkami gospodarczy- 
mi (w typie zagród jednobudynko- 
wych). Z omówienia tego wynikało. 
że podstawowym typem domów wy- 
stępujących w tradycyjnej zabudowie 
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Zelowa były domy szerokofrontowe 
symetryczne, chociaż należy już zasy- 
gnalizować, że spotykane były także 
formy domów szerokofrontowych 
asymetrycznych. 

Trzecim wyróżnikiem było to, do 
jakich pomieszczeń prowadziły głów- 
ne drzwi budynku mieszkalnego. 
Tym pomieszczeniem była zawsze 
sień . Dopiero w budynkach rzemieśl- 
niczo-handlowych, które pojawiły 
się na przełomie XIX i XX w. drzwi 
wejściowe mogły prowadzić bezpo- 
średnio do warsztatu lub sklepu. Sień 
w. formach symetrycznych dzieliła 
budynek na dwie części. Z jednej 
strony była izba lub dwie, z drugiej 
komora, komora z małą izdebką lub 
sama mała izba. Największe po- 
mieszczenie w domu zwykło nazywać 
się izbą, dużą izbą lub świetlicą, 
mniejsze pomieszczenia mieszkalne 
— izdebkami. Takie rozplanowanie 
było charakterystyczne dla budow- 
nictwa z połowy XIX w., choć oczy- 
wiście nie wyłączne, już wtedy bo- 
wiem pojawia się zwyczaj dzielenia 
izb, izdebek i komór oraz sieni na 
dwa pomieszczenia poprzez wstawia- 
nie wewnętrznych ścianek, biegną- 
cych równolegle do wzdłużnych ścian 
budynku. W wyniku takiego wewnę- 
trznego podziału powstały nowe od- 
miany rzutów poziomych budynków 
mieszkalnych. W wypadku gdy ścian- 
ki działowe dzieliły budynek na dwie 
mniej więcej równe części, wówczas 
budynek taki zwykło określać się 
budynkiem dwutraktowym, nato- 
miast, jeśli nowe pomieszczenie za- 
jmowało nie więcej niż 1/3 powierz- 
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chni pierwotnej izby lub izdebki, ko- 
mory, tworzyła się tzw. odmiana pół- 
toratraktowa”. 

Wszystkie wymienione typy do- 
mów występowały w tradycyjnym, 
dziewiętnastowiecznym  budownic- 
twie zelowskim i dopiero na przeło- 
mie XIX i XX w. niektóre z nich 
rozwinęły się w bardziej złożone 
układy na skutek zwiększenia liczby 
pomieszczeń mieszkalnych i zmiany 
ich funkcji. 

Wspomniany dom-zagroda z ul. 
Piotrkowskiej pochodzący z połowy 
XIX w. w części mieszkaniowej ma 
już podział dwutraktowy. Z prawej 
strony sieni znajdowały się dwie iz- 
by, także i sień przedzielona była 
sionką, za którą znajdowała się nie- 
wielka komora. Układ jednotrakto- 
wy zachowywały natomiast leżące 
po lewej stronie sieni obora i stodoła. 
Według relacji A. i K. Nowaków, 
ostatnich mieszkańców domu z ul. 
Piotrkowskiej 37, pierwotny układ 
domu był jednotraktowy. Z obu 
stron. przelotowej sieni znajdowały 
się pojedyncze izby, które dopiero 
w okresie międzywojennym zostały 
podzielone wewnętrznymi ścianka- 
mi, tworzącymi cztery mniejsze po- 
mieszczenia. Układ jednotraktowy 
widoczny jest w domu przy ul. Kilińs- 
kiego 89. Dom ten ma prosty układ 
symetryczny i składa się z izby, sieni 
i drugiej izby. Również układy jedno- 
traktowe posiadały domy stawiane 
przez uboższą ludność na peryferiach 
osiedla. Przykładem takiego domu 
jest dom dwuizbowy przy ul. Cmen- 
tarnej. 


W pierwotnym rozpłanowaniu 
domów dużą rolę odgrywały urzą- 
dzenia ogniowe, to znaczy usytuow: 
nie kominów, kuchni do gotowania, 
pieca chlebowego i pieców ogrzew- 
czych. Urządzenia ogniowe w trady- 
cyjnym budownictwie sytuowane b; 
ły wzdłuż wewnętrznej ściany oddzie- 
Lującej sień od izby. 

Mury urządzeń ogniowych naj- 
częściej stanowiły naturalną ścianę 
oddzielającą oba pomieszczenia. Ku- 
chnie do gotowania, piece chlebowe 
i ogrzewcze znajdowały się w dużej 
izbie, w sieni natomiast stawiano 
komin, w niektórych typach domów 
także piec chlebowy lub tzw. czarną 
kuchnię, umieszczoną we. wnętrzu 
dużego komina. Pomieszczenia po 
przeciwległej stronie sieni pozbawio- 
ne były kominów. a zatem i kuchni 
oraz. pieców. Były to pomieszczenia 
nie ogrzewane, czyli komory pełni 
ce funkcje spiżarniano-magazynowe, 
u w przypadku zamiany ich na micsz- 
kania, zamieszkałe jedynie w okresie 
od wiosny do jesieni. Dopiero po 
wybudowaniu drugicgo komina po 
przeciwległej stronie sieni można by- 
ła pomieszczenia te ogrzać, ale na- 
siąpiło to dopiero w połowie XIX w. 
Wyjątek stanowiły te domy, w któ- 
rych znajdowały się duże kominy 
zajmujące całą szerokość sieni, umo- 
liwiające budowę urządzeń ognio- 
wych w izbach po obu ich stronach. 
Ze wszystkich elementów architek- 
tonicznych składających się na okrcś- 
ioną formę budynku, urządzenia og- 
niowe ulegały najczęściej przebudo- 
«ie to tak daleko idącej, że niekiedy 
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zatracał się pierwotny rozkład i funk- 
cje poszczególnych pomieszczeń. Na- 
wet w domach, w których do niedaw- 
na istniał tradycyjny rozkład izb, 
urządzenia ogniowe w swej pierwo- 
nej postaci nie zachowały się, ulega- 
jąc niekiedy wielokrotnej przebudo- 
wie. Odtworzenie tych pierwotnych 
urządzeń ogniowych ma jednak duże 
znaczenie w charakterystyce najstar- 
szych form budownictwa zelowskie- 
go. Wykorzystując zachowane do 
dziś niektóre elementy architektoni- 
czne w najstarszych domach w Zelo- 
wie oraz posiłkując się ustną tradycją 
imateriatem porównawczym, między 
innymi rysunkami trzech typowych 
zagród jednobudynkowych z pogra- 
nicza czeskosśląskiego 0 wyrażnych 
nawiązaniach do dziewiętnastowic- 
cznego budownictwa z Zelowa, mo- 
żemy przedstawić typy domu zchara- 
kterystycznymi systemami ogniowy- 
mi, jakie mogły być najbardziej roz- 
powszechnione w zabudowie ej miej- 
scowości do połowy XIX w. W chara- 
kterystyce tej trzeba będzie uwzględ- 
nić także podstawowe informacje do- 
tyczące konstrukcji i wykorzystanych 
materiałów do budowy. 

Tradycyjne budownictwo w Zelo- 
wie z połowy XIX w. było budownic- 
twem wyłącznie drewnianym. Osad- 
nicy czescy kupując w 1802 r. grunty 
folwarczne stali się właścicielami zna- 
cznych obszarów leśnych, liczących 
wraz złąkami około 1000 mórg prus- 
kich. Przez wiele lat lasy te dostar- 
czały odpowiedniego surowca do bu- 
dowy zagród: domów i budynków 
gospodarczych, a także wiatraków 


Marian Pokropek 


i młynów. Z surowca tego wykonano 
zapewne więźbę dachową zbudowa- 
nego z cegły w latach dwudziestych 
XIX w. kościoła ewangelicko-refor- 
mowanego. Jak dobry był to suro- 
wiec świadczą zachowane z tego 
okresu belki, słupy, zastrzały i krok- 
wie, których grubość przekracza 30- 
40 cm, a długość dochodzi do 14 m. 

Wspomniana zagroda jednobu- 
dynkowa z ul. Piotrkowskiej wyróż. 
nia się także niezwykłymi belkami 
stropowymi, których długość wynosi 
ponad 10 m, a szerokość prawie 40 
«m. Przy tak grubych belkach stropo- 
wych, odpowiednich rozmiarów mu- 
siały być także belki w ścianach bu- 
dynku; wynosiły one w przekroju 
18-20 x 26-36 em. Budynki drewnia: 
ne stawiano w konstrukcji zrębowej 
z zawęgłowaniami na tzw. rybi ogon. 
Stosowanie tej konstrukcji decydo- 
wało w dużym stopaiu o rozmiarach 
budynków. Szerokość ich wynosiła 
przeciętnie 6-8 m, długość zależała od 
liczby pomieszczeń mieszczących się 
pod wspólnym dachem, Domy wolao 
stojące złożone z izby, sieni i komory 
lub obórki miały od 8 do 12m długo- 
ści, budynki, w których pod wspól- 
nym dachem były pomieszczenia 
mieszkalne, dla zwierząt i stodoła 
mogły mieć do 20 m długości i w ta- 
kim przypadku konstrukcję zrębową 
wspomagano konstrukcją słupową, 
czyli sumikowo-ątkową. O powsze- 
tosowaniu konstrukcji zrę- 
iadczy to, że w najstarszych 
budynkach z połowy XIX w. okna 
osadzane były bezpośrednio w zrę- 
bie, Dopiero później, na skutek sto- 
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sowania krótszych belek, okna ża- 
częto wprawiać w słupy, czyli sumiki, 
które jednocześnie pełniły funkcję 
łączników wzdłużnych belek zrębu. 
Konstrukcja zrębowa warunkowała 
nie tylko rozmiary budynku, ale i je- 
go podział wewnętrzny. Pisaliśmy 
© tym, że w tradycyjnym budowni- 
ctwie z połowy XIX w. dominowały 
układy szerokofrontowe jednotrak- 
towe złożone z jednej dużej izby, 
środkowej sieni i kamory, później za- 
mieniancj często na drugą mniejszą 
izbę. Jednoizbowość była cechą cha- 
rakterystyczną budownictwa pierw- 
szej połowy XIX w. Należy jednak 
zaznaczyć, że izby te miały znaczne 
rozmiary, ich powierzchnie liczyły 
przeciętnie po 24-36 m?, ale zdarzały 
się też izby o powierzchni większej, 
ponad 40 m”. Izby takie spełniały 
różnorodne funkcje, wykorzystywa- 
ne były do różnych prac gospodar- 
czo-rzemieślniczych, także w ich ob- 
rębie odbywały się wszystkie uroczys- 
tości i obrzędy rodzinne i religijne. 
Na wyposażenie tradycyjnych izb 
składały się wspomniane już urzą- 
dzenia ogniowe oraz sprzęty i meble, 
których liczba i rodzaj ograniczana 
była do kilku podstawowych przed- 
miotów: półek i żerdzi oraz skrzyń 
(później kufrów i szaf na ubrania), 
jednego bądź dwóch łóżek, ław, stoł- 
ków, zydli i stołu, półek na naczynia 
domowe i kredensów oraz drobnego 
sprzętu domowego w rodzaju wia- 
der, cebrzyków, dzieży itp. Mury 
urządzeń ogniowych zajmowały nie- 
mal 1/4 powierzchni izby i oprócz 
funkcji kuchenno-piecowych wyko- 


rzystywane były jako dodatkowe 
miejsce do spania, jako przyścienne 
ławy do siedzenia, schowki do maga- 
zynowania produktów i drobnego 
sprzętu domowego. Niekiedy w cze- 
luściach pozostawianych pod pieca- 
mi i kuchniami mieściły się gniazda 
dla ptactwa domowego przetrzymy- 
wanego tam w okresie wylęgu piskląt, 
Urządzenia ogniowe znajdowały się 
także w sieniach. Tam sytuowane 
były kominy, które w starym budow- 
nictwie wyróżniały się znacznymi 
rozmiarami. U podstawy miały 2-3 
m szerokości, zwężając się ku górze 
przy wylocie miały około 0,5 m śred- 
nicy. Budowane były z kamieni lepio- 
nych gliną oraz z cegieł z surowej 
gliny lub cegieł wypalanych. Często 
wnętrza tak dużych kominów były 
wykorzystywane jako tzw. czarne 
kuchnie, w których na nalepie znaj- 
dowało się otwarte palenisko do go- 
towania lub otwór do pieca chlebo- 
wego, którego korpus znajdował się 
wizbiei służył. jak o tym już wspomi- 
nano, jaka dodatkowe miejsce do 
spania 1 siedzenia. Przeniesienie ot- 
wartego ogniska z izby do komina, 
czyli do czarnej kuchni, mogło przy- 
czynić się do przekształcenia izby 
w tzw. świedlicę (svetnicę), czyli izbę 
czystą. jasną. W dalszej ewolucji 
mógł nastąpić podział na izbę 
kuchnię ź trzonem kuchennym i izbę 
świetlicę jedynie z piecem ogrzew- 
czym. ale bez paleniska, które mogło 
być umieszczone w kuchni, bądź 
w sieni. W urządzeniach ogniowych 
« połowie XIX w. dokonała się dru; 
sstotna zmiana, a mianowicie wpro- 
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wadzenie do trzonów kuchennych że- 
liwnych płyt i kanałów odprowadza- 
jących dym bezpośrednio do komina. 
Stare urządzenia ogniowe zachowały 
się przez pewien czas w piecach chle- 
bowych w Zelowie, nazywanych po- 
wszechnie szabaśnikami, sabatniki 
mi lub po prostu sabatem. Zbudowa- 
ne były na podwyższonym pomoście 
lub murku wymoszczonym grubą 
polepą glinianą zwaną dnem i na- 
krytym półokrągłym tzw. podnie- 
biem. Otwór wsadowy do pieca chle- 
bowego wychodził na trzon kuchen- 
ny, na który przed wypiekiem chleba 
z czeluści wygarniano zarzewie i po- 
piół. Dym z pieca ulatniał się przez 
otwór wsadowy i przez kapę, czyli 
kaptur nadwieszony nad trzonem ku- 
chennym i skierowywany był do 
komina stojącego w sieni. W domach 
posiadających duże kominy użytko- 
wane jako czarne kuchnie, otwory 
wsadowe do pieców chlebowych mo- 
gły znajdować się też wewnątrz ko- 
minów. Sabaśniki zaczęły zanikać na 
przełamie XIX i XX w. i w pierw- 
szych dziesięcioleciach XX w., a ich 
całkowity zanik nastąpił po II wojnie 

owej 

Usytuowanie tradycyjnych urzą- 
dzeń ogniowych w izbie miało decy- 
dujący wpływ na rozmieszczenie me- 
bli i sprzętów. Pod tym względem 
tradycyjne rozplanowanie izb w do- 
mach zelowskich zachowywało typo- 
wy układ tzw. diagonalny, powszech- 
nieznany na terenie środkowej Polski 
i sąsiedniego Śląska, Czech i Niemiec. 
Charakterystyczną cechą tego ukła- 
du było to, że po przeciwległej stronie 
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pieca znajdował się tzw. święty kąt 
usytuowany między dwoma oknami 
znajdującymi się w ścianie szczytowej 
i wzdłużnej. W kącie tym stał stół, 
który u cwangelicko-refomowanych 
Czechów pełnił funkcję Stołu Pańs- 
kiego. Tu leżała jedynie Bibliai książ- 
ki religijne. Przy tym stole nie można 
było spożywać codziennego posiłku 
ani pracować. Do spożywania po- 
karmów służyły niskie ławy ustawia- 
ne w pobliżu pieca lub pośrodku iz- 
by. W następnym rogu stały łóżka, 
skrzynia (później szafa) na ubrania. 
'W czwartym kącie koło drzwi wisiały 
półki lub szafki (później stały kreden- 
$y) na naczynia domowe. Obok znaj- 
dowały się wiadra z wodą, cebrzyki 
| inny drobny sprzęt domowego użyt- 
ku. Podobny układ posiadały także 
izby w domach zamieszkałych przez 
Polaków wyznania katolickiego, lecz 
w tzw. świętym kącie wisiały obrazy, 
a na stole, który okazjonalnie był 
używany do jedzenia np. podczas 
świąt i uroczystości rodzinnych urzą- 
dzano niekiedy ołtarzyki domowe 
z figurami świętych. 

Różnice w wyposażeniu kulto- 
wym izb u ewangelików reformowa- 
nych, a Polaków wyznania rzymsko- 
-katolickiego widoczne były również 
w tym, że u Czechów na ścianach izb, 
zamiast obrazów dewocyjnych, cha- 
rakterystycznych we wnętrzach do- 
mów zamieszkałych przez Polaków- 
-katolików, były rozwieszone cytaty 
z Pisma Świętego i sentencje religijne 
w myśl jednej z podstawowych zasad 
solascriptura (tylko Pismo). Cytaty te 
drukowane na ozdobnych kartoni- 
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kach kolportowane były przez du- 
chowieństwo i domokrążnych hand- 
arzy dewocjonaliami. Rozmieszczo- 
ne były w izbach, głównie na ścianach 
przyokiennych. Oczywiście, napisy 
te były w języku czeskim. Oto kilka 
tekstów pochodzących z tabliczek 
2 izb zelowskich: 

Buh jest 

nade utoćiitć i sila. Żalm 46, 2a. 

Neboj se, toliko v87. Mar. 5, 36. 

Otże nat kteryż jsi 

y nebesich, pos! se jmeno Tve. Mat. 6, 9. 
Budiż nóm płtomnć i ochotnost Hospodina 
Boha nadeho, 

a dila rukou nasich potwrd mezi nómi, 
śdila rukou nażich potvd. Żalm 90, 17. 


Warto wspomnieć, że podobne 
napisy znajdowały się dawniej także 
na zewnątrz budynków mieszkal- 
nych. Umieszczano je nad drzwiami 
wejściowymi do sieni. Taką tabliczkę 
ztekstem miał dom w „wyżką” na ul. 
Sienkiewicza 23: Aj, stojim u dyefl 
- a tluku, tluku: Otevri! 

Wzorem dla tego zwyczaju umie- 
szczania sentencji religijnych nad 
drzwiami mógł być napis znajdujący 
się nad drzwiami w kościele cwan- 
gelicko-reformowanym w Zelowie. 

Pisząc o wyposażeniu wnętrz izb 
tradycyjnych domów zelowskich nie 
można pominąć rozplanowania be- 
lek pułapowych, które oprócz ar- 
chitektonicznego znaczenia mogły 
mieć jakąś ukrytą symbolikę religij- 
ną. W izbach zawsze występowały 
trzy belki pułapowe, dzielące nieja- 
ko przestrzeń izby na trzy strefy: 
kuchenno-piecową od strony sieni 


i drzwi wejściowych. strefę środko- 
wą. gdzie stały lawy do jedzenia 
i podstawowe sprzęty domowe oraz 
strefę sakralną ze stołem z Pismiem 
Świętym i z rozwieszonymi na ścia- 
nach cytatami ź Biblii. Rozplanowa- 
niu belek pułapowych odpowiada 
rozkład legarów, czyli belek, na które 
przybijano deski podłogowe. 

W drugiej połowie XIX w. na- 
stępują wielorakie zmiany obejmują- 
ce właściwie wszystkie zjawiska ty- 
czące się tradycyjnego budownictwa. 
Sq one możliwe do odtworzenia dzię- 
ki temu. że z tego właśnie okresu 
pochodzą zachowane do dzisiaj naj- 
starsze domy drewniane, które mimo 
późniejszych zmian zachowują swoje 
charakterystyczne cechy. Budownie- 
two Lo różni się znacznie od budow- 
nictwa z pierwszej połowy XIX w. 
charakterystykę którego spróbowa- 
liśmy przedstawić w pierwszej części 
artykułu. Bezpośrednim powodem 
zmian zachodzących w tradycyjnym 
hudownictwie w Zelowie, o czym już 
wspominaliśmy, były przeobrażenia 
ekonomiczno-społeczne  powodują- 
ce. że Zelów że wsi rolniczej szybko 
przekształca się w osadę rzemieślni- 
czo-handlową. by z czasem stać się 
miastem. Bezpośrednią przyczyną 
tych zmian był rozwój przemysłu 
włókienniczego. który objął swym 
zasięgiem nie tylka Zelów. ale rów- 
nież inne osady i miasta centralnej 
Polski od Pabianic. Zgierza, Łodzi po 
Żyrardów. Warto nadmienić, że Ze- 
tów utrzymywał stały kontakt z tymi 
właśnie ośrodkami produkcji wi 
kienniczej i podlegał tym samym 
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przeobrażeniom ze wszystkimi ujem- 
nym skutkami, powodującymi ro; 
pad tradycyjnych struktur społecz- 
no-kulturowych. Pierwszym obja- 
wem zmian rozpoczynających się już 
w połowie XIX w. było umieszczenie 
w izbach warsztatów tkackich. Oczy- 
wiście warsztaty tkackie stanowiły 
już dawniej stały element wyposaże- 
nia tradycyjnej wiejskiej, w tym także 
zelowskiej izby, ale były to warsztaty 
małe i używane sezonowo głównie 
w zimie dla zaspokojenia własnych 
potrzeb. W chwili, gdy tkactwo za- 
czyna być dodatkowym obok rolnic- 
twa żródłem utrzymania, warsztaty 
ikackie pozostają na stale w izbach, 
ponadto są one większe, udoskonalo- 
ne technicznie, dostosowane do pro- 
dukcji - rzemieślniczo-manufakturo- 
wej. Wkrótce rozpowszechniają się 
warsztaty typu żakardowego, dwu- 
krotnie szersze od dawnych wiejskich 
warsztatów tkackich i zajmujące nie- 
mal połowę izby. Oprócz warsztatów 
w wyposażeniu izb tkackich pojawia 
się sprzęt pomocniczy: kołowrotki, 
szpularze, motowidla, wijatki itp., 
które w czasie przygotowywania su- 
rowca do tkania i sporządzania osno- 
wy były wnoszone do izby i zagęsz- 
czały jej powierzchnię. Ponadto w iz- 
bach zazwyczaj farbowano i kroch- 
malono nici oraz gotowe już tkaniny. 
W połowie XIX w. duże izby zaczęto 
dzielić na dwie części: mieszkalną 
i produkcyjną. W pierwszym po- 
mieszczeniu zachowywano wyposa- 
żenie dawnej izby mieszkalnej, do 
drugiej przenoszono warsztat tkacki 
i sprzęt pomocniczy przekształcając 
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je w pomieszczenie warsztatowo-pro- 
dukcyjne. Dzielono także sień, chcąc 
pozyskać przestrzeń magazynową. 
Często usytuowaną po drugiej stro- 
nie sieni komorę również przekształ- 
cano w drugą izbę mieszkalną, pro- 
dukcyjną lub na magazyn. Omawia- 
na zagroda jednobudynkowa z ul. 
Piotrkowskiej według tradycji budo- 
wana około 1865 r. ma już w części 
mieszkalnej układ dwutraktowy zło- 
żony z izby mieszkalnej i izby warsz- 
tatowej oraz sieni z wydzieloną ko- 
mórką-magazynem. Układ ten z za- 
chowaniem funkcji poszczególnych 
pomieszczeń przetrwał niemalże do 
lat dziewięćdziesiątych naszego stu- 
lecia. Również i drugi omawiany już 
dom z ul. Piotrkowskiej 37, począt- 
kowo o dwóch izbach przekształca 
się w dom czteroizbowy o wyrażnym 
podziale na część mieszkalną i warsz- 
Latową. Warto wspomnieć, że według 
relacji właścicieli tego domu, zwięk- 
szenie produkcji tkackiej spowodo- 
wało wybudowanie obok domu oso- 
bnego, murowanego budynku warsz- 
tatowego dostawionego do istnieją- 
cego wcześniej drewnianego budyn- 
ku inwentarskiego. Zjawisko to sta- 
nie się dość powszechne w drugiej 
połowie XIX w. i przyczyni się do 
budowy osobnych budynków miesz- 
czących od kilku do kilkunastu kro- 
sien typu żakardowego, będących już 
właściwie budynkami manufakturo- 
wo-fabrycznymi. Inni tkacze praco- 
wali w systemie nakladczym organi- 
zowanym przez tzw. liwerantów, któ- 
rzy wydzierżawiali krosna, dostar- 
czali surowiec i skupowali całą pro- 
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dukcję. W Zelowie liczba rodzin za- 
jmująca się tylko rolnictwem w poło- 
wie XIX w. raptownie maleje, zwięk- 
sza się natomiast liczba rodzin trud- 
niących się obok rolnictwa tkactwem 
nakładczym (chałupniczym), a także 
liczba rodzin, dla których głównym 
środkiem utrzymania była praca na- 
jemna u bogatszych tkaczy-chałup- 
ników, a przede wszystkim w ma- 
nufakturach — fabrykach włókienni- 
czych. Tę grupę powiększała ludność 
napływająca do Zelowa z okolicz- 
nych wsi, głównie pochodzenia pol- 
skiego. Przybywała też ludność po- 
chodzenia niemieckiego i żydowskie- 
go, która najczęściej zajmowała się 
handlem, faktorstwem i administra- 
cją. O tych zmianach demograficz- 
nych świadczą liczby. Pod koniec 
XIX w. było w Zelowie ponad 2200 
Czechów, około 600 Polaków, około 
500 Żydów i kilkanaście rodzin nie- 
mieckich. Z tych liczb ponad 1000 o- 
sób miało zatrudnienie w przemyśle 
tkackim w charakterze tkaczy-cha- 
łupników i robotników w większych 
zakładach włókienniczych. W pierw- 
szym dziesięcioleciu XX w., liczba ich 
wzrosła ponad dwukrotnie na skutek 
zatrudnienia w przemyśle tkackim 
nowych robotników i ich rodzin. Za- 
równo zmiany demograficzne, jak 
również zmiany w samej strukturze 
zatrudnienia spowodowały istotne 
przeobrażenia w budownictwie oraz 
w warunkach mieszkaniowych. Jak 
już pisaliśmy, zaczątkiem tych prze- 
obrażeń było wydzielanie w izbach 
przestrzeni. warsztatowo-produkcyj- 
nej, a wkrótce zamiany poszczegól- 


nych pomieszczeń i wyodrębnianie 
się wyłącznie warsztatów. Równo- 
cześnie pojawiają się nowe formy bu- 
dynków z charakterystycznymi dla 
nich rozwiązaniami architektonicz- 
nymi. Do nich należą przede wszyst- 
kim domy wieloizbowe dla 2-4 i wię- 
cej rodzin, często ztzw. facjatką, czyli 
mieszkalnym poddaszem. W domach 
tych mieszkali głównie najemni robo- 
unicy i ich rodziny pracujące u bo- 
gatszych tkaczy-chałupników oraz 
w manufakturach-fubrykach. Często 
stare domy w zagrodach dawniej rol- 
niczych przekształcano w „domy 
czynszowe”, przenosząc warsztaty 
tkackie do innych budynków, naj- 
częściej przekształcanych ze starych 
budynków gospodarczych. Budowa- 
no też nowe warsztaty redukując 
w siedlisku stare budownictwo rol- 
nicze, najczęściej stodoły. Powstawa- 
niu nowych form domów sprzyjały 
zmiany w urządzeniach ogniowych. 
Przede wszystkim dotyczyły one lik- 
widacji dużych kominów w sieni. 
mieszczących we wnętrzu czarną ku- 
chnię, czeluście do pieców chlebo- 
wych _ sabaśników lub spełniających 
funkcję komory-spiżarni. Kominy te 
w starym budownictwie obsługiwały 
właściwie tylko urządzenia ogniowe 
znajdujące się w jednej izbie. Kominy 
zajmujące całą szerokość sieni usytu- 
owane pośrodku budynku. wkrótce 
zaczęto wykorzystywać do podwoje- 
nia urządzeń ogniowych lokowanych 
w dwóch lub w czterech izbach roz- 
mieszczonych symetrycznie z obu 
stron sieni. Taki komin będący formą 
przejściową między starym a nowym 
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budownictwem zachowal się m.in. 
w budynku przy ul. Piotrkowskiej 38. 
Należy on do tzw. formy arkadowej 
lub „portkowej”. Składa się z dwóch 
przewodów kominowych usytuowa- 
nych przy przeciwieglych ścianach 
oddzielających sień od izb. Na wyso- 
kości poddasza przewody kominów 
łączyły się w jeden duży, stożkowaty 
komin sklepiony na poziomie pułapu 
arkadą, dzięki której w murach kom- 
ina tworzyło się zamknięte pomiesz- 
czenie używane w opisywanym bu- 
dynku jako komora-spiżarnia. 
Podobne konstrukcje posiadały 
też stożkowate kominy ustawione 
w sieni na dwóch poprzecznych bel- 
kach stropowych z dolnymi kanałami 
dymnymi umieszczonymi w tow. 
„brandmurach”, czyli w ściankach 
oddzielających sień od izb. Wszystkie 
nowsze formy budynków wieloizbo- 
wych powstające w drugiej połowie 
XIX w. posiadały już po dwa kominy 
samodzielnie stawiane w obu ścia- 
nach działowych między sieniami 
a izbami. Były to tzw. kominy cugo- 
we (z kanałami). do których można 
było podłączyć urządzenia ogniowe 
z kilku pomieszczeń, w tym także 
z pomieszczeń mieszkalnych pozys- 
kiwanych na poddaszach. Rozpow- 
szechniają się budynki szerokofron- 
tewe symetryczne z sieniami przelo- 
towymi, z obu stron których były 
rozmieszczone po dwa. trzy lub czte- 
ry pomieszczenia pełniące funkcje 
kuchni. pokoi, spiżarni. Wówi 
wychodzą z użycia stare określ 
izba. izbetka, świetlica. rozpowszeci 
niają się nowe określenia, przede 
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wszystkim kuchnia i pokój, ale nie- 
kiedy, gdy rodzina zajmowała dwa 
pokoje, to zwykło określać się je 
osobnymi nazwami np. jadalnia, sy- 
pialnia, alkowa itp. W domach czyn- 
szowych, czyli wielorodzinnych, 
przeważają typy domów „poczwór- 
nych”. Były to domy o 4 izbach po 
dwie z każdej strony sieni z osobnymi 
wejściami dla 4 rodzin lub domy, 
talcże dla 4 rodzin, ale o 8 mniejszych 
izbach przeznaczonych na kuchnię 
i pokój. Podziały wewnętrzne takich 
wielorodzinnych i wieloizbowych do- 
mów były wyjątkowo „wane, 
bowiem duże zróżnicowanie wystę- 
powało też w stanie majątkowym 
poszczególnych rodzin, w ich liczeb- 
ności, w pozycji społecznej. Domy 
wieloizbowe wyróżniały się większy- 
mi rozmiarami, Ich szerokość sięgała 
do 10m, długość przekraczała niekie- 
dy 16 m. Budowane były z gorszego 
materiału niż domy dawniejsze z po- 
łowy XIX w., dlatego też powszechne 
zastosowanie zyskały konstrukcje łą- 
czone: zrębowe i sumikowo-ątkowe. 
Cieńsze ściany z bierwion ocieplano 
na zewnątrz szalowaniem, wewnątrz 
tynkiem z gliny lub zaprawą wapien- 
ną. 

Osobliwością budownictwa zelo- 
wskiego były „wyżki”. Często okreś- 
lano je jako „wyżki typu czeskiego” 
sugerując, że zostały one przeniesio- 
ne na len teren przez osadników 
czeskich i przez nich powszechnie 
budowane. Należy scharakteryzować 
konstrukcję owych wyżek oraz omó- 
wić ich funkcję”. 

„Wyżki” budowano na wysunię- 
tych poza zrąb budynków belkach 
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pułapowych. Belki te łączona za po- 
mocą zacięć i drewnianych kołków 
—dybli z górnymi opaskami w odleg- 
łości 120-150 cm jedna od drugiej. 
W ścianach szczytowych oraz w Ścia- 
nach działowych, dzielących poszcze- 
gólne pomieszczenia w budynku, by- 
ły częścią konstrukcji zrębowej. 
Z obu stron ścian wzdłużnych były 
one nadwieszane tworząc okazały 
okap, w niektórych domach sięgający 
do 120 em. Przeważały okapy 60-80 
«m, z tym że w ścianach frontowych 
zdarzały się okapy większe, w tylnych 
nieco krótsze. Na skraju, z obu stron 
belek pułapowych umocowywano 
słupki o wysokości 80-120 cm i łączo- 
no je wzdłużną belką dodatkowo 
wzmocnioną skośnie biegnącymi za- 
strzałami, czyli „paskami”, Podobne 
zdwojone konstrukcje stołkowe bu- 
dowano pośrodku więżby dachowej, 
lecz były one wyższe i powiązane 
u góry z jętkami (hambólkami). Na 
tych czterech stołkach ustawionych 
wzdłuż budynku opierano krokwie, 
których liczba odpowiadała liczbie 
belek pułapowych. Dodatkowo kon- 
strukcję tę wzmacniano rozporami- 
zastrzałami (vzpery), czyli skośnie 
przybitymi belkami —u dołu do belek 
pułapowych, u góry — do słupków 
wewnętrznego stołka. Często w obu 
połaciach dachowych krokwie 
wzmacniano skośnie  biegnącymi 
wiatrownicami mającymi na celu za- 
bezpieczenie krokwi przed zniekszta- 
*ceniem pod wpływem silnych wiat- 
rów — stąd nazwa — wiatrownice. 
Należy jednak zaznaczyć, że podob- 
ną nazwę stosowano na deski przy- 
bijane w szczytach budynków, chro- 


niące przed wiatrem pokrycie da- 
chowe. 

Konstrukcja więżby dachowej 
w domach z „wyżkami” mogła być 
wykonana w_ jeszcze inny sposób. 
Stwierdzono jej zastosowanie m.in. 
w domu przy ul. Piotrkowskiej 37. 
W konstrukcji dachu tego domu 
głównymi elementami koastrukcyj- 
nymi były słupy ustawione pośrodku 
belek stropowych, na których leżała 
tzw. belka kalenicowa. Slupy roz- 
mieszczone były co druga belka stro- 
powa, u góry z belką kalenicową 
wzmocnione dwoma zastrzałami- 
mieczami, Na tej konstrukcji przy- 
pominającej konstrukcję stołkową 
opierino krokwie, które wzmacnia- 
no pojedynczymi i podwójnymi jęt- 
kami (hambalkami). Przy podwój. 
nych jętkach. górne przymocowane 
były bezpośrednio pod belką kale- 
nicową, dolne nieco niżej, co w do- 
stateczny sposób zabezpieczało krok- 
wie przed znickształceniem pod 
wpływem ciężaru pokrycia dacho- 
wego, Dolne końce krokwi opierano 
na wzdłużnej belce - murłacie, leżącej 
na słupkach od wyżki. Przy takiej 
konstrukcji dachu nie występowały 
wewnętrzne stołki podpierające kro- 
kwie mniej więcej w połowie ich dłu- 
gości 

Konstrukcja ta nie pozwalała 
właściwie wykorzystać poddasza na 
cele mieszkalne. W opisywanym do- 
mu poddasze było użytkowane daw- 
niej tylko jako spichrz zbożowy. 

Jak widzimy, w konstrukcji da- 
chów z „„wyżkami”, krokwie nie były 
oparte na belkach pułapowych lub na 
murłalach (opaskach) leżących na 
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ych belkach, ale na stołkach. czyli 
słupkach połączonych 2 podłużnie 
biegnącą belką. czyli górną murłatą. 
Dzięki temu tworzyły się ścianki mię- 
dzy okapami a połaciami dachowy- 
mi, które szalowano deskami. Ta 
właśnie podwyższenie dachu zwano 
-wyżkami”. Zastosowanie ich po- 
zwalało zwiększyć powierzchnię pod- 
dasza, ale i obniżyć spadek połaci 
dachów nawet do 250, To z kolci 
wiązało się ze zmianą pokrycia da- 
chowego. Na przełomie XIX i XX w. 
zanikły prawie całkowicie dachy kry- 
te słomą. Dawne budynki były prze- 
ważnie dekowane, czyli pokrywane 
słomą rozściełaną warstwami na la- 
tach i wiązaną do tyczek, czyli cień- 
szych żerdzi układanych równolegle 
do lat. Słomę zastąpiła papa, która 
stała się pod koniec XIX w. najbar- 
dziej powszechnym materiałem do 
krycia dachów. właściwie wszystkich 
hudynków. Warto zwrócić uwagę, że 
prawie wszystkie stare budynki drew- 
niane w Zelowie zachowują do dziś 
pokcycie papowe. 

Ueyskane dzięki „wyżec” większe 
powierzchnie poddasza wykorzysty- 
wano dawniej jako spichrze zbożowe. 
Na belki pułapowe nabijano grube 
deski sufitowe i na ich wierzch na- 
kładano warstwę gliny zmieszanej ze 
słomą, sieczką, igliwiem, pakułami 
Inianymi itp. Była to polepa, która po 
wyschnięciu spełniała funkcję klepis- 
ka, na które bezpośrednio rozsypy- 
wano zboże. Szczegół ten jest inte- 
sesujący, bo wyjaśnia brak w daw- 
nych zagrodach zelowskich osobne- 
go budynku do magazynowania zbo- 
ża, czyli spiehrzy, a nawst osobnego 
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pomieszczenia w stodole przeznaczo- 
nego do przechowywania wymłóco- 
nego zboża. Pod koniec XIX w. wo- 
bec zmniejszenia upraw zbóż pod- 
dasze z „wyżką” coraz częściej staje 
się spiżarnią i magazynem na inne 
surowce i materiały związane głów- 
nie z produkcją tkacką, np. do maga- 
zynowania sprowadzanej w coraz 
większych ilościach bawełny. 

Pod koniec XIX w. „wyżki” zo- 
stały wykorzystane do celów miesz- 
kalnych. Wyodrębniły się dwa typy 
budynków o mieszkalnej „wyżce”. 
Takie, które zachowywały kształt da- 
chów dwuspadowych i takie, które 
wzbogacone zostały o tzw. facjaty, 
czyli pomieszczenia na poddaszu 
z oknami umieszczonymi w połaci 
dachu w podwyższonej ścianie fron- 
towej. Typ pierwszy prezentuje dom 
przy ul. Sienkiewicza 25, należący 
dziś do rodziny Grajnertów, dawniej 
do rodziny Tuczków. Jest to dom 
o wyróżniającym się rzucie pozio- 
mym, reprezentującym dziś układ 
szerokofrontowy asymetryczny, ale 
który w przeszłości mógł być domem 
szerokofrontowym symetrycznym. 
iejszy wygląd tego domu sugeru- 
je, że został on przepołowiony, adru- 
ga część rozebrana. Drewnianą ścia- 
nę szczytową od strony sieni zastą- 
piono ścianą z cegły. Podział i roz- 
biórka części tego domu musiały do- 
konać się na przełomie XIX i XX w., 
0 czym Świadczą zniszczone już dziś 
cegły w murze oraz ich nietypowe 
rozmiary i dawny sposób wiązania. 
Dom ma dość wysoką „wyżkę”, 
wspartą na grubych belkach pułapo- 
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wych tworzących okap szerokości 60 
am. Właśnie wysokość tej „wyżki 
umożliwiła przy niezbyt stromych 


210 am. Jedno duże okno w ścianie 


szczytowej o nietypowych rozmia- 
rach i konstrukcji wskazuje, że z0- 
stało ono wbudowane znacznie póź 
niej, prawdopodobnie po H wojnie 
światowej. 

Mieszkania na poddaszach z ok- 
nami umieszczonymi w szczytach bu- 
dynków mają i inne domy z „ 
żkami” przy ul. Kościuszki, Kiliń- 
skiego, Piotrkowskiej, Mickiewicza, 
Poznańskiej. Ponieważ górne mies; 
kania są wbudowane w środkową, 
wyższą konstrukcję stołkową, od 
strony „wyżek” pozostają wolne 
przestrzenie spełniające niekiedy 
fuakcje  magazynowo-spiżarniane. 
Dostęp do nich jest możliwy z górnej 
sieni lub bezpośrednio z zewnątrz po 
drabinie. W niektórych domach na 
skutek kolejnych przebudów nastę- 
powało włączenie „wyżek” do prze- 
strzeni mieszkalnej. Dzięki temu mie- 
szkania te stawały się większe, choć 
w części tylnej miały ścięty i obniżony 
sufit, dostosowany do wysokości 
„wyżki” i krokwi. Często też doda- 
wano nowe okna rozbijające syme- 
tryczny układ elewacji szczytowych. 
Niekiedy też zabczpieczano konstru- 
kcje „wyżek” ściankami murowany- 
mi dostawianymi do drewnianych 
ścian szczytowych lub je całkowicie 
zastępując. Kilka takich domów dre- 
wnianych o szczytowych ścianach 


wzmocnionych murem ceglanym lub 
calkowicie dostawionych 2 cegły 
znajduje się w zabudowie wymienio- 
nych już ulie. Niektóre „wyżki” za- 
chowują do dziś interesujący szczegół 
architektoniczny. Są to małe drzwi- 
czki i okienka wycięte w szalunkach 
„wyżęk”  pozestałość po hodowli 
gołębi. Pod „wyżkami” bowiem bu- 
dowano przegrody i klatki dla tego 
ptactwa. 

Domy 2.wyżkami” iz facjatkamni 
prawdopodobnie _ rozpowszechniły 
się pod koniec XIX w. Do dziś ist- 
nicjące domy tego typu datowane są 
na lata 1870-1880 i późniejsze. Kilka 
ybudowano na początku XX w. 
qypowe domy z facjatkami mają 
układy szerokofrontowe symetrycz- 
nei są zawsze dwutraktowc zdwoma 
co najmniej izbami w ścianach szczy- 
towych. Wyróżniają się domy z sie- 
niami przelotowymi i z sieniami zaj. 
mującymi tylko połowę budynku. 
Sienie w takich domach znajdują się 
w ścianie tylnej od podwórza, w ścia- 
nie frontowej od ulicy, zamiast drzwi 
wejściowych mieści się okno. W ele- 
wacji frontowej przybywa zatem no- 
wy element architektoniczny szereg 
czterech, pięciu lub więcej okien skie- 
rowanych na ulicę, Trzeba pamiętać, 
że takie domy zawsze usytuowane 
były frontem do ulicy. a budowane 
jeden obok drugiego tworzyły zwartą 
zabudowę ulicową typu miasteczko- 
wego. Fragmenty takiej zabudowy 
widoczne są do dziś przy ul. Kościu- 
szki i Kilińskiego. W szerokich prze- 
Iatowych sieniach, bądź w sieniach 
zajmujących połowę szerokości bu- 
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dynku, mieszczą się schody na pod- 
dasze. W górnej kondygnacji znaj 
dują się zazwyczaj trzy izby — dwie 
w szczytach, trzecia pośrodku na 
przedłużeniu sieni, Ściany tej środko- 
wej izby tworzą ową facjatkę. W ścia- 
nie frontowej facjatki będącej prze- 
dłużeniem frontowej ściany. wpra- 
wiono jedno lub dwa okna, które 
mogly oświetlać jedno luh dwa mniej- 
sue pomieszczenia wygospodarowa- 
ne w fucjatce. Często też dzielono na 
dwa mniejsze pomieszczenia naroż- 
ne, czyli szczytowe izby poddasza. 
W okresie największego rozkwitu 
przemysłu włókienniczego w Zelowie 
na przełomie XIX i XX w. i znacz 
nego wzrostu demograficznego osio- 
dla, domy z facjatkami stawały się 
domami czynszowymi. W takich do- 
mach mogło zamicszkać od 4 do 7 
rodzin, z których każda mogła mieć 
po jednym lub po dwa pomieszczenia 
(kuchnia i pokój). W domach z fuc- 
jatkami musiały być dwa duże ko- 
miny „cugowe”, czyli kanałowe, usy- 
tuowanc w ścianach działowych po 
obu stronach sieni, obsługujące ku- 
chnie i piece ogrzewcze w obu kon- 
dygnacjach. W typach domów z fac- 
jatkami spotyka się kilka odmian. 
O niektórych z. nich już pisaliśmy. 
tzn. o domach, które miały sienie 
przelotowe i sienie usytuowane w po- 
lowie budynku z wejściami od stró- 
ny podwórza. Domy te wyróżniały 
się inną elewacją ściany frontowej 
drzwiami pośrodku i czterema lub 
sześcioma oknami symetrycznie roz- 
mieszczonymi po obu stronach drzwi 
lub elewacją złożoną z samych tylko 
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okien. Ale zdarzały się także elewacje 
zdwojgiem lub trojgiem drzwi w ścia- 
nie frontowej od ulicy. W takim przy- 
padku drzwi środkowe prowadziły 
do sieni, inne bezpośrednio do po- 
mieszczeń, które mogły być zarówno 
izbami mieszkalnymi, bądź sklepem, 
warsztatem rzemieślniczym itp. Taki 
dam ze sklepem znajduje się między 
innymi przy ul. Kilińskiego 77. 
Drewniane domy z „wyżkami” 
i zfacjatkami mają swoje odpowied- 
niki w budownictwie murowanym. 
W Zelowie pojawiło się ono w drugiej 
połowie XIX w. Do jego rozpowsze- 
chnienia przyczyniły się zapewne za- 
lecenia administracji rządowej Kró- 
lestwa Polskiego. W połowie XIX w. 
w tworzących się wówczas ośrodkach 
przemysłu włókienniczego zaczęto 
budować osiedla. rzemieślniczo-fab- 
ryczne. Typowy dom dla tkacza był 
domem szerokofrontowym z sienią 
pośrodku, z jedną dużą izbą warsz 
tatową i dwoma mniejszymi izbami 
mieszkalno-magazynowymi. Według 
tych planów zaczęto budować zarów- 
no domy drewniane, jak i murowane 
w technologii zbliżonej do miejsco- 
wego budownictwa. W następnych 
latach, kiedy produkcja tkacka z sys- 
temu chałupniczego przekształciła się 
w fabryczną, budowane domy dla 
tkaczy posiadały już tylko izby miesz- 
kalne. Dom zamieszkiwały zazwy- 
czaj dwie, niekiedy cztery rodziny, 
każda zajmująca dwie niewielkie iz- 
by, czyli kuchnię i pokój. Sień była 
wspólna, sytuowana pośrodku bu- 
dynku z dwoma wejściami od ulicy 
i od podwórza. Zalecanym materia- 
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łem do budowy takich domów była 
cegła. Do elewacji tych domów, które 
zazwyczaj były tynkowane wprowa- 
dzono proste elementy klasycystycz- 
tego wystroju stosowanego wówczas 
w budownictwie rządowym. 

Pod względem rozplanowania 
propagowane ' przez administrację 
i służby budowlane Królestwa Pol- 
skiego domy rządowe właściwie nie 
wnosiły nowych rozwiązań w stosun- 
ku do budowanych w tym czasie 
domów wiejskich i małomiasteczko- 
wych. Podobieństwa te są wyraźne 
dostrzegalne również w odniesieniu 
do budownictwa w Zelowie”. Naj- 
starsze domy murowane mają zacho- 
wany tradycyjny układ domów drew- 
nianych, w których zamiast drew- 
nianej „wyżki” nadbudowana jest 
Ścianka kolankowa_ podwyższająca 
frontowe ściany o półpiętro. Domy 
murowane tego typu miały zawsze na 
poddaszu co najmniej dwie lub cztery 
izby z oknami sytuowanymi w ścia- 


nach szczytowych. Przykładem ta: 
kich domów są zachowane do dziś 
domy przy ul. Sienkiewicza 18 (nale- 
żący do Karola Swobody) i kilka 
ianych przy ul. Kościuszki. 
Również w typach domów muro- 


ul. Kilińskiego i Kościuszki. Więk- 
szość domów murowanych z miesz- 
kalnymi poddaszami i z facjatkumi 
na planie tradycyjnego układu szero- 
kofrontowego symetrycznego ma za- 
chowane stare elewacje o wystroju 
klasycystycznym. Wystrój ten nicja- 
ko nobilituje te budynki, które dziś 


uznane są za zabytki architektury 
przełomu XIX i XX w. 

Charakterystyczne jest to, że wy- 
strój klasycystyczny pojawia się na 
przełomie wicków równicż w trady- 
cyjnym budownictwie drewnianym. 
Dotyczy to głównie szalunku ścian 
(niekiedy z wyraźnie zaznaczonym 
ma deskach szalunkowych boniowa- 
niem), ozdobnych drzwi płycino- 
wych (niekiedy podwójnych), opra- 
wy okien, spłaszczonych tympana- 
nów nad facjatkami itp. Powszechne 
staje się również malowanie ścian 
elewacyjnych farbami olejnymi na- 
śladującymi ozdobne tynki domów 
murowanych. 

Koniec XIX w. i pierwsze dziesię- 
ciolecia XX w. to okres wzmożonej 
rozbudowy Zelowa, w czasie której 
powstaje wiele domów murowanych 
o charakterze miejskim, przede wszy- 
stkim w rynku i w najbliższym jego 
sąsiedztwie. Zbudowano wówczas 
wieledomów piętrowych, dwu- i trój- 
kondygnacyjnych zarówno mieszk: 
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Ino-czynszowych, jak również i bu- 
dynków użyteczności _ publicznej 
urzędów, szkół, przytułka-szpitala, 
nowych obiektów związanych z kul. 
tem religijnym. Rozbudowie Zelo- 
wa, jak już wspomniano, sprzyjała 
koniunktura w przemyśle tkackim 
i w handlu, rozwój demograficzny 
osiedla, a także, w sposób niemal 
bezpośredni, wykorzystanie miejsco- 
wych zasobów surowcowych, wydo- 
bywanie gliny i produkcja cegły 
w miejscowych cegielniach. Te proce- 
sy urbanistyczne i ekonomiczno-spo- 
leczne zdecydowały, że już w okresie 
międzywojennym Zelów staje się 
osiedlem. a w 1957 r. otrzymuje sta- 
tus miasta. 
Niestety, zmiany jakie nastąpiły 
w czasie I] wojny światowej i wkrót- 
«e po jej zakończeniu spowodowa- 
ły. że Zelów poddany był nowym 
procesom, zmieniającym po raz ko- 
lcjny charakter osady, w której pozo- 
staje coraz mniej zabytków z prze- 
szłości?. 


A Pawiński. Połska XVI wieku pod względem geograficzno-statystycznym. 1 11 Wielkopolska. 
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Materiały Muzeum Archeologicznego i Einograficznego w Lodzi, Seria Finograficzna”" 197%, nr 2), 
* 5-170 

* Terminologię stosowali archiiekci i historycy sztuki, por. Że stu 
wiejskim, Warszawa 1957, artykuły I. Tłoczki. F. Piaścika i W. Krassowskiego. 

*W artykule określenie „wyżka” pisane jest w cudzysłowie, chcąc odróżnić ten typ „wyżki” ad 
typowej formy arehutektonicznej występującej w domach na Orawie, por. R. Relnfuss, Orawski dam 
= wyżką, „Polska Sztuka Ludowa” 1950, ne 1-6, s. 36-55. 

"1. Poplawska. Budownictwo domów rzemieślniczych w Ładzi w pierwszej połowie XIX w., 

Lodzkie Studia Flnograficzne” 1965, 1. VII. s. 41- 

*'1. Heroldova, Zagadnienia etnograficzne w badaniach nad tudnaścią czeską Zełowa i Kucowa 

w woj. ódzkim (lat 1961-1964;, „Aódzkie Studia Einograficzne” 1973, 1. XV, «. 79-49. 


Jacek Kriegseisen 


Historia budowy, architektura i wyposażenie 
kościoła ewangelicko-reformowanego w Zelowie 


W Archiwum Parafii Ewangelicko- 
-Reformowanej w Zelowie zachowa- 
la się prawie pelna dokumentacja 
obrazująca wieloletnie starania zbo- 
ru o wybudowanie kościoła. Zacho- 
wane kopie i oryginały pism są cie- 
kawym źródłem dla. prześledzenia 
działań zborowników i ich pastora 
W dwa lata po nabyciu przez 
kolonistów czeskich majątku Zelów 
rozpoczęto czynić starania o wznie- 
sienie kościoła. Jego brak musiał sta- 
nowić dla społeczności zboru zełow- 
skiego znaczącą dotkliwość, gdyż 
już 29 listopada 1804 r. zarząd gminy 
skierował do Berlina prośbę o po- 
zwolenie na wystawienie kościoła: 
„Już w roku 1804 podaliśmy notkę 
do Berlina N. J. Królowi Pruskiemu 
o wystawienie kościoła. Zlecono 
Konsystorzowi Rejencji Kaliskiej te 
rzecz rozpoznać, jako też w rzeczy 
samej J. P. Inspektor Budowniczy 
Gerhardt w roku 1806 pod dn. 2 maja 
dostał zlecenie od byłej Kamery Prus- 
kiej Kaliskiej zrobienia anszlagu bu- 
dowli kościelnej i plebanii”'. Nie 
wiemy jak potoczyły się dalsze losy 
projektu, faktem jest że nic rozpo- 
częto budowy. Przypuszczać jedynie 
można, że niespokojne lata wojen na- 
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poleońskich nie pozwoliły na jego re- 
alizację. Tymczasowo nabożeństwa 
odbywały się w budynku szkolnym, 
achrzty i śluby w rzymskokatolickich 
kościołach w Buczku i Łobudzicach?, 

Po sformalizowaniu bytu zboru 
i zainstalowaniu pastora, którym z0- 
stał Jan Fabry, gmina ponownie 
wszczęła starania 0 uzyskanie pozwo- 
lenia na budowę. 6 września 1818 r. 
zwróciła się w tej sprawie do Komi- 
sji Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego. Prośba ta 
prawdopodobnie utknęła w biuro- 
kratycznej machinie i pozostała bez 
odpowiedzi, gdyż ponowiono ją 6 
marca następnego roku. Jedno- 
cześnie kilka dni później, 20 marca 
1819 r... skierowano podobne pismo 
do Komisji Województwa Kaliskie- 
go, a 28 marca [819 r. do Komis; 
rza Wojewódzkiego delegowanego 
do obwodu sieradzkiego. 

Starania gminy musiały zostać 
uwieńczone sukcesem, a prace nad 
projektem kościoła szybko ukończo- 
ne, skoro 19 września. 1819 r. wysto- 
sowano pismo informujące Komi 
sarza Wojewódzkiego Obwodu Si 
radzkiego o wysłaniu do niego kosz- 
torysu budynku kościoła wykonane- 
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go w sierpniu 1819 r. przez architekta 
Jana Zille*. Według danych koszto- 
rysowych kościół miał mieć 40 łokci 
długości, 22 łokcie szerokości i 11,5 
łokcia wysokości, zaś wieża miała 
być budowana w kwadrat o boku 9 
łokci. Koszty budowy określono na 
sumę 27 397,02 zip. 

Od daty pisma skierowanego do 
Komisarza Wojewódzkiego Obwodu 
Sieradzkiego nie zachowała się żad- 
ma korespondencja, z wyjątkiem 
listu, w którym ciężar budowy koś- 
cioła przełożeni gminy zobowiązali 
się wziąć na siebie w wysokości 
11402,06 złp.* 

Dopiero 8 grudnia 1820 r. wy- 
brano na entreprenerów, czyli pro- 
wadzących prace przy budowli, wój- 
ta gminy zelowskiej Jana Andersza, 
starszego kościelnego Jana Hoffma- 
na i księdza Aleksandra Teodora 
Głowackiego. Można się domyślać, 
iż wielomiesięczny okres milczenia 
w dokumentach w sprawach budowy 
spowodowany był niespodziewanym 
zgonem księdza Jana Fabrego i ob- 
jęciem wakującego urzędu przez księ- 
dza Głowackiego, a także zabiegami 
© finansowe wsparcie inwestycji z ka: 
sy rządowej. Póki co, 15 stycznia 
1821 r. wystawiono  plenipotencje 
i szczegółowe wskazania dla nadzo- 
rujących budowę, już tylko dla księ- 
dza Głowackiego i wójta Andersza. 
Zobowiązali się oni do wyprowadze- 
nia budynku pod dach i zamknięcia 
budowy do końca 1822 r. 

Jeszcze przed oficjalnym potwier- 
dzeniem otrzymania pieniędzy z kasy 
rządowej podpisano pierwszą umo- 


124 


wę. W dniu 3 lutego 1821 r. zawarto 
kontrakt z traczem Franciszkiem 
Doczkalem. Trzy dni później, 6 lute- 
go 1821 r., Komisja Województwa 
Kaliskiego Wydział Oświecenia po- 
informowała, że z Kasy Generalnej 
Edukacyjnej nadeszło 6000 złp., któ- 

re były pierwszą ratą rządową prze- 
znaczoną na budowę kościoła. 

Dnia 30 kwietnia 1821 r. zawarto 
drugą, z całego szeregu umów, z rze- 
mieślnikami. Była to umowa z Mi- 
chałem Majewskim z Sulejowa, doty- 
cząca dostarczenia wapna i gipsu. 

Dnia 12 lipca 1821 r. w obecności 
całego zboru i licznie zgromadzo- 
nych gości odbyła się uroczystość 
położenia kamienia węgielnego pod 
świątynię. 

Ważnym faktem w historii budo- 
wy kościoła było zawarcie umowy 
2. przedsiębiorcą budowlanym „w 
sztuce mularskiej biegłym” Janem 
Baranowskim 0 „wymurowanie 
z fundamentu kościoła według oka- 
zanego sobie rysu”, Zobowiązał się 
on nadto wykonać roboty nie objęte 
kosztorysem i planami między inny- 
mi: facjatę na wieży, sklepienie w kru- 
chcie oraz osiem kolumn pod empo- 
rami. Kontrakt opiewał na 6150 złp. 
oraz stancję dla budowniczego i „dla 
koni oraz owsa korcy 4, siana I furę 
przez czas roboty”6. 

Zawarcie umowy z Baranowskim 
przyspieszyło roboty  budowlanc, 
gdyż 17 sierpnia 1821 r. zawarto u- 
mowę z Janem Tomeszem na zwózkę 
materiałów, a 1 marca 1822 r. z maj- 
strem ciesielskim Bogumiłem Jan- 
kowskim na roboty ciesielskie. 


Historia kulowy, architekrura i wypazażenie kościsła ewangelicko reformowanego w Zełowie 


Fakt zawarcia umowy na roboty 
ciesielskie sugerowałby, iż prace były 
generalnie zaawansowane, lecz | 
dopodobnie musiały ulee opóźnie- 
niu, gdyż 4 kwietnia 1822 r. Wydział 
Religijny Komisji Województwa Ka- 
liskiego informował, że od postępów 
przy budowie zależeć będzie dalsza 
wypłata środków z funduszów skar- 
bu. W ślad za tym pismem następu- 
je odpowiedź Wydziału Religijnego 
Kamisji Województwa Kaliskiego 
2.17 kwietnia 1822 r., w której, być 
może na skutek dopominania się 
sminy o drugą ratę z funduszy rządo- 
wych, Wydział informuje, że „dozór 
kościelny nieprawnie domaga się 
drugiej raty na budowę kościoła, 
gdyż mury pod dach nie są wyprowa- 
dzone” 

Grożbu wstrzymania pieniędzy 
musiała odnieść skutek i chyba przy- 
spieszyła prace, bo 27 czerwca 1822r. 
wypłacono połowę drugiej raty 
3000 złp. Dwa dni później, 29 czerw- 
ca 1822 r. zawarto umowę z maj. 
strem stolarskim Janem _Iloffma- 
nem na wykonanie m.in.: drzwi, 24 
lawek + „podławkami” i kazalni- 
cy. u 24 września IB22 r. umowę 
+. majstrem  błacharskim Józefem 
Szalcem 2 Kępna na roboty bla- 
churskie i pokrycie blachą hełmu 
wieży. 

Od daty ostatniej umowy z Szol- 
tem nie zachowały się żadne doku- 
menty dotyczące budowy, aż do mo- 
mentu upoważnienia Wydziału Reli- 
gijnego Komisji Województwa Kali- 
skiego da wypłaty 3994,26 złp. tytu- 
łem następnej raty 
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Prace wykończeniowe przy bu- 
dynku kościelnym były zaawansowa- 
ne, gdyż 16 sierpnia 1823 r. zawarto 
umowę ze Stanisławem Rybickim 
z Łasku na roboty kowalskie m.in. 
wykonanie zamków i rygli. Jednak 
dopiero 15 maja 1824 r. zawarto 
umowę z Bogumilem Matejką z Zelo- 
wa na szklenie I5 wielkich i 17 mniej. 
szych okien. Ostatnia zachowana 
umowa dotyczy wykonania cegieł 
oraz dachówek na pokrycie dachu 
nad korpusem, a zawarta została 17 
sierpnia 1824 r. z majstrem strycha- 
rzem Szczepanem Klatkowskim vel 
Kłodkowskim. 

W dniu I lutego 1825 r. budow- 
niczy obwodów kaliskiego i sieradz- 
kiego Jan Zille wystawił świadectwo 
ukończenia budowy. Tym samym 
można uznać. iż zakończone zostały 
prace budowlane i wykończeniowe, 
lecz sprawy dotyczące rozliczenia 
2. sum otrzymanych z kasy rządowej 
trwały aż do roku 1828*, Na budowę 
kościoła wydano ogółem 30 521,12 
złp.. w czym z kasy rządowej otrzy- 
mano 13994.26 złp.. kosztorys prze- 
kroczono o 134,10 złp. 

Dnia 3 lipca 1825 r. odbyło się 
uroczyste otwarcie kościoła. W uro- 
czystości uczestniczyli: Generalny 
Senior Duchowny i Superintendent 
Kościoła. Ewangelicko-Reformowa- 
nego w Królestwie Polskim ksiądz 
Karol Bogumił Diehl, ksiądz Jan 
Jakub Scholiz z Żychlina, a także 
ziemianie wyznania ewangelicko-re- 
formowanego: senator Królestwa 
Polskiego i Generalny Senior Świecki 
Kościoła: Ewangelicko-Reformowa- 
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nego w Królestwie Polskim Adam 
Feliks Bronikowski z Krągoli i Ży- 
chlina oraz Stanisław Nieszkowski 
z Kącika”. 

W rachunkach kościelnych za- 
chowało się wiele pokwitowań i ze- 
stawień finansowych potwierdzają- 
cych prowadzenie prac remontowych 
przy kościele. Prace budowlane nie 
były chyba najwyższej jakości, gdyż 
już w kilka lat później dokonywano 
napraw. Wykonywano również licz- 
ne prace związane ze zniszczeniami 
dokonanymi przez siły natury'9. 


Architektura 


Kościół, pierwsza monumentalna 
budowla Zelowa, zbudowany został 
ma niewielkim wzniesieniu, na niedu- 


wiąc znaczącą dominantę widokową, 
zamykającą ul. Sienkiewicza. 

Kościół zbudowany jest na planie 
prostokąta z kwadratową, węższą od 
korpusu wieżą od zachodu. Budynek 
jest murowany na podmurówce z ka- 
mieni polnych i gruzu, tynkowany. 
Korpus przykrywa ceramiczny dach 
trójspadowy, zaś wieżę hełm cebulas- 
ty obity blachą i zwieńczony chorą- 
giewką z datą ukończenia prac nad 
nią. 

Elewacja zachodnia zdobiona jest 
pilastcowaniem oraz 


chą. Elewacje boczne zdobione są 
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trzema bardzo płytkimi pseudoryza- 
fitami, Otwory okienne w dolnej czę- 
ści ciewacji są prostokątne, a ponad 
nimi znajdują się półokrągłe okna 
doświetlające empory we wnętrzu. 
Do świątyni wiedzie troje drzwi: głó- 
wne od zachodu, w wieży, boczne od 
południa i do zakrystii od wschodu. 
Ponad wejściem głównym, w tym- 
panonie, znajduje się Oko Opatrzno- 
Ści, a ponad południowymi drzwia- 
mi znajdował się niegdyś, również 
w tympanonie, baranek z chorągiew- 
ką. Ponad tymi drzwiami znajdują 
się także płyty z tekstami biblij- 
nymi w języku czeskim, przy czym 
ponad głównymi drzwiami znajdo- 
wała się pierwotnie tablica z napisem: 
POMNIK. WSPANIAŁOMYŚLNOŚCI 
NAJJAŚNIEJSZEGO/ALEKSAN- 
DRA I CESARZA/WSZECHROSSYI 
I KRÓLA POLSKIEGO/!'. Oryginal- 
na, klasycystyczna stolarka drzwio- 
wa i wymieniona ostatnio, ale ściśle 
wzorowana na. oryziaiac, stolarka 
okienna dopełnia całości 
Wnętrze jest halowe, trójnawowe, 
kryte stropem z fasetą. Na muro' 
nych kolumnach wsparte są, znaj. 
dujące się już w nawach bocznych, 
drewniane empory dla wiernych, na 
balustradach których umieszczone są 
drewniane filary podpierające strop. 
Od zachodu wymurowano emporę 
organową, wspartą na pięciu arka- 
dach zwieńczonych nierównej wiel- 
kości lukami koszowymi. Ściana „oł- 
tarzowa” rozczłonkowana jest dwo- 
ma piłastrami, między którymi znaj- 
duje się, od strony zakrystii, wejście 
na podwieszoną ambonę"?. Obie 


Historia budowy, architektura i wyposażenie kościoła ewanęclicko-reformowanego w Zelowie 


boczne nawy ad wschodu zamknięte 
są ścianami z płaską, zwieńczoną 
półkoliście, wnęką. Za ścianą „oł 
tarzową” znajduje się niewielkie po- 
mieszczenie zakrystyjne!”, 

Podczas prowadzonego w 1998 r. 
remontu okazało się, że wnętrze koś- 
cioła uległo niewielkim zmianom. 
Pod amboną odkryto ślad po zamu- 
rowanych drzwiach prowadzących 
« zakrystii do wnętrza, ale przede 
wszystkim okazało się, że. wnętrze 
kościoła z zakrystią połączone było 
wysokimi. w późniejszym czasie za- 
murowanymi, półokrągło zwieńczo- 
nymi arkadami, po których pozo- 
stałością są wnęki w nawach bocz- 
nych 

Wnętrze kościoła  zelowskiego 
wlaściwie pozbawione jest dekoracji. 
Głównym czynnikiem porządkują- 
cym wnętrze są kolumny podpiera- 
jące empory oraz pilastry ściany 

ołtarzowej”. Niewiele jest dekora- 

cji malarsko-rzeżbiarskiej, sprowa- 
dzonej do złoceń skromnej snycerki 
balustrad empor, festonów podwie- 
szemych pod. kapitelami pilastrów, 
stiukowych waz ustawionych na ich 
osiach oraz wieńca w centrum stro- 
pu. Przeciętnego widza, przez kon- 
irast z bogato zdobionymi kato- 
liekimi i ewangelicko-augsburskimi 
kościołami Pomorza i Śląska, za- 
skakuje skromnością dekoracji. Jed- 
nak skromność ta nie jest spowo- 
dowana jedynie względami konfe- 
syjnymi, ale również powszechnie 
pamującymi w końcu XVIII i na 
początku XIX w. upodobaniami cs- 
tetycznymi 
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Wiele cech kościoła zelowskiego 
zbliża go do prupy budowli sakral- 
nych powstałych w pierwszej połowie 
XIX w. w okręgu łódzkim. Jego ze- 
wnętrzny wystrój oparty został na 
wzorcach prowincjonalnego klasy- 
cyzmu, gdzie głównym akcentem sta- 
ło się założenie budowli na planie 
prostokąta 2 wyodrębnieniem wieży 
w fasadzie, zróżnicowanie kształtu 
okien, rozmieszczonych w dwóch lub 
trzech kondygnacjach oraz. zasto- 
sowanie narożnych ryzalitów lub 
pseudoryzalitów. _ Jednoprzestrzen- 
ny, kryty płaskim stropem korpus 
podzielony na nawy drewnianymi 
emporami, obiegającymi wnętrze 
ztrzech stron i wspartymi na kolum- 
nach lub słupach, dopełnia cech cha. 
rakierystycznych grupy!*. 

Wygląd kościoła nie zmienił się, 
4 małymi wyjątkami, od początku 
jego powstania. Jedynym, ale za to 
zasadniczym przemianom uległa ko- 
lorystyka wnętrza, podporządkowa- 
na gustom kolejnych pokoleń. 


Wyposażenie 


Kościół zelowski jest niezwykle skro- 
mnie wyposażony w ruchomości. 
Dzicią się one na dwie grupy: pierw- 
sza to elementy trwałego wyposaże- 
nia, czyli Stół Pański otoczony tral- 
kową balustradą, kazalnica, chrzciel- 
nica, ławki i tablice. pamiątkowe 
w nawach bocznych; druga grupa 10 
przedmioty liturgiczne, czyli naczy- 
nia komunijne, naczynia do chrztu, 
tkaniny. 


Jacek Kziegsaisen 


W archiwum parafialnym prze- 
chowywane są liczne inwentarze ru- 
chomości kościelnych zarówno trwa- 
le dekorujących wnętrze, jak i prze- 
chowywanych w plebanii. Zachowa- 
ty się również potwierdzenia daro- 
wiza otrzymywanych przez zbór. 
Wszystkie spisane zostały ręką księ- 
dza Jana Mozcsa i opowiadają histo- 
rię poszczególnych przedmiotów. 

Najwcześniej zawarto kontrakt 
na wykonanie kazalnicy, Umowę za- 
warto, jak już wyżej wspomniano, 29 
czerwca 1822r. z Janem Hoffmanem. 
W inwentarzach i zestawieniach fi- 
nansowych sporządzonych po tej da- 
cie nie występuje zapis o zamówieniu 
nowej ambony. Można przyjąć, że 
istniejąca do dzisiaj kazalnica o ce- 
chach późnego baroku, o wielobocz- 
nym korpusie i takimż baldachimie 
zwieńczonym stojącym na ażuro- 
wych wolutach pełnoplastycznym 
kielichem z pateną, jest tą zamówio- 
ną w 1822 r. Pierwotnie była ona ma- 
lowana na kolor błękitny!*, później 
przemalowano ją na szmaragdowo 
i następnie na biało ze złoceniami. 

Kolejnym, istniejącym do dzisiaj 
sprzętem, jest zamówiony w 1834 r., 
malowany na biało, eklektyczny Stół 
Pański. 

W 1837 r. podpisano umowę 
2 Erazmem Malanowskim na wyko- 
nanie organów! 6, Organmistrz zobo- 
wiązał się zbudować instrument do 
24 czerwca 1838 r., a koszt jego miał 
wynieść 1200 złp. Prawdopodobnie 
istniejący dzisiaj klasycystyczny pro- 
spekt organowy pochodzi z tego cza- 
sv, jednak sam instrument wymienio- 
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ny został w końcu XIX w., co po- 
twierdza tabliczka z nazwiskiem or- 
ganmistrza Stanisława Krukowskie- 
go. 

Również w 1838 r. zawarto kon- 
trakt z Janem Cejnarem na sumę 
60 złp. na wykonanie chrzcielnicy*”. 
Skromna chrzcielnica o cechach em- 
pirowych wsparta jest na kanelowa- 
nej kolumnie i polichromowana na 
biało i złoto. 

Wnętrze dekorują również dwie 
wykonane z ciemnego karnienia płyty 
z tekstem w języku czeskim, umiesz- 
czone w zamknięciu naw bocznych 
po obu stronach kazalnicy. Pierwsza 
wykonana została w 1909 r. na pa- 
miątkę czterechsetlecia urodzin Jana 
Kalwina, druga była fundowana 
w 1915 r. na pamiątkę pięósetlecia 
Śmierci Jana Husa. 

Wiele przedmiotów wymienio- 
nych w inwentarzach uległo znisz- 
czeniu lub zaginęło. Taki los spotkał 
lakierowany na czarno, drewniany 
krzyż, mosiężne lichtarze, czy cyno- 
we talerze, Jednak zachowały się his- 
torycznie najcenniejsze przedmioty. 
Między innymi kilka przykładów zło- 
tnictwa. 

Najstarszy srebrny kielich z pate- 
ną sprawiony został wodług napisu 
na czaszy w 1820 r. Jedyną ozdobą 
tego prostego kielicha o tralkowym 
nodusiei profilowanej stopie jest gra- 
werowany na niej napis - NAKLA- 
DEM BRATRU/CESKYCH REFOR- 
MATSKYCH W ZELOWEJ,i czaszy 
-BIERZCIE. PICIE. TO. IEST. KREW. 
MOIA MDOCCXX|. Napis na pate- 
mie: BIERZCIE IEDZCIE TOIEST 


Historia budowy, architektura i wyposażenie kościoła ewangelicko-reformawanego w Zeławie 


CIAŁO MOIE/'$, Oprócz tego kieli- 
cha w posiadaniu zboru pozostaje 
grawerowany w girlandy szklany kie- 
lich. który w inwentarzach pojawił 
się około połowy XIX w. 


kielich ufundowane 3 lipca 1852 r 
2 zapisu Marii z Kulhanków Jelon- 
kowej, białe, atlasowe, z wyhaftowa- 
nym w środku barankiem z chorągie- 
wką i pirlandą wokół niego”'. 


W 1838 r. z inicjatywy księdza 
Mozesa zaczęto zbierać fundusze na 
kupno konwi na wino, która użyta 
została pierwszy raz w pierwsze świę- 
to Wielkanocne || kwietnia [841 r., 
a wykonana została przez złotnika 
warszawskiego Samuela Roeslera'*. 

Jednym 2 ciekawszych zachowa- 
nych przedmiotów jest cynowy 
dzban, o prostym, walcowatym 
ksztalcie, używany podczas chrztu. 
Wykonany on został w 1839 r. przez 
kaliskiego. konwisarza Józefa Kin- 
dermana?? 

Z licznie wymienianych w spisach 
tkanin zachowało się nakrycie na 


Parafia przechowuje również, wy- 
magający osobnego opracowania, 
bardzo interesujący zbiór około 70 
tabliczek trumiennych. Po zakończe- 
niu uroczystości pogrzebowych, zdję- 
16 4 trumny, zawieszane były nieg- 
dyś w zakrystii i w kruchcie kościoła. 
Większość wykonana jest z wycina- 
nej, tłoczonej, lutowanej i malowanej 
blachy, nieliczne z tłoczonego karto- 
nu. Wszystkie zaopatrzone są w napi 
sy informujące o datach życia zmat 
łego i niekiedy o pełnionych przez 
niego funkcjach??, Najstarsze tabli- 
czki pochodzą  I841 i 1847 r.23 


Pismo z 28 marc BIS r podpisane w imieniu piny prze wója Jana Ardea Woystkie 
stane urchiwalne zaczerpnieto z dokumentów zgromadzonych w Archiwum Parafii Fwani 
'Reformowanej w Zelowie; teczki i księgi niesygnowane. 

* W. Kcriegseisen, Zbór ewangelicko-reformowany w Zelawie w łatach 1803-1030. Zarys dziejów, 
Warszawa 1994, s. 9 

* Ibidem 

* S. Łoza, Architekci i budowniczowie w Polsce, Warszawa 1954, . 344. Jan Zle ur. w Alistadt 
w księstwie Śuchsen- Weimar; w lutach 1422-1835 pełnił funkcję budowniczego obwodu kaliskiega 
1 sieradzkiego. 

3 Pismo > 3 ulega 1820 r. 

* Umowa ż 7 sierpnia IS2I e 

1 Pismo 7 17 lutego 1823 r 

* Pisma 7 2 lipca i 22 października 1828 + dotyczące komieczności zapłaty 121 złp. 19 gr za brak 
płaty skarbowej na kontraktach z rzemieśtnikami 

* w. Kriegseisen, op. its. 11-12 J. Góral, R. Kotewcz, Z. Tobjański, Zarys dziejów Zeława, 
Zelów 1987, s. 16 

39 Liczne rachunki za wstawienie „pezez gradobicie i powietrze wybitych” szyb, np. 9 paździer- 
nika 184! r. zapłacono 5,18 rb. Christianowi Walikerowi, temu samemu 24 grudnia 1842.i 24 grud- 
nia 1843 r, odpowiednio 901 60 kopiejek. 1 września 1844 r. Wilhelmowi Jelinkowi zapłacono 6 rb. 
2a reperację dachu. 

W pomal drzwiami kocała w Życkiie znajdowała się do kodca zaborów tabia z napi 
Sub rege Palriquc Patriae Alcxandro Primo. Anno Domini MDCCCXXIII, por. K. Gorczyca, 
Żzekti pod Kaninem. Dzieje wsi i zboru, Warszawa 1997. 
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12 wydaje się, że pod względem formalnym wzorem dla uksziałłowania ściany „ołłarzowej” 
w kościele zelowskim było wnętrze kościoł: owangelicko-reformowanego w Żychlinie. Tym bardziej 
jest to możliwe, że w zrchiwaliach w Zelowie zachowała się korespondencja z ks. Scholtzem 
z Żychina dotycząca budowy kościoła. 

"3 Katalog Zabytków Sztuki w Polsce, 1 II, Województwa łódzkie, z. 3, Warszawa 1953, 6 23; 
]. Ksiegieisen, Czeski kości, „Spotkania z Zabytkami” 1998, ne 8, s. 20-22 

'* K, Stefański, Ewangeliko-augsówskie budownictwo kościelne w okręgu tódzkim w pieruszej 
„połowie XIX w., „Kwartalnik Arebitektury i Urbanistyki” 1 XXXVII, 1992, z. 3, . 243-270. 

13 mwenarz znajdujących się Utensyliów przy Kościele Ewangelicko-Reformowanym w Zelowie 
2 23 czereca 1850 r. 

16 Kontrakt między Dozorem Kośclołx Parafialnego Ewangelicko-Reformowanego w Zelowie 
a Brazmem Malanowskin: Organmistrzem w Gminie Poźdżenicach mieszkającym, dokument z 24 
października 1837 r, ostroment odebrany został przez dozór kościelny 10 grudnia 1838 r. 

11 Umowa z 27 kwietnia 1838 r. rozliczenie nastąpiło 9 lutego 1839 r. 

14 Na brzegu stopy dwie nierozpoznane punce, obie prostokątne z Bterami IO i Al. 

1* gpia zawiera historię fundacji i nazwiska. 244 współfundatorów konwi m.in. Aleksandra 
IPetrozalina oraz Elżbiety, Konstancji i Anny Nieszkowskich. laformacje dotyczące złotnika: 
1. Szulc, Materialy do hitori warszowskiego złtnieneo, brązownietwa i komwisarstwa zaczerpnięle 
z aktów stau cywilnego oraz spisów łudnościowych obu warszawskich parafii ewsngelickich : lat 
1790-1860, „Biuletyn Historii Sztuki” R. XLINI/1981, m 1, s. 54; R. Bobrow, Srebra warszawskie XIII 
1.1.połowy XIX wieku ze zbiorów Muzem Narodowego w Warszawie, Warszawa 1991, kasło Sarnuel 
Henryk Roesler, nr katalogu 152, nr znaków złotniczych XXXIX. 

46 Pokwitowanie na Ż.złp. z dnia 1 lutego 1839 r. podpisane przez majstca Józefa Kindermana. 
Na uchwycie dzbana znajduje się nieco zatarta owalna punca mistrzowska z rysunkiem przed 
stawiającym prawdopodobnie berb Kalisza i po bokach dwie litery — „I” i „K". 

31 Dokument potwierdzający fundację spisany przez księdza Moe. 

22 Podobnie liczny zbiór tablic przechowywany jest w kościele ewangelicko-reformowanym 
w Żychiinie, por. K. Gorczyca, op. cit., ś. 142. 

38 Tabliczka w ksztakie tarczy z malowanym, czamym napisem i kolorowym, szczątkowo 
zachowanym herbem Kościesza oloczonym panopliami. Napis: Stan. Jan Konstanty /Nieszkowski 
PDziedzie Dóbe Kącik/ Urodził ię d. 28 Pazdzierni. 1779. r./ Umasł d. 22. Sierpnia 1841 r. 
JKokcieszaj, por. S. Konanki, Szłachta katwóńska w Polsce, Warszawa 1936, s. 212, 214. Konarski 
podaje inną dziennę datą urodzenia: 10 października 1779 r. Druga tabliczka, również w kształcie 
tarczy, zwieńczonej koronę, otoczonej sżurowymi, wycinanyni gałązkami laurowym, spiętynii 
u dołu sześcioramienną gwiazdą. Napis: |gnacy [KARCZEWSKI/ Urodził się d. 10 Gr. 1628 r. 
JBrzestał żyć d: 10 Sier./ 1847 r, por. „Księga Aktów Stanu Cywilnego |..] Gminy Ewang Reform. 
Zełów |.) zapiy |.) ad dnia 1? Stycznia 1831. Roku", k. 264 reto, ne 103. 
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Cmentarz w Zelowie 


W historii zełowskich Czechów waż- 
ną rolę odgrywa niewątpliwie cmen- 
tarz, Podkreśla on łączność żywych 
1 umarłych, a zarazem stanowi miej- 
sce „osobne”, gdyż wyodrębnia kul- 
turowo członków pohusyckiej wspól- 
noty. 

W ciągu 196 lat istnienia czes- 
kiego Zelowa funkcjonowały trzy 
cmentarze", z których do dzisiaj do- 
chował się tylko jeden. Ten najwcześ- 
niejszy został założony za kadencji 
księdza Aleksandra Głowackiego 
(1819-1830) równocześnie z budową 
kościoła i plebanii?. Obecna nekro- 
polia ma proweniencję dwudziesto- 
wieczną, co wiąże się z wypadkami 
historycznymi. które w negatywny 
sposób wpływały na trwałość miejsca 
pochówku. 

Jak pisze Piotr Wróblewski „na 
«mentarzu ewangelickim w Zelowie 
znajdują się 453 groby, spośród któ- 
rych 222 ma napisy w języku pol- 
skim, 216 w czeskim, 12 w niemiec- 
kim, a 1 grób ma inskrypcję angiel- 
ską. Mogiły na tym cmentarzu nale- 
żą do wiernych niekatolickich wy- 
znań chrześcijańskich, czyli w przy- 
padku ludności zelowskiej do Ko- 
ścioła  ewangelicko-reformowanego 
i ewangelicka augsburskiego”?. 
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Zelowska nekropolia jest kapital- 
nym źródłem do poznania. stanu 
świadomości religijnej miejscowych 
wyznawców, ale ukazuje też proces 
wymilacji obyczajowej, językowej 
i społecznej, który dokonywał si 
przezminione dziesięciolecia. Religi 
ność czeskich emigrantów, którzy 
swe pochodzenie wywodzą od Jana 
Husa, 4 od 1817 r. znaleźli się w Ko- 
ściele  ewangelicko-reformowanym, 
ma swe uzasadnienie w motywach 
adobniczych, które dostrzec można 
w wyglądzie grobów. 

Rzadko znajdziemy tutaj krzyż 
- uniwersalny znak chrześcijaństwa. 
Najważniejszym symbolem, spotyka- 
nym na zelowskim cmentarzu, jest, 
z całą pewnością, kielich, Można go 
uznać za historyczne nawiązanie do 
husytyzmu. Jednym z głównych pos- 
tulatów reformatorskich autora 7ra- 
ctatus de Eeclesia był powrót do 
Pisma Świętego, co zaowocowało 
uznaniem Kościoła za mistyczne 
la Chrystusa, którego członkami są 
wybrani przez Boga sprawiedliwi lu- 
dzie”, Na tej podstawie Jan z Przy- 
bramu wyprowadził słynne artykuły 
praskie, z których drugi głosił, że 
komunia święta powinna być przyj- 
mowana wyłącznie pod dwiema po- 
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staciami. Prawdę tę przyjęli taboryci 
i utrakwiści, a po klęsce husytów 
- bracia czescy. 

Symbol kielicha wiąże zatem 
mocno zelowskich Czechów z ich 
przadkami, przypominając chlubne 
dzieje walki o reformę Kościoła ka- 
tolickiego. Jeśli chodzi © inne sym- 
bole, to spotkać można starochrześ- 
cijańską palmę, której semantyka 
z biegiem czasu znacznie się posze- 
rzyła. Początkowo oznaczała atry- 
but męczeństwa, później zaś stała się 
typem chwalebnej śmierci („dobrej 
śmierci”), będącej wynikiem godne- 
80, moralnego życia. 

Pozostaje to w zgodzie z upo- 
wszechnianym od XVII w. wyobraże- 
niem zachowania cnót chrześcijań- 
skich, które wcześniej krótko pod- 
sumował święty Paweł: „Dobrym bój 
bojował, biegem wykonał, wiaręm 
zachował” (2 7m 4, 7). Podobny za- 
pis znajdujemy również w Dziejach 
Apostolskich: „Wszakże ja o nic nie 
dbam, i nie jest mi tak droga dusza 
moja, bym tylko bieg mój z radością 
wykonał, i posługę, którąm wziął od 
Pana Jezusa, na oświadczenie Ewan- 
gielii łaski Bożej” (Dz 20, 24). 

Wśród innych symboli, które ja- 
wią się w zelowskiej nekropolii, wy- 
stępuje kotwica, jeden z najstarszych 
znaków chrześcijaństwa, znana już 
w pierwotnych gminach. Była ona, 
podobnie jak ryba lub gołębica, kryp- 
tosymbolem ze względu na rzym- 
skich prześladowców Chrystusowej 
wiary. Początkowo, zgodnie ze sło- 
wami Jezusa, łączyła się ona z rych- 
tym nadejściem Królestwa Bożego, 
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następnie wyobrażała potęgę wiary 
i niebieską nagrodę za nią. Ostatnim 
symbolem jest serce, wyobrażenie 
czystego i ufnego wnętrza osoby wie- 
rzącej. Widać tutaj wyraźne nawiązn- 
nia do słów Zbawicieła, który wiclo- 
krotnie przypominał o konieczności 
moralnego oczyszczenia, zachowania 
nieskalancgo grzechem i zepsuciem 
życia. Z takim przedstawieniem serca. 
spotkać się też możemy w Starym 
Testamencie. W Księdze Jeremiasza 
czytamy: „Najzdradliwsze jest serce 
nade wszystko i najprzewrotniejsze; 
któż je pozna? Ja, Pan który się ba- 
dam serca, i doświadczam nerek, tak. 
abym każdemu oddał według drogi 
jego, i według owocu spraw jego” (Ir 
17, 9-10). W Nowym Testamencie, 
przede wszystkim w Ewangelii według 
św. Mateusza, motyw serca Oznacza 
zbożne oddanie się Bogu: „Błogo- 
sławieni czystego serca; albowiem oni 
Boga oglądają” (Mt 5, 8); „Będziesz. 
miłował Pana, Boga twego, ze wszys- 
tkiego serca twego, i ze wszystkiej 
duszy twojej i ze wszystkiej myśli 
twojej" (Mt 22, 37). 

Bliższa analiza symboliki sepul- 
kralnej pozwala na stwierdzenie, że 
„mimo utrwalonego tradycją, stałe- 
20 odtwarzania tych symboli na pły- 
tach nagrobnych cmentarza cwange- 
lickiego w Zelowie, tylko znaczenie 
pierwszego znaku (kielich) jest po- 
wszechnie znane przedstawicielom 
ludności pochodzenia czeskiego. Po- 
zostałe symbole (palma, kotwica, ser- 
ce) tworzące elementy kultury ma- 
terialnej grupy pozostają w obsza- 
rach oddalonych znacznie od pod- 


stawowej rzeczywistości Świata prze- 
żywanego (Lebensweit)"$. 

Najistotniejszym rysem zelow- 
skiega cmentarza są inskrypcje na- 
grobne. W przeważającej większości 
nawiązują one do Bibi. W języku 
czeskim tekstem wzorcowym jest 
oczywiście Biblia Kralicka, zaś w ję- 
syku polskim bądź jej polski prze- 
kład. co ważne. nie zawsze sprawny 
językowo i często niedokładny w sto- 
sunku do czeskiego pierwowzoru, 
bądź cytaty zaczerpnięte z Biblii 
Gdańskiej. 

Dokładne zbadanie wspomnia- 
nych napisów dowodzi, że można 
wskazać na około 55 ich konkretyza- 
cji, przy czym część z nich pojawia się 
dwukrotnie (Afr LI, 28; Hi 14, |-2; Ps 
84, 5; Afr 5. 8: J 11. 25; Obj 2. 10). 
w jednym przypadku nawet trzykrot- 
nie (Ps 119), Stary Testament jest 
reprezentowany 32 razy, przy czym 
Księga Psałmów aż 25 razy. Księga 
dzajasza 3, Księga Tliobu 2, Księga 
Przypowieści |. Księgu Feremiasza |. 
Nowy. Testament jest cytowany 23 
razy. 7 czego Ewangelia według ów. 
Mateusza R razy. Ewangelia wedlug 
św. Łukasza |, Ewangeliu według ów. 
Jana 1. Objawienie św. Juna 20raz.po 
jednym razie Listy św. Pawłado Gała- 
tów, Filipian i Kołosan oraz dwa razy 
jego Łist do Rzymian. 

Glęhsze studium inskrypcji biblij- 
nych, widniejących na nagrobkach. 
pozwala dostrzec indywidualizację 
członków czeskiej wspólnoty, gdy 
idzie o stosunek da Boga. Ten subiek- 
tywny. nierzadko wręcz intymny sto- 
sunek do Najwyższej Istoty, towarzy- 
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szy wiernym przez całe życie. stając 
się dyrektywą moralną i jednocześnie 
pomostem między samoświadomoś 
cią istnienia na tym świecie i adej 
cia ź niego. Tak pojęta odrębnoś 
każdego człowieka znajduje zarem 
odbicie w biblijnym cytacie, stano- 
wiącym wcześniej życiowe molto. 

Trudno w tym kontekście zgodzić 
się ze stwierdzeniem. że „napisy wy- 
stępujące na grobach zelowskich 
ewangelików reformowanych chara- 
kteryzują się przede wszystkim moc- 
no skonwencjonalizowaną religijną 
topiką, której treść stanowią senten- 
cje zaczerpnięte z Biblii”*, Jest do- 
kladnie przeciwnie! Każdy prób sta- 
nowi miejsce „osobne”, choć otoczo- 
ne granicami cmentarza. 

Specyfika zelowska polega włań- 
nie na takim indywidualnym wpisy- 
waniu się poszczególnych grobów 
wraz z odmiennymi napisami, dewi- 
zami moralnymi, w szeroko pojęte 
rumy nekropolii czeskiej wspólnoty 
wyznaniowej. Inaczej mówiąc, kolej- 
ne groby uzupełniają (wypełniają) 
tekstem sakralnym całość przestrze- 
ni. tak jak żywi członkowie wspólno- 
1y łączą się ze sobą w nabożeństwach 
w kościele. Tezę tę potwierdza bar- 
dzo dokładnie rozgraniczenie teks- 
tów biblijnych. Są one następujące: 
414, 13; 4.14, 2; Me5,8; J 14, 19; Ps 
3, 5; Rz 5, 1; Mt 16, 26; Ps 84, 5; Ps 
109, 30; Ps 12,4; Ps46. 2; Ps119, 175; 
Ps 67.9; Mi 11.28; FIE 14, 1-2; Rz 15, 
Mt 5, 12; fz 26, 4; Ps 23, 1; FMi7, 
9-10; f:43. 1; Ps 62, 2; Ps 116, 15, Ga 
5,5; Ps 130, 1; Ps 143, 1; JIL. 25; Łk 
1, 46: 41 2, 28; Ps 27, 1: Ps 39, 6; Fip 
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1,21; Iz 54, 10; Kof 3, 3; Ps 18,3; 3, 
36; Mt 5,41; Ps31, 5,Ps116, 1; Ps31; 
Obj 2, 10; Ps 138, 3; Ps 120; Ps 23,4; 
Jr 31, 3; Ps 40; J 2, 25; Mt 25,21; Ps 
147; Ps 119, 129; Prz 12, 4; Ps 32, 1; 
Obj 19,9 i 72, 25. 

Bogactwo materiału, z którym się 
stykamy na zelowskim cmentarzu, 
pozwala przytoczyć kilkanaście cha- 
rakterystycznych napisów: 

Człowiek narodzony z niewiatty 

Krótki ma byt i bolesny. 

Jak kwiat wyrasta i więdnie 

Jak cień chwilowy przemija. (Hi 14, 1-2) 
1 czeski odpowiednik przytoczonego wy- 
żej tekstu: 

Ćlovkk norozenj z żeny jest 

krdikóho veku, a piny lopotovóni. 

Jako kybt vpchózi I podt'at 

bywó, a utikó, jako sin, a netrvó. 

(IB 14, 1-2) 

Z głębokości wołam do cicbie, o Paniet 
(P+ 130,1) 

Jen v Bogu se ztuśi 

Duse ma. 

Od naka vzdejde 

M1 spdsa. (Ż 62, 2) 

Jezus rzekl: 

„Jam jest zmartwychwstanie 

1 żywot, kto wierzy we mnie 

choćby też umari, żyć będzie. (J 11, 25) 
Co jest platna źłovekow, 

By viecken svśt ziskal, 

Sy pak duli uskodil? (M1 16, 26) 


V Bogu jest spaseni a słóva mó (2 62, 8) 
Ja żyję i wy żyć będziecie 

mówi Pan (J 14, 19) 

Żyje dusza moja 

Aby óię (sie!) Boże chwalić (Ps 119, 175) 


Kdoż vżfi v Syna mó Zivot vóćny 

„Ale kdot” jest nevefici Synu neuzfit" źinota 
„Ale hnżv Bożi zistóyć na nóm (J 3, 36) 
Miejcie nadzieję w Pani na wieki (fx 26,4) 
Pan jest pasterzem moim (Ps 23, 1) 

Nie bój się, bom cię odkupił, 

Ty jeste moją (12 43, 1) 

Jako niszczeje obłok i przemija 

Tak zstępujący do grobu nie wynjdzie 
Nie wróci się więcej do domu swega 
Ani go więcej pozna miejsce jego 

(HL 7, 9-10) 
Radajte se a wesele se, nebo odplata waże 


hojnó: 

Jest v nebesich (Mt 5, 12) 

Bik pak pokoje se 

siemi vómi (R 15, 33) 

Wielbi dusza moja Pana (Ł 1, 46) 
Pan światlaścią moją 

1 zbawieniem moim (Ps 27, 1) 
Mne zajistć żivu 

Byl jest Kristus 

4 umi zisk (F1, 21) 


Wsruszy się 
Mówi Twój miłosierny 
Pan (lz 54, 10) 


Pan skalą i twierdzą moją 
1 wybawieniem moim (Pz 18, 3) 


Kristus żirot nóż (Ko 3, 4) 


Biakhostavni ktefiż płebywaji 
+ domć tvćm (Ż 84, 5) 


Hledal jsem Hospodina a wystytel mne 
(Ż 34, 5) 


Blahpilavóni Eiióho srdce 
Nebo oni Boka vidieti budo (M1 5, 8) 
Protoż nenirjić żadneho odsowzeni tem 
Kteriż jsow v Kristu Jeżiśi (R 8, 1) 
Błogosławieni którzy w Panu 

umierają (Obj 14, 13) 


W domu Ojca mego jest mieszkań wiele 

(I 14, 2) 

Bóg jest ucieczką i siłą naszą (Ps 46, 2) 

Pan światłością moją i zbawieniem 

Moim, Kogóż bać się będę. (Ps 27, 1) 

Dla imienia swego, Panie, 

Zachowaj mnie (Ps 143, I) 

Wśród wielu chwalić 

Go będę (Ps 109, 30) 

Albowiem my w ruchu 

oczekujemy spełnienia się nadziei 

wsprowiedliwienia z wiary (Ga 5, 5) 

Drahid jest płed oćima 

Hospodinov$ma smrt svatjch jeko 

(Ż1I6, 15) 

Pojd'też ke mnć vśiekni, kteriż 

Pracujete a obtiżeni jste a jó 

vam adpoćinuti dan (Mr 11, 28) 

Żena statećna jest 

koruna muże svdha (P+ 12, 4) 

Błogostawieni ci, którzy 

stosują się do napomnień 

Jego 

szukają Go z całego serca (Ps 119, 2) 
Wypada na koniec zatrzymać się 

na ewangclicyzmie i jego świadomo- 

ści śmierci. W tej grupie wyznań 

odejścia człowieka nie traktuje się 

jako faktu ważnego, doniosłego. Wy- 

nika to z teologicznego przekonania, 

że śmierć jest początkiem nowego 

życia, drogą ku szczęściu wiecznemu. 

Smutek byłby zatem postrzegany 
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Cmentarz w Zelowie 


w kategoriach niewiary, sprzeniewie- 
rzenia się prawdzie biblijnej. 
Nieprzywiązywanie wagi do 
śmierci ciała odbija się wyraźnie wła- 
Śnie w skromności miejsca kultowego 
cmentarza. Zachowane inskrypcje 
stanowią przejaw wiary w predes- 
tynację, którą głosił już Jan Wyclif, 
a po nim Jan Hus. Zajęła też ona 
czołowe miejsca w nauce Jana Kal- 
wina. To radykalne spojrzenie na 
człowieka i stosunek Boga do niego 
ujawnia ważność ludzkiej dziułalno- 
ści, stąd tak istotna stała się afirmacja 
pracy jako potrzeby i jako warunku 
wiecznej nagrody: „Można by sądzić, 
że ta surowa nauka, ta wiara w jakie- 
goś okrutnego, pozbawionego litości 
Boga powinna paraliżować wszelką 
twórczość ludzką, spowodować cat- 
kowity upadek ideologii pracy. Tym- 
czasem wbrew takiemu przypuszcze- 
niu właśnie zwolennicy Kalwina spę- 
dzają zazwyczaj życie w niesłychanej 
gorączce pracy i tworzenia. Stali się 
pionierami gruntownej gospodarczej 
i ustrojowej przebudowy świata. Nie 
ma wprawdzie — według nauki Kal- 
wina — sposobu zerwania pęt prze- 
znaczenia, ale za to istnieją sposoby 
przekonania się już za życia, czy się 
jest wybranym, czy będzie się należa- 
ło do dusz zbawionych, czy też nie. 
Przeznaczenie łączy się bowiem jak 
najściślej z osobowością jednostki. 
Ten, kto jest wybrany, nosi w sobie 
płomień boskiego działania. W ludz- 
kim działaniu objawia się boska ni- 
gdy nie kończąca się twórczość. Śle- 
dząc swoją pracę i plony tej pracy 
człowiek może się przekonać, może 
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jak gdyby określić stopień prawdo- 
podobieństwa, czy będzie zbawiony 


Ponieważ jednak nie można nigdy 
być absolutnie pewnym swego poza- 


i czy wejdzie do Królestwa Niebics- 
kiego. Przez cały czas trwania życia 
człowiek może wysiłkiem swej pracy, 
swej ciągłej aktywności okazać, iż 
jest ożywiony duchem bożym i że 
łuska Najwyższego na nim spoczywa. 


grobowego losu, więc nie przestaje 
też aż do śmierci działać ów bodziec 


ku, udowadniającego boskość po- 
chodzenia”, 


! Iaformacja uzyskana od obecnego pastora zalowskiego, ks. Mirosława Jelinka. 

2]. Góral, R. Kotewicz, Z. Tobjański, Zarys dziejów Zeoma, Zelów 1987, . 36. Zob. Też B. Mar- 
tuszewiki, 49 ftów z powodu Braci Czeskich, Łódź 19TI 1. 41. 

3 P. Wróblewski, Spoteczność czeska w Zełowie, Warszawa. 1996, 1. 65. 

+ M. Spinka, Jokn Hus, Princeton 1979. 

:p. pp bet? 


autora 3 
naa, niestety, niekonopelencją, co widać pezy odczytywaniu napisów na grobacż, I tak słów „Nasza 
Ojczyzna jest w niebiosach” (Ftp. 3, 29) nie ma w ogółe w Łitie św. Pawla do Filipian; nało tego, 
w Lideie tym rozdział trzeci ma tytko dwadzieścia jeden weesów. 

7 F. Burdecki, Droga do powszechnego idzału pracy, Warszawa 1942, 1. 35. 
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Spis zasobu Archiwum Parafii 
Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie 


Archiwum Parafii Ewangelicko-Re- 
formowanej w Zelowie jest zespołem 
unikatowym. Nie tylko dlatego, że 
przetrwało II wojnę światową jako 
jedyne na naszych ziemiach dziewięt- 
nastowieczne archiwum różnowier- 
cze, lecz także dlatego, że dotyczy 
diasporalnej społeczności czeskiej 
i niezwykle interesującego, jeśli cho- 
dzi o przemiany cywilizacyjne  społe- 
czne, okresu. 

Nie jest w zwyczaju autorów spi- 
sów lub inwentarzy zasobów archi- 
walnych przedstawianie ich historii, 
mimo to zdecydowaliśmy się na 
przedstawienie czytelnikom krótkiej 
historii jego powstania. Ma ona na- 
szym zdaniem dwojaką wartość. Po 
pierwsze jest swoistym komentarzem 
do sposobu uporządkowania akt 
i konstrukcji spisu, który z oczywis- 
tych względów. dla znającego ową 
historię, nie może być uznany ża 
wzorcowy z punktu widzenia archi 
wistyki. Po drugie stanowi ona przy- 
czynek do dziejów archiwów w Pol- 
sce, charakterystyczny dla nich z kil- 
ku powodów. Sądzimy. że można ją 
wznać przede wszystkim za probicrz 
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kondycji finansowej służb archiwal- 
nych, a co za tym idzie, ich możli- 
wości zabezpieczenia znajdującego 
się na terytorium polskim dziedzi- 
<twa archiwalnego. 

Zasób archiwum zboru zelowskie- 
go został opisany i uporządkowany 
w ciągu czterech dni i nocy, przez 
autorów niniejszego tekstu. Prace 
wstępne wykonaliśmy w dniach od 
10do 12 stycznia 1998 r., « zakończy- 
liśmy spis i zarchiwizowaliśmy zbio- 
zy w dniach od 11 do 13 lipca 1998 r. 
Warto dodać, że jadąc po raz pierw- 
szy do Zelowa, nie myśleliśmy o te- 
go typu przedsięwzięciu. Odbywa- 
liśmy zwykły objazd naukowy Stu- 
denckiego Koła Naukowego Histo- 
ryków Uniwersytetu Warszawskiego 
- chcieliśmy się zapoznać z dziejami 
unikatowej, ewangelickiej społecz 
ności, a także obejrzeć z bliska, jak 
powstaje prowincjonalne muzeum 
i zajrzeć (tylko) da wyjątkowego uu- 
chiwum. Projekt spisania i uporząd- 
kowania na nowo zbiorów powstał 
już na miejscu pod wpływem rozmów 
2ks. Mirosławem Jclinkiem. Niemałą 
rolę odegrało tutaj przyjęcie, jakie 
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nam zgotowano. Nie chodzi tylko 
o wyjątkową w dzisiejszych czasach 
gościnność rodziny Jelinków, nawią- 
zującą raczej do staropolskich stan- 
dardów, lecz także O warunki do 
pracy, jakie nam stworzono. Na czas 
naszego pobytu kancelaria parafial- 
na, w której przechowywane są akta, 
zamieniła się w naszą pracownię. 
Bardzo dużą rolę odegrały zachęty 
i pomoc proboszcza, a także pełne 
zaufanie, jakim mas obdarzono. 
Efektem naszej pracy jest wstępna 
archiwizacja akt znajdujących się 
w zelowskim archiwum oraz spis za- 
sobu. 


Zarys historii Parafii 
Ewangelicko-Reformowanej 
w Zelowie 


Historia zboru zelowskiego zaczyna 
się w początkach XIX w. Społeczność 
czeska, która ze względu na prze- 
śladowania religijne opuściła rządzo- 
ne przez Habsburgów cesarstwa i ze 
względu na trudności ekonomiczne 
nie zadomowiła się na pruskim Dol- 
nym Śląsku, przybyła do Zelowa na 
wiosnę 1803 r. Majątek został zaku- 
piony od Józefa Świdzińskiego, a peł- 
nomocnikiem w tej trans- 
akcji był Aleksander de Korwin Pet- 
rozelin. 20 czerwca 1803 r. wybrano 
Radę Starszych zboru. W roku 1806 
powstały pierwsze plany budowy ko- 
ścioła, których nie pozwoliły zreali- 
zować wojny napoleońskie. W 1819r. 
sporządzono nowe, a budowę pod- 
jętą w roku 1821 zakończono po 
czterech latach (uroczystość otwarcia 
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kościoła odbyła się 12 lipca 1825 r.). 
W 1817 r. parafia przyłączyła się do 
Kościoła. ewagelicko-reformowane- 
go, po wizycie superintendenta ks. 
Karola Diehla. O wzroście zboru 
świadczy fakt, że w XIX w. powstały 
jego filie w Poźdżenicach i Faustyna- 
wie. Parafia nie rozwijała się jednak 
bez zakłóceń. Ciężkie lata przeżywał 
zbór w latach 1832 i 1852, gdy ziemię 
sieradzką objęły epidemie cholery. 
Wielu zelowian opuszczało osadę 
w poszukiwaniu lepszych warunków 
bytowych. Przyciągały ich przede 
im dynamicznie rozwijające 
się ośrodki tkackie - Łódź, a później 
- Żyrardów. W drugiej połowie XIX 
stulecia duża grupa parafian wyje- 
chała w głąb Rosji, a w okresie mię- 
dzywojennym przenoszona się na. 
Wołyń. Po I wojnie światowej otwo- 
rzyła się przed Czechami droga re- 
emigracji do niepodległej ojczyzny. 
W 1922 r. skorzystało z niej jednak 
zaledwie kilkaset osób. Natomiast po 
II wojnie światowej, między innymi 
ze względu na złe stosunki z miejs- 
cowymi Polakami, na wyjazd do Cze- 
chosłowacji zdecydowało się aż 90% 
parafian, z których niewielka część 
po kilku latach powróciła. Ci, którzy 
zostali, mieszkają w Zelowie do dziś 
i zachowują tradycje przodków. 
Opis zespołu 
Zespół zawiera 239 jednostek archi- 
walnych, w tym 71 ksiąg metrykal- 
nych — w sumie 7,5 m bieżących akt. 


Najczęstszą formą zachowania jest 
poszyt (część z nich jest bliska roz- 
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sypania się: część akt lużnych noszą- 
ca wyraźne ślady zszycia pochodzi 
najpewniej z rozsypanych poszy- 
tów), następnie księga, wreszcie luż- 
ny zbiór akt umieszczony w teczkach 
(zarówno przez twórcę akt. jak 
i przez osoby porządkujące części 
zbioru - takie teczki noszą tytuł Die- 
sałata). Stan zachowania jest na ogół 
dobry. Na papierze nie ma śladów 
zamoknięcia; jedynym problemem są 
uszkodzenia mechaniczne wynikają- 
ce najprawdopodobniej z przecho- 
wywania akt w zbytciasnych szafach, 
a polegające na rozsypywaniu się 
poszytów”. Próbki czytelności wska- 
zują, że odczytanie akt nie powinno 
nastręczać problemów, nawet. jeśli 
chodzi o minuty korespondencji, czy 
prywatne zapiski 


Etapy porządkowania 
Archiwum Parafii Ewangelic- 
ko-Reformowanej w Zelowie 


Archiwum parafialne przechodziło 
kiłka etapów porządkowania. Nie 
można wiele powiedzieć o jego po- 
czątkach że względu na słabą wiedzę 
0 instytucjonalnej działalności para- 
(ii w pierwszych latach po jej po- 
wstaniu. Część obowiązków urzędo- 
wych początkowo wzięła na siebie 
parafia rzymskokatolicka w sąsicd- 
nim Buczku, gdzie prowadzone by- 
ły księgi metrykalne, od 1808 r. obej- 
mujące także czeskich osadników 
(mimo iż byli oni ewangelikami refor- 
mowanymi). Korespondencja pro- 
wadzona była samodzielnie najpraw- 
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dopodobniej od chwili przybycia 
Czechów do Zelowa (najstarsze za- 
chowane listy pochodzą z 1804 r.) 
Prawdopodobnie już wówczas pis- 
ma wpływające i wypływające były 
rejestrowane - spostrzeżenia, będące 
podstawą tego przypuszczenia, po- 
dajemy niżej. W latach trzydziestych 
XIX w. zrezygnowano z dorażnego 
układania akt i dokonano uporząd- 
kowania zgromadzonych dokumen- 
tów. Daty skrajne poszytu z doku- 
mentami dotyczącymi urządzenia 
archiwum parafialnego, 1832-1848, 
wyznaczają pierwszy etap planowe- 
go archiwizowania dokumentów. 
Zapewne uporządkowanie, czy wręcz 
utworzenie archiwum miało związek 
z. okrzepnięciem instytucji parafial- 
nych i reorganizacją kancelarii. Z za. 
prowadzeniem planowej archiwiza- 
cji dokumentów od 1832 r. wiązać 
należy tworzenie poszytów, grupują- 
cych dokumenty podzielone ze 
względów merytorycznych. Poszyty 
zaopatrzone są w wypustki Z syg- 
naturami i literowymi skrótami ly- 
twłów, umożliwiające identyfikowa- 
nie poszczególnych zszywek leżących 
w stosie bez konieczności ich wy- 
ciągania. Literowe sygnatury nawią- 
zują do tytułów poszytów, do nich 
dołączone są ponadto cyfry rzyms- 
kie. Wyżej wymienione cechy są cha- 
rakterystyczne dla akt porządkowa- 
nych w tzw. systemie polskim, żapro- 
wadzonym w administracji publicz. 
nej Księstwa Warszawskiego i kon- 
tynuowanym w Królestwie Kongre- 
sowym do czasu przejęcia wzorów 
rosyjskich. Akta były grupowane we- 
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dług materii spraw w poszytach, od- 
powiednio zatytułowanych, magazy- 
nowanych w kolejności alfabetycznej 
i opatrzonych także sygnaturami cyf- 
owymi, odpowiadającymi działom 
registratury, czyli katalogu akt. Moż- 
na przypuszczać, że taki właśnie sys- 
tem, być może w uproszczonej na 
potrzeby kancelarii parafialnej wer- 
sji, został tu zastosowany. Dokumen- 
ty w poszytach są ułożone w kolejno- 
ści chronologicznej. Należy zauwa- 
żyć, że niektóre dokumenty są starsze 
niż uchwycony moment urządzenia 
archiwum i zostały uporządkowane 
razem z dokumentami bieżącymi. 

W każdym poszycie, za wyjątkiem 
zdekompietowanych, znajduje się ro- 
dzaj metryczki — spis dokumentów, 
zawierający dane adresata i nadawcy, 
datę wpływu lub nadania oraz nu- 
mer. Numery figurujące w owych 
wykazach są również naniesione na 
dokumenty, zazwyczaj w prawym 
górnym rogu karty. Ponieważ nume- 
ry owe nie wykazują konsekwencji 
w układzie, w jakim się znalazły pod 
względem kolejności w metryczkach, 
należy przypuszczać, że są to numery 
porządkowe, nadawane korespon- 
dencji według daty nadejścia lub wy- 
słania. Brak zachowania kolejności 
tłumaczyłby się podziałem dokumen- 
tów pomiędzy poszyty dokonanym 
ze względów merytorycznych oraz 
uporządkowaniem w wyżej wspom- 
niany sposób dokumentów uprzed- 
nio istniejących razem z tworzonymi 
lub napływającymi na bieżąco. Skąd- 

inąd występowanie numerów ko- 
respondencji świadczy o istnieniu 
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w chwili zakładania archiwum dzien- 
nika korespondencji, w którym ko- 
respondencja była odnotowywana 
w kolejności chronologicznej od po- 
czątku istnienia kancelarii. 

W drugiej połowie XIX w., zape- 
wne w szerokich ramach czasowych 
©od końca lat czterdziestych do łat 
sześćdziesiątych, system porządko- 
wania akt uległ zmianie. Dokumenty 
już zarchiwizowane pozostawiono 
na swoich miejscach, nowe doku- 
menty były składane w poszytach 
oznaczonych wyłącznie cyfrowymi 
sygnaturami (przeważnie cyframi 
arabskimi, niektóre cyframi rzyms- 
kimi) i tytułem, Zmiana ta świadczy 
o recepcji tzw. systemu rosyjskiego 
— dokumenty nada! grupowano w ze- 
społach tematycznych, lecz poszyty 
katalogowano i zapewne przechowy- 
wano inaczej niż dotychczas. Zrczyg- 
nowano z porządkowania dokumen- 
tów w odrębnych działach, zawiera- 
jących grupy poszytów dotyczących 
spraw sobie pokrewnych, na rzecz. 
numeracji ciągłej. 

W nieznanym nam bliżej momen- 
cie, może w końcu XIX w. lub na po- 
czątku XX w., archiwum zostało ko- 
lejny raz zreorganizowane. Więk- 
szość poszytów została oznaczona 
nową, niezależną numeracją, bez 
względu na to, czy były to jednostki 
utworzone w systemie polskim, czy 
rosyjskim. Działanie to miało zapew- 
ne na celu wprowadzenie jednolite- 
go systemu katalogowania doku- 
mentów. 

Zaskakujący jest brak akt pocho- 
dzących z okresu 1915-1918 (z wyjąt- 
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kiem ksiąg metrykalnych). to jest 
2 czasu okupacji terytorium przez 
wojska niemieckie. Ogólne wytłu- 
maczenie tego faktu działaniami wo- 
jennymi nie jest satysfakcjonujące, 
szczegółowe wyjaśnienie jest możli- 
we jedynie przy odwołaniu się do 
wiedzy o ówczesnych dziejach społe- 
czności czeskiej w Zelowie. Wśród 
możliwych przyczyn braku akt moż- 
na wymienić jedynie zaginięcie lub 
zniszczenie, ewentualnie przeniesie- 
nie i podział zbioru; kancelaria do- 
wodnie nie przerwała działalności 
w tym czasie, czego świadectwem są 
zachowane księgi metrykalne 7 tego 
czasu, Dokumenty z okresu między: 
wojennego. Int Il wojny światowej 
i powojenne były dołączane do przed- 
miotowych starszych poszytów i te- 
czek; w przypadku pojawienia się 
skt nie należących da żadnej z wy- 
stępujących wcześniej kategorii, two- 
szono nowe poszyty i teczki. Taka 
praktyka świadczy o niskim stopniu 
zainteresowania stanem archiwum, 
skoro zdano się na kontynuację (nie- 
zbyt gorliwą, sądząc po niewysokiej 
liczhie zachowanych dokumentów 
międzywojennych) przestarzałej me- 
tody archiwalnej. 

Należy uznać, że poważna część 
zbioru archiwalnego (może nawet 
więcej niż połowa) nie dotrwała do 
naszych czasów. Konkretne straty 
można będzie rozpoznać po dokład- 
nym porównaniu zachowanych syg- 
natur akt (będzie wtedy można wy- 
odręhnić partie brakujących sygna- 
tur ewentualnie działów archiwum, 
czyli ustalić w przybliżeniu wielkość 


141 


pierwotnego zbioru, jak i braków). 
Zapewne proporcjonalnie w najwięk- 
szym stopniu zdckompletowane są 
akta międzywojenne ze względu na 
opisany wyżej sposób przechowywa- 
nia — jest ich najmniej, choć można 
by się spodziewać zachowania sporej 
ich liczby. Ocena stanu zachowania 
nowszych dokumentów jest możliwa 
jedynie poprzez konfrontację stanu 
akt z odpowiednimi dziennikarni po- 
dawczymi, co jednakże nie gwaran- 
1uje zupełnej pewności co do pier- 
wotnych rozmiarów zasobów archi- 
wum z lat międzywojennych. 

Osobno porządkowane były księ- 
zi parafialne zarówno metrykalne, 
obejmujące akta narodzin, ślubów 
i zgonów. jak i komplementarne wo- 
bec nich księgi rejestrujące zapowi 
dzi oraz akty konwersji, Funkcjonu- 
jące na zasadzie ksiąg wpisów, wspo- 
mniane wyżej księgi naturalnie miały 
układ chronologiczny i w takim ukła- 
dzie, z niewielkimi ubytkami, zacho- 
wały się do dzisiaj, Podobnie funkc- 
jonowały księgi dokumentujące dzi 
łainość instytucjonalną parafii księ- 
gi kasowe oraz protokolarne. 


Sposób uporządkowania 
i opisania zasobu 


Ż racji braku czasu (patrz. wstęp) 
porządkujący archiwum nie mogli 
przeprowadzić kompleksowej anali- 
opracować nowej, spójnej 
archiwum, dostosowanej 
do dzisiejszych potrzeb. Ze względu 
na brak jakichkolwiek innych per- 
spektyw zarchiwizowania zespołu 


Franciszek Dąbrowski, Schestian Kawczyński 


i włączenia go w obieg badawczy, 
po naradzie z proboszczem parafii 
i prof. dr bab, Urszulą Augustyniak, 
zdecydowano o wykonaniu spisu za- 
sobu skt znajdujących się w archi- 
wum. Spisano jednostki archiwalne 
w kolejności, w jakiej były one usta- 
wione w szafach. Okazało się, że 
w pewnym stopniu, dokonując tylko 
niewielkich korekt, zachowano w ten 
sposób porządek chronologiczny 
(nie było to możliwe, gdy daty skraj- 
ne poszczególnych jednostek nakła- 
dały się). Wynikające stąd niedogod- 
ności starano się zminimalizować 
podając w zamierzeniu dokładny, 
w praktyce niestety dość pobieżny, 
opis zawartości danej jednostki. Miał 
on w miarę możliwości zastąpić prze- 
wodnik po zasobie. 

Jednostkom archiwalnym nada- 
na numery kolejne, odpowiadające 
mumerom pozycji w inwentarzu, 
oznaczono je i ustawiono w uporząd- 
kowany sposób w specjalnie w tym 
celu zakupionych pudłach zabezpie- 
czających akta przed uszkodzeniami 
mechanicznymi. 


Charakterystyka zasobu, 
postulaty badawcze 


Wieloletnia działalność parafii za- 
owocowała obfitą produkcją kance- 
laryjną. Do najcenniejszych wśród 
zgromadzonych w archiwum akt na- 
leżą z pewnością księgi metrykalne. 
Zgromadzone w nich dane pozwalają 
na odtworzenie struktury domografi- 
cznej parafii, a także na analizę za- 
wieranych w jej ramach związków 
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małżeńskich (dane dotyczące uro- 
dzeń zgonówi ślubów są niemal kom- 
pletne — brakuje tylko ksiąg z lat 
1890, 1901, 1918; inne braki można 
uzupełnić korzystając z zachowa- 
nych raptularzy). Przeważającą częś- 
cią zbioru jest korespondencja — pis- 
ma, które wpłynęły do zboru oraz 
minuty pism wysłanych. Wiele jest 
iakże dokumentów służących we- 
wnętrznemu obiegowi instytucjonal- 
nemu parafii: protokołów, opisów 
mienia, instrukcji itp. Wielu infor- 
macji mogą dostarczyć akta związa- 
ne z wewnętrznym życiem parafii. 
Dotyczą one zarówno spraw byto- 
wych księży i kantorów — zachowały 
się kwity z wypłatami na ich rzecz, 
finansów kościelnych < (inwentarze 
majątku parafialnego itp), sądów 
gminnych. Bardzo interesujące są 
materiały związane ze szkołami pa- 
rafialnymi. Można na ich podstawie 
nie tylko odtworzyć funkcjonujące 
w nich programy nauczania, lecz. 
także ich stan finansowy. Bogata 
dokumentacja związana jest z pracu- 
jącymi w szkołach kantorami; w ar- 
chiwum znajdują się zarówno prze- 
znaczone dla nich instrukcje i wyda- 
ne ma mich skargi, jak i protokoły 
egzaminów, które musieli zdać, by 
objąć stanowisko. 

Bardzo wyraźny ślad tak w treści 
akt, jak i w kształcie archiwum zo- 
stawili poszczególni proboszczowie. 
W wielu wypadkach odgrywali oni 
w historii Zelowa bardzo znaczącą 
rolę (najlepszym przykładem może 
być tutaj postać wieloletniego probo- 
ks. Jana Mozesa). 


Spis zasobu Archtwam Parafii Pwangelicko-Reformowanej w Zelowie 


Wiele materiałów dotyczy dzia- 
łalności organów administracyjnych 
Kościoła ewangelicko-reformowano- 
go: Konsystorza i Superintendentu- 
ry. Bardzo ciekawe są także akta 
dotyczące koegzystencji ludności 
ewangelickiej z katolikami, w tym 
kilka jednostek archiwalnych po- 
święconych konwertytom. 

£ każdym z wymienionych źródeł 
wiążą się postulaty badawcze. o które 
w sytuacji nikłego wykorzystania ze- 
lowskiego archiwum w dotychczaso- 
wych, polskich badaniach historycz- 
nych niezwykle łatwa?, Więcej zain- 
teresowania historią parafii zelow- 
skiej wykazywali historycy czescy”. 
Najważniejszym z nich, w jakiś spo- 
sób wyprzedzającym wszystkie inne, 
jest napisanie historii zelowskiego 
zboru. Kolejnym, wykorzystanie te- 
g0 unikatowego w skali kraju zespołu 
w badaniach nad procesami mo- 
dernizacyjnymi w drugiej połowie 
XIX w. i w historii regionalacj. Waż- 
ne ze względu na możliwość dalszych 


prac byłoby sprowadzenie do archi- 
wum mikrofilmów akt dotyczących 
Zelowa, a znajdujących się w Ar- 
chiwum Państwowym w Łodzi i w je- 
go oddziałach w Pabianicach i w Sza- 
dku. Cennym przedsięwzięciem było- 
by wydanie zelowskich ksiąg met- 
rykalnych, na wzór ksiąg parafii rzy- 
mskokatolickiej w. Radzionkowie”. 
Opublikowany materiał ksiąg me- 
trykalnych oraz raptularzy umożliwi 
opracowanie struktury demograficz- 
nej i zawodowej społeczności czeskiej 
w Zelowie, a także stworzy narzędzie 
i kapitalne źródło dla badań genealo- 
gicznych. 

Optymistycznym prognostykiem 
na_ przyszłość, dobrze. wróżącym 
ewentualnym badaniom, jest fakt po- 
wstawania w Zelowie, pod auspie- 
jami parafii i niestrudzonego probo- 
szcz, ks. Mirosława Jelinka, ośrod- 
ka badań nad historią reformacji, 
w którym obok muzeum znajdzie się 
miejsce na ośrodek dokumentacji 
i archiwum z pracownią. 


"R. Kaczmarek, Archiwum zborz w Zelowie, „Archeion” 1956. 


3 Oto znane nant publikacje: W. Kriegseiscn, bór ewangelicko-reformowany w Zetowie w latach 
1403-1930. Zarys dziejów, Warszawa 1994; T, Czajkowski, Chałupnietwo tkackie w Zelowie, w: 
„Drobny przemyst i chałupnietwn. Prace Instytutu Gospodarstwa Społecznego, t. 1, Warszawa 193], 
+ 08-164; artykuły ks Z. Trandy zamieszczone w „Strażnicy Ewangelicznej” i „Źwiastunie Ewan- 
gelicrnym” mają charakter przyczynków omawiających całą historię zboru. 

* V. Jelinek, K 250. wśzożii płichodu Ceskych bratńi do Zelowe, „Cesk$ Beatr" 1952, nr 10, 
4. 155:157; klem, Po stopóch Ceskśch Braiti » Zelovć, Praha 1947 

* Księga chrztów parafii radzionkowskiej z tat 1811-1850, red. Z. Kwaśny, Mistoria CXXXI, 
Wrocław 1997; Knięga ślubów parafii radzionkowskiej z łat 1801-1850, rad. Z. Kwaśny, Historia 
CNXVIII, Wrocław 19%; por. także Z. Kwaśny, Śląskie studia demekroficzne, Historia CXVIL, 
Wrocław 1995 
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Organizacja i ustrój Kościoła Ewangelicko- 
-Reformowanego w Rzeczypospolitej Polskiej 


Uwagi wstępne. 

Co to jest Kościół? 

Prawo wewnętrzne Kościoła Ewan- 
gelicko-Reformowanego w Rzeczy- 
pospolitej Polskiej podaje następują- 
cą definicję tego Kościoła: „Kościół 
Ewangelicki, według Słowa Bożego 
Reformowany. jest cząstką Kościoła 
Powszechnego, powołanego  przeż 
Jezusa Chrystusa. Pragnie on docho- 
wać wierności Słowu Bożemu, dlate- 
go poddał się reformie, której pro- 
ces nieustannie trwa w Kościele Bo- 
żym, ujawniając się we właściwym 
czasie przez działalność reformato- 
rów, wśród których do najwybitniej- 
szych zaliczamy Jana Husa, Marcina 
Lutra, Ulryka Zwinglicgo. Jana Kal- 
wina i Jana Łaskiego. Wspólnota 
wierzących, tworząca Kościół Ewan- 
gelicko-Reformowany w Polsce, wy- 
znaje, że Pismo Święte, to jest księgi 
kanoniczne Starego i Nowego Testa- 
mentu, są jedyną podstawą wiary 
1 normą życia. Wraz z całym Kościo- 
łem Powszechnym przyjmuje apos- 
zolskie, niceano-konstantynopolitań- 
skie i atanszjańskie wyznanie wiary. 
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Uznaje, że wykład zasad wiary 20- 
stał systematycznie przedstawiony 
w Drugiej Konfesji Hetweckiej (1566), 
w Kaiechizmie Heidelberskim (1563) 
i w Konfesji Sandomierskiej (1570) 
Za wzór formy nabożeństwa i in- 
nych posług religijnych uznaje Agen- 
dę Gdańską (1637). Wszyscy, którzy 
zostali ochrzczeni, uznają sformuło- 
wane we wstępie zasady i wyra: 
wolę przynależności, tworzą Kościół 
Ewangelicko-Reformowany w Rze- 
czypospolitej Polskiej”''. 

Dia czytelnika nie zaznajomione- 
go z pojęciami używanymi przez 
ewangelików i w ogóle przez protcs- 
tantów powyższa definicja wymaga 
paru wyjaśnień. 

Dotyczy to przede wszystkim sło- 
wa „Kościół”. Uważamy, że jest on 
jeden, obejmujący wszystkich praw- 
dziwie wierzących chrześcijan i tylko 
Bóg może określić, kto do tego Koś- 
cioła należy, a kto nie. Prócz tego 
używa się też pojęcia „Kościół lokal- 
ny” - grupa wierzących. zbór (bez 
względu na to, czy są oni zorganizo- 
wani w parafię, czy nie). Szereg zbo- 
rów żyjących na jednym terytorium 
(kraj, prowincja, stan) i połączonych 


Jarosław Świderski 


jedną organizacją też używa obecnie 
nazwy Kościół i w takim znaczeniu 
mówi się o Kościele Ewangelicko- 
Reformowanym w 
Polskiej. Tak zdefiniowane Kościoły 
krajowe są całkowicie suwerenne, ale 
ogromna większość z nich należy do 
federacji o nazwie Światowy Alians 
Kościołów Reformowanych, a także 
jest połączona z pozostałymi Kościo- 
łami ewangelickimi (luteranie, meto- 
dyści) tzw. (w skrócie) „wspólnotą 
ołtarza i ambony”. Oznacza to, że 
duchowni ewangelicy, bez względu 
na swoje wyznanie i. przynależność 
do określonego Kościoła lokalnego, 
mogą pełnić swe funkcje w dowol- 
nym innym Kościele ewangelickim, 
a wierni — uczestniczyć w nabożeń- 
stwach i sakramentach. Kościoły 
ewangelicko-reformowane przywią- 
zują zasadnicze znaczenie do jedności 
w zakresie treści wiary (dogmatyki), 
a jednocześnie popierają różnorod- 
ność formy, w tym zwyczajów, li- 
turgii, nazewnictwa itp. I tak nawet 
nazwy tych Kościołów zasadniczo 
różnią się od siebie w poszczególnych 
krajach: w Polsce, w Szwajcarii jest to 
Kościół. ewangelicko-reformowany, 
w Czechach — Kościół czeskobrater- 
ski, na Węgrzech — Kościół refor- 
mowany, we Włoszech —Kościół wal- 
densów, w Szkocji, w USA — Kościół 
prezbiteriański itp. Wyróżnikiem ze- 
wnętrznym jest jedynie wazy 
ność do wyżej wspomnianego Świa- 
towego Aliansu, wewnętrznym — 
wspólne zasady wiary. 

To nieco przydługie wyjaśnienie 
uważałem za konieczne, ze względu 
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na powszechne pomyłki wyrażające 
się np. wypowiedziami o setkach, 
a nawet tysiącach Kościołów refor- 
mowanych w rzymskokatolickim ro- 
zumieniu słowa Kościół. Stosując ta- 
kie pojęcia, jakie używa Kościół ka- 
tolicki, należałoby mówić o diecez- 
jach, metropoliach, prowincjach itp. 
(a w stosunku do innych wyznań 
protestanckich — analogicznie — chy- 
ba o zakonach). Typowym przykła- 
dem takich nieporozumień są spo- 
tykane w polskiej literaturze wzmian- 
ki o trzech Kościołach ewangelicko- 
reformowanych w Polsce przedroz- 
biorowej (nazywały się one Jednota 
Małopolska, Jednota Wielkopolska 
i Jednota Litewska), lub o dwóch 
w Polsce po I wojnie światowej (Jed- 
nota Warszawska i Jednota Wileńs- 
ka). 


Pochodzenie Kościoła, 

zarys doktryny, czym się 
odróżnia od innych? 

„Kościół Reformowany zawsze się 
reformujący" - hasło to przyjęte 
przez twórców Kościoła ewangelic- 
ko-reformowanego wywołuje bodaj 
równie wiele nieporozumień jak nie- 
właściwe używanie pojęcia Kościół. 
Reformacja w _ szesnastowiecznym 
rozumieniu tego słowa oznaczała 
„poprawę, oczyszczenie, powrót do 
źródeł”. Dzieło to jest równie pier- 
wotne, jak samo chrześcijaństwo. 
Apostoł Paweł oczyszczał pierwsze 
Kościoły lokalne, przeciwstawiając 
się wtedy apostołowi Piotrowi, który 
początkowo chciał, by chrześcijanie 


Organizacja I ustrój Koicioła Ewangelicka- Reformowanego w Rzeczypospołiej Polskiej 


przestrzegali całego Zakonu Mojże- 
szowego. Św. Augustyn Wielki oczy- 
szczal, reformował cały chrześcijań- 
ski Kościót Zachodni bez tworzenia 
w tym celu odrębnej organizacji. Pa- 
dobnie, choć nie tyle intelektem, co 
własnym przykładem, działał św. 
Franciszek z Asyżu. Z upływem cza- 
su konieczne jednak okazało się wy- 
odrębnianie organizacyjne społecz- 
ności, które chciały powrócić do 
żródel biblijnych. żyć jak. pierwsi 
chrześcijanie. W ten sposób w XII w. 
we Włoszech Piotr Yaldo zorganizo- 
wal pierwszy z Kościałów reformo- 
wanych, który dotrwał do czasów 
współczesnych (waldensi). Sytuacja 
powtórzyła się w KY w. w Czechach 
(an Hus), a w XVI w. już niemal 
w całej Europie. Polska nie była oczy- 
wiście wyjątkiem. Przyjąwszy w X w. 
chrześcijaństwo z Czech i poniósłszy 
je na północny wschód, głównie na 
Litwę, przyjęła też z Czech w następ- 
nych wiekach kolejne ruchy refor- 
macyjne. 

Pierwsze zorganizowane parafie 
reformowane pojawiły się na Dol- 
nym Śląsku w początkach XV w., 
w Polsce centealnej najwybitniejszym 
przywódcą politycznym tego ruchu 
był Spytko z Melsztyna. W XVI w. 
nastąpił największy rozkwit cwango- 
licyzmu w Polsce, czego dowodem 
może być to, że wyznawcami jego 
była większość senatorów i wielu 
wybitnych twórców kultury (m.in. 
Mikołaj Rej i Wacław z Szamotuł), 
a wielki polski reformator, ks. Jan 
Łaski był: założycielem Kościoła 
ewangelicko-reformowanego w Ho- 
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landii (dotąd jest to tam Kościół 
większościowy) i niósł także refor- 
mację do Anglii i północno-zachod- 
nich. Niemiec. Kontrreformacja ze- 
pchnęła polski Kościół ewangelicko- 
reformowany na blisko dwa stule- 
cia do podziemia (XVII w. i więk- 
szość XVIII w.). Dopiero król Sta- 
nisław August, mówiąc dzisiejszym 
językiem, zalegalizował ten Kościół 
w dobie Oświecenia, ale wkrótce za- 
czął się okres rozbiorów i wówczas 
wśród wielkich tego wyznania poja- 
wiają się głównie nazwiska bojow- 
ników o wolność, jak Szymon Ko- 
narski, wojskowych i polityków 
gen. Skierski, płk Beck, czy pisarzy 
— budzicieli narodu, juk Żeromski 
i Hulka-Laskowski. Wydaje się, że 
najlepszym dotąd opisem historii Re- 
formacji w Polsce do połowy XIX w. 
jest trzytomowe dzieło ewangelika 
reformowanego, hr. Waleriana Kra- 
sińskiego”, 

Trudno jest w kilku zdaniach 
przedstawić doktrynę i formy kultu 
Kościoła _ ewangelicko-reformowa- 
nego w Polsce, tym bardziej, że jak 
wspomniałem na wstępie formy kul- 
tu są bardzo zróżnicowane, A jedno- 
cześnie nie przywiązuje się do nich 
większego znaczenia. Muszą jedynie 
spełniać warunek maksymalnej pros- 
toty. Nie istnieje obowiązek uczest- 
niczenia w zbiorowych formach kul- 
tu, udział w nabożcistwach wynika 
jedynie z wewnętrznej potrzeby. 

Podstawy doktrynalne, wspólne 
dla wszystkich ewangelików ujął nie- 
dawno w formie popularnej prof. 
Karski 
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- jedynie wiara — oznacza, że tylko 
ona przynosi zbawienie, że działa- 
nie Kościoła lub człowieka nie od- 
gfywa w procesie zbawienia ja- 
kiejkolwiek roli; 

— jedynie Pismo Święte — tylko ono 
jest normą nauki i życia Kościoła. 
Wszystkie tradycje kościelne nale- 
ży oceniać według Pisma Świętego. 
Jeśli są z nim zgodne, to trzeba je 
szanować jako wyraz kontynuacji 
nauki Kościoła; 

- jedynie łuska — żadne dzieło ludz- 
kie, żaden szczególny wysilek lub 
czyn człowieka (nawet człowieka 
pobożnego) nie może go zbawić; 
jedynym sprawcą zbawienia jest 
łaska Boża; 

- jedynie Chrystus — tylko On jest 
Odkupicielem, Zbawicielem, poza 
Nim nie ma żadnego autorytetu; 
autorytetem nie mogą być ani 
święci, ani Matka Boża, ani zwierz- 
chnicy kościelni, ani sobory i syno- 
dy. 

Najważniejszym elementem na- 
bożeństwa protestanckiego jest gło- 
szenie i nauczanie Słowa Bożego. 
Wiąże się z tym zasadnicza zmiana 
funkcji budynku kościelnego: kościół 
nie jest „mieszkuniem” Boga, lecz 
pomieszczeniem, w którym groma- 
dzą się wierni, by słuchać kazania. 
Wnętrze kościoła protestanckiego (w 
przeciwieństwie do katolickiego) nie 
ma charakteru sakralnego, uświęca 
się dopiero wówczas, gdy rozbrzmie- 
wa w nim Słowo Boże. Centralne 
miejsce w kościele zajmuje więc am- 
bona. Kaznodzieja głoszący Słowo 
Boże musi być bowiem dobrze wi- 
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dziany i słyszany przez wszystkich 
uczestników nabożeństwa. 

Na Stole Pańskim (ołtarz) w koś- 
ciele protestanckim leży Biblia. Jest 
to symboliczny wyraz tego, że miarą 

kryterium wszelkiego nauczania 
wszelkiej działalności Kościoła jest 
Pismo Święte. 

Ewangelicy reformowani od po- 
zostałych ewangelików różnią się 
formami organizacji życia kościel- 
nego, o czym dalej. Przywiązują też 
znacznie mniejszą wagę do konkret- 
nych reformatorów, powołując się 
w teologii na myśli wszystkich „wiel- 
kich” od Husa i Lutra po Kalwina 
i Bartka. Historycznie od luteran 
różnili się rozumieniem obecaości 
Chrystusa w sakramencie Wieczerzy 

iej uproszczeniu, 
ść cielesna, refor- 
mowani — tylko duchowa) i zapisem 
Dekalogu (reformowani powrócili 
do zapisu biblijnego wyodrębniające- 
go drugie przykazanie zabraniające 
oddawania czci przedmiotom, w tym 
wyobrażeniom Boga oraz zapisują: 
oego jako jedno rzymskokatolickie 
przykazania dziewiąte i dziesiąte; lu- 
teranie zachowali zapis rzymskoki 
tolicki, ale przyjęli interpretację iden- 
tyczną, jak reformowani). 

Ewangelicy reformowani od ka- 
tolików różnią się bardzo wieloma 
zasadami dogmatycznymi, co w języ- 
ku potocznym da się w przybliżeniu 
zapisać następująco*: ewangelikom 
reformowanym zaleca się w szczegól- 
ności poznawanie i chwalenie Pana 
Boga; czytanie i rozpowszechnianie 
Biblii (w możliwie zrozumiałym języ- 
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ku); zachowanie dziesięciorga przy- 
kazań w ich biblijnym brzmieniu (tj. 
łącznie z zakazem kultu obrazów 
i przedmiotów); utrzymywanie sta- 
łych kontaktów (modlitwa) z Panem 
Bogiem; uczestniczenie w obu usta- 
nowionych przez Pana Jezusa sak- 
ramentach, ij. w Chrzeie i w Wiecze- 
rzy Pańskiej (pod postacią chleba 
i wina); obowiązki organizowania 
społeczności kościelnej rozkładać 
równomiernie na świeckich i ducho- 
wnych (duchowni nie tworzą odręb- 
nego stanu. nie są zobowiązani do 
celibatu, żyją z wynagrodzenia okreś- 
lonego przez społeczność); zacho- 
wywać w formach kultu religijnego 
skromność i prostotę 

Ewangelicy roformowani nic u- 
znają innego, niż Chrystus pośred- 
nika między Bogiem a człowiekiem; 
kultu Matki Bożej i innych wybit- 
nych postaci Kościoła (choć ich bar- 
dzo szanują i wzorują się na ich 
życiu): zwierzchnictwa i nieomylno- 
ści papieży; modlitw za zmarłych 
(odrzucenie nauki o czyśćcu); usznej 
spowiedzi; rozróżniania potraw (post 
jest dobrowolnym wstrzymaniem się 
od wszelkich posiłków); wymyślo- 
nych przez ludzi świąt, przykazań, 
znaków, symboli, których nie ma 
w Biblii, narzucanych wiernym na- 
kazów lub zakazów (np. palenia tyto- 
niu), nawet jeśli uważają je za słosz- 
ne (pozostawiają lo każdemu do 
rozstrzygnięcia we własnym sumie- 
niu). 

Do cech szczególnych można też 
niewątpliwie zaliczyć zadanie, do wy- 
pełnienia którego ewangelicy refar- 
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mowani czują się predystynowani 
w wyjątkowo dużym stopniu: prze- 
konywać słabych, odchodzących lub 
tych, którzy nie mogą przyjść, że 
Bóg jest wspanialszy i lepszy, niż ta 
może wyglądać wszędzie lam, gdzie 
ludzie po swojemu próbowali Go 
określić. 


Ustrój Kościola 


Ustrój Kościoła Ewangelicko-Refor- 
mowanego w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej opiera się na zasadach synoda|- 
no-prezhiterialnych. Oznacza to, że, 
po pierwsze, o wszystkich sprawach 

Kościoła, tak pod względem religij- 

nym, jak i administracyjnym, decy- 

duje Synod; po drugie — organem 
wykonawczym Synodu jest Konsys- 
torz. czyli zgromadzenie starszych 

(prezbiterów); po trzecie 0 wszyst 

kich sprawach parafii decyduje Ogól- 

ne Zgromadzenie Członków Zboru 

i po czwarte - organem wykonaw- 

czym Ogólnego Zgromadzenia jest 

Kolegium Kościelne, czyli starsi zbo- 

mu (prezbiterzy). 

W. Kościele przestrzega się też 
następujących zasad ustrojowyci 

- powoływanie do wykonywania 
wszelkich funkcji odbywa się przeż. 
wybór; 

- osoby wybrane, przy wykonywa- 
niu swych funkcji, działając dla 
dobra Kościoła, kierują się włas- 
nym sumieniem i nie są zaleźne od 
instrukcji swych wyborców; 
członkom Kościoła przysługuje 
prawo odwoływania się od uchwał 


Jarosław Świderski 


organów stopnia niższego do or- 
ganów stopnia wyższego 


Organizacja Kościola 


Podstawową jednostką organizacyj- 
ną Kościoła, określoną terytorialnie, 
jest parafia. Poszczególni cełonkowie 
Kościoła i ich grupy zbyt małe, by 
utworzyć samodzielną parafię, sta- 
nowią diasporę i mogą tworzyć st 
cje kaznodziejskie lub należeć do pa- 
rafii, mimo braku związku tery- 
torialnego (diasporalni członkowie 
parafii). Grupa. parafii na określo- 
nym terenie może utworzyć suweren- 
ni strukturę zwaną Jednotą, Tuką 
Jednotą jest Kościół Ewangelicko- 
-Reformowainy w. Rzeczypospolitej 
Polskiej. Nowe parafie mogą zast 
przyjęte do Jednoty na. podstawie 
decyzji Synodu. Ogół osób należć 
cych do parafii tworzy zbór. Synod 
Kościoła jest zgromadzeniem przed- 
stawicieli całej Jednoty. Na czele Sy- 
nodu stoi Prezydium, którego prze- 
wodniczącym jest osoba świecka 
(działająca społecznie), a. wiceprze- 
wodniczącym - zwierzchnik (super- 
intendent) wszystkich duchownych, 
który używa tytułu biskupa. Jest on 
też ż urzędu wiceprzewodniczącym 
Konsystorza (prezes Konsystorz 
musi być osobą świecką, tak jak 
i w Prezydium Synodu). Synod 
i Konsystorz są wybierane na kaden- 
cje trzyletnie, biskup na kadencję 
dziesięcioletnią. Stcuktura organiza- 
cyjna parafii jest analogiczna, z tym 
przewodniczącym Kolegium 
Kościelnego jest wybierany na dzie- 
sięciołetnią kadencję prohoszcz. Gdy 
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parafia nie ma wybranego probosz- 
cza, Konsystorz kieruje do niej księ 
dza - administratora. Absolwent teo- 
logii po ukończeniu (obowiązkowo) 
wyższych studiów teologicznych, u- 
zupelnianych przeważnie studiami 
zagranicznymi. po odbyciu stażu 
i zdaniu egzaminu przed. komisją 
powołaną przez Konsystorza (tzw. 
pierwszy egzamin konsystorski) z0- 
staję ordynowany na duchownego. 
Zaczyna pracę jako wikariusz pod 
kierunkiem proboszcza lub księdza- 
administratora. Duchowni Kościoła 
kształcą się w kraju w Chrześcijańs- 
kiej Akademii Teologicznej w War- 
szawie. Konsystorz na. podstawie 
opinii Kolegium Kościelnego parafii, 
w. której pracuje wikariusz, może 
dopuścić go do drugiego egzaminu 
konsystorskiego. po zdaniu którego 
duchowny może zostać administra- 
torem luh ubiegać się o wybór na 
proboszcza. Wszyscy  ordynowani 
duchowni tworzą tzw. konferencję 
duchownych. której przewodniczy, 
nu zasadzie „pierwszy wśród rów- 
nych”, biskup. Jest ona organem do- 
radczym Synodu i Konsystorza. 
Synod uchwala prawo wewnętrz- 
ne, które stanowi podstawowy doku- 
ment regulujący wszystkie sprawy 
orpanizacyjne Jednoty i może być 
zmieniane kwalifikowaną większoś- 
<ią głosów uchwałami podjętymi każ- 
dorazowo (nawet w przypadku drob- 
nego fragmentu prawa) na dwóch 
kolejnych sesjach Synodu. Prawo to 
określa sposób uchwalania regula- 
minów parafialnych, stanowiących 
prawa lokalne danej parafii. regula- 
minów pracy Synodu. Konsystorza 
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Oręanczacja i ustrój Kuścioła Ewangelicko-Refirmowanego w Rz 


i wszystkich innych służb kościel 
nych. Regulamin parafii uchwala 
Zgromadzenie Ogólne Członków 
Zboru. inne regulaminy opracowu- 
ją dla siebie odpowiednie organy. 
a uchwalają, w zależności od zasięgi 
działania, Zpromadzenie Ogólne lub 
Synod. Wszędzie, gdzie występują 
oryana wykonawcze, wybierane są 
też organu kontrolne, tzw. komisje 
rewizyjne. których przewodniczący 
moką uczestniczyć w posiedzeniach 
organów wykonawczych i które to 
komisje mają dostęp do wszystkich 
dokumentów na kontrolowanym 
szczeblu. a sprawozdania ze swej 
<lziałulności wraz z wnioskami skła- 
luj odpowiednio Zgromadzeniu 
Ogólnemu lub Synodowi. Skład po- 
szenególnych organów (służb) jest 
w prawie (regulaminie) określany 
jedynie ilościowo, z wyjątkiem Prezy- 
dium Synodu (prezes - osoba świce 
ka. wiceprezes biskup, sekretarz 
i jego zastępca osoby świeckie. 
naturiusz | jego zastępca - osoby 
duchownej i Konsystorza (prezes 

osoba świecka. wiceprezes biskup. 
dwaj radcy świeccy i radca duchow- 
ny oraż nie wchodzący w skład Kon- 
systorza zastępcy radców). Należy 
zaznaczyć. że wszystkie stanowiska 
i służby w Kościele mogą być ob- 
sidzane zarówno przez mężczyźn, 
jak i przeż kobiety. Nie ma też (z 
wyjątkiem  dorażnie  podejmowa- 
nych decyzji Zgromadzenia lub Sy- 
nodu) żadnych prawnych ograniczeń 
w tworzeniu organizacji wewnątrz 
kościelnych, np. wydawnictw. or- 
ganizacji diakonijnych. organizacji 
młodzieżowych itp. Stosunki między 
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ypospołitej Polskiej 


Kościolem ewangelicko-reformowa- 
nym a Rzeczypospolitą Polską okreś- 
la obecnie ustawa 7 1994 r.” 


Zakończenie: kilka innych 
informacji, sami o swoim prawie 


Struktura socjologiczna społeczności 
ewangelicko-reformowanej niewiele 
odbiega od przeciętnej struktury spo- 
łeczeństwa polskiego. Najwyższą śre- 
dnią wieku ma parafia w Warsza- 
wie, najniższą _ parafia w Bełchuto- 
wie. Udział osób z wyższym wy- 
kształceniem jest znacznie wyższy od 
przeciętnej krajowej, na eo ma nie- 
wątpliwy wpływ obowiązująca już 
w XVI w. powszechna umiejętność 
czytunia i pisania. Udział osób ze 
stopniami i tytułami naukowymi jest 
nawet kilkunastokrotnie większy od 
średniej krajowej. W przeciwieństwie 
do sytuacji, jaka miała miejsce jesz- 
cze przed trzydziestu lub czterdziestu 
laty i dawniej, liczebność diaspory 
szybko maleje (głównie wymieranie 
He zaadaptowanych - imigrantów 
+ Kresów). a liczebność parafii roś- 
nie szybciej, niż to wynika z przy- 
ostu naturalnego. 

Kościół ewangelicko-reformowa- 
ny w Polsce należy do Polskiej Rady 
Ekumenicznej oraz ma_ wspólnotę 
ambony i ołtarza z Kościołem cwan- 
gelicko-augsburskim (od 1570 r.. naj- 
starsza w świecie!) i z Kościołem 
ewangelicko-metodystycznym*. 

Na sesji Synodu w 1997 r. jeden 
4 referatów poświęcony byl przeglą- 
dowi spraw ustrojowych i organiza- 
cyjnych Kościoła. Być może, skrót 
tego referatu może stanowić pewne 
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uzupełnienie (spojrzeniem od we- 
wnętrz) tego, co zostało wyżej napi- 
sane”: „Często spotykam się z twier- 
dzeniem, że ustrój naszego Kościoła 
jest jedną z tych jego cech, które 
najbardziej przyciągają, ale jednocze- 
śnie i zadziwiają osoby stykające się 
po raz pierwszy z naszą społeczno- 
ścią, Dla nas jest on czymś tak natu- 
ralnym, że na ogół nie zdajemy sobie 
sprawy ze znaczenia, jakie ma on nie 
tylko w naszym kraju, alei na świecie, 
Nie darmo mówi się, że demokracja 
szwajcartka, wyrosła z. Reformacji, 
stała się pierwowzorem ustroju de- 
mokratycznego w jego współczesnej 
formie. Osobiście uważam, że zna- 
czenie naszego ustroju należy roz- 
patrywać z trzech punktów widzenia: 

- po pierwsze, z punktu widzenia 

jego zgodności z przekazaną nam 
przez Biblię wizją. pierwotnych 
zborów chrześcijańskich; 

- po wtóre, z punktu widzenia zabez- 
pieczenia Kościoła, społeczności 
wierzących przed upodobnieniem 
się do struktur stanowiących pod- 
stawę zależności panujących na 
„tym świecie”; 

— po trzecie wreszcie, z punktu wi- 
dzenia sprawności w zaspokajaniu 
potrzeb poszczególnych zborów 
i calego Kościoła. 

O każdym z tych punktów można 
napisać książkę. Ograniczę się jedy- 


1 Prawo Wewnętrzne Kościała Ewangelicko-| 


nie do poruszenia niektórych zagad- 
nień kontrowersyjnych: 
ad 1. Wybór, czy mianowanie? 
Przecież to Pan nasz wybierał swych 
uczniów, a nie odwrotnie. Odpo- 
wiadam — wybór! Wybór, ale zmod- 
liwą o udział Pana w naszych de- 
cyzjach. Wzorem może być wyłonie- 
mie 12 apostoła (wybranie dwóch 
— modlitwa — rzucanie losów), lub 
wybór diakonów w Zborze Jerozoli- 
mskim; 

ad 2. Struktury zbiurokratyzo- 
wane, czy prężna formacja autokra- 
tyczna? Ani jedno, ani drugie, Nasz 
ustrój ma wbudowane w sobie me- 
chanizmy, które są w stanie zapo- 
biec obu tym niebezpieczeństwom. 
Nawet różne aktualne wydarzenia 
pokazują wyraźnie, że jeśli tylko nie 
staramy się stawiać naszych małych 
spraw ponad wolą Pana — zawsze 
znajduje się odpowiednie rozwiąza- 
nie. A jeśli stawiamy? Wtedy wystę- 
pują zgrzyty, ale istniejące mecha- 
nizmy ustrojowe pozwalają i je prze- 
zwyciężyć 

ad 3. Tu bardziej, niż w poprzed- 
nich przypadkach potrzebne jest 
spojrzenie historyka. Jeśli przez trzy 
wieki tego typu ustrój pozwolił nam 
przetrwać, nawet bardzo małym gru- 
pom, którym nikt takich szans nie 
dawał — to jest to ustrój świetnie 
spełniający swe zadania”. 


w Rzeczypospolitej Polskiej, przyjęte 


przez Synod na sesji w Warszawie dnia 5 maja 1991 r. 
3 W. Krasiński, Zarys dziejów Reformacji w Polsce, wyd. angielskie, Londyn 1838.40, przekład 


polki, Warszawa. 1903, reprint Warszawa 1986. 


+ K. Karski, Protestantyzm, „Wiedza i Życie” 1995, cr 2. 
4 Cechy szczególne naszej społeczności, „łednota” 1952, ne 10. 


3 Dziennik Ustaw, ne 73, poz. 324. 


icko-Reformowany, 1993, 1984, 1995. 
| row da od Ka KAZ 


Ewangelicko Reformowanego w RP. 


Janusz Matejka 


Kolegium Kościelne Parafii 
Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie 


Rada Parafialna zwana inaczej Ko- 
legium Kościelnym jest jednym 
+ trzech organów parafii. Jest to 
organ wykonawczy Ogólnego Zgro- 
madzenia Członków Zboru i działa 
opierając się na Regulaminie Parafii 
Kosciola Ewangelicko-Reformowanc- 
go w Zelowie” 
Kolegium składa się z prezesa 
(osoby świeckiej), proboszcza parafii 
(wchodzącego w skład Kolegium 
2 urzędu) i z członków (5-11 osób) 
Konkretną liczbę członków na każdą 
kadencję ustala Ogólne Zgromadze- 
nie. a jego kadencja trwa trzy lata, 
licząc od dnia wyboru. Osobno do- 
konuje się wyboru prezesa i człon- 
ków Kolegium, które ze swego ski 
du wybiera wiceprezesa i skarbnika. 
Pracami Kolegium kieruje i jego po- 
siedzeniom przewodniczy. prezes, 
a w razie jego nieobecności wicepre- 
265. Kolegium działa na podstawie 
Regulaminu Parafii Kościoła Ewan- 
gelicka- Reformowanego w Zełowie. 
Do podstawowych zadań Kole- 
gium Kościelnego należ 
wykonywanie uchwał Ogólnego 
Zgromadzenia Członków Zboru; 

- nadzór nad wszelkimi zakresami 
pracy parafialnej, 
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- czuwanie wspólnie z proboszczem 
parafii nad pogłębieniem chrześ- 
cijańskiego życia i zaspokajanie 
religijnych potrzeb członków zbo- 
ru; 

prowadzenie spraw finansowych 
parafii, a w szczególności prz 
gotowywanie preliminarzy bud- 
żetowych i dbanie o właściwe wy- 
konywanie zatwierdzonego budź 
tu; 

- decydowanie o przyjęciach pra- 
cowników i zakresach ich obo- 
wiązków. 

Prezesami Kolegium Kościelnego 
od 1965 r. byli: 

Wilhelm Pospiszył (1965-1968) 

Julian Stejskał (1969-1979) 

Julian Stejskał — honorowy prezes 

(1980) 

Edmund Kontecki (1980-1982) 

Edmund Gryger, Jan Jersak, Gustaw 

Dedecjus (1983-1985) 

Władysław Jersak (1986-1988) 

Władysław Pospiszył (1989-1991) 

Sławomir Kunicki (1991-1992, od- 

wołany dnia 30 sierpnia 1992) 

Mirosław Jersak (1992-1993) 

Władysław Pospiszył (1993-1994) 

Otylia Kimmer (1994-1998) 

Janusz Matejka (od 1998 r.) 


dziesięcioleciu działały w następują 
cych składzie: 

— od 29 stycznia 1989 r. — Wanda 
Gwiazdowska, Janina Jelinek, 
J. Wiera Jelinek, Zenon Jersak, 
Otylia Kimmer, Józef Pospiszył, 
Mirosław Prajzendanc; 

od 19 stycznia 1992 r. — Mirona 
Czyżyk, Halina Figura, Wanda 
Gwiazdowska, J. Wiera Jelinek, 
Mirosław Jersak, Otylia Kimmer, 
Ryszard Matejka, Elżbieta Matys, 
Janina Sadzińska, dnia 21 listopa- 
da 1993 r. dokooptowano do skła- 
du Kolegium Mirosława Wolskie- 


Bo; 
20 lutego 1994 r. — Halina Figura, 
J. Wiera Jelinek, Otylia Kimmer, 
Mirosław Wolski, dokooptowano: 
Marka Kimmer, Karola Wolskie- 
Bo; 

- od 14 marca 1995 r. — Marek 
Kimmer, Janusz Matejka, Henryk 
Matys, Karol Wolski, J. Wiera 
Jelinek (zastępca członka). Rezyj 
nuje Karol Wolski, a na jego miej- 
sce wchodzi J. Wiera Jelinek; 

od 14 marca 1998 r. — Wanda 
Gwiazdowska, J. Wiera Jelinek, 
Marek Kimmer, Henryk Matys, 
Mikołaj Pejga, Dobrinka Freze- 
witte (zastępca członka). 

Znaczna część działalności Kole- 
gium wynika z konieczności zarzą- 
dzania majątkiem parafii ewangelic- 
ko-reformowanej w Zelowie. Gene- 
ralnie sprawy, którymi zajmowały 
się poszczególne Kolegia można po- 
dzielić na grupy tematyczne zwią- 
zane z: 
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- życiem religijnym i duchowym 
zboru; 

— amentarzem; 

— domem parafialnym na pl. Dąb- 
rowskiego; 

— terenem przykościelnym; 

— gruntami i dzierżawami; 

— finansami. 

Ze spraw ogólnokościelnych trze- 
ba podkreślić organizowanie spotkań 
dla dzieci, młodzieży, chóru i pra- 
cowników kościelnych, wypoczynku 
dla dzieci i młodzieży: obozów i pół- 
kolonii, nagrywanie nabożeństw dla 
Polskiego Radia. Ponadto wiele cza- 
su członkowie Kolegium poświęcali 
w ubiegłych latach rozdawnictwu 
darów otrzymanych z zagranicy, co 
miało miejsce do 1989 r. 

Z ważniejszych decyzji podjętych 
przez Kolegia należy wymienić: 

- wystąpienie do Rady Miasta 
i Gminy w Zelowie z propozycją 
zmiany nazwy ul. Tkackiej na ul 
Jana Amosa Komeńskiego; 

- podjęcie decyzji o budowie nowe- 
go budynku tzw. Dom Zborowe- 
80; 


- zorganizowanie wizyty  prezy- 
denta Czech pana Vaclava Havla 
w naszej parafii; 


— podjęcie tematu adaptacji podda- 
sza kościoła na potrzeby muzeum 
dokumentującego historię braci 
czeskich. 

Corocznie Kolegium Kościelne 
składa sprawozdanie ze swojej dzia- 
łalności przed Ogólnym Zgromadze- 
niem Członków Zboru. Ze sprawo- 
zdań składanych przez Kolegium wy- 
nika, że większość czasu zajmowały 


Kolegium Kościelne Parafii Ewanęelicko-Reformowanej w Zelowie 


jego członkom sprawy związane 
z utrzymaniem majątku parafii. Cho- 
dzi głównie o remonty wszystkich 
obiektów, jakie parafia posiadała 
i posiada, utrzymanie terenu przy- 
kościelnego wraz z ogrodzeniem. Ry- 
ło to szczególnie uciążliwe w okresie 
reglamentacji materiałów budowla- 
nych. Do 1980 r. nie ma osobnych 
sprawozdań zdziałalności Kolegium. 
Występują sprawozdania z życia re- 
ligijnego łącznie ze sprawozdaniem 
ogólnym i finansowym. W ostatnich 
latach sprawozdania finansowc i pro- 
liminarz budżetowy sporządzane są 
w bardzo rozbudowanej formie, co 
wynika z szerokiego zukresu prowa- 
dzonej działalności inwestycyjnej, 
Działalność Kolegium Kościelne- 


go, to działalność osób, które po- 
święcają swój czas na społeczną pra- 
cę w służbie Kościoła i parafii 

Ogrom zadań, jakie stają przed 
Kolegium powoduje, że ludzie, bojąc 
się, iż im nie podołają, nie chcą an- 
gażować się w sprawy parafii. Utrud- 
nia to wyłanianie kandydatów do 
Kolegium i na jego prezesa. 

W ostatnich latach sytuacja jest 
luk zła, że nie można skompleto- 
wać minimalnego składu osobowe- 
go, dyspozycyjnych i kompetentnych 
członków Kolegium. Z konieczności 
główny ciężar spraw bieżących i pro- 
blemów do rozwiązania spada na 
osobę proboszcza i; administratora 
parafii, który jest członkiem Kole- 
gium z urzędu. 


* Tekst Regulaminu Parafii Ewangelicko: Reformowanej w Zelowie przyjęty został na Nadzwyczaj: 
nym Walnym Zgromadzeniu Członków Zboru w Zelowie dnia 27 czerwca 1992r. Opracowany został 
na podstawie Prawa Wewnętrznego Kaictoła Ewangelicko: Keformowanego, przyjętego przez Synod 


dnia 5 maja 1991 r 


J. Wiera Jelinek 


Działalność Parafii Ewangelicko-Reformowanej 


w Zelowie 


Historia powstania Domu Zboro- 
wego jest nam bardzo bliska, Wiąże 
się z utratą budynku, który przez 
160 lat służył parafianom i pozo- 
stałym mieszkańcom Zelowa za 
„nasz dom”. Była to stara plebania, 
u wlaściwie tzw. stara fara. Jej ist- 
nienie zamyka się datą 10 lutego 
1991 r., datą jej spłonięcia. W mie- 
siąc później Walne. Zgromadzenie 
Członków Zboru podjęło uchwałę 
o budowie Domu Zborowego. W trzy 
miesiące później uchwała ta uzys- 
kała poparcie Konsystorza Koś- 
cioła Ewangelicko-Reformowanego 
w Polsce. Powołano Komitet Budo- 
wy, a w październiku tego samego 
roku władze zatwierdziły dokumen- 
tację budowlaną, którą wykonał zo- 
spół projektowy pod kierunkiem mgr 
inż. arch. Zbigniewa Buchnera. 
Budowę pod nadzorem Karola 
Niewieczerzała rozpoczęto 28 paź- 
dziernika 1991 r., zaś wiosną następ- 
nego roku, 5 kwietnia, w cztercch- 
setną rocznicę urodzin Jana Amosa 
Komensky'ego i w stodziewięćdzie- 
siątą rocznicę przybycia naszych 
przodków do Zelowa nastąpiło 
wmurowanie aktu erekcyjnego. Pod 
dokumentem złożyli swoje podpisy: 
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prezes Synodu Kościoła Ewangeli- 
cko-Reformowancgo w Polsce — 
dr Witold Bender; 
przedstawiciel Konsystorza — dr 
Dorota Niewieczerzał; 

— przedstawiciel Kościoła Reformo- 
wanego w Niemczech — ks. Ber- 
nard Roth; 
przedstawiciel Kościoła Star 
formowanego w Niemczech 
Hermann Reurink; 


pastor zboru zelowskiego —ks. Mi- 
rosław Jelinek; 

przedstawiciel Ministerstwa Edu- 
kab. 


kacji Narodowej — prof. dr 


- przewodnicząca 
i Gminy Zelów 
roszczyk; 

— burmistrz Zelowa — Jerzy Jóźwiak; 

— przedstawiciel Kościoła rzymsko- 
katolickiego w Zelowie — ks. pro- 
boszcz Kazimierz Ciosek; 
przedstawicici Komitetu Budowy 
— Józef Buresz. 

Wśród zaangażowanych we 
wspieranie dzieła budowy domu mu- 
simy wspomnieć Jana Qestergetelo 
— nieżyjącego już, długoletniego de- 
putowanego do Bundestagu, ewan- 
gelika reformowanego, który stał się 


Elżbicta Dob- 


1. Wiera Jelinek 


narzędziem w ręku Bożym jako głów- 
my motor powstania tego obiektu. 
Myślimy też o innych członkach Koś- 
ciołów reformowanych w Niemczech 
i w Holandii, którzy wspierali bu- 
dowę finansowo, albo w jakikolwiek 
inny sposób. Dołączyli się też do 
budowy katolicy z Wormer w Holan- 
dii, anglikanie z Wantage pod Oxfor- 
dem, organizacje World Vision Inter- 
national i Gustav-Adolf-Werk. Jak 
serdecznie Bóg nastraja ludzi do sie- 
bie, widać również w fakcie, że listę 
ofiar na ten cel, jaką otworzyliśmy 
w parafii, rozpoczyna nazwisko ro- 
dziny katolickiej z Zelowa. Niżej wid- 
nieją na niej nazwiska wielu parafian 
zelowskich. 

Dnia 17 stycznia 1993 r. odbyło 
się w nie wykończonym jeszcze Do- 
mu Zborowym pierwsze nabożeń- 
stwo i pierwsze lekcje Szkoły Nic- 
dzielnej. W 707 dni po pożarze starej 
plebanii odczytaliśmy te same słowa 
Pisma Świętego, których wysłuchaliś- 
my podczas ostatniego nabożeństwa 
w starej plebanii (Psalm 118, 1; 22- 
-26). Tego dnia miał też miejsce 
pierwszy wieczór zborowy. I tak roz- 
poczęło się tam życie; muszę tak 
powiedzieć, ponieważ słowo „działa- 
lność” kojarzy mi się z organizacją 
i instytucją. Dom Zborowy nato- 
miast ma za zadanie być domem, 
gdzie toczy się prawdziwe życie, a nie 
działalność. 

Uroczystość otwarcia Domu 
Zborowego odbyła się 24 kwietnia 
1993 r. w obecności wielu zacnych 
gości i przyjaciół parafii 

Zelów od 190 lat jest symbolem 
przełamywania barier_międzyłudz- 
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kich: narodowościowych, kulturo- 
wych, religijnych i ekonomicznych. 
W związku z tym nasza parafia prag- 
nęła, aby dom ten służył nie tylko jej 
samej, ale był również otwarty dla 
całego środowiska, w którym parafia 
żyje. Nie chcieliśmy jednak, by był 
tylko miejscem do wynajęcia. Chcie- 
liśmy być aktywnym współuczestni- 
kiem przemian kreowanych w Zelo- 
wie. W tym sensie traktowaliśmy go 
jako podstawę i narzędzie naszego 
samodzielnego uczestnictwa na rzecz 
rozwoju miasta i gminy. Działając 
w duchu tych intencji nasz projekt 
określiliśmy nazwą — Dom Zborowy 
otwarty dla wszystkich służy spra- 
wom Żelowa. 

W ramach działalności Domu 
Zborowego, parafia proponowała 
następujące grupy przedsięwzięć: 

1. Edukacja przedszkolna - wy- 
bór tego kierunku działania uzasad- 
niony był z jednej strony potrzeba- 
mi środowiska, gdyż w Zelowie 92% 
dzieci w wieku przedszkolnym nie 
miało możliwości uczęszczania do 
przedszkola, co negatywnie odbijało 
się na ich przygotowaniu do szkoły 
i dalszym kształceniu, z drugiej stro- 
ny tym, iż mieliśmy poważne i kon- 
kretne obietnice pomocy ze strony 
specjalistów. 

2. Pomoc dla niepełnosprawnych 
-w tym zakresie było znaczne społe- 
czne zainteresowanie; w mieście i o- 
kolicy mieszka blisko sto osób nie- 
pełnosprawnych, które miały nikłe 
możliwości poprawienia swej kondy- 
cji fizycznej i, w konsekwencji, uzys- 
kania pracy; w zasięgu naszych moż- 
liwości leżało stworzenie ośrodka 


Dziatalność Parafii Ewangelcko-Reformowanej w Zelowie 


rchabilitacyjnego, następnie plano- 
waliśmy szkolenia i tworzenie miejsc 
pracy dla niepełnosprawnych. 

3. Klub Domu Zborowego 
Dom Zborowy dysponuje wystar- 
czającym zapleczem. aby mógł po- 
wstać ten klub, w którym znajdą się 
pomieszczenia do pracy grup zainie- 
resowań, spotkań dyskusyjnych i to- 
waczyskich, wystaw; klub mógłby 
stanowić poszerzenie oferty kultural- 
no-rekreacyjnej Zelowa. 

4, Ośrodek spotkań - istotą tego 
miało być organizowanie spotkań 
4 różnymi partnerami parafii, którzy 
mogą w różnorodny sposób pomóc 
w rozwiązywaniu problemów społe- 
czności Zelowa. 

5. Ekumenia - w ramach tego 
programu przewidywaliśmy organi- 
zowanie ckumenicznych nabożeństw 
oraz spotkań i dyskusji na tematy 
ekumeniczne. 

6. Pomoc ludziom w potrzebie 

program ten miał być kontynuacją 
prowadzonej do tej pory działalności 
charytatywnej parafii 

Główne zamierzenia i plany wią- 
zaliśmy na wstępie z tymi sześcioma 
kierunkami działania. Zakres w ja- 
kim mógi Dom Zborowy przyczynić 
się do ich realizacji był z jasnych 
względów uzależniony od wielkości 
środków pozyskanych na ten cel. 
Z perspektywy blisko 6 lat jego ist- 
nienia możemy stwierdzić, że są takie 
działy, które rozwinęliśmy szeroko 
poza wytyczone pierwotne ramy oraz 
takie, których z pewnych względów 
nie mogliśmy prowadzić w sposób 
zadowalający, jak również takie, któ- 
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re wciąż czekają na swojego animato- 
ra I liderów. Tym niemniej pojawiły 
się również działania wychodzące 
poza ten ramowy płan wstępny. Ci 
szy nas to, gdyż Dom Zborowy na- 
prawdę ma iętnić życiem i odpowi: 
dać na potrzeby bieżącego czasu. 

Dlatego, w ramach roboczo na- 
zwanych działów, pozwolę sobie 
przedstawić ogólny zarys tego, co 
zdarzyło się przez te lata w Domu 
Zborowym Parafii Ewangelicko-Re- 
formowanej w Zelowie. 


Dział oświatowo-wychowawczy 


1. Przedszkole Edukacyjne przy Para- 
fii Ewangelicko-Reformowanej w Że- 
lowie (od 1994 r. 


Przedszkole Edukacyjne przy Parafii 
Ewangelicko-Reformowunej w Ze- 
lowie od września 1994 r. prowadzi 
zajęcia dla dzieci z naszej gminy w no- 
woczesnej i wzorcowej formie, Przed- 
szkole realizuje autorskie programy 
pani prof. dr hab. Edyty Gruszczyk= 
-Kolczyńskiej (program edukacji ma- 
tematycznej, który w 1993 r. w Kana- 
dzie wygrał konkurs na najlepszy 
program matematyczny dla dzieci 
w wieku przedszkolnym) i pana prof. 
dr. hab, Bronisława Rocławskiego 
(program wychowania językowego 
i kształtowania mowy ojczystej jest 
to jedyny uznany i ceniony program 
wszechstronnie rozwijający zdolnoś- 
ci dziecka w zakresie glottodydak- 
tyki). 

Te lata działalności przedszkola 
przyniosły dzieciom wielki pożytek 


1. Wiera Jelinek 


tak w zakresie kształtowania ich 
umiejętności matematycznych, roz- 
wijania mowy ojczystej i początko- 
wej nauki czytania, jak i kształtowa- 
nia dojrzałości społecznej. Przede 
wszystkim zintensyfikowało się roz- 
wijanie możliwości poznawczych 
i wychowawczych dzieci, zwłaszcza 
w zakresie inteligencji operacyjnej 
i odporności na sytuacje trudne, wy- 
magające wysiłku intelektualnego. 
Poziom ich kompetencji jest w trak- 
cie oceny w szkołach podstawowych, 
do których dzieci te uczęszczają, ale 
już teraz wiadomo, że jej wyniki są 
nad wyraz zaskakujące. Zawdzięczać 
to możemy sprawdzonym progra- 
mom oraz fachowości dyrektora 
przedszkola pani mgr Marii Jańczyk- 
-Kukieła i nauczycielki Jadwidze 
Werner, które wzorowo prowadzą 
zajęcia w stałej współpracy z opieku- 
nami przedszkola i rodzicami. 
Warto dodać, że przedszkole jest 
otwarte dla wszystkich chętnych 
dzieci z Zelowa, niezależnie od świa- 
topoglądu rodziców. Jedynym kry- 
terium naboru jest kolejność zgło- 
szeń. Do dzisiaj (początek roku 
szkolnego 1998/99) w przedszkolu 
objętych nauką było 118 dzieci. 


2. Coroczne konferencje metodyczne 
dla nauczycieli i metodyków naucza- 
nia przedszkolnego 


Przedszkole nie poprzestaje tylko 
na kształtceniu dzieci, ale dba także 
o pedagogizację środowiska nau- 
czycielskiego w naszym regionie. 
W związku z tym w trakcie roku 
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szkolnego organizujemy, w ramach 
działalności przedszkola, konferen- 
cje szkoleniowe dla dyrektorów 
przedszkoli, metodyków wychowa- 
nia przedszkolnego i wychowawców. 


3. Półkołozie dla dzieci w okresie fe- 
ril zinowych i letnich (5-niowe) od 
1994 r. 


Co pół roku Dom Zborowy roz- 
brzmiewa gwarem dzieci z całego 
miasta, W czasie wolnym od nauki 
rezerwujemy swój czas i siły w celu 
zorganizowania dzieciom w wieku 
przedszkolnym i szkolnym dobrej za- 
bawy połączonej z. odpowiednim 
przesłaniem. Raz jest to Wielka Olim- 
plada Zimowa i Letni Turniej Rycer- 
ski, dalej Młodzi Odkrywcy, Dziki 
Zachód, Spotkania z Kubusiem Pu- 
chatkiem, a innym razem Wspaniała 
Przygoda na Wyspie Skarbów, Osied- 
lowe ZOO, Znaki drogowe. Za każ- 
dym razem zajęcia te cieszą się bar- 
dzo dużą frekwencją. Dziennie po- 
trafi przyjść do 150 milusińskich. Do 
współpracy angażuje się około 20 
osób z parafii. 


4. Obozy językowe w okresie letnim 
(angielskojęzyczne od 1994 r., zie- 
mieckojęzyczne od 1997 r.) 


Obozy te zostały zainicjowane przez. 
parafię w celu stworzenia możliwości 
nawiązywania kontaktów młodym 
ludziom z różnych krajów i konty- 
nentów, a także nabywania umiejęt- 
ności w posługiwaniu się językiem 
obcym w całodniowym kontakcie 


Działalność Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zełowie 


i przełamywania istniejących między 
nimi barier. Wszystkie oboży za pod- 
stawę mają wiedzę związaną z Pie- 
mem Świętem i noszą nazwę Biblij- 
nych Obozów Angielsko- lub Nie- 
mieckojęzycznych. Opierają się na 
różnorodnych aspektach życia we 
współczesnym świecie i tak, pierwszy 
2 nich odhył się pod hasłem 7y i Ja. 
Młodzież rozprawiała na związane 
2 tym tematy w świecie, w kulturze 
pogranicza, w Bibl i w Chrystusie, 
w kościele i w zborze, w świecie 
biznesu, w etyce zawodowej, w misji 
i diakonii. Drugi obóz odniósł się do 
wyborów, jakie stoją przed każdym 
człowiekiem i był głęboko przesiąk- 
nity problemami etycznymi. Kolej- 
ny obóz odbył się pod tajemniczym 
hasłem Dewacja — Poświęcenie. Tym 
razem podstawą były życiorysy osób, 
które poświęciły się czemuś słuszne- 
mu. bądź niewłaściwemu. Mówiliś- 
my m.in. o takich postawach, jak: 
chciwość, niepewność, posłuszeńst- 
wo, gorliwość. służenie. Następny 
obóz zawarł się w tematyce ducho- 
wej. jaką są Dary Ducha Świętego. 
Uczestnicy  rozstrzygali - dzisiejszą 
użyteczność takich cech, jak: miłość, 
cierpliwość, uprzejmość, dobroć, la- 
godność itp. Tegoroczny obóż an- 
gielskojęzyczny dotykał okresów 
w życiu człowieka, sezonów i pór 
wraz ź związanymi z nimi określony- 
mi wyborami. 

Odbyły się również, jak wspo- 
mniano wyżej, oboży w języku nie- 
mieckim, które przebiegały w podob- 
nej konwencji. Młodzież uczestniczą- 
ca w obozach przybywa ż całej Pol- 
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ale również z Ukrainy, Litwy, 
Białorusi, Łotwy, Rosji, Czech, Nie- 
miec i Holandii. Nauczyciele pocho- 
dzą ze Stanów Zjednoczonych, Wiel- 
kiej Brytanii i Niemiec. 


5. Konferencje tematyczne 


- Sat-misja (od 1994 r.), i PRO- 
-Christ, czyli organizowanie kilku- 
dniowych spotkań przy współudzia- 
le_ międzynarodowych organizacji 
ewangelistów o światowej sławie 
(Billy Graham i Ulrich Parzany), któ 
rzy przekazują swoje przesłanie za 
pośrednictwem satelity w sieci ogól- 
nocuropejskiej lub  ogólnoświato- 
wej; 

— Izrael a Kościół (od 1997 r.), 
czyli współtworzenie wraz z innymi 
wspólnotami chrześcijańskimi spot- 
kań ogólnopolskich o tematyce doty- 
czącej starotestamentowego Izraela 
w konfrontacji z jego historią tak. 
dzisiejszą, jak i zawartą w proroct- 
wach eschatologicznych; 

Europejskie Forum Kobiet, czyli 
ekumeniczne spotkania chrześcija- 
nek Europy zorganizowane przy 
współudziale Komisji Kobiet działa- 
jącej przy polskiej Radzie Ekumeni- 
cznej; 

Szkolenia dla nauczycieli Szkół 
Niedzielnych przy współpracy z Mi- 
sją Ewangelizacyjną wśród Dzieci 
£ Ustronia (od 1996 r.); 

- Szkolenia dla liderów, aktywis- 
w parafialnych i misjonarzy chrześ- 
jańskich przy współpracy z Misją 
dla Południowo-Wschodniej Europy 
z Siegen (od 1997 1.); 


sięciu proceat. Obecnie znacznie 
zmalała ta bolączka wiełu rodzin. 
Parafia - ewangelicko-reformówana 
również miala swój wpływ w pozy- 
tywnym procesie tworzenia miejsc 
pracy. W ramach funduszu robót 

interwencyjnych zatrudniono od 
1994 r. 23 bezrobotnych, w ramach 
róbót publicznych — I osobę, a w ra- 
mach funduszu Abzolweni, wo współ- 
pracy z Rejonowym Biorem Pracy, 
od 1995 r. zatrudniono 4 osoby. 
Utworżono również miejsce pracy 
dla 1 osoby w ramach wojskowej 


robotnych osób. W ramach rządowo- 
go programu walki z bezrobociem 
parafia otrzymała refundację średnio 
1/4 uposażenia tych osób, jednak 
pozostałe 3/4 musiała wyasygnować 
2 włsanych środków. Poza tym w fi- 
liach parafii: zatrudnionych jest 10 
osób. Nie trzeba w tym miejacu doda- 
wać, że wielokrotnie celem 
zatrudniania osób bezróbotnych by- 
ła możliwość stworzenia im dogod- 
nych wnruików w celu uzyskania 
nowego lub jedynego w niektórych 


przypadkach fachu, Poza tym zawsze 
zależało nam na stwarzaniu sótdecz- 
nych stosunków, aczkolwiek nic jest 
to jednoznaczne z uzyskiwaniem tego 
w indywiduślnych przypadkach. 


2.. Pomoc społeczna 


Parafia od lat przedwojeńnych jest 
właścicielem tzw. Domu Parafialne- 


wysokość 
opłat czynszowych, utrzymywane są 
pezeż parsifię. Dlatego nazywamy go 
często domem opieki (na wzór tego, 
któzy istninł do łat pięćdziesiątych). 
Od momentu powstania architek- 
tonicziego projektu Domu Zboro- 
wego, była weń wkomponowana 
idea stworzenia ośrodka rchabilita- 
cyjnego, usprawniatia starszych, 
gimnastyki korekcyjnej dła dzieci, 
Jeszcze do końca nikt nie wiedział 
jak to zostanie zrealizowane, ale już 
w 1992 r. (trwala budowa) wystoko+ 
wane zostało do Urzędu Miasta 
i Gminy Zelów pismo informujące 


środków z funduszy państwowych 
na rzecz niepełnosprawnych, dzięki 
którym można by te cele zrealizować 
bez uszczerbku dln parafii i miasta. 
W efekcie, między itnymi na skutek. 
tego pisma, Urząd otrzymał 800 min 
zł (starych) ta te cele, Wykorzystał je 
na budowanie podjazdów dla nie- 
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pelnosprawnych na chodnikach, nie 
przekazując nam — autorom pisma 
- nawet symbolicznej złotówki. 

Z jednej strony dobiegała końca 
budowa Domu, z drugiej strony ho- 
lenderska Fundacja „Bożena” miała 
superatę, dla której szukała przezna- 
czenia. | tak połączone zostały wysił- 
ki parafii i Fundacji. Powstało w Do- 
mu Zborowym Centrum Rehabilita- 
cji, które we współpracy z zelowskim 
Stowarzyszeniem Przyjaciół Osób 
Niepelnosprawnych działało w la- 
tach 1994-1996. 

Kolejnym aspektem służby dia- 
kanii, jaką parafia stara się prowa- 
dzić jest pomoc osobom uzależnio- 
nym. W zasadzie jest to pomoc do- 
rażna. 

W miarę możliwości prowadzone 
st materialne i niematerialne wspie- 
ranie pogorzelców oraz osób bez- 
domnych. 


D: 


1. Galeria Domu Zborowego. „Ga- 
leria D. Z.” przy Parafii Ewunge- 
licko-Reformowanej w Zelowie 


kulturalny 


Na piętrze Domu Zborowego mieści 
się „Galeria D.Z.”, Otworzyła ją 24 
kwietnia 1993 r. (w ramach uroczy: 
stości otwarcia Domu i podpisania 
umowy o współpracy miast Zelowa 
i; Neucnhaus-Veldhausen w Niem- 
czech) wystawa twórców nieprofes- 
jnalnych z Zelowa. Była to pierwsza 
i nie ostatnia ekspozycja ich prac, 
jaka została pokazana w mieście. 
W. ramach. działalności. galerii 
przeprowadzane zostały przeglądy 
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regionalnej twórczości nieprofesjo- 
nalnej, a także zorpanizowano liczne 
wystawy (m. in. „„190-lecie Zelowa”, 
„190-lecie władz Zelowa”, „Od Ko- 
meńskiego do Zamenhofa”, „Misja”* 

wystawa profesjonalnych artystów 
plastyków województwa. piotrkow- 
skiego); okresowo chwalimy się rów- 
nież pracami przedszkolaków. 


2. Sponsorowanie wielu przedsięwzięć 
w Zelowie i poza nim 


Jesteśmy sponsorami obecności lite- 
ratów i poetów polskich oraz zagra- 
nicznych, którzy przebywają w Zelo- 
wie na zaproszenie Domu Kultury 
podczas tzw. Ogólnopolskich Kon- 
frontacji Literackich (od 1997 r.) 


3. Promocja zugraniczma twórców 
nieprofesjonalnych 


Odbyły się dotychczas dwie wystawy: 
w Amsterdamie w 1991 r. i w Neuen- 
haus w 1994 r.) 


4. Koncerty muzyczne 


Odbyło się wiele koncertów m.in. 
„Southminster Ringbells" z Pittsbur- 
gba (USA), „VINESONG” (Wielka 
Brytania), Garth Hewitt (Wielka 
Brytania), „Young, Continentals" 
(Holandia), Tomek Żółtko (Polska), 
Anna Vranova (Czechy), Meredith 
Hall (USA) i inne. 


5. Muzeum 


Przy parafii. ewangelicko-reformo- 
wanej w Zelowie powstaje Muzeum 


1. Wiera Jelinek 


— Ośrodek Dokumentacji Dziejów 
Braci Czeskich i Kościoła Ewange- 
licko-Reformowanego w Polsce — 
w stadium organizacji. 


Dział Międzynarodowy 


Międzynarodowe Centram Spotkań 
przy Parafii Ewangelicko-Reformo- 
wanej w Zełowie 


— Światowe Zjazdy Zelowian 
(1993 r. Praga, Zelów; 1996r. Zelów, 
Praga; 1998 r. Zelów); 

— współpraca. międzyparafialna 
(Czechy, Niemcy, Holandia, USA); 

— współpraca z Fundacją im. Ro- 
berta Schumana (przygotowanie Pol- 
ski do wejścia w struktury UE); 

— współpraca z. organizacjami 
prounijnymi w regionie; 

— obozy językowe: 

* angielskojęzyczne (uczestnicy 
z USA, Holandii, Anglii, Nie- 
miec, Litwy, Czech i Polski) 

* niemieckojęzyczne (uczestni- 
sy 2 Niemiec, Łotwy, Biało- 
rusi, Czech i Polski). 

W marcu 1998 r. miała miejsce 
wizyta głowy państwa, prezydenta 
Republiki Czeskiej Vaclava Havla, 
który przyjechał do Zelowa z mał- 
żonką Dagmar. Była to dla prezyden- 
1a ze względu na wielkość odwie- 
dzanej miejscowości wizyta jedyna 
w swoim rodzaju. Natomiast dla mie- 
szkańców Zelowa, bez względu na 
korzenie, była wizytą wyjątkową, po- 
nieważ prezydent sam wyraził prag- 
nienie złożenia jej wśród potomków 
swoich rodaków, z których wielu po 
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dzisiaj utrzymuje tradycje przodków 
i kontakty z rodziną w Czechach. 
Pochodzenie czeskie ma w Zelowie 
większość ewangelików reformowa- 
nych i duża liczba członków innych 
wyznań, którzy w przeszłości zmienili 
wyznanie, bądź zostali już wychowa- 
ni w innej tradycji. 

Prezydent Havel, podczas całej 
wizyty, okazał ogromną serdeczność 
członkom naszej wspólnoty; w koś- 
ciele powiedział m.in.: Jestem bardzo 
szczęśliwy, że przynajmniej na chwilę 
moglem się u was zatrzymać i z wami 
pobyć. Wyraził też podziw dla naszej 
społeczności za. zachowanie języka 
i wiary przodków. Bardzo budujące 
było podkreślenie faktu, że Zelów 
jest dowodem na to, iż nie ma po- 
trzeby obawiana się procesu zjedno- 
czeniowego w Europie, ponieważ nie- 
mal dwustuletnia przeszłość społecz- 
ności braci czeskich w Zelowie jest 
na to dowodem. Powiedział: Wy je- 
steście tego najlepszym przykładem 
tutaj w Zelowie. Wydaje mi się, że 
dzisiaj, kiedy Europa się jednoczy, 
kiedy niektórzy twierdzą, że może 
zabraknąć tej tożsamości poszczegól- 
nych narodów, wy jesteście przykła- 
siem, że tak nie będzie. Potrafiliście 
zachować zasady współżycia obywa- 
telskiego. Wydaje mi się, że to wspól. 
życie i tworzenie społeczeństwa oby- 
watelskiego będzie najlepszym roz- 
wiązaniem. 

Po spotkaniu w kościele goście 
zatrzymali się przy pamiątkowym 
kamieniu Mistrza Jana Husa, gdzie 
mieli możliwość wsłuchania się w sło- 
wa śpiewanej Modlitwy za naród cze- 


Działalność Parafii Ewangelicka-Reformowanej w Zełowie 


ski. Dalej wizyta przebiegała w Do- 
mu Zborowym, gdzie zaproszeni goś. 
cie mieli możliwość bliższych kon- 
taktów z prezydentem i jego żoną 
Prezydent usłyszał wiele serdecznych 
i miłych słów. Para prezydencka 
miała podczas tej wizyty jeszcze 
dwa miłe obowiązki. Vaclav Havel 
„5 ridosti" przejął „zaśtitu”, czyli 
opiekę i patronat nad powstającym 
Muzeum, a pani Dagmar nad Przed- 
szkolem Edukacyjnym, które otrzy- 
mało tego dnia imię Jana Amosa 
Komensky'ego, czeskiego podagoga, 
reformatora szkolnictwa i twórcy 
nowożylnej pedagogiki, ostatniego 
biskupa Jednoty Braci Czeskich. 

Wizytę prezydenta Havla poprze- 
dziła w 1994 r. wizyta szefa rządu 
Republiki Czeskiej Igora Nemca. To- 
warzyszył mu w podróży do Zelowa 
minister kultury Michał Jagieiło. 

W maju 1998 r, złożył w Zelowie 
wizytę inny gość, był to wywodzący 
się 7 naszej społeczności, najbar- 
dziej znany tlumacz literatury pol- 
skiej na język niemiecki Karl De- 


* Kalendarz ewangelicko-reformowany, 1994, s 


decjus z Darmstadt w Niemczech. 
Przyjechał, by jeszcze raz rzucić 
okiem na znaną mu z dzieciństwa 
wieś Pożdżenice, gdzie urodził się 
jego ojciec, znane mu ulice, kościół 
i cmentarz. Z rozrzewnieniem czytał 
akty metrykalne swoich przodków 
i słuchał planów na przyszłość, Jako 
drugi wpisał się do księgi patronów 
powstającego Muzeum. 

W rumach działającego Centrum 
Spotkań marzeniem naszym jest, by 
spotykali się tutaj: „radośni ze smut- 
nymi, bogaci i biedni, zdrowi i nie- 
pelnosprawni, starzy i młodzi, kobie- 
ty i mężczyźni, swoi i obcy. Polacy 
i cudzoziemcy, nacjonaliści i kosmo- 
polici, katolicy i ewangelicy, chrześ- 
cijanie i niechrześcijanie, wierzący 
i niewierzący. Ten Dom Zborowy 
ma właśnie na celu pomoc w przełi- 
mywaniu tkwiących między ludźmi 
barier. Niech spotyka się w nim No- 
wość i Tradycja, Historia i Aktual- 
ność, Stare Myśli i Nowe Myś 
Kutura i Praca, Nauka i Rekreacja, 
Samotność i Tłum, i Miłość”*, 


Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, 
Mirosław Jelinek, 
Maria Janczyk-Kukieła 


Przedszkole Edukacyjne w Domu Zborowym 


Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zelowie: 


historia i ważniejsze problemy 


Dlaczego należało 
zorganizować taką placówkę 
w Zelowie? 
RNA 
Początek lat dziewięśdziesiątych był 
szczególnie trudny dla mieszkańców 
Zelowa: kolejno zamykano zakłady 
pracy, a z każdym miesiącem roska 
liczba bezrobotnych!. Trwoga i bez- 
radność zagościła w wielu domach. 
Na dodatek państwo przestawała 
być opiekuńcze i co raz mniej pie- 
niędzy przeznaczało na cele społecz- 
ne. 

W oświacie najwcześniej odczuły 
to przedszkola. Zostały oddane pod 
zarząd gmin. Ponieważ utrzymanie 
takich placówek jest drogie, władze 
£minne często musiały podejmować 
decyzje o zamkaięciu placówek. 
W przedszkolach, które przetrwały, 
znacznie podniesiono opłaty pono- 
szone przez rodziców. W sytuacji 
totalnego bezrobocia wielu rodziców 
nie stać było na opłacenie czesnego. 
Musieli rezygnować z posyłania dzie- 
<i do przedszkola. Nie więc dziw- 
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nego, że latem 1993 r. w Zelowie 
funkcjonowały tylko dwa przedszko- 
la, ai te gmina z trudem utczymywa- 
ła Na dodatek sytuacja społeczna 
i ekonomiczna mieszkańców Zelo- 
wa była taka, że nawet gdyby było 
ich więcej, to i tak wielu rodziców 
nie stać było na opłacenie pobytu 
dziecka w tradycyjnym przedszkolu. 
Dlatego w 1993 r. ponad 80% dzieci 
nie zostało objętych wychowaniem 
przedszkolnym. 

Każdy, kto choć trochę zna się na 
edukacji, wie, jak ważną rolę od 
grywa przedszkole. Dzieci, które ma- 
ja szczęście uczęszczać do dobrego 
przedszkola rozwijają się pod każ- 
dym względem lepiej i częściej osiąga- 
Ją sukcesy w nauce szkolnej. Z badań 
nad niepowodzeniami szkolnymi wy- 
nika także, że przeważnie doznają 
ich dzieci zbyt słabo przygotowane 
do szkoły, w tym te, które pozbawio- 
ne zostały możliwości uczęszczania 
do przedszkola. 

Rezygnacja z dobrodziejstwa wy- 
chowania przedszkolnego, niezależ- 
nie od przyczyny, jest zwykle począt- 
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kiem obniżania szans edukacyjnych 

młodych ludzi: 

- słabe przygotowanie dzieci do 
szkoły nie pozwala nauczycielom 
w klasach początkowych realiza- 
wać programów nauczania na 
właściwym poziomie, 

— niedostatki w opanowaniu umicję- 
tności i wiadomości z klas młod- 
szych kładą się cieniem na efektach 
nauczania w klasach starszych, 

— uczniowie ci, nie z własnej winy, są 
zacznie gorzej przygotowani do 
szkól średnich, nie wytrzymują 
konkurencji i z konieczności mu- 
szą wybierać mniej ambitne ścieżki 
wykształcenia na poziomie śred- 
nim, 

— ukończenie słabej szkoły średniej 
stanowi skuteczną barierę w podej- 
mowaniu atrakcyjniejszych form 
studiów. 

Świadomość takiego zagrożenia 
kazała nam latem 1993 r, pomyśleć 
0 zorganizowaniu przedszkola, które 
będzie tanie i mimo to wspaniale 
przygotuje dzieci do szkoły. Zależało 
nam także na tym, aby w takim 
przedszkolu można była rozwinąć 
uzdolnienia matematyczne dzieci, 
atakże wprowadzić je w tajniki czyta- 
nia i pisania, Sukcesy w tych dziedzi- 
nach zapewniają bowiem dostęp do 
atrakcyjnych form dalszego kształ- 
cenia, a w dalszej kolejności pozwa- 
lają podjąć lepiej płatną pracę. 


Jak współcześnie przygotowuje 
się dzieci do odnoszenia 
sukcesów w szkole? 

Tradycyjnie zajmują się tym rodzicie, 
w domu. Jednak przy najlepszej na- 
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wet opiece wychowawczej nie sposób 
zapewnić tam kontaktów z rówieś- 
nikami: dlatego dziecko ma zdecydo- 
wanie mniej okazji do uczenia się 
umiejętności przewodzenia i podpa- 
rządkowania się innym, a także czer- 
pania radości ze wspólnej zabawy, 
Nie zawsze rodzicom udaje się roz- 

inąć u dziecka wrodzonych zdolno- 
umiejętności potrzebnych potem 
w szkole. Dlatego w rozwiniętych 
społeczeństwach dąży się do zapcw- 
nienia dzieciom możliwości korzys- 
tania z któreś formy wychowania 
przedszkolnego. 

Nawet w bogatych krajach są 
przedszkola — przechowalnie. Rodzi- 
ce oddają tam dzieci na dwie, trzy 
godziny, gdy muszą zajmować się 
ważnymi sprawami. Oczekują, aby 
ich dziecko było pod opieką i przeby- 
wało z innymi dzieómi. Jest to naj- 
tańsza forma wychowania przed- 
szkolnego, ale i efekty kształcące są 
minimalne. 

Przeciwieństwem są przedszkola 
o wysokim stopniu organizacji, Ro- 
dzice przyprowadzają tam dzieci ra- 
no, a odbierają późnym popołu- 
dniem. Przedszkole jest dladzieci 
drugim domen: dostają tam staran= 
nie dobrane jedzenie i mają zapew- 
niony wypoczynek, Ponadto bawią 
się i uczą pod kierunkiem specjalit- 
tów. Są także organizowane zajęcia 
specjalistyczne: rytmika, muzykowa: 
nie, lekcje języków obcych itd. W ta- 
kich przedszkolach dha się także 
o harmonijny rozwój dzieci i gdy jest 
tego potrzeba zapewnia się pomoc 
psychologiczną, logopedyczną itp. 

Taki typ przedszkoli dominował 
w naszym kraju. Wysokie koszty 
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utrzymania takich placówek sprawi- 
ły, że z podanych wcześniej względów 
sę one likwidowane. 

Dia sześciolatków organizuje się 
także klasy zerowe — jest to także 
forma wychowania przedszkolnego. 
W szkole wydziela się stosowną klasę 
i urządza się ją na wzór sali zabaw 
w przedszkolu, W klasach zerowych 
i w oddziałach dla sześciolatków 
w przedszkolach obowiązuje ten sam 
program. Jednak warunki, w których 
bawią się i uczą sześciolatki są niepo- 
równywalne. 

Klasy zerowe są stosunkowo licz- 
ne. wyposażenie sali bywa zbyt ubo- 
gie w zabawki, a warunki sanitarne 

fatalne. Na dodatek zajęcia w kla- 
sach zerowych prowadzą z reguły 
mauczycielki przygotowane do pracy 
w systemie klasowo-lekcyjnym. Dla- 
tego zbyt wiele jest tam zajęć prowa- 
dzonych na sposób szkolny, mało 
przyjazny dla sześciolatków. Trzeba 
bowiem zdawać sobie sprawę z ogro- 
mnych różnic indywidualnych w roz- 
woju sześciolatków. W tej grupie są 
dzieci o wyraźnie. przyśpieszonym 
rozwoju i te funkcjonują na pozio- 
mie ośmiolatka. Takich dzieci jest 
stosunkowo mało i dadzą sobie one 
rudę w klasie zerowej, a potem 
w szkole, bez specjalnego przygoto- 
wania. 

Większość dzieci to typowe sześ- 
ciolatki. Dla nich pobyt w klasie 
zerowej jest od początku trudny: zbyt 
wiele hałasu, cierpią z powodu ogra- 
niczenia potrzeby ruchu i słabo ko- 
rzystają z nauki organizowanej na 
sposób szkolny. 

Niestety są i dzieci o wolniejszym 


11 


tempie rozwoju: mają sześć lat, ale 
zachowują się tak, jak. pięciolatki 
albo jeszcze młodsze dzieci. Pobyt 
w klasie zerowej przynosi im więcej 
szkody niż pożytku, bo wszystko jest 
zbyt męczące i za trudne. Te dzieci, 
ajest ich około 20%, potrzebują zajęć 
korygujących ich rozwój iszczególnie 
ciepłej opieki wychowawczej. Bez ta- 
kiego fachowego wsparcia będą od 
początku podążać ścieżką szkolnej 
klęski. 

Badania naukowe dowodzą, że 
możliwości rozwojowe dzieci w wie- 
ku przedszkolnym są nadspodziewa- 
nie duże. W tym okresie życia można 
stosunkowo łatwo rozwinąć dziecięce 
uzdolnienia, w tym także te procesy 
intelektualne, od których zależą nie 
tylko szkolne sukcesy. Jest to lukże 
najlepszy okresdla kształtowania od- 
porności emocjonalnej dzieci. Dlate- 
go fachowo prowadzone wychowa- 
nie przedszkolne jest najlepszą inwcs- 
tycją, chociaż na jej owoce trzeba 
długo czekać. 


Dlaczego zdecydowano się na 
przedszkole edukacyjne? 

Co sprawiło, że zostało ono 
zorganizowane w Domu 
Zborowym? 


Latem 1993 r. doszliśmy do wniosku, 
że trzeba pilnie zorganizować przed- 
szkole w Zelowie. Chcieliśmy, aby 
było ono tanie, jednocześnie przyjaz- 
ne dzieciom i dobrze przygotowujące 
je do szkoły. Nazwaliśmy je Przed- 
szkolem Edukacyjnym, ponieważ za. 
najważniejsze uznaliśmy: 


Bdyta Gruszczyk-Kolczyńska, Mirosław Jelinek, Maria Janczyk-Kukiela 


— wspomaganie dzieci w ich natural- 
nym rozwoju, wyrównywanie defi- 
cytów i korygowanie zaburzeń, je- 
żeli takie zostaną dostrzeżone, 
intensywne rozwijanie dziecięcych 
umysłów w zakresie, który jest 
potrzebny do odnoszenia szkol- 
nych sukcesów, 

- troskę o rozwój zdolności do ucze- 

nia się matematyki i takie ukształ- 

towanie umiejętności matematycz- 
nych, aby dzieci nie miały kłopo- 
tów ze szkolną matematyką, 

rozwijanie mowy ojczystej wraz 
początkową nauką czytania w ta- 
kim, zakresie, aby język polski 

w szkole nie sprawiał dzieciom 

trudności, 

- kształtowanie odporności emocjo- 
nalnej, aby dzieci lepiej znosiły 
stresy i potrafiły rozumnie funk- 
cjonować w sytuacjach trudnych 
i wymagających wysiłku intelek- 
tuainego. 

Chcieliśmy także, aby rodzicie 
dzieci z naszego przedszkola osobiś- 
cie uczestniczyli w tym, co dzieje się 
w placówce: żeby odpowiednio częs- 
to bywali na zajęciach z dziećmi 
i mogli prowadzić niektóre ćwicze- 
nia, żeby mieli wpływ na program 
kształcenia swych dzieci, a także peł- 
nili dyżury i utrzymywali porządek 
w placówce”. 


wychowania przedszkolnego. Była 
zbyt nowatorska jak na tamte czasy. 
Kiedy przedstawialiśmy wizję nasze- 
go przedszkola ówczesnym władzom 
oświatowym — uprzejmie nas słu- 
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chano, dziwiono się i... odmawiano 
wszelkiej pomocy*. 

Jedynym wyjściem było zorgani- 
zowanie przedszkola niepublicznego 
ma terenie Domu Zborowego Parafii 
Ewangelicko-Reformowanej. Ukoń- 
czono właśnie budowę tego Domu 
i były tam pomieszczenia doskonale 
nadające się na małe przedszkole. 

Okazało się także, że w ciężkich 
czasach I wojny światowej przy Para- 
fil Ewaagelicko-Reformowanej w Ze- 
lowie funkcjonowało _ przedszkole, 
które w tamtym czasie nazywano 
„Ochronką Zelowską”. O tym, że by- 
ła to dla Parafii ważna sprawa, świad- 
czy piękne tableau. Niestety nie za- 
chowały się żadne inne dokumenty 
z tej formy działalności (zdj. 86). 

Po prawie 90 latach zebrała się 
grupa osób”, która postanowiła do 
tej tradycji nawiązać i zorganizować 
Przedszkole Edukacyjne, które dob- 
rze będzie służyć dzieciom i dorosłym 
mieszkańcom Zelowa. Idea zorgani- 
zowania takiego przedszkola spodo- 
bała się także: Kolegium Kościelne- 
mu Parafii, pani Hildegardzie Haar- 
beck, księdzu seniorowi Janowi Wal- 
terowi i Fundacji Rozwoju Gminy 
Zelów. 

Na początku trzeba było pilnie 
opracować koncepcję przedszkola 
i program, który ma być w nim re- 
alizowanyć. Potem należało zadbać 
ośrodki finansowe, niezbędny sprzęt, 
meble i zabawki”. Projekt Przedszko- 
la Edukacyjnego został włączony 
do Lokalnego Programu Rozwoju 
„Czas na gminę Zelów" i otrzymał 
wsparcie ze środków Unii Europej- 
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skiej PHARE na realizację projektu” 
Zyskał uznanie w Brukseli i otrzyma- 
liśmy na organizację i pierwszy rok 
działalności przedszkola kwotę 8920 
ECU. Idea zorganizowania takiego 
przedszkola zyskała także aprobatę 
funduszu kościelnego Urzędu Rady 
Ministrów oraz zaprzyjaźnionych 
parafii w Zaandam (Holandia), Veld- 
hausen (Niemcy). 

Parafia otrzymała w darze na 
wyposażenie _ przedszkola: - różnej 
wielkości stoliki, krzesełka, wiele za- 
bawek, papieru, farb, kredek itp. 
Dzięki pieniądzom z Brukseli, wy- 
mienionym Darczyńcom, dobrej woli 
Parafian, a także osobistemu zaan- 
gażowaniu Wiery i Mirosława Jelin- 
ków Przedszkole Edukacyjne roz. 
poczęło działalność od | września 
1994 r. Zajmuje pomieszczenia na 
pierwszym piętrze Domu Zborowego 
(zdj. 84, 89, 90). 


Jak funkcjonuje Przedszkole 
Edukacyjne? 


Przedszkole Edukacyjne jest placów- 
ką niebywale tanią: 

dzięki dobrej woli i łaskawości 
Parafii nie trzeba opłacać pomiesz- 
ogrzewania, wody itd., 

- z czesnego wpłacanego przez 
rodziców ( jest to mały ułamek kwo- 
1y. którą płaci się w tradycyjnym 
przedszkolu) są opłacane pomoce do 
zajęć z dziećmi, wycieczki i nauka 
języka angielskiego, 

wynagrodzenia dla nauczycieli 
przedszkola i stażysty w wymiarze 
2,5 etatu opłaca Parafia ze źródeł 


czet 
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własnych i celowej dotacji Urzędu 
Miasta. 

Mimo tak niskich kosztów udaje 
się zrealizować główny cel Przed 
szkola, jakim jest intensywne wspo- 
maganie rozwoju umysłowego dzieci 
i kształtowanie tych umiejętności, 
które potrzebne są im do odnoszenia 
sukcesów w szkole. Tajemnica tkwi 
w specjalnie napisanych dla tego 
przedszkola programach, w prowa- 
dzeniu zajęć z dziećmi według meto- 
dyki dostosowanej do tych progra- 
mów oraz dzięki specyficznej organi- 
zacji tej placówki. 

Przedszkole Edukacyjne pracuje 
według czterech programów auto- 
rskich, a mianowicie: 

1. Edukacja językowa dzieci — 
program opracowany przez Izabelę 
i Bronisława Rocławskich, i przeka- 
zany nieodpłatnie Przedszkolu. Dzię- 
ki realizacji tego programu i zastoso- 
waniu odpowiedniej metodyki, dzieci 
piękaie mówią. potrafią świetnie po- 
rozumiewać się, wcześnie opanowują 
umiejętność czytania i pisania”. 

2. Wspomaganie rozwoju umysło- 
wego dzieci wraz. z edukacją matemn- 
tyczną — program opracowany przez 
Edytę Gruszczyk-Kolczyńską i Ewę 
Zielińską, także przekazany nicod- 
płatnie Przedszkolu. Realizacja tego 
programu pozwala rozwijać uzdol- 
nienia matematyczne, wspomagać 
rozwój inteligencji operacyjnej dzieci, 
a także tak kształtować umiejętności 
matematyczne, aby dzieci nie miały 
kłopotów w szkole:?. 

3. Program kształtowania dojrza- 
łości społecznej dzieci — opracowany 
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przez Edytę Gruszczyk-Kolczyńską 
dla Przedszkola Edukacyjnego. Dzię- 
ki temu programowi dzieci rozwijają 
swe umiejętności nawiązywania dob- 
rych kontaktów z rówieśnikami i do- 
rosłymi. Uczą się właściwych form 
zachowania, nie tylka w miejscach 
publicznych. A ponadto, jak mają 
zachowywać się w sytuacjach zagro- 
żenia, których jest coraz więcej we 
współczesnym świecie. 

4. Program rozwijający zdolności 
twórcze dzieci — napisany specjalnie 
dla Przedszkola Edukacyjnego przez 
Edytę Gruszczyk-Kolczyńską. Do- 
tyczy on działalności plastycznej 
i konstrukcyjnej dzieci. Ważne miej. 
sce w tym programie zajmuje takie 
kształtowanie sprawności rąk i ko- 
ordynacji wzrokowo-ruchowej, aby 
dzieci były dobrze przygotowane do 
nauki pisania w szkole. 

Chociaż programy te dotyczą od- 
mienaych zakresów edukacji przed- 
szkolnej mają wiele wspólnego: są 
przyjazne dzieciom i zgodne z ich 
naturalnym rozwojem, uwzględniają 
współczesną wiedzę o mechanizmach 
uczenia się i wspomagania rozwoju 
dzieci, biorą pod uwagę to, co po- 
zwala dobrze przygotować dzieci do 
szkoły i do radzenia sobie w sytua- 
cjach życiowych. 

Trzeba jednak jasno powiedzieć, 
że programy te nie uwzględniają wie- 
lu treści, które zawarte są w dotąd 
obowiązujących i tradycyjnych pro- 
gramach wychowania przedszkoine- 
go. Są po prostu inne. Przedszkole 
funkcjonuje inaczej, a zajęcia z dzie- 
Śmi są prowadzone według zaleceń 
metodycznych, które sprzyjają reali- 
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zacji treści zawartych w programach. 
Jest to trudne i dlatego autorzy pro- 
gramów umożliwili osobom prowa- 
dzącym zajęcia z dziećmi udział 
w specjalistycznych kursach, na któ- 
rych uczono takiej właśnie metody- 
kil, 

Przedszkole Edukacyjne ma in- 
ną organizację. Dzieci zdecydowanie 
krócej w nim przebywają, ale biorą 
udział w zajęciach o wyraźnie okreś- 
lonych celach kształcenia. Po prostu 
intensywnie się uczą poprzez mą- 
dre zabawy i kształcące ćwiczenia. 
Do minimum ograniczono czas, gdy 
dzieci po prostu są i zabawiają się 
tak, jak potrafią. 

Intensyfikacji uczenia się dzieci 
sprzyjają mniej liczne grupy: w trady- 
cyjnym przedszkolu dzieci w grupie 
jest około 25, a w naszym około 16. 
Przy dużej liczbie dzieci bardzo dużo 
czasu pochłaniają czynności porząd- 
kowe i organizacyjne. Mniejsza licz- 
ba dzieci pozwala nauczycielce więcej 
czasu poświęcić edukacji dzieci To 
właśnie jest następnym atutem nasze- 
go Przedszkola. U nas nauczycielka 
pracuje bardzo intensywnie: musi 
być świetnie przygotowana i organi- 
zować zajęcia z dziećmi tak, aby 
dzieci jak najwięcej skorzystały. 


Jaki był pierwszy 
rok działalności Przedszkola 
Edukacyjnego? 


Przedszkole Edukacyjne zostało wpi- 
sane do ewidencji szkół i placówek 
niepublicznych prowadzonych przez 
Kuratorium Oświaty w Piotrkowie 
Trybunalskim w dniu 25 lipca 1994 r. 


Przedczkońe Edukacyjne w Domu Zborewym Parafii Ewangelicko. Reformowenej w Zelowie 


pod numerem 26/94 i rozpoczęło 

działalność | września 1994 r. Zorga- 

nizowano wówczas jedną grupę li 

czącą 16 dzieci. W sprawy Przed- 

szkola zaangażowani byli wówczas: 
organizatorami i opiekunami z0- 

stali mgr Wiera Jelinek i ks. Mi 

rosław Jelinek. proboszcz parafii 

ewangelicko-reformowanej, 

- opiekunami naukowymi zostali 
prof. dr hab. Edyta Gruszczyk- 
-Kolczyńska, prof. de hab. Broni- 
slaw Roclawski i dr Halina Czu- 
dek, 
funkcję dyrektora i nauczycielki 
pełniła Maria Janczyk-Kukieła. 

Na oficjalne otwarcie Przedszko- 
la w dniu 17 października 1994 r. 
przybyli: rodzicie i dzieci, opiekuno- 
wic, u lakże ks. biskup Zdzisław 
Tranda, ks, senior Jan Walter, prezes 
Fundacji Rozwoju Gminy Zelów 
Emilia Kansy-Słowińska, przedsta- 
wiciel Funduszu Współpracy (PIIA- 
RE), wizytator Delegatury Wydziału 
Oświaty w Bełchatowie mgr Wie- 
sława Stanisz, przedstawiciele Kole- 
£ium Parafii Ewangelicko-Reformo- 
wanej w Zelowie, Część artystyczną 
uroczystości „Dajcie dzieciom ra- 
dość” prezentowały dzieci, pod kie- 
runkiem swojej nauczycielki. 

W roku szkolnym 1994/1995 
dzieci przebywały w Przedszkolu 
Jraży w tygodniu po 5 godzin według. 
harmonogramu: 

7.30 - 8.30 czas przychodzenia dzieci 

do przedszkola 


8.30 8.35 ćwiczenia i zabawy po- 
ranne 
845 — 9.00 ćwiczenia ortofoniczno- 


-logopedyczne 
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9.00 — 9.30 edukacja matematyczna 
9.00 10.00 śniadanie 

10.00 — 10.30 wychowanie językowe 
10.30 - 11.00 zajęcia plastyczne, kon- 
strukcyjne i techniczne 

11.00 11.30 słuchanie czytanych lub 
opowiadanych bajek, wierszy, opo- 
wiadań 

11.30 - 12.00 zabawy dowolne i kon- 
takty z zainteresowanymi tym rodzi- 
cam. 

W pierwszym roku funkcjonowa- 
nia Przedszkola urządzono szereg 
imprez, a mianowicie 

- 31 października 1994 r. odbyła 
się pierwsza konferencja metodycz- 
na dla nauczycieli przedszkola or- 
ganizowana przez parafię ewangeli 
ko-reformowaną w Zelowie, przy 
współudziale Wojewódzkiego Ośro- 
dka Metodycznego w_ Piotrkowie. 
Zajęcia pokazowe z dziećmi prowa- 
dziła mgr Ewa Zielińska, a wykład 
i warsztaty z „Rozwoju dziecięce- 
go liczenia” zrealizowała prof. dr 
hab. Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, 
O koncepcji i pierwszych doświad- 
czeniach Przedszkola Edukacyjne- 
go opowiadali ks. Mirosław Jelinek 
i mgr Maria Janczyk-Kukicła. Ni 
konferencję przyjechało 75 nauczy- 
cielek i dyrektorck przedszkoli 

21 grudnia 1994 r. została zor- 
ganizowana uroczystość dla rodzi 
ców ż okazji Świąt Bożego Narodze- 
nia. Program „Przyjdź do nas Miko- 
łaju” przygotowały dzieci pod opieką 
swojej nauczycielki. Na uroczystość 
przybyli rodzice, wizytator delega- 
tury Oświaty i Wychowania w Bel- 
chatowie, mgr Wiesława Stanisz 
i apiekunowie Przedszkola. 
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- 20 stycznia 1995 r. dzieci za- 
prosiły do Przedszkola swoje babcie 
i dziadków z okazji ich święta. Po 
części artystycznej dzieci częstowały 
swoich gości ciasteczkami własnego 


jeku. 

—20 maja 1995 r. odbyła się druga 
konferencja metodyczna dla nauczy- 
cieli przedszkoli. Organizował ją ten 
sam zespół osób, co poprzednią. Tym 
razem poświęcona była kształtowa- 
niu czynności intelektualnych, które 
pozwalają dzieciom zrozumieć po- 
jęcie liczby naturalnej. Zajęcia poka- 
zowe z dziećmi prowadziła mgr 
Ewa Zielińska, a wykład i warsztaty 
prof. dr hab. Edyta Gruszczyk-Kol- 
Czyńska. O pracy Przedszkola Edu- 
kacyjnego opowiadali ks. Mirosław 
Jelinek i mgr Maria Janczyk-Kukie- 
ła (zdj. 88). Konfereacja została po- 
łączona z kiermaszem książek or- 
ganizowanym przez Wydawnictwo 
WSiP. Na konferencję przyjechało 
tym razem aż 160 nauczycielek i dy- 
rektorek przedszkoli. 

— Pod koniec roku szkolnego 
dzieci uczestniczyły w kilku impre- 
zach: 

* zorganizowały w dniu Święta Ma- 
tki uroczystość dla swych majbliż- 


szych. 

+ Dzień Dziecka przyjemnie spę- 
dziły w Ogrodzie Zoologicznym 
w Łodzi, 

* zakończyły rok szkolny uroczys- 
tością „Jedziemy na wakacje”. 


Jaki był dragi rok działalności 
Przedszkola Edukacyjnego? 


Od 1 września 1995 r. w Przedszkolu 
były już 2 grupy rówieśnicze i dlatego 
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zatrudniono jeszcze mgr Elżbietę Bo- 

onek. Zajęcia odbywały się w ponie- 

działki, w środy i piątki: jedna grupa 
od 7.30 do 12.30, druga od 12.30 do 

17.30. Dodatkowo zorganizowano 

także zajęcia z rytmiki i języka an- 

gielskiego. Odnotowano także nastę- 
pujące imprezy: 

« wyjazd do Teatru Muzycznego 
w Łodzi na „Smerfowisko”, 

* uroczystość z okazji Bożego Naro- 
dzenia „Kolędowanie przy żłob- 
ku”, 

« uroczystości z okazji Dnia Babci 
i Dziadka, 

« przygotowanie podarków dla blis- 
kich z okazji Wielkiej Nocy, 

+ wyjazd do Teatru Arlekin na 
przedstawienie „Ale kino”, 

* zajęcia otwarte dla mam z okazji 
Dnia Matki, 

* święto z okazji Dnia Dziecka, 

ończenie roku szkol- 


ki „Czerwony Kapturek”. 

Z grupy sześciolatków 12 dzieci 
poszło do szkoły. Okazało się, że 
dzieci te zostały doskonale przygoto- 
wane do szkoły. W przypadku jed- 
nego dziecka podjęto decyzję o od- 
roczeniu obowiązku szkolnego. 


Jaki był trzeci rok działalności 
Przedszkola Edukacyjnego? 


W Przedszkolu uczą się i bawią dzieci 
w jednej grupie, ale za to od ponie- 
działku do piątku od godziny 7.30do 
12.30. Zatrudniono także nową nau- 
czycielką mgr Jadwigę Werner'*, Za- 
jęcia odbywają się tak, jak w ubieg- 
łym roku. Dodatkowo prowadzone 
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są zajęcia z języka angielskiego, ryt- 

i gimnastyki korekcyjnej. Także 

i w tym roku w Przedszkolu zorgan- 

zowano wiele imprez: 

+ dwa wyjazdy do Łodzi: do Teatru 
Muzycznego na bajkę „Jaś i Mał- 
gosia” i do Teatru „Pinokio” na 
bajkę „Przygody koziołka Matot- 
ka”, 

« wystawiona jasctkę dla rodziców 
„Kolęda, kolęda”, 

* zorganizowano uroczystość z oka- 
zji Dnia Babci i Dziadka — dzieci 
przygotowały przedstawienie i po- 
częstunek, 

« dzieci uczestniczyły w widowisku 
„Kulfoni Monika” w Domu Kul- 
tury, 

« wystawienie bajki na zakończenie 
roku szkolnego „Kot w butach”. 


Jaki był czwarty rok 
dzialalności Przedszkola 
Edukacyjnego? 


W Przedszkolu bawią się i uczą w jed- 
nej grupie dzieci pięć dni w tygod- 
niu. Zajęcia odbywają się tak, jak 


w ubiegłym roku. W Przedszkolu 
pracują te same osoby, także w gronie 
opiekunów nie się na szczęście nie 
zmieniło. Wszyscy się już przyzwy- 
czaili do tego, że dzieci, które idą 
z naszego Przedszkola do szkoły są 
świetnie przygotowane do podjęcia 
nauki w pierwszej klasie. 

Najważniejszym wydarzeniem był 
przyjazd Prezydenta Czech Vaclava 
Havla zmałżonką Dagmar Havlową, 
W dniu 11 marca 1998 r. objęli pa- 
ironat nad Przedszkolem Edukacyj- 
nym i nadali snu imię Jana Amosa 
Komeńskiego. Dzicci przygotowały 
na tę uroczystość krótki program 
artystyczny i podarowały Prezydea- 
towi (zdj. 87) podobiznę Domu Zbo- 
rowego z kompletem serduszek ze 
swoimi imionami (praca zmodeliny). 

Od dostojnych gości dzieci otrz 
mały piękne książeczki. A wszyscy 
wspólnie zaśpiewali kilka piosenek. 
Było to doprawdy wielkie święto, bo 
nie każdego dnia Pan Prczydemi na- 
daje imię małemu Przedszkolu w ma- 
tym miasteczku. A w Zelowie to się 
zdarzyło. 


! Z. raportu 0 stanie gminy za rok 1993 wynika, że bezrobocie w gminie Zelów było wówczas 
jedno z największych w Połsce i sięgało ponad 26% osób czynnych zawodowo (40% pora 
zolnictwem, 

2. Raport za luta 1994-1995 Fundacji Rozwoju Gminy Zetów. Dane z Projekt Przedszkoła 
Edukacyjnega przy Parafii Ewangelicko-Reformeanej w Zelowie, Zelów 1993. 

2 Ten ostalni postulat był realizowany za początku funkcjonowania przedszkola, do pierwszej 
komitoli Państwowej Inspekcji Sanitarnej. Okszało się, ż obowiązujące przepisy nakazują wszystkim 
dorosłym pracującym z dziećmi zredlizować komplei uciążliwych badań dla założenia książeczek 
»drowia. Rodzicom trudno było wypełnić to zalecenie. 

+ Takie rozmowy prowadziliśmy latem 1993 r. w Wojewódzkim Kuratorium Oświaty, Delegatu. 
ras Zamiejscowej Kuratorium i w Urzędzie Miasta. 

3 Do grupy lej należeli prof. dr hab. Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, dr Halina Czudek, mgr Ewa 
Zielińska, mgr Maria Janczyk-Kukieła, mgy I. Wiera Jelinek, ks. prob. Mirosław Jelinek. 

* Zajęła się tym Edyta GGruszczyk-Kolczyńska, profesor nauk. humanistycznych, psycholog 
i pedagog o sporym dorobku naukowym, także w zakresie wychowania przedszkolnego. 
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Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, Mirosław Jelinek, Maria Janczyk-Kukieła 


7 Tego trudnego zadania podjęli się J. Wiera Jelinek, mgr teologii, wieloletni nauczyciel religii 
i języka angielskiego oraz Mirosław Jelinek, mgr teologi, duchowny, proboszcz parafi. 

* Lokalny Program Rozwoju Gminy Zełów został wysoko oceniony przez Radę Programu 
Inicjatyw Lokalnych i otrzymał wsparcie w wysokości 660 000 ecu ze środków Unii Europejskiej 
programu PHARE, na realizację 13 zgłoszonych i zaakceptowanych projektów. 

* Program i jego omówienie znajduje się w książce B. Rocławski Nauka czytania i pisania, Gdańsk 
1997. 

10 Szczegółowe informacje znajdują się w książce E. Gruszczyk-Kolczyńska, E. Zielińska, 
Dziecięca matematyka. Książka dła rodziców i nauczycieli, WSiP, Warszawa 1997, s. 5 i 6. 

11 Maria Janczyk-Kukiela, dyrektor i jednocześnie nauczyciel Przedszkola, uzyskała licencje 
z zakresu glotodydaktyki i zdobyła uprawnienia do prowadzenia edukacji matematycznej dzieci 
według programu autorskiego E. Gruszczyk-Kolczyńskiej. 

12 Mgr Jadwiga Werner ukończyła kurs z zakresu edukacji matematycznej dzieci przedszkolnych, 
który prowadziła prof. dr hab. Edyta Gruszczyk-Kokczyńska. 


Anna Kimmer 


Chór w Zelowie 


Można przypuszczać, że Czesi, któ- 
rzy przybyli do Zelowa byli ludźmi 
muzykalnymi i kochającymi śpiew. 
Zapewne jeszcze podczas s 
gnańczej wędrówki tworzyli chóry 
i zespoły muzyczne. I dlatego praw- 
dopodobne wydaje się, że po przyby- 
ciu do Zelowa założyli chór, którego 
prowadzenie należało do obowiąz- 
ków kantora. Niestety są to tylko 
przypuszczenia, gdyż nie zachowały 
Się żadne materiały archiwalne na 
ten temat, a kronika, którą założył 
i prowadził ks. Jan Mozes, zaginęła 
Ponieważ brak jest źródeł pisanych 
dotyczących XIX w., skupiono się 
na czasach nowszych, uchwytnych 
w tradycji ustnej. 

Na podstawie wywiadów, które 
przeprowadzono ze starszymi człon- 
kami zboru. ewangelicko-reformo- 
wanego w Zelowie, można stwier- 
dzić, że chór kościelny prowadził od 
początku XX w. ożywioną działal- 
. Liczył on w początkowych 
latach tego wieku około 30 członków. 
Był to czterogłosowy chór mieszany, 
który często dziclł się na trzygłosowe 
chóry męski i żeński; w czasie świąt 
i uroczystości kościelnych śpiewały 
chóry męski i żeński, a na cotygod. 
niowych nabożeństwach chór 
szan, 
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Przed Il wojną światową dyry- 
gentami chórów byli Emil Pospiszył 
i Karol Jelinek, a dwa razy w tygo- 
dniu i dodatkowo niedzielne próby 
prowadził kantor Jan Maciej To- 
mesz, który był jednocześnie orga- 
nistą, nauczycielem religii i języka 
czeskiego. Chór śpiewał podczas 
ślubów, pogrzebów, wycieczek i ma- 
jówek. II wojna światowa nie prze- 
rwała działalności chóru, zmniejsze- 
niu uległa jedynie liczba prób. 

Równocześnie istniał przy koście- 
le w Zelowie zespół muzyczny, liczą- 
cy około 25-30 członków, którzy gri- 
li głównie na mandolinach, gitarach 
i skrzypcach. Zespół grał podczas 
większych uroczystości kościelnych. 
Przestał istnieć pod koniec Il wojny 
światowej. 

W Zelowie istniała również or- 
kiestra dęta. Zorganizowana została 
przed I wojną światową przez ks. 
Bogumiła  Radechowskiego. który 
byl jej dyrygentem. Orkiestra istniała 
krótko i po wyjeździe ks. Radechow- 
skiego rozpadła się”. 

Do 1945 r. istniały również chóry 
w Zelówku i w Holenderkach. Próby 
chóru z Zelówka, składającego się 
z mieszkańców tej wsi oraz Czarnego 
Lasu, Leśnych Działów, Grzebieni 
i Bocianichy odbywały się w każdą 
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niedzielę, kolejno w domach rodzin 
Nowaków, Pospiszyłów, Konteckich 
i Jelinków. W domu rodziny Jelin- 
ków odbywały się ponadto nabożeń- 
stwa. Był to chór mieszany, cztero- 
głosowy, dzielący się okazjonalnie, 
podobnie jak w Zelowie, na chóry 
męski (około 10 członków) i żeński 
(około 12 członkiń). Dyrygentami 
chóru byli Emil Twardy, Paweł 
Szpryngiel i Józef Kulhawy”, Podob- 
nie jak w Zelowie, istniał w Zelówku 
zespół muzyczny. O chórze w Holen- 
derkach nie ma wielu danych, wia- 
domo jedynie, że istniał do 1939 r. Po 
II wojnie światowej i opuszczeniu 
okolic przez większość ludności po- 
chodzenia czeskiego, ci, którzy pozo- 
stali, przyłączyli się do chóru zelows- 
kiego, kładąc tym samym kres ist- 
nieniu mniejszych chórów. 

Chór w latach powojennych li- 
czył około 30 członków. Dyrygentem 
chóru został Emil Pospiszył, który 
był ostatnim kantorem parafii w Ze- 
lowie. W czasie jego nieobecności 
chór prowadził Karol Wesołowski. 
Po śmierci Emila Pospiszyła, dyry- 
gentem chóru został Karol Pospiszył, 
który prowadził go do swojej śmierci 
w 1995 r. Od tego roku chór nie ma 
dyrygenta. 

Próby chóru odbywają się raz 
w tygodniu. Do 1991 r. odbywały się 
w budynku starej plebanii, a obecnie 
chór ćwiczy w odpowiednio przysto- 
sowanej sali w Domu Zborowym. 
Chór śpiewa podczas wszystkich na- 
bożeństw; śpiewa wtedy dwie pieśni, 
pierwszą po zakończeniu liturgii 
wstępnej i drugą po kazaniu. Ponad- 
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to bierze udział we wszystkich uro- 
czystościach zborowych i świętach 
kościelnych (nabożeństwo noworo- 
czne, Wielki Piątek, Wielkanoc, 
Wniebowstąpienie Pańskie, Zesłanie 
Ducha Świętego, Święto Reformacji, 
dziękczynienie za plony, Boże Naro- 
dzenie, zakończenie starego roku). 
Chór śpiewa także podczas chrztów, 
ślubów i pogrzebów, W czasie 
grzebów śpiewa podczas uroczystości 
odbywających się w domu zmarłego 
lub w kościele oraz w czasie drogi na 
amentarz i podczas nabożeństwa na 
cmentarzu. 

Obecnie chór liczy 18 członków: 
12 sopranów, 2 alty i 4 basy. Nieko- 
rzystnym zjawiskiem jest to, że naj- 
młodszy członek chóru liczy ponad 
50 lat, a średnia wieku wynosi około 
65 lat. W związku z tym istnieje duże 
prawdopodobieństwo, że za kilka lub 
kilkanaście lat chór przestanie i 
nieć. 


Wczoraj 


Jak już wspomniano, nie zachowały 
się żadne szczegółowe materiały do- 
tyczące chóru. Pewne dane znaleźć 
można jednak w księgach ogłoszeń 

i zapowiedzi, obejmującej lata 1931- 

-1939. Niżej przedstawiono wybór in- 

formacji zaczerpniętych z ksiąg pa- 

rafialnych: 

- 10 sierpnia 1931 r. zamieszczono 
notkę następującej treści: „Pragnę 
ogłosić, że dziś po południu o go- 
dzinie piętnastej odbędzie się uro- 
czystość, połączona ze śpiewem 
i recytacją wierszy. Podczas uro- 


czystości śpiewać się będzie z na- 
szego Kancjonału”: 

20 września 1931 r: „17. 09. w jed- 
nym z najstarszych zborów refor- 
mowanych w Polsce odbędzie się 
uroczystość trzechsetlecia istnienia 
zboru, na którą to uroczystość za- 
prasza tamtejsze kolegium człon- 
ków naszego zboru. Do wzięcia 
udziału w tej uroczystości prosi się 
szczególnie chór kościelny. Doje- 
chać można koleją do Konina, 
a stamtąd są już tylko dwa kilo- 
metry do Żychlina”; 

25 października 1931 r. odbyły się 
dwa nabożeństwa upamiętniające 
reformację. W uroczystości wziął 
udział chór kościelny: 

11 listopada 1931 r. odbyła się 
uroczysta akademia połączona ze 
śpiewem i deklamacjami. Uroczys- 
tość odbyła się w sali zborowej, 
został przeznaczo- 
ny na Czerwony Krzyż; 

26 grudnia 1931 r. odbyło się nabo- 
żeństwo, a po mim uroczystość ze 
śpiewami, muzyką i deklamacjami 
wierszy na. zakończenie starego 
i powitanie nowego roku; 

w pierwszą niedzielę 1932 r. ogło- 
szono: ..Pragnę podziękować kan- 
torowi  Tomeszowi, - wszystkim 
chórom: męskiemu i mieszanemu 
młodzieży, szkole niedzielnej, kołu 
pań i wam wszystkim za to wszyst- 
ko co zrobiliście dla kościoła w mi- 
nionym roku”; 

28 lutego 1932 r.: „Oznajmiam 
wam, że w minioną niedzielę u- 
czestniczył w nabożeństwie chór 
żeński, który śpiewał na nabożcó- 
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Chór w Zelowie 


stwach, aby je ozdobić i wysławiać 
Boga poprzez śpiew religijnych 
Pragnę wyrazić w imieniu 
całego zboru podziękowanie panu 
dyrygentowi Jersakowi i całemu 
kółku śpiewaczemu kobiet 
3 lipca 1932 r. odbyła się wyciecz- 
ka szkółki niedzielnej do lasu w Ze- 
lówku (las pana Pejęi). W wyciecz- 
ce wzięli udział rodzice, dzieci, chó- 
ry kościelne i członkowie zboru; 
10 lipca 1932 r. odbyła się, przy 
tzw. kamieniu Husa, uroczysto: 
4 okazji rocznicy śmierci Jana Hu- 
sa. Następnie odbył się pochód na 
cmentarz, gdzie uroczystość za- 
kończono. W. czasie jej trwania 
śpiewano ze śpiewnika Pisnć cestou 
żivota. W uroczystości wziął udział 
chór męski i mieszany, a także 
kółko muzyczne, 

25 września 1932 r. ogłoszono: „W 
przyszłą niedzielę odbędzie się uro- 
czyste poświęcenie nowo zbudo- 
wanej świątyni w Łodzi. Na uro- 
czystość tę zaprasza Kolegium 
i cały zbór w Łodzi wszystkich 
zborowników z Zelowa, a przede 
wszystkim prosi o wzięcie udziału 
i ozdobienie jej śpiewem chór z Ze- 
lowa"; 

24 grudnia 1932 r. odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo wigilijne, a 31 
grudnia uroczyście pożegnano sta- 
ry rok i przy dźwiękach dzwonów 
powitano 1933 r. W nabożeństwie 
oprócz chórów z Zelowa wystąpiły 
także chóry z Zelówka. 

16 maja 1933 r. obchodzono Dzień 
Matki. Podczas nabożeństwa śpie- 
wały i deklamowały wiersze dzieci. 
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W uroczystości wzięły udział chóry 
i zespół muzyczny; 

— ITmarca 1935r. odbyła się uroczy- 
stośćku czci Jana Amosa Komens- 
ky'ego. Wzięły w niej udział zespół 
muzyczny oraz młodzież, która re- 
cytowała wiersze; 

- 2 1937 r. pochodzi tylko jedno 
ogłoszenie mówiące o tym, że | 
grudnia odbędzie się próba chóru 
żeńskiego, a z 1938 r. notatka 
mówiąca, że 18 września odbędzie 
się tzw. dzień młodzieży, w czasie 
trwania będą śpiewały chóry koś- 
cielne, a młodzież błędzie recyto- 
wać wiersze; 

10 kwietnia 1939 r. chóry kościelne 

koncertowały w Faustynowie i Ig- 

nacowie; 

9 sierpnia 1939 r. odbyło się nabo- 

żeństwo z udziałem chórów z Zelo- 

wai Łodzi ku czci wielkiego refor- 
matora Jana Hus 

W czaie II wojny światowej chór 
prowadził ożywioną działlność. Od- 
bywały się próby chórów męskiego, 
żeńskiego i mieszanego. Chóry koś- 
cielne do zakończenia wojny brały 
udział we wszystkich nabożeństwach 

i świętach kościelnych, przyczyniając 

się swą pracą do ożywienia życia 

kościelnego i do utrzymania tradycji 
braci czeskich. 


Dzisiaj 


Co rok odbywają się w Zelowie na- 
bożeństwa z okazji „Tygodnia Mod- 
litwy o Jedność Chrześcijan”. W na- 
bożeństwach tych, które odbywają 
się w kościołach różnych wyznań 
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bierze udział także chór kościelny. 

Przez kilka lat chór działający przy 

zborze ewangelicko-reformowanym 

w Zelowie łączył się z chórem z koś- 

cioła katolickiego wspólnie śpiewały 

pieśni (26 pieśni w repertuarze). Chó- 
rem dyrygował wówczas pan Dzier- 
dziejewski. Połączone chóry śpiewały 

w 1988 r. w Warszawie podczas na- 

bożeństwa ekumenicznego. Ich wy- 

stępy w czasie trwania „Tygodnia 

Modlitwy” były silnym akcentem, 

który wiązał i łączył ludzi o różnych 

światopoglądach. 
Ważniejsze daty z. działalności 
chóru to: 

- uczestniczenie w przeglądach chó- 
rów diecezji warszawskiej Koś- 
cioła_ ewangelicko-ugsburskiego 
(w 1975 r. w Pabianicach oraz 
w 1985 r. i 1986 r. w Tomaszowie 
Mazowieckim). Godnym uwagi 
jest fakt, że chór z Zelowa był 
jedynym chórem spoza Kościoła 
ewangelicko-augsburskiego, bio- 
rącym udział w przeglądzie; 

— obchodzona 13 lipca 1975 r. stu- 
pięśdziesiąta rocznica otwarcia ko- 
ścioła w Zelowie; 

— obchody — dwudziestopięciolecia 
pracy w parafii w 1976 r. kantora 
Emila Pospiszyła; 

— 16 września 1977 r. minęło 25 lat 
od chwili ordynacji ks. Zdzisława 
Trandy. Rocznica ta była obcho- 
dzona w Zelowie. Uroczystość 
uświetniał chór, podobnie jak 30 
września 1952 r. podczas ordynacji 
ks. Trandy. 

— wprowadzenie w dniu I paździer- 
nika na urząd nowego superinten- 


denta Kościała ewangelicko-refor- 
mowancgo ks. Zdzisława Teandy. 
Podczas nabożeństwa w Warsza- 
wie chór ze zboru zelowskiego wy- 
konał kilka pieśni; 

udział w pogrzebie ks. superinten- 
denta Jana Niewieczerzała w War- 
szawie 13 listopada 1981 r. oraz 
w pogrzebie Bogusława Niewiecze- 
rzała, który pracował w Kucowie; 
20 listopada 1983 r. odbyło się 
jubileuszowe zgromadzenie zboru 
zelowskicgo z okazji stuosiemdzic- 
sięciolecia założenia parafii w Ze- 
lowie. W trakcie trwania uroczys- 
tości chór zaśpiewał kilka czeskich 
pieśni. 

- 12 maja 1985 r. odbyło się w Żych- 

linie uroczyste otwarcie po remon- 
cie kościoła; 
19 maja 1985 r. ordynowany został 
w Zelowie absolweat Chrześcijańs- 
kiej Akademii Teologicznej ks. Mi- 
rosław Jelinek. Uroczyste nabo- 
żeństwo prowadzili ks. biskup 
Zdzisław Tranda, ks. Jerzy Stahl 
i ks. Bogdan Tranda. Podczas na- 
bożeństwa śpiewały dwa zelowskie 
chóry: ewangelicki i katolicki oraz 
solo Wiera Jelinek; 

- otwarcie i poświęcenie kaplicy i do- 
mu parafialnego w Bełchatowie, 
które odbyło się 18 września 
1988 r.; 
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- 24 kwietnia 1993 r. uroczyste o- 
twarcie nowego Domu Zborowe- 
20; 

- w dniach |-3 pażdziernika 1993 r. 
obchodzono studziewięćdzicsiątą 
rocznicę założenia zboru w Zelo- 
wie; 

— przybycie do Zelowa dnia 11 mar- 
ca 1998 r. prezydenta Republiki 
Czeskiej Vaclava Havla. Podczas 
spotkania z mieszkańcami znia- 
sta, które odbyło się w kościele 
ewangelickim chór zaśpiewał kil- 
ka pieśni po czesku. 

Oprócz wymienionych uroczysto- 
ści chór z Zelowa śpiewał podczas 
konfirmacji w Żychlinie, Strzelinie 
i Częstochowie (w kościele ewangeli- 
cko-augsburskim). Śpiewał podczas 
sesji Synodu, które odbywały się 
w Łodzi i w Zelowie, a także podczas 
uroczystego przenoszenia  menta- 
rza kucowskiego z tercnów, które 
miała zająć kopalnia w Bełchatowie, 
do Kleszczowa. 

Chór przyczynia się do kultywo- 
wania czeskich tradycji i folkloru, do 
podtrzymania znajomości języka cze- 
skiego i do ożywiania życia kościel- 
nego. Poprzez swoją działalność ży- 
wo oddziałuje nie tylko na środowis- 
ko potomków czeskich emigrantów 
połeczność Kościoła, ale także na 
zamieszkujących Zelów wyznawców 
innych religii. 


* Wywiady pezeprowadzeno w latach 1988-1990. 

+ ks. Radechowski był pasterzem tutejszego zboru w latach 1909-1920. 

* Dyrygenci chórów byli samowkami i nie mieli wykształcenia muzycznego, jednak kaśdy z nich 
potrafił grać na mandolinie i skrzypczch. Oprócz prowadzenia chóru zajmowali się uprawą roli 


i chałupniczym tkactwem. 


Jerzy Swoboda 


Zelowianie — znani i mniej znani 


Każdą społeczność, każdą grupę lu- 
dzką, charakteryzuje duże zróżnico- 
wanie, Dotyczy to również zelowian 
zarówno tych, którzy w latach 1922- 
-1924, po około 180 latach tułaczki 
swoich przodków, zdecydowali się 
powrócić na ziemie czeskie, jak i tych, 
którzy w Zelowie pozostali. Wielu 
2 nich wykazało się nieprzeciętnymi 
zdolnościami, wytrwałością, talen- 
tem, umiejętnością współżycia zludź- 
mi i zdobywania szacunku otoczenia. 
Jedni działali i działają w Czechach, 
inni w Polsce. Niektórym z nich 
chciałbym poświęcić niniejszy szkie. 

Myślę, że na pierwszym miejscu 
należy wymienić znakomitego leka- 
rza pediatrę, doktora Karola Macka. 
Urodził się w 1902 r. w Józefatowie 
koło Zelowa. Po ukończeniu wiejs- 
kiej szkoły w Buczku, uczył się w gim- 
nazjum w Bełchatowie. W trudnych 
warunkach, wędrując dwa razy w ty- 
godniu po 20 km i niosąc z domu 
zapas żywności, mieszkając na stan- 
cji (między innymi u ówczesnego dy- 
rektora gimnazjum p. Kołakowskie- 
£0) zdał maturę w 1924 r. i wkrótce 
znalazł się wraz z rodzicami oraz 
rodzeństwem w Czechach. Wstąpił 
na Wydział Lekarski Uniwersytetu 
Karola w Pradze. Dzięki pomocy 
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władz czechosłowackich i osobiście 
ks. Radechowskiego, który pracował 
w Zelowie przed i podczas | wojny 
światowej, ukończył studia, a następ 
nie specjalizował się w leczeniu dzie- 
ci. Był znakomitym pediatrą, o dużej 
intuicji lekarskiej, wyróżniającym się 
także życzliwym i ciepłym podejściem 
do małych pacjentów i widzącym nie 
tylko małego, chorego człowieka, ale 
także osobę o określonej psychice, 
tkwiącą w swoim — nie zawsze dob- 
rym — środowisku. Szybko zdobył 
sobie powszechne uznanie i szacu- 
nek, co zaowocowało powołaniem go 
na stanowisko ordynatora oddziału 
noworodków szpitala dziecięcego na 
Karlowie w Pradze. W późniejszych 
latach pracował w różnych dziecię- 
cych przychodniach specjalistycz- 
nych, również dla. dzieci ze środo- 
wisk zagrożonych i specjalnej troski, 
łącząc to ż pracą naukową i wiele 
publikując. 

Jeszcze w cząsie studiów zaan- 
gażował się w działalność nowo po- 
wstałego stowarzyszenia rcemigran- 
tów z Polski (Sbor ćeskjch exlulantó 
a navratilcń z Polska). Po ostatniej 
wojnie, aż do rozwiązania stowarzy- 
szenia przez władze komunistyczne, 
był jego przewodniczącym. Był jedy- 


Jerzy Swoboda 


nym działaczem stowarzyszenia, któ- 

ry spotkał się z trzema prezydenta- 

mi Czechosłowacji i Czech: jako stu- 

dent został przyjęty przez Tomasza 

Masaryka, w 1946 r. przez Eduarda 

Benesza, a w 1993 r. przez Prezydenta. 

Republiki Czeskiej, Vaclava Havla. 

Przez kilka dziesięcioleci zbierał 
materiały dotyczące emigracji wy- 
znaniowej z Czech na ziemie polskie. 
Jego archiwum służyło pomocą wielu 
historykom, a także ludziom prag- 
nącym poznać swoją genealogię. 
Zmarł 28 października 1994 r. w wie- 
ku 92 lat. 

Wśród współcześnie działających 
na terenie Czech potomków zelowian 
należy wymie: 
- wybitnego kaznodzieję Pavla Sme- 

tanę, seniora Synodu Czeskobra- 
terskiego Kościoła Ewangciickie- 
go i przewodniczącego Czeskiej 
Rady Ekumenicznej, którego oj- 
ciec urodził się w Zelowie, 

- Karla Matójkę, docenta Politech- 
niki w Pradze, specjalistę w dzie- 
dzinie energetyki jądrowej, a jed- 
nocześnie jednego z założycieli 
i głównego animatora stowarzy- 
szenia EXULANT  (Obżansk 
sdrużeni EXULANT) grupujące- 
'go potomków czeskich wygnań- 
ców, a także wybitnego i zaanga- 
żowanego działacza Kościoła czes- 
kobraterskiego; jego ojciec także 
urodził się w Zelowie; 

- Vlastimila Pospiśila, emerytowa- 
nego przewodniczącego Kościoła 
baptystów w Czechach, urodzone- 
go w Faustynowie koło Zelowa; 

- Josefa Mundila, kontynuatora ze- 
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lowskich tradycji tkackich, nau- 
czyciela ręcznego tkactwa artysty- 
cznego w Wyższej Szkole Artys- 
tyczno-Przemysłowej w Pradze, 
który także przez wiele lat działał 
w czeskim ruchu dysydenckim, 
urodzonego w Zelowie. 

Myślę, że należy również wspo- 
mnieć o doktorze praw Janie Jersaku, 
absolwencie Wydziału Prawa Uni- 
wersytetu Karola, urodzonym w Ze- 
lowie, który wyjechał do Czech 
w 1923 r. Na początku lat pięódzie- 
siątych był I sekretarzem Ambasa- 
dy Czechosłowackiej w Warszawie. 
W tym czasie wielokrotnie odwiedzał 
Zelów jako osoba prywatna. 

Potomkowie braci czeskich żyją- 
cy i działający w Polsce także często 
zdobywali wysoką pozycjęi szacunek 
otoczenia. Postacią wyróżniającą się 
był ksiądz superintendent Jan Nie- 
wieczerzał, żyjący w latach 1914- 
-1981. Więzy rodzinne nakazują u- 
mieścić go raczej wśród kucowian 
niż zelowian, ponieważ jednak obie 
te społeczności mają wspólny rodo- 
wód, umieszczenie ks. Jana w niniej- 
szym szkicu uważam za usprawied- 
liwione. Studia na Wydziale Teologii 
Ewangelickiej UW rozpoczął jeszcze 
przed wojną, a ukończył w 1949 r. 
Przez wiele lat był zwierzchnikiem 
Kościoła ewangelicko-reformowane- 
go w Polsce, a od 1960 r. prezesem 
Polskiej Rady Ekumenicznej. Tę za- 
szczytną i trudną funkcję pełnił do 
stycznia 1975 r. 

Ks. Jan Niewieczerzał miał nie- 
zwykły dar zjednywania ludzi dla 
idei współpracy ekumenicznej, co 


znakomicie zdynamizowało działal 
ność Polskiej Rady Ekumenicznej 
w kraju i na arenie międzynarodo- 
wej. W naszym Kościcie był po- 
wszechnie lubiany za swoją serdecz- 
ną bezpośredniość i ciepło, a jedno- 
cześnie darzono go wielkim szacun- 
kiem. Dla wielu był postacią charyz- 
matyczną. 

Karierę naukową zrobil prof. 
Józef Jersak, urodzony w Zelowie 
w 1929 r. Po ukończeniu studiów 
na Wydziale Biologii i Nauk o Ziemi 
Uniwersytetu Łódzkiego pozostał 
na uczelni i pod kierunkiem prof. 
Dylika specjalizował się między in- 
nymi w geografii fizycznej i straty- 
grafii. W okresie od grudnia 1976 r. 
do kwietnia 1978 r. już jako docent 
Uniwersytetu Łódzkiego, uczestni- 
czył w wyprawie antarktycznej i był 
kierownikiem pierwszej dziewiętnas- 
toosobowej załogi zimującej od ma- 
ja do grudnia 1977 r. w polskiej sta- 
cji im. H. Arctowskiego na Wyspie 
Króla Jerzego u wybrzeży Antark- 
tydy. W ostatnich latach życia był 
profesorem Uniwersytetu Śląskiego. 
Zmarł w 1991 r. i został pochowany 
w Zelowie. 

Na zakończenie jeszcze jeden ży- 
ciorys, dość niezwykły. 

Kilka tygodni po wyborze na Sto- 
licę Piotrową Jan Paweł LI spotkał się 
z liczną reprezentacją Klubu Prasy 
Zagranicznej w Rzymie. Władze Klu- 
bu zdecydowały, że. przemówienie 
powitalne wygłosi ówczesny kore- 
spondent PAP. pracujący od kilku 


Zelowianie — znani i mniej znami 


lat w Rzymie, urodzony w Zelowie, 
Waldemar Kedaj, który był dosko- 
nale znany i szanowany w środowis- 
ku dziennikarskim, nic tylko ze 
względu na biegłą znajomość około 
20 języków, w tym także daleko- 
wschodnich. W wydarzeniu tym ktoś 
zobaczył, być może. przesadzając, 
chichot historii. Bo oto głowa Koś- 
cioła katolickiego słucha przedstawi 
ciela kilku tysięcy dziennikarzy akre- 
dytowanych w Rzymie, ewangelika, 
potomka wygnańców religijnych, 
którzy w okresie szalejącej w Cze- 
chach kontrreformacji raczej woleli 
opuścić strony ojczyste, niż wyrzec 
się swojej wiary. Ź okazji tego spot- 
kania Waldemar Kedaj został także 
przyjęty na audiencji prywatnej, pod- 
czas której Jan Paweł Il bardzo inte- 
resował się losami swojego gościa 
i jego przodków, a także wyraził po- 
dziw dla jego talentów lingwistycz- 
nych (wiadomo, że papież zna biegle 
kilka języków), Jeśli uświadomimy 
sobie, że były to pierwsze tygodnie 
pontyfikatu i zdjęcia papieża nie by- 
ły tak rozpowszechnione, jak to ma 
ej: isiaj, potrafimy zrozumieć, 
jaką sensację wśród katolickich są 
siadów w Zelowie wywoływała ma- 
ma Waldemara, pokazując zdjęcia 
swojego syna i jego rodziny na au- 
diencji u papieża. Aktualnie Walde- 
mar Kedaj jest zatrudniony w służbie 
dyplomatycznej. 

Przedstawiona lista jest na pewno 
niepełna i wierzę, że będzie w przy- 
szłości rozszerzona i uzupełniona”. 


* Wszystkie dane, które pozwolą w przyszłości rozszerzyć wiedzę © znanych zelowianach prosimy 
przesłać na adres parafii cwangelicko-reformowanej w Zelowie. 


Pavel Smetana 


Czeskobraterski Kościół Ewangelicki (ĆCE) 


Zanim podejmę próbę przybliżenia 
życia Czeskobraterskicgo Ko 
Ewangelickiego, chcę odpowiedzieć 
na pytanie, jaki stosunek ma czeski 
Kościół ewangelicki do zboru zelow- 
skiego. 


Dwie córki jednej matki 


Łączą nas wspólne dzieje. Pokój 
westfalski w 1648 r. podzielił Europę 
na terytorium ewangelickie i rzym- 
skokatolickie i w ten sposób przypie- 
czętował los czeskich i morawskich 
ewangelików, którzy stali się pod- 
danymi monarchii Habsburgów, foc- 
sujących w swoich ziemiach twardą 
i niemiłosierną rekatolizację. Prawo 
państwowe dopuszczało jedynie Ko- 
ściół rzymskokatolicki. Wszystkie 
kościoły ewangelickie były zamknię- 
te, majątek skonfiskowany, ducho- 
wni ewangelicy pod groźbą śmierci 
wygnani z kraju. Szlacheckie rody 
ewangelickie, które się nie podpo- 
rządkowały tej presji musiały emig- 
rować. Poddani nie mieli wyboru. 
Byli zmuszeni przyjąć katolicyzm, 
przynajmniej na zewnątrz, pozornie. 
Nie wszyscy sprostali wewnętrznemu 
rozdwojeniu. W kilku falach tajnie 
emigrowało na pruski Śląsk tysiące 
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czeskich rodzin ewangelickich. Ci, 
którzy zostali w domu, a mimo to 
chcieli zachować wierność wierze oj- 
ców, utworzyli tajny kościół podzie- 
mny, pobudzany przez prace kaz- 
nodziejów oraz kolporterów Biblii 
i literatury chrześcijańskiej, W ten 
sposób wynagrodzana została bo- 
lesna strata książek ewangelickich 
skonfiskowanych przez misje kato- 
lickie. 

Członkowie zelowskiego zboru re- 
formowanego są potomkami ewan- 
gelików, którzy z powodu sumienia 
woleli opuścić swoje domy i ojczyznę. 
Przeważająca część członków Czes- 
kobraterskiego Kościoła Ewange- 
lickiego jest potomkami tajnych 
ewangelików, którzy w swym Sercu 
zostali wierni wyznaniu braci czes- 
kich. Patent Tolerancyjny z 3 wrześ- 
nia 1781 r., wydany przez oświeco- 
nego cesarza Józefa II, umożliwił 
odnowienie Kościołów ewangelicko- 
-augsburskiego i helweckiego wyzna- 
nia. Około 80000 tajnych ewangeli- 
ków zgłosiło się do wyznania swoich 
ojców. Te dwie gałęzie jednego ewan- 
gelickiego drzewa złączyły się po 
powstaniu Republiki Czechosłowac- 
kiej w jedea Czeskobraterski Koś- 
ciół Ewangelicki. Zbór reformowany 
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w Zelowie i Czeskobraterski Kościół 
Ewangelicki mają zatem wspólne ko- 
rzenie i wspólną historię reformacyj- 
ną. 

Między imi zborami 
ma Śląsku i w Polsce oraz między 
ojczystym Kościołem w Czechach ni- 
gdy nic ustały wzajemne kontakty. 
Prezbiterzy zboru zelowskiego nieje- 
dnokrotnie wysyłali swoich przed- 
stawicieli do Czech i na Morawy, aby 
stąd pozyskać duchownych mówią- 
cych po czesku. Wspomaę tylko ks. 
Bohumila  Radechowskiego, 
urodził się w czeskim zborze cwan- 
gelickim w Opatovicach, i był w la- 
tach 1909-1919 duchownym zboru 
w Zelowie. 

Po powstaniu Republiki Czecho- 
słowacji w 1918 r. umożliwione zo- 
stało powrócenie ograniczonej licz- 
bie rodzin z Zelowa do starej ojczyz- 
ny (Zabieb, Suchdol nad Odrą i inne 
miasta). Do reemigrantów należał 
i mój dziadek Jan Smetana ze swoją 
rodziną. Jednak. przeważająca część 
zelowskich ewangelickich chrześ- 
cijan przeprowadziła się na wysied- 
lone pograniczne tereny powojen- 
nej Czechosłowacji dopiero w latach 
1944-1947, Ci bracia i siostry pomo- 
gli tu utworzyć nowe zbory czesko- 
braterskie. Więcej, wzbogaciii życie 
czeskobraterskiego kościoła głęboką 
i szczerą pobożnością. 

Informowanie członków zboru 
zelowskiego o życiu Czeskobraters- 
kiego Kościoła Ewangelickiego ma 
zatem głębokie znaczenie zupełnie 
tak, jak i zainteresowanie czeskich 
ewangelików życiem zboru zelows- 
kiego. 
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Jaki jest Czeskobraterski 
Kościół Ewangelicki? ą 


Najwyższą liczbę członków osiągnął 
OCE w latach po II wojnie światowej 
—w przybliżeniu 360000 w 14 milio- 
nowej Czechosłowacji. Pozostał jed- 
nak kościołem diasporalnym. W po- 
równaniu z Kościołem rzymskoka- 
tolickim był i jest w narodzie tylko 


członków w sposób trwały zmniej- 
szała się. Częściowo przez ubytek 
naturalny, ale także przez migracje 
do miast, gdzie dużo rodzin ewan- 
gelickich, ku naszemu ubolewaniu, 
zatracało się, również przez wystą- 
pienia z Kościoła. Podczas spisu lud- 
ności w 1992 r. swoją przynależność 
do Kościoła potwierdziło ponad 
200000 osób. Rady parafialne ma- 
ją za zadanie prowadzić ewidencje 
członków. Według tej wewnętrznej 
statystyki obecnie do naszego Koś- 
cioła należy około 135000 osób. 

Zaznaczyłem już, że w Czesko- 
braterski Kościół Ewangelicki jest 
tak zwanym kościołem unijnym. 
W 1918 r. dobrowolną decyzję o po- 
łączeniu się w jeden Kościół podjęły 
zbory luterańskie i reformowane. Na 
terenie Republiki Czeskiej ÓCE ma 
263 zbory i prawie 300 stacji kaz- 
nodziejskich. Zbory złączone są w 13 
seniaratach. 

Czeskobraterski Kościół Ewan- 
gelicki ma ustrój prezbiterialno-sy- 
nodalny. Na czele każdego zboru stoi 
demokratycznie wybrana rada star- 
szych, czyli prezbiterów z pastorem 


i kuratorem, którzy są statutowymi 
przedstawicielami zboru. Każdy zbór 
ma osobowość prawną wyprowadzo- 
ną 2 osobowości prawnej Kościoła. 
Na czele senioratu stoi tzw. Rada 
senioratu 4-6 członkami 2 równą 
liczbą duchownych i prezbiterów. 
Konwent senioratu wybiera Radę na 
okres 6 lat, Statutowymi przedstawi- 
cielami senioratu są senior (osoba 
duchowna) i kurator senioratu. Ich 
zadaniem jest opieka nad zewnętrz- 
nym i wewnętrznym życiem zborów 
w obwodzie należącym do danego 
senioratu. Najwyższym administ 
©yjnym organem jest sześcioosobowa 
Rada Synodu wybierana przez synod 
na 6 lat. Przedstawicielami Kościoła 
są Senior Synodu i Kurator Synodu. 
Gospodarczą i administracyjną agen- 
dą Kościoła jest Kancelaria Rady 
Synodu, którą prowadzi pierwszy se- 
kretarz i sekretarze poszczególnych 
dziedzin pracy kościelnej. Siedzibą 
Rady Synodu jest Dom Husa w Pra- 
dze, przy ul. lungmannova 9. 
Podstawową regulacją prawną 
jest Struktura Organizacyjna Kościo- 
ła, która jest bazą dla opracowania 
poszczególnych regulaminów — po- 
rządków (np. Regulaminu życia zbo- 
rowego, Regulaminu wyborów i po- 
stępowania, Regulaminu  admini- 
stracji Kościoła, Regulaminu dla du- 
chownych, Regulaminu opieki dusz- 
pasterskiej, Regulaminu dla studen- 
tów teologii). Regulaminy uchwala 
synod, który jest najwyższym cia- 
łem ustawodawczym. Synod tworzą 
członkowie Rady Synodu, po dwóch 
przedstawicieli z każdego senioratu, 
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Czeskobraterski Kościół Ewangelicki (OCE) 


delegaci wybrani przez konwent se- 
nioratu na _ czteroletnią kadencję 
i dwaj - wybierani - przedstawiciele 
Akademii Teologicznej. Synod zbie- 
1a się rokrocznie na regularnych ses- 
jach. 

Duchowni Kościoła kształcą się 
przeważnie na Wydziale Teologii 
Ewangelickiej Uniwersytetu Karola 
w Pradze. Studia teologiczne trwają 
$ lat. Po ich ukończeniu kandydaci 
do służby kaznodziejskiej muszą od- 
być roczny wikariat. Po pomyślnym 
ukończeniu wikariatu uzyskują pra- 
wo, wybieralności na duchownego 
w ĆCE. Do pomocniczej służby kaz- 
nodziejskiejmogą być również powo- 
ływani prezbiterzy, którzy później 
pełnią służbę diakona na podstawie 
wykształcenia teologicznego uzysk; 
nego w Wyższej Szkole Biblijnej 
w Hradec Kralove lub studium in- 
dywidualnego. Jak dotąd duchowni 
wynagradzani są z budżetu państwa. 
Wszystkie pozostałe koszty zborów 
i całego Kościoła dotyczące cksploa- 
tacji i inwestycji finansowane są ze 
środków własnych, składek i kolekt. 

Jedną ź ważniejszych agend Koś- 
ciała jest Jeronymova Jednota — dzie- 
ło pomocy, które w kraju i za granicą 
gromadzi środki na inwestycje budo- 
wlane i remontowe Kościoła. 

Bardzo znaczącą częścią Kościoła 
jest Diakonia. Powstała już na po- 
czątku tego wieku. W czasach rzą- 
dów komunistycznych została zlikwi- 
dowana, lecz socjalną odpowiedzial- 
ność przejęło państwo. Działalność 
Diakonii udało się odnowić tuż przed 
„aksamitną rewolucją” w 1989 r. 
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W krótkim czasie powstało 27 róż- 
ego typu ośrodków pomocy społe- 
cznej. Diakonia prowadzi trzy wici- 
kie domy dla seniorów, domy dla 
umysłowo i fizycznie upośledzonych, 
dla młodzieży nieprzystosowanej, 
ośrodki dla pomocy w sytuacjach 
kryzysowych, ośrodki służby opie- 
kuńczej w rodzinach itd. Większa 
część budżetu Diakonii pochodzi ze 
środków państwowych. 

Akademia Ewangelicka — eduka- 
cja kościelna: trzy szkoły socjalno- 
-prawne i opiekuńcze (Praga, Brno, 
Nachod) przygotowują pracowni- 
ków do służby w ośrodkach Dia- 
konii. Konserwatorium Kościelne 
w Kromeliżi dba o rozwój muzyki 
kościelnej, O Wyższej Szkole Biblij- 
nej w Hradec Kralove pisałem już 
wyżej. Integracyjne wykształcenie 
podstawowe oferuje Szkoła Brater- 
ska w Pradze. 

Rada Synodu OCE zarządza koś- 
cielnymi ośrodkami konferencyjno- 
-rekreacyjnymi w Janskych Lazniach 
i Herlikovicach w Karkonoszach, 
w Chotżbofi w BAGi nad Oslici. 
W Domu Husa w Pradze Rada Syno- 
du urządziła pensjonat na 40 miejsc. 
Pozostałe centra pozostają pod za- 
rządem senioratów lub poszczegól- 
nych zborów. 

Opisałem zewnętrzną organizację 
Czeskobraterskiego Kościoła Ewan- 
gelickiego. Ta oczywiście nie wyra- 
ża wewnętrznego życia chrześcijan, 
zborów i całego Kościoła. Do szcze- 
gólnych darów Kościoła należy pra- 
ca teologiczna. W swoim wydawnict- 
wie Kalich, wspólnie z wydziałem 
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teologicznym OCE wydał szereg zna- 
czących publikacji, które sę przyjmo- 
wane przez członków naszego i in- 
nych Kościołów oraz. społeczności 
pozakościelne. Do najznakomitszych 
należy: ekumeniczny przekład Bibi 
Śpiewnik Kościelny, śpiewnik mło- 
dzieżowy Svita, Agenda Kościelna, 
Medytacje według perykop kościel- 
nych, Kalendarz Ewangelicki i pomoc 
dla czytelnika Biblii — Na Każdy 
Dzień. Rada Synodu za pośrednic- 
twem komitetów redakcyjnych wy- 
daje czasopisma: „Czeski Brat”, 
„Braterstwo dla młodzieży”, 
miletyczny dodatek dla kaznodzi 
i „Pomoce dla nauczycieli Szkoły 
Niedzielne". 

Ważną częścią składową życia 
©CE jest praca w wewnętrznej i za- 
granicznej ckumenii. Jest człon- 
kiem Czeskiej Rady Ekumenicznej, 
Związku Kościołów Ewangelickich; 
w organizacjach zagranicznych jest 
członkiem -założycielem Światowego 
Związku Kościołów  Reformowa- 
nych, KEK, Konkordii Leuenber- 
skiej. Utrzymuje stosunki partner- 
skie z wieloma zagranicznymi koś- 
ciołami ewangelickimi. 

Pisałem ten artykuł jako potomek 
czeskich wygnańców za wiarę. Mój 
ojciec wrócił z Polski do Czecho- 
słowacji w 1923 r. po ukończeniu 
gimnazjum w Łodzi, W Pradze ukoń- 
czył Teologiczny Wydział Husa, Zo- 
stał wikariuszem w Vilemovć nieda- 
leko Golciova Jenikova u podnóża 
Gór Żelaznych. Drugą część swojej 
służby odbył w nowo założonym zbo- 
rze w Pradze na Spofilovć. Był mę- 


żem głębokiej wiary. Nas, czterech 
synów, uczył miłości do Słowa Boże- 
go, szacunku do sławnej historii na- 
rodu i uzasadnionej dumy z naszej 
przeszłości wygnańców. Uważał za 
swój obowiązek wspierać reemigran- 
tów rozproszonych w wielu zborach 
w Czechach i na Morawach. Od- 
wiedzał ich i regularnie pisał do nich 
listy. Ta jego działalność była jedną 
z przyczyn utraty zgody państwa na 
prowadzenie pracy duchownego. 
Szczególnie ciężko przeżył zakaz gło- 
szenia Ewangelii. Myślę, że ta rzeczy- 
wistość przyspieszyła jego śmierć. I ja 
czuję odpowiedzialność za potom- 


Czeskobraterski Kościół Ewangelicki (OCE) 


ków czeskich wygnańców, którzy po- 
wrócili do starej ojczyzny i za tych, 
którzy zostali w Zelowie. Pragnę, by 
w nas wszystkich rozgorzała ta sama 
miłość do Chrystusa, jaką żywili nasi 
wspólni przodkowie. Wielce sobie 
cenię fakt, że mogłem kilkakrotnie 
odwiedzić Zelów i wygłaszać kazania 
w kościele, który jest lak silnie zwią- 
zany z historią emigracji czeskiej 
i z historią mojej własnej rodziny 
1 dziękuję bratniemu polskiemu Koś- 
ciołowi reformowanemu za to, że 
przyjął naszych przodków do swojej 
społeczności. 


Tłumaczenie: J. Wiera Jelinek, Agnieszka Smetana 


Karel Matejka 


© wygnańcach, którzy z Zelowa odeszli 
i wrócili do domu, do ziemi ojców 


Już w pierwszych latach XX w. było 
wiadomo, że nadchodzą ważne zmia- 
ny dziejowe. Jasne zaś się to stało 
zwłaszcza w trakcie i pod konice 
1 wojny światowej, kiedy doszło do 
wielkich przesunięć granic. Powsta- 
nie nowych państw i przemiany soc- 
jalno-ekonomiczne mocno dotknęły 
emigrantów. 

Powstanie Republiki Czechosło- 
wacji w 1918 r. i związany 2 nim 
patriotyczny entuzjazm znalazły ży- 
wy odzew wśród potomków czeskich 
wygnańców w Polsce. Przeważała 
opinia, że oto nieodwracalnie nad- 
szedł czas powrotu do ojczyzny. Tak- 
że w Czechosłowacji, mimo szeregu 
przeszkód powstałych z braku finan- 
sów, niedokończonej reformy agra- 
(nej i problemów religijno-politycz- 
nych, zaczęto przygotowania do spo- 
dziewanej fali powrotu. W przygoto- 
waniach uczestniczyła zwłaszcza 
Czeska Rada Narodowa i Kostnicka 
Jednota, która ofiarnie poświęciła się 
temu celowi. 

Ogólnie rzecz biorąc, powrót po- 
tomków wygnańców do starej i jed- 
nocześnie nowej ojczyzny da się po- 
dzielić na dwa etapy. W pierwszym 
<tapie, w latach 1922-1926 wróciło 
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około 250-300 rodzin emigrantów, 
nie tylko z Zelowa, także z Kucowa 
i Łodzi oraz z Michajłówki, Miroli- 
na, Bedfichiv Hradec, a także z kil- 
ku miast ówczesnego ZSRR. Swoje 
nowe domy znajdowali w półnac- 
nych Morawach i w północno-: 
chodnich Czechach oraz na Słowa 
Zainteresowanie powrotem było na- 
turalnie większe (mówi się o 800 
do 1000 rodzinach), jednak z róż- 
nych powodów rcemigracja została 
wstrzymana. 

Koniec Il wojny światowej stwo- 
rzył nowe warunki do powrotu, W la- 
tach 1945-1947 do ówczesnej Cze- 
chosłowacji wróciło kilka tysięcy 
czeskich rodzin. Przybywały na za- 
proszenie czeskiego rządu i zajmowa- 
ły tereny uwalniane przez wysiedlo- 
nych Niemców. W 1946 r. delegacja 
reemigrantów została przyjęta przez 
prezydenta E. Benesza na zamku 
w Pradze. W ten sposób duża część 
potomków czeskich wygnańców, 
którzy znaleźli swój dom na Śląsku, 
w Polsce i na Wołyniu, po 200 latach 
wróciła do ziemi ojców. 

Ich przesiedlenie motywowane 
było również specyficznymi stosun- 
kami wojennymi i. powojennymi 


Karel Matejka 


Niemcy podczas okupacji Polski 
chcieli uważać Czechów za Niemców 
tylko dlatego, że ich przodkowie 
przybyli z Niemiec. Niemieckie po- 
chodzenie zelowskich Czechów miał 
dopełniaći wspólny cmentarz luteran 
i reformowanych. Zła sytuacja społe- 
czno-ekonamiczna Polski po wojnie 
wraz z wezwaniem czechosłowackie- 
go rządu do reemigracji w sposób 
istotny przyczyniły się do decyzji po- 
wrotu dużej części zelowskich Cze- 
chów. Po przybyciu byli rozczarowa- 
ni tym, że w Czechach znależli „kato- 
lików”, którzy zwracali się do nich 
per Polacy. Miejscowi Czesi określali 
emigrantów nazwą państwa, z które- 
go przybyli, chociaż Polakami - po 
zelowsku należy rozumieć katoli 
mi — byli właśnie żyjący w ojczyźnie 
Czesi I chociaż zelowianie zachowali 
podstawowe oznaki pochodzenia ct- 
nicznego: mowę i religię, która utrzy- 
mała tradycję czeskobraterską, mieli 
z adaptacją problemy. 

Drugiej fali reemigracji dopomo- 
gły międzywojenne kontakty ze starą 
ojczyzną, z krewnymi, z przyjaciółmi, 
którzy wrócili już po II wojnie świa- 
towej. Religia pozostała dla zelowian 
cechą grupy wszędzie tam, gdzie się 
osiedlili. Wielu reemigrantów znaj- 
dowało schronienie w ewangelickich 
zborach, przede wszystkim w zbo- 
rach Czeskobraterskiego Kościoła 
Ewangelickiego (OCE), Braterskiej 
Jednoty Baptystów (BJB) i Kościoła 
Braterskiego (CB) Na _ przykład 
w archiwach Synodu OCE jest notka 
z 1946 r.: „Nasze wyzwolenie otwo- 
rzyło bramę do ojczyzny wygnańcom 
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z Polski i Śląska. Wracają między nas 
i zakładają swoje zbory. Dzieje się to 
z wielkimi trudnościami. Rodziny 
wielu są jeszcze rozdzielone. Wierzy- 
my, że ze strony władz ten bolesny 
problem zostanie rozwiązany. Szuka- 
nie nowych siedzib, nie zawsze od- 
powiadających potrzebom i wyobra- 
żeniom jest przyczyną wielu rozcza- 
rowań i bólu. Kościół nasz pozdra- 
wia tych braci jako ciało z ciała 
naszego i kość z kości naszych. Wi- 
dzimy w nich akt Bożej łaski, która 
temu nasieniu naszej reformacji za- 
niesionemu do obczyzny nie dała 
zginąć. Bracia ci zachowali nie tylko 
język, ale i miłość do Biblii i Kościo- 
ła tak, że w wielu rzeczach są nam 
wzorem”. Kościół był (według Senio- 
ra Synodu ĆCE V. Hajka) ubogaco- 
ny przez przybycie tych braci i sióstr, 
zwłaszcza gdy przynieśli ze sobą moc- 
ną wiarę i świadome zachowanie do- 
brych ewangelickich tradycji. Jeśli 
wytyka się im niekiedy konserwa- 
tyzm teologiczny, to trzeba koniecz- 
nie rozważyć też ich konstruktywny 
widad dia Kościoła zagrożonego li- 
beralizmem i światowością. 

Na miejscu jest tu przypomnienie, 
iż pierwszy zbór czeskich baptystów 
nie został założony w Czechach czy 
na Morawach, ale właśnie w Zelowie. 
Dlatego też dzieje czeskich baptys- 
tów są z dziejami wygnańców po 
klęsce pod Białą Górą nierozerwalnie 
złączone. 

Zaacznej liczbie reemigrantów 
trudność i zakłopotanie sprawiał 
fakt, że mieli osiedlić się w gminach 
i domach opuszczonych przez sudec- 


© wygnańcach. którzy z Zełowa odeszli i wróci do domu, do 


kich Niemców. Wielu reemigrantów 
oskarżonych zostało o przynależność 
do nazistowskich organizacji. Byli to 
ludzie, którzy ulegli politycznemu 
naciskowi i strachowi. Wielu z nich, 
z tych samych powodów (nacisk 
i strach), szybko stanęło po stronie 
forsującego komunizmu. Prawdopo- 
dobnie dla większości reemigrantów 
najgorsze było spotkanie z komunis- 
tami. Ograniczyli oni bowiem nie 
tylko wolność wyznaniową, ale usiło- 
wali również doprowadzić do kolck- 
tywizacji rolnictwa, której reemig- 
ranci nie mogli pojąć. Musieli zrzec 
się swoich gospodarstw i poszukiw; 
pracy w fabrykach, To z kolei prowa- 
dziło do dalszego ich rozproszenia. 

Wkrótce pa powrocie reemi- 
granci założyli swoje organizacje. Do 
znaczniejszych należała założona 10 
sierpnia 1924 r. w Pradze „Budow- 
lana i Mieszkaniowa Spółdzielnia 
Czeskich Wygnańców”. Celem jej 
była budowai przebudowa nierucho- 
mości, które dzielono na niewielkie 
mieszkania do wynajmu. W planie 
były kawalerki i małe. warsztaty. 
Spółdzielnia znalazła między reemig- 
rantami lat dwudziestych żywy od- 
żew. Zaraz po powstaniu miała wiele 
pracy z przebudową budynków gos- 
podarczych na mieszkania i wybudo- 
waniem mieszkań zastępczych. 

W styczniu 1934 r. spółdzielnia 
ukończyła budowę „Domoviny (Oj- 
czyzny) zagranicznych Czechów 
i Słowaków w Pradze”. Jednak poto- 
mkowie wygnańców w Domovinie 
stopniowo tracili wpływ I czuli się 
finansowo pokrzywdzeni przez in- 
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ziemi ojeów 


nych zagranicznych Czechów i Sło- 
waków. Formalnie działalność spół- 
dzielni trwała również w czasie woj- 
ny, lccz bilans był całkowicie zły. 
Organizacja Domovina została roz- 
wiązana latem 1946 r. Spółdziel- 
nia budowlano-mieszkaniowa upad- 
ła w związku ze zmianami spowodo- 
wanymi przewrotem w 1950 r. 

W 1931 r. został założony zwią- 
zek o nazwie „Robocze Stowarzysze- 
nie Czeskich Wygnańców”, który 
miał być podporą i pomocą dla re- 
emigrantów we wszystkich trudno- 
ściach. Kładł nacisk na utrzymywa- 
nie łączności z potomkami wygnańi- 
ców za granicą, a także obserwowa- 
nie możliwości ich stopniowej reemi- 
gracji. Stowarzyszenie to zaczęło pod 
redakcją dr. Karela Macka wydawać 
własne czasopismo „Zajmy Śwskych 
exulantu” (Zainteresowania czeskich 
wygnańców). W czasie wojny stowa- 
rzyszenie uległo rozwiązaniu przez 
władze, jednak ożyło zarz po za- 
kończeniu wojny i. resktywowane 
zostało w 1946 r. pod nazwą „Zbór 
Czeskich Wygnańców”: wkrótce 
potem uchwałą walnego zgromadze- 
nia rozszerzono nazwę o dodatek 
„i reemigrantów z Polski”. W dniu 
1 stycznia 1947 r. liczyło 669 człon- 
ków. Jego członkami mogli być tylko 
potomkowie czeskich wygnańców 
i reemigranci z Polski narodowości 
czeskiej i słowackiej. Stowarzyszenie 
założyło również swoje trzy sekcje. 
1eligijną, gospodarczą i zagraniczną. 
Pierwsza sekcja miała dbać o warto- 
ści duchowe i moralne, druga miała 
służyć reemigrantom pomocą w gos- 


Karel Matejka 


podarczym  usamodzielnianiu się, 
a zagraniczna miała utrzymywać 
związek z potomkami czeskich ex- 
ulantów, którzy pozostali za granica- 
mi Republiki. „Zbór Czeskich Wy- 
gnaców” w okresie swojej działal- 
ności zorganizował dwa zjazdy (w 
1946 r. w Pradze i w 1952 r. w Lito- 
mierzycach); zapewniał i pośredni- 
czył w pomocy materialnej reemi- 
grantom (głównie z Ameryki), trosz- 
czył się o potrzebną literaturę chrześ- 
Cijańską. Punkt ciężkości jego dzia- 
łań przesuwał się coraz bardziej 
w kierunku opieki nad reemigran- 
tami z Zelowa. Organizacja ta myś- 
lała o upamiętnieniu dziejów wygna- 
nia i powrotu. Starała się spisać stare 
druki, jakie były w posiadaniu reemi- 
grantów i planowała założyć własne 
muzeum wygnańców. Do przymuso- 
wej likwidacji stowarzyszenia doszło 
31 grudnia 1953 r. Niektóre z jego 
materiałów przejęło muzeum Husa, 
inne zostały zniszczone. 

Przez następne 10 lat społeczna 
działalność reemigrantów ognisko- 
wała się jedynie w niektórych zbo- 
rach ewangelickich (CCE, BJB, CB); 
kontakty zagraniczne były minimal- 
ne. Znaczna liczba reemigrantów ze 
Śląska, którzy uzyskiwali obywateł- 
stwo niemieckie, stopniowo wypro- 
wadzala się do Republiki Federalnej 
Niemiec. 

W 1992 r. dr Edyta Śtafikovś (po 
swojej matce potomkini wygnańców 
czeskich) wydała w Ewangelickim 
Wydawnictwie KALICH książkę 
Z nouze o spaseni (Z tęsknoty za 
zbawieniem), która ukazała się w 250 
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rocznicę czeskiej emigracji na pruski 
Śląsk. 

Wstępem do odnowienia syste- 
matycznych, społecznych działań po- 
tomków czeskich i morawskich wy- 
gnańców był zjazd, który odbył się 25 
października 1993 r. w Pradze pod 
nazwą „Powrót do ziemi ojców". Po 
latach spotkali się spadkobiercy tych, 
którzy po klęsce pod Białą Górą 
w okresie kontrreformacji i rekatoli- 
cyzacji, opuścili swoją pierwszą oj- 
czyznę. Podczas całego zjazdu, przy- 
gotowanego wspólnie przez OCE 
i BJB, przekonywająco brzmiała 
myśl o pojednaniu, przebaczeniu 
i nowym początku w Chrystusie. 

Plonem zjazdu, w którym uczest- 
niczyło prawie 500 braci i sióstr, jest 
zbiorowe wydawnictwo obejmujące 
wszystkie przemówienia, pozdrowie- 
nia, a także zdjęcia. Delegację przed- 
stawicieli reemigrantów z różnych 
miejsc Republiki Czeskiej przyjął 
w przeddzień zjazdu na Praskim Za- 
mku prezydent Vaclav Havel*, Prze- 
kazał on również uczestnikom zjazdu 
przesłanie: 


Szanowni zgromadzeni, 


Schodzicie się dzisiaj, aby uczcić i pod- 
kreślić znaczenie kroku, który kiedyś 
przedsięwzięli Wasi ojcowie. 
Opuszczenie domu jest zawsze ok- 
rutne i bolesne. 
Opuścić dom znaczy rozerwać na- 
turalne korzenie, utracić miejsce swe- 


Opuścić dom, dobrowolnie udać się 


© wygnańcach, którzy z Zelowa odeszii i wrócili do domu, do ziemi ojców 


na wygnanie, to jedna z wielkich ofiar 
ludzkich. 

Opuścić dom, nie upaść na duchu, 
nie zgorzknieć, żywić i nieustannie 
rozniecać wspomnienie, żyć wciąż 
w duchu ze swoim narodem, usilnie 
zachowywać język ojczysty i wytrwać 
w swej wierze religijnej, świadczy to 
wszystko o ogromnej sile moralnej. 

Wasi przodkowie potrafili ofiaro- 
wać swojej wierze dom. Okazali sta- 
ość również w środowisku, które nie 
wspierało ich _ poczucia narodowej 
współzależności. Wróciłiście, a ojczy- 
zna nie okazała się dła was wtedy 
najlaskawsza. 

Do konfrontacji ze środowiskiem, 
które znaliście z opowiadań minionych 
pokoleń, a które już mogły być wyidea- 
lizowanym spojrzeniem, doszło dalsze, 
nieoczekiwane i ciężkie doświadcze- 
nie: powstał system, który przemocą 
tłumi relację wiary. 

Tak jak Wasi dziadowie, wytrwali- 
ście i Wy. Wasza wiara pomogła Wam 
przezwyciężyć wszystkie utrapienia 
i dodawała Wam cierpliwości. Po- 
twierdziliście w inny sposób i w innym 
środowisku podobną siłę moralną i mę- 
stwo. 


Vaclav Havel 


Z nadzwyczajną uwagą i w pewnym 
napięciu wysłuchano przedstawiciela 
czeskiego Kościoła rzymskokatolic- 
kiego kardynała Milostava Vika. Po- 
wiedział on: 
Szanowni przyjaciele, zacni goście, 
miłe siostry i drodzy bracia! 

Przede wszystkim dziękuję za za- 
Proszenie da uczestnictwa w zjeździe 
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czeskich i morawskich reemigrantów 
4 ich potomków, za zaproszenie, które 
zaadresował na mnie brat Senior Sy- 
nodu Pavel Smetana. Przyjąłem je 
naprawdę ze wzruszeniem. I odbieram 
„je samo w sobie jako bardzo wymowny 
znak. Naprawdę ze wzruszeniem chcę 
a ten znak odpowiedzieć równie wy- 
'mownym znakiem — swą obecnością 
i swymi słowami. 

Wszelkie przemocą wywołane wy- 
grania, pozbawienie domu rodzinne- 
£0, pozbawienie czegoś, co jest mocno 
związane z korzeniami człowieka, z je- 
go wiarą i z doświadczeniami tu obec- 
nych odbieramy dzisiaj jako wielki 
grzech - zwłaszcza gdy były lub są 
dokonywane w imieniu Kościoła lub 
wiary. Korzystam z tej chwii, by 
sklonić się przed wszechmogącym mi- 
łosierdziem Bożym, które może wszys- 
tko zło obrócić w dobro i chcę przed 
Boże oblicze przedłożyć wszystko to, 
czym wyrządzono krzywdę i ubliżono 
w imieniu Kościoła w przeszlości, 
wszystko czym my skrzywdziliśmy 
i my ubliżyliśmy. Przez swoją obec 
ność pragnę dać znak gotowości wyna- 
grodzenia tego, póty jest to w naszej 
mocy, co nasi przodkowie w małej 
wierze. a głównie w malej milości. 
uczynili. Niech moja obecność. jest 
przejawem giębokiej świadomości, że 
droga do przyszłości, droga do jedno- 
Ści. musi być zapowiedzią uznania win, 
.przebaczeniem i pojednaniem. 

Wiem, że wygnanie dła waszych 
przedków i dia wielu z was było cięż 
kim brzemieniem, bylo ciężkim cier- 
pieniem, wewnętrznym  rozdarciem 
1 rozdwojeniem. Chciałbym aby obec- 


Karel Matejka 


ne kontakty zbliżyły nas do jedności, 
do wzajemnego zrozumienia, przeba- 
czenia i pojednania. Potrzebne są nie 
nieme gesty, ale czyny. Bez wątpienia 
i male kroki wykonane w Bogu są 
wielkie. Niech laska Boża jest w tej 
chwili z nami wszystkimi. Niech Pan 
ukaże nam Swoje oblicze i zmiłuje się 
nad nami, abyśmy razem wydawali 
świadectwo o maszym Panu Jezusie 
Chrystusie ukrzyżowanym i. zmart- 
wychwstałym. Jego laskai pokój niech 
będą z wami, ze wszystkimi. 

W nicdługi czas po zjeździe miał 
miejsce zjazd około 100 uczestników 
w Zelowie, gdzie obchodzono uro- 
czystość 190 rocznicy założenia zbo- 
ru i miasta. Zbór zelowski przygoto- 
wał w nowym domu zborowym wy- 
stawę ksiąg metrykalnych, fotografii 
i pamiątek z dawnych czasów wraz 
z rozpisanymi genealogiami poszcze- 
gólnych rodzin. Niemal przez cały 
czas pobytu w Zelowie tłumy od- 
wiedzały ewangelicki cmentarz i gro- 
by przodków. Również spotkania 
wśród rodzin były bardzo przyjaciel- 
skie i serdeczne. 

W 1995 r. w Pradze zostało zało- 
żone stowarzyszenie EXULANT. 
Główna jego działalność skupia się 
na utrzymaniu i umacnianiu kontak- 
tów między potomkami wygnańców, 
bez względu na miejsce zamieszkania 
w świecie (w Czechach, w Polsce, na 
Ukrainie itd.). Stowarzyszenie na- 
stawia się na prace archiwalne, his- 
toryczne i wydawnicze związane 
z emigrantami oraz powrotem do 
poprzedniej ojczyzny. Stowarzysze- 
nie współpracuje blisko z ĆCE, BIB, 


zborem ewangelicko-reformowanym 
w Zelowie i innymi ewangelickim 
kościołami i związkami. O swoich 
działaniach informuje członków 
i sympatyków w biuletynach wyda- 
wanych dwa lub trzy razy do roku. 

Już w roku swojego założenia, 
a więc w 1995 r., EKULANT wydal 
godną uwagi książkę dr Edyty Śtó- 
fikovej Ziemia ojców z podtytułem 
Z historii i wspomnień w 50 rocznicę 
reemigracji potomków wygnańców 
czeskich. Książka wydana została 
w nakładzie 2000 egzemplarzy 
i wzbudziła niczwykłe zainteresowa- 
nie. Niebawem nakład został wy: 
pany. We współczesnej historii re- 
emigrantów książka ta ma funda- 
mentalne znaczenie. 

Wspomnienia na temat powrotu, 
zokazji jego 50 rocznicy, miały miejs- 
©e szczególnie w 1996 r. W czerwcu 
tego roku $ nutokarów potomków 
wygnańców pojechało do Zelowa na 
Światowy Zjazd Zelowian. We wrześ- 
niu w Pradze miał miejsce następny 
zjazd, przygotowany analogicznie do 
1993 r. pod nazwą „Powrót do ziemi 
ojców”. W zjeździe brali również. 
udział uczestnicy zjazdu w Zelowie, 
z biskupem Z. Trandą i kaznodzieja- 
mi zelowskiego zboru M. i W. Jelin- 
kami na czele. 

W roku 1997 działalność stowa- 
rzyszenia EXULANT zmierzała 
w kierunku przypomnienia powrotu 
z Wołynia. Wyraża to program kon- 
ferencji w zborze BJB w Lovisicich 
i kilkudniowa wycieczka na Ukrainę. 
W tym samym roku zrealizowano 
wycieczkę o nazwie Tour de Reformć 


O wygnańcach, którzy z Zełowa odeszli i wyócili da domu, da ziemi ojców 


(Reformace Tour), podczas której 
dzieci ż Zelowa i okolic zwiedziły 
główne miasta czeskiej Reformacji 
od Kunvaldu przez Różovy Palou- 
tek, Husinec, Tabor, aż po Pragę. 

Konferencja stowarzyszenia w 
1998 r. odbyła się w zborze OCE 
w Zabrzechu na Morawach i była po- 
święcona 75 rocznicy powrotu tzw. 
pierwszej fali w 1923 r. Miała również 
miejsce wycieczka do Zelowa. 

Stowarzyszenie nastawia się rów- 
nież na działalność archiwalną, gro- 
madzenie wspomnień z okresu po- 
wrotu i pierwszych lat życia w no- 
wej ojczyźnie, gromadzenie materia- 
łów dla muzeum w Zelowie, kopio- 
wanie i segregowanie dokumentów 
o życiu wygnańców itd. Regular- 
nie też mają miejsce pobyty dzieci 
z Zelowa na obozie ewangelickim 
w Bali, 


Stowarzyszenie skupia około 350 
członków i 200 sympatyków. W jego 
akcjach uczestniczy jednak szerszy 
krąg, zainteresowanych, zwłaszcza 
ze zborów ĆCE i BJB oraz wielu 
innych. 

Każda migracja, odejście na wy- 
gnanie, ale i powrót do starej ojczyz- 
ny, jest głęboką ingerencją w życie 
jednostki. Kto nie przeżywał za- 
miany starej ojczyzny na nową na 
własnej skórze, temu ciężko jest wy- 
stępować w imieniu innych, a właś- 
ciwie nie ma prawa mówić 0 tym, co 
uchodźcy i reemigranci naprawdę 
przeżywali. I tak, chyba już ostatnie 
pytanie: Co możemy zrobić dzisiaj, 
by już nikt nigdy nie musiał opusz. 
czać ojczyzny ze względu na swoje 
sumienie, czy to z powodu nietole- 
rancji wiary, czy z powodu nieprzy- 
jacielskich ideologii? 


Tłumaczenie: J. Wiera Jelinek, Agnieszka Smetana 


* Byli wśród nich także dzisiejsi obywatele Zelowa - przyp. tłum. 


Milan Opoćensky 


Światowy Alians Kościołów Reformowanych 


(WARC) 


Kim jesteśmy? 


70 milionów chrześcijan w 211 kon- 
gregacjonalnych,  prezbiterialnych, 
reformowanych i zjednoczonych koś- 
ciołach w 103 krajach, połączonych 
w jedną rodzinę przez Światowy 
Alians Kościołów Reformowanych. 
Większość żyje i daje świadectwo na 
półkuli południowej; wielu natomiast 
to mniejszości religijne chcące roz- 
przestrzenić Dobrą Nowinę o Jezusie 
Chrystusie poprzez pryzmat refor- 
mowanego rozumienia chwały, wiary 
i Pisma. 


Skąd pochodzimy? 


1875 r. 

21 kościołów prezbiteriańskich z Eu- 
ropy i Ameryki Północnej spotka- 
ło się w Londynie, by ustanowić 
Alians Kościołów Reformowanych, 
organizację © systemie prezbiterial- 
nym. 

1891 r. 

W Londynie odbyło się pierwsze 
Międzynarodowe Zgromadzenie 
Kongregacjonalne. 


1948 r. 

Alians Prezbiteriański zdecydował o 
przeniesieniu swojego biura z Edyn- 
burga do Genewy. W Wellsley 
(USA), szóste Międzynarodowe 
Zgromadzenie  Kongregacjonalne 
zatwierdziło konstytucję Aliansu 
i utworzyło międzynarodowe biuro 
w Londynie. 


1970 r. 

W Nairobi, w Kenii, dwie organiza- 
cje, Kongregacjonalna i Prezbiteri 
ma, zjednoczyły się tworząc Światowy 
Alians Kościołów Reformowanych 
+ L14kościołami członkowskimi w 70 
krajach na wszystkich kontynentach. 
1982 r. 

21 Zgromadzenie Ogólne w Ottawie 
(Kanada) wydało oświadczenie, że 
aparthcid w Afryce Południowej był 
grzechem, a teologiczne usprawied- 
liwienie tego zjawiska było herezją. 
1997 r. 

23 Zgromadzenie Ogólne w Debre- 
czynie (Węgry), zwołane w celu roz- 
poznania oraz edukacji w zakresie 
niesprawiedliwości ekonomicznej i 
zniszczeń środowiska. 


Milan Opożensky 
Co robimy? 


Celami aliansu są: wzmocnienie jed- 
mości oraz wspólne dawanie świadec- 
twa przez kościoły reformowane, 
interpretacja „reformowanej” trady- 
cji, szerzenie w pełni obejmującej 
wspólnoty, praca mad prawami 
człowieka, sprawiedliwość, ekonomi- 
czna i integracja z innymi wspólno- 
tami chrześcijańskimi i różnymi reli- 
giami. 


1. Propagowanie jedności, 
refleksje teologiczne oraz 
wspólnoty ekumeniczne 


WARC jest rodziną kościołów, które 
troszczą się o siebie wzajemnie, dzielą 
się swoim brzemieniem i radościami, 
a także wspierają się w potrzebie. 

WARC zachęca do studiów teo- 
logicznych, refleksji i poszukiwań 
mad tematami zatwierdzonymi przez 
kościoły członkowskie. Kwestie te są 
rozstrzygane na szczeblu tegional- 
nym oraz międzynarodowym, by 
wspierać kościoły w ich misji w dzi- 
siejszym świecie. Alians zawsze był 
głęboko zanngażowany w szerzenie 
jedności wśród kościołów, współpra- 
©ę z innymi organizacjami ekumeni- 
cznymi w celu szerzenia wspólnoty 
wśród chrześcijan o różnych trady- 
cjach. Poprzez międzynarodowe dia- 
logi, Alians dąży do wykształcenia 
głębszego zrozumienie i lepszych re- 
lacji pomiędzy ludźmi wiary. 

Alians przez wiele lat pomagał 
studentom teologii z kościołów 


członkowskich, którzy chcieli studio- 
wać za oocanem, w uczestnictwie 
w programach teologicznych oraz 
seminariach będących częścią pro- 
gramu stypendialnego WARC. 


2. Okazywanie troski o ludzi 


WARC ma długą historię zaaaga- 
żowania w przestrzeganie praw 
człowieka i troski o niewielkie Koś- 
cioły, które często spotykają się 
2 prześladowaniem podczas głosze- 
nia (często w izolacji) Bwangelii. 
W 1877 r. Alians oprotestował trak- 
towanie pierwotnych mieszkańców 

i w Stanach Zjednoczonych. 
W 1987 r. był pierwszą organizacja 
ckumeniczną, która otwarcie zapro- 


W ostatnich latach WARC był zaan- 
gażowany w proces demokratyzacji 
w Malawi i Ameryce Południowej. 
Do walki z dehumanizacją, Alians 
tworzy sieć solidaryzującą wszystkie 
Kościoły członkowskie. W 1992 r. 
stworzono program zatwierdzania, 
współzawodnictwa i przemian w ce- 
lu rozpropagowania równoupraw- 
nienia kobiet i mężczyzn zarówno 
w Kościele, jak w społeczeństwie. 
W 1977 r. program ten przerodził się 
w Departament Partnerstwa Płci. 


3. Umacnianie Lzy; Soy 
świadectwa przez Alians 


WARC jest współzależną siecią ludzi 
i kościołów żyjących, pracujących 
i wielbiących w wierze Pana. 


Światowy Aliens Kościołów Refarmowanych (WARC) 


Cztery razy w roku publikujemy 
biuletyn „Aktualności” oraz dzien- 
nik „Reformowany Świat”. W na- 
szych seriach studyjnych ukazało 
się 37 książek, opartych głównie na 
konsultacjach i dialogach. 

Fundacja partnerska pomiędzy 
kościołami reformowanymi pomaga 


kościołom członkowskim na półkuli 
południowej i na całym świecie, które 
borykają się ze szczególnymi trud- 
nościami. Datki na fundację stano- 
wią oddzielny budżet Aliansu. 


Tłumaczenie: Katarzyna Augustyniak 


1. 


Myśli mego serca 


Pragnę Tobie, Boże, wyrazić wdzięczność. 
że dajesz mi możliwość oglądania owocu, 
który cieszy już teraz wiełu. 


Ta książka jest wyrazem naszej wspólnej radości 
i próbą podziękowania Tobie za czasy minione, 
prześledzeniem tego jak nas prowadziłeś, 

naszych ojeów, sąsiadów. lud, który powołaleś do życia. 


Dziękuję za twórców, których poruszyleś, wezwałeś 
i opisali, zbadali, wyciągnęli wnioski. 

« zatem patrzyli na dzieło Twoje w nas — 

wybacz Panie naszą słabość, odstępstwo i grzech. 
Panie, co złe zmień proszę. 


Panie, 

wszystko to robimy z myślą o przyszłości, 

0 tym, co było, 

i jest 

i ma być jeszcze, 

wszystko z myślą o Twoim blogosławieństwie. 


Jak trudno jest doczekać Jutra, kiedy wizja jest Dziś 


i jak trudno jest opisać Wczoraj — kiedy człowiek tylko człowiekiem. 
Panie, nasze dzieło, wiele kosztowało pracy, sumiennie było robione, 


ale wiesz, że to ciągle tylko nasza robota, 
to Wczoraj opisane, ocenione i osądzone. 


Boże, dziękuję że jesteś i dziś 


i proszę abyś Ty Sam zaangażował się w pisanie 
i zapisał w Swajej Księdze, 

bo nam najbardziej na tym zależy — 

nasze imiona po dobrej stronie. 


Myfli mego serca 


Boże, chcialbym Ci podziękować za te wizje i owoce, 
1 tych wspaniałych posłanych ludzkich aniołów, 
i, że — wierzę — moglem być narzędziem w Twych rękach. 


..» za wizję przedszkola w 1981 roku (terenu przykościelnego pełnego dzieci), 
za naszego Amosa w potrzebie i profesor Edytę Gruszczyk=Kolczyńską i wieku 


»» za pożar „starej fary” w 1991 roku i za Neuen-haws, 
za Dom Zborowy, posła Jana Oostergetelo i wieku... 


„.. za możliwość zobaczenia w 1985 roku przestrzeni do spotkania się 

Wczoraj z Dzisiaj i z Jutrem, 

za dziurawy dach kościelny, pękające mury, za robaki zjadające dwustuletnie 
konstrukcje drewniane 

za radcę synodu — ambasadora Jardę Pliska i wieku... 


Boże, tak wiele tego było. 
Czy jeszcze coś będzie? 

4 ta biblijna szkoła w rynku, 
« dom pomocy w sąsiedztwie, 
a zaklady produkcyjne ... 


Czy to zobaczę, Panie? 
Kogo poślesz? 


Zapraszamy do Zelowa, 

ale wiedz, Panie, Ty jesteś tu na stale zameldowany, 
Jeśli miałbyś się wyprowadzić, 

idziemy z Tobą. 


Amen 


Spis treści 


Słowo wstępne 
ks. Mirosław Jelinek ..... 
ks. biskup Zdzisław Tranda . 

Pozdrov Pań Biih, Karel Śtindl 

1. Wiera lelinek, Mirosław Jelinek, Zapytaj się dawnych czasów, które były 
przed tobą... Siwówiwyw 


WOWOR a ppiwiwwaowwowiaścica 


Miroslav Broż, Jednota Braci Czeskich .... 
Edita Stfikova, Czescy emigranci w XVIII w. i ich potomkowie . 
Jolanta Dworzaczkowa, Bracia czescy na tle historii europejskiej . 
Wojciech Kriegseisen, Zbór ewangelicko-reformowany w Zełowie (1803. 
ZUOIO):: a oska Bs jaErOR 
Leszek Olejnik, Zbór ewangelicko-refomowany w Zelowie na ile dziejów 
1ej miejscowości (0d 1939.) -..-.------aau coo aa saaa 
Piotr Wróblewski, Współczesność zboru na tle najnowszych dziejów 
miasta. Ethnos i dermos w Zełowie .. . A r 
Marian Pokropck, Tradycyjne budownictwo Zełowa 
Jacek Kriegseisen, Historia budowy, architektura i wyposażenie kościoła 
ewangelicko-reformowanego w Zelowie . Ę 
Krzysztof Biliński, Cmentarz w Zelowie .. . 
Franciszek. Dąbrowski, Sebastian Kawczyński, Spis zasobu Archiwum 
Parafii Ewangelicko-Reformowanej w Zełowie ...........-. 


| i O WEREROONN EE 
Jarosław Świderski, Organizacja i ustrój Kościoła. Ewangelicko-Refor- 
mowanega w Rzeczypospolitej Polski 
Janusz Matejka, Kolegim Kościelne toi Eoangieko Reformowaej 
w Zełowie 
J. Wiera Jelinek, 
lowie 


101 


123 
131 


137 


145 


147 


155 


159 


Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, Mirosław Jelinek, Maria Janczyk-Kukicła, 
Przedszkole Edukacyjne w Domu Zborowym przy Parafii Ewangelic- 
ko-Reformowanej w Zelowie: historia i ważniejsze problemy 3 

Anna Kimmer, Chór w Zelowie . 

Jerzy Swoboda, Zelowianie — znani i mmiej znani 

Paveł Smetana, Czeskobraterski Kościół Ewangelicki (©CE) 

Karel Matejka, O wygnańcach, którzy z Zelowa ode wróci d domu, 


81 863 5663 4663 


